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G enerał S a llefran q u e .

Z a s a d y  i m e t o d y  a d m i n i s t r a c j i
(P rze ło ży 1 z francusk iego  W ła d ys ła w  K w ia tko w sk i) .

Umieszczając przekład pracy Pana Generała armji 
francuskiej Sallefranąue p. t. „Zasady i metody admini­
stracji”, która ukazała się w ostatnich zeszytach 
„Revue du Service de 1'Intendance M ilitaire”, pra­
gniemy przedewszystkiem  złożyć serdeczne podzię­
kowanie Autorowi za zezwolenie na przekład swej 
cennej pracy i za wyrazy szczerej sympatji do naszego 
wojska.

Jednocześnie Redakcja uważa za swój miły obo­
wiązek dać wyraz głębokiemu szacunkowi, jaki żywi 
dla wielkiej wiedzy i niezaprzeczonego autorytetu 
Autora. Pana Generała Sallefranąue uznaje się w Fran­
cji za osobistość, łączącą wybitne zalety człowieka 
z talentami znakomitego administratora, dzięki św iet­
nym właściwościom inteligencji, umysłowi jasnemu 
i metodycznemu, zmysłowi wybitnie praktycznemu 
i rozległemu oraz gruntownemu wykształceniu. Te 
przymioty umysłu, doświadczenie, zdobyte w ciągu 
wspaniałej karjery administracyjnej, życzliwe uspo­
sobienie i silny charakter zjednały mu szacunek 
zarówno podwładnych, jak  współpracowników i posta­
wiły Go w szeregu najbardziej cenionych przedsta­
wicieli intendentury francuskiej. Umieszczenie pracy 
Pana Generała Sallefranąue w organie polskim 
niechaj będzie wyrazem tego, że znakomity przed­
staw iciel sojuszniczej armji jest przez nas poważany 
równie wysoko jak  w Swej ojczyźnie.

Redakc ja .
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(G enerał S a lle fran q u e , urodzony w kw ie tn ia  1873 roku, ukoń­
czył Szkołę P o litechn iczną w  1895 r. i bezpośredn io  potem 
w stąp ił do K om isarjatu W o jsk  K olon jalnych . Od 1897 do 1911 r. 
służył w  głów nnych ko lon jach  w  Indocbinach, na M adagaskarze , 
w  A fryce  Zachodniej, A fryce  Podzw rotn ikow ej, gdzie zdobyw ał 
ko lejno  stopień po stopniu, zajm ując w  końcu stanow isko  D y­
rek to ra  Intendentury w  dw óch ostatn io  w ym ien ionych  kolonjach. 
N iejednokrotn ie z lecano  mu szczegó lne zad an ia  w  M in ister­
stw ie  K olonij. Był on p rzed staw ic ie lem  tego  m in is te rs tw a w  ko ­
m isji m iędzym in isteria ln ej d la  u jedno sta jn ien ia  regu lam inów  
ko lon ja lnych  i k ra jo w ych , gdzie do jego opin ji p rzyw iązyw an o  
w ie lk ą  w agę. Potem przeszedł do arm ji k ra jo w e j i służył 
w  S ekc ji T echn icznej In tendentury, Podczas w ojny powierzono 
mu służbę in tendentu ry  w  kolum nie ek sp ed ycy jn e j, w ysłane j 
z M adagaskaru  na operac je  w  n iem ieck ie j A fryce  W schodn iej. 
Na froncie francuskim  służył jako  szef in tenden tu ry  p ierw szego  
korpusu ko lon jalnego  i w tym  ch arak te rze  brał udział w  kam - 
p an ji roku 1916 i 1917. S tam tąd  pow ołany został do służby 
w  A fryce  Zachodniej, gdzie k ie ro w ał ap ro w izac ją  d la  k ra ju  
m ac ierzystego . W  r. 1921 M in isterstw o  W o jn y pow ierzyło  mu 
p rzysto sow an ie  regu lam inów  ko lon jalnych  do przep isów  k ra jo ­
w ych , zw łaszcza w  o dn iesien iu  do sp raw  um undurow ania, k tó ­
rych  adm in istrac ję  uprościł. M etody sw oje m iał możność stoso­
w ać w  M arokku  w  la tach  1922 — 1924, gdzie p rzep row adz ił 
znaczne oszczędności i z jednał sob ie uznan ie n a jw yższych  w ładz. 
Spełn iał potem funkcje re feren ta  gen era lnego  kom isji o szczęd ­
nościow ej w  M in iste rstw ie  W ojny, a  obecn ie  służy sw oją 
św ia tłą  w spółp racą w  kom isji, k tó ra  rew idu je  regu lam iny adm in i­
stra c y jn e  w o jsk  ko lo n ja lnych  i w  kom isji p rzem ysłu w ojennego.

G enerał S a lle fran ąu e , l ic en c ja t  nauk śc isłych , je s t oprócz 
tego cen ionym  m atem atyk iem  i w ydał p race  naukow e z zakresu  
p rzy c iąg an ia  c iał, o kom etach  i m aszyn ie  do ro zw iązyw an ia  
rów nań a lgeb ra iczn ych  dowolnego stopn ia).

C Z Ę Ś Ć  P I E R W S Z A .
R O Z D Z I A Ł  I.

Ogólnie.
Adm inistracja1) jest sztuką.
I jest sztuką trudną.
By administrować, nie w ystarczy przewidzieć i chcieć. Trzeba 

jeszcze umieć.
M alarz, zanim zostanie artystą, musi poznać prawo rozłożenia 

św iatła i harmonji barw.
T ak samo administrator, jeżeli chce naprawdę na to miano 

zasłużyć, musi dokładnie zbadać charakter dziedziny swej pracy: 
aktu  administracji.

W inien więc zrozumieć, że liczne i różnorodne przejaw y tego 
aktu nie są bez wzajemnego między sobą związku; że u swych pod­

1) Słowo a d m in istra c ja  rozum iane je s t w  sposób różny.
M y zaś pod adm in istra c ją  będziem y rozum ieli — podajem y tu zresztą  de­

f in ic ję  prow izoryczną, k tó rą  pod koniec śc ieśn im y — całość czynności w yko n a­
nych przez jak ąk o lw iek  zbiorowość, p ryw atn ą , czy  pub liczną, przedsięb iorstw o, 
stow arzyszen ie , czy  też służbę państw a — m ających  w pływ  na je j stan  m ajątkow y, 
zaś pod a k te m  ad m in istra c ji, czy też a d m in is tra cy jn ym  rozum ieć będziem y te 
w łaśn ie  czynności.
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staw ak ty  te mają zasady i prawa, od których nie należy się zbytnio 
oddalać, że wreszcie z praw tych wysnuć można doktrynę, która 
będzie dlań przewodnikiem w wyborze decyzyj, jak ie będzie musiał 
powziąć.

A ponadto, przed powzięciem danej decyzji winien on móc 
poddać ją analizie i rozumowaniu, ewentualnie zastosować również 
analizę matematyczną, łącząc tę ostatnią z prawami, o których wyżej 
wspomnieliśmy.

W każdym zaś razie, nie powinien on rozpatrywać aktów 
adm inistracyjnych we wzajemnem ich od siebie odosobnieniu, jak 
gdyby nie zależały od przeszłości i przyszłości i dokonywały się 
według tchnienia danej chwili.

Jednak natychm iast zjaw ia się pewne zastrzeżenie:
Czy nie będzie dążeniem do absurdu, czy też do błędów, chęć 

podporządkowania ciasnej doktrynie, sztywnej dedukcji, lub formule 
matematycznej wszystkich aktów administracyjnych, które są nie­
jednokrotnie bardzo skomplikowane, opierają się często na elemen­
tach natury moralnej i posiadają przez to samo tak trudno dający się 
określić zasiąg działania.

Bez żadnych -wątpliwości.
I właśnie dlatego, iż wartość każdego aktu administracyjnego 

nie da się zawsze ściśle przewidzieć, adminis t r ac ja  nie j e s t  wiedzą.
Przeciwne, ponieważ nie leży ona w dziedzinie czystego empi- 

ryzmu, a ma jednak podstawy naukowe, admin is t ra c ja  j e s t  sztuką.
** *

Zapewne, adm inistracja jest sztuką — i to sztuką wzniosłą.
W ym aga ona od tego, który ją uprawia, pewnego zakresu 

zalet nietylko ducha, lecz także i serca.
W ym aga ona ponadto woli i energji. Czyż nie powiedział Bona­

parte: ,,Charakter bardziej potrzebny jest w administracji, aniżeli 
w w alce“.

W ym aga ona w końcu biegłości, skrupulatności i zdolności w y­
czuwania rzeczy, mało pod zmysły podpadających. Nie należy — 
w rzeczy samej — zapominać, że w akcie administracyjnym odgry­
w ają rolę zarówno czynniki natury materjalnej, jak i osoby — te 
ostatnie zaś wraz z ich charakterem , zaletami, błędami, uczuciami, 
czasem namiętnościami, a wszystkie te czynniki nie są wymierne 
i nie łatwo da ją  się określić.

Sztuką zaś administratora jest wykorzystać te czynniki mo­
ralne, gdy zdążają do celu, który on zamierzył. Usunąć je, gdy mu 
nie sprzyjają. Żadne więc uczucia ludzkie — ambicja, duma i t. d. — 
nie powinny być mu obce.

Okoliczności, a nawet przypadki wpływają na bieg wydarzeń, 
stanowiących konsekwencję powziętych decyzyj. Czujny adm inistra­
tor powinien przewidzieć je w granicach możliwości, a nawet brać 
je system atycznie w rachubę, jako podstawy swych postanowień.

Znaczy to, że zasady, prawa, czy też metody, które tu usta­
limy, winny stanowić tylko podwalinę, na której budować będzie 
administrator.



Nie zmniejszy to w niczem jego roli.
Te zasady, prawa i metody pozwolą mu uniknąć stąpania po 

omacku, prac długich i żmudnych, a czasem i błędów. Jednak 
zarówno jedne, jak i drugie nie powinny — przez bezwzględne ich 
stosowanie — uczynić z niego automatu bez rozsądku i woli.

Z tym samym zasobem znajomości praw optyki, jeden malarz 
zasmaruje swe płótno farbami, drugi zaś stworzy znakomite dzieło, 
św ietne w kompozycji i użyciu barw. Tak samo, z równą znajomo­
ścią praw, normujących zjaw iska natury adm inistracyjnej, jeden 
administrator uzyska niepowodzenie tam, gdzie inny odniesie pełny 
sukces.

W rezultatach pracy administratora odgrywać będą zawsze 
najw iększą rolę: jego talent, craz znajomość ludzi i rzeczy.

* *

A teraz, jeżeli u podstaw administracji znajdujemy jak ieś pra­
wa, czy możemy mieć przynajmniej jak i pożytek z ich badania?

Takie oto nasuwa się pytanie.
Niechybnie, mieliśmy i mamy jeszcze w ielkich administrato­

rów, którzy nie w iedzieli o tem, iż mogą istnieć punkty stałe na 
terenach, na których oni budowali. To im jednakże nie przeszka­
dzało, dzięki dużemu doświadczeniu, opartemu na długiej praktyce, 
dzięki mniej lub w ięcej świadomie dokonującej się w ich mózgach 
pracy, czy też pewnego rodzaju natchnieniu, dzięki — w końcu — 
jakiemuś empiryzmowi wyedukowanemu, jeżeli nie boimy się zesta­
w ienia dwu takich pojęć, — to im nie przeszkadzało w obchodzeniu 
się bez jakichkolw iek prawideł. Tacy, jak Louvois i Colbert i inni 
im podobni, nie poszukiwali zapewne nigdy, ani też nie odczuwali 
potrzeby szukania podobnych prawideł, mimo iż niejednokrotnie 
stwarzali metody adminstracji, sposcby postępowania, a nawet 
prawidła.

Jednak czy te okoliczności mają nas powstrzymać od tych 
badań?

Przecież nie każdy administrator posiada środki, zdolności, czy 
też dar rozróżniania punktów stałych pośród gęstw iny powziętych 
przez się decyzyj, następujących po sobie stosownie do okoliczno­
ści i jego sądów, — a następnie posługiwania sią niemi celem łatw ie j­
szego powzięcia dalszych. W każdym razie, w początkach swej kar- 
jery nie posiada on dostatecznej dozy doświadczenia, a zbraknąć 
mu może rad poprzedników.

Byłoby w ięc zdaje się pożytecznem, by mógł on w takim  w y­
padku znaleść — gdzieindziej aniżeli w sobie samym, lub też u swych 
poprzedników — braku jący mu właśnie punkt oparcia.

Zresztą, któż z nas nie słyszał dyskusyj nad najważniejszemi 
nawet kwestjam i administracyjnemi, prowadzonych w sposób 
powierzchowny i stosowania następnie w praktyce wniosków z tych 
dyskusyj wysnutych, a różniących się biegunowo od właściwych?

Nie przytoczymy przykładów, gdyż zbyt w ielk i mielibyśmy 
ich wybór. Zaznaczymy jednak, że decyzje administracyjne są oparte 
na jednym argumencie, czasem na dwóch, rzadziej na trzech, skąd­
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inąd uzasadnionych, jednakowoż prawie zawsze będą one „z jednej 
beczki", gdyż administrator posiada często jedną ideę, w ypływ ającą 
z uprzedzenia i opiera się — co zresztą jest ludzkie — na argum en­
tach, które tę ideę uspraw iedliw iają.

Tymczasem, w większości wypadków argumenty te będą sta­
nowiły małą tylko część za i przeciw danej tezie. Umysł powierz­
chowny widzi ich mało; w przeciw ieństw ie głęboki — widzi ich 
w iele. Z tego zresztą właśnie powodu ludziom wybitnie inteligentnym 
tak trudno o szybką decyzję. A pozatem, jakkolwiek rzecz miałaby 
się, nigdy w zasadzie nie są brane w rachubę wszystkie argumenty 
za, lub przeciw danemu rozwiązaniu.

Co w ięcej, nawet gdyby się rozpatrzyło wszystkie te argu­
menty, nie byłoby to jeszcze wystarczającem . Liczba bowiem argu­
mentów nie jest niczem w porównaniu z względną ich ważnością, 
a nie należy nigdy lekcew ażyć nawet pojedynczych argumentów, 
wobec w ielk ie j liczby przeciwnych.

W rzeczy samej, należałoby określić wartość tak jednej, jak 
i drugiej grupy argumentów i następnie ściśle je zważyć. A gdyby 
to nie było możliwem, wówczas porównanie doświadczeń z decyzją, 
jaką mamy zamiar powziąć, może być wskaźnikiem , jak należy 
postąpić.

W ynika więc z tego, że nie literaci powinni pisać o sprawach 
administracji, lecz raczej technicy wsparci często pomocą psy­
chologów.

Na nieszczęście, sprawy nie układają się w ten sposób. Litera- 
luratura zajmuje miejsce nauki, piękne okresy miejsce cyfr, uczu­
cie miejsce rozumu.

Przypominam sobie tutaj uwagę, uczynioną nie wiem przez 
kogo wówczas, gdy wypłynęła kw estja utrzymania nadal, lub też 
zniesienia mundurowego ryczałtu indywidualnego w wojskach kolo- 
njalnych. Należy zaznaczyć, iż sprawa ta miała doniosłe znaczenie, 
gdyż dla skarbu państwa w yrażała się ona wydatkiem  wielu dzie­
siątków miljonów franków:

„Nie wyobrażam sobie obecnie wojsk kolonjalnych bez ryczałtu 
indywidualnego, tak samo, jak  nie wyobrażam sobie woźnicy bez 
bata”. Ktoś odpowiedziałby na to: Przesada. Owszem, przesada, ale 
jak bardzo typowa!

Z wszystkich tych rozważań wypływa bezwzględnie koniecz­
ność nietylko wsparcia doświadczenia administratora, ale także zmo­
dyfikowania jego punktu widzenia drogą studjowania poszczegól­
nych spraw.

Wydało się nam pożytecznem poszukiwanie zasad, na któi- 
rych mógłby się oprzeć administrator, oraz metod, któremi mógłby 
się on kierować.

* **

Pożytecznem będzie to nietylko d la tego, kto administruje. Bę­
dzie to z równym pożytkiem dla przedsiębiorstwa, stowarzyszenia, 
czy też państwa, które tego administratora zajmuje. Gdyż ostatecz­
nie, to właśnie przedsiębiorstwo, stowarzyszenie, czy też państwo
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ponosi skutki omyłek i błędów administratora, a błędy te i omyłki 
prawie zawsze pociągają za sobą poważne straty materjalne.

Czyż nieprzestrzeganie kilku zasad w jednej tylko kw estji 
administracyjnej nie może narazić skarbu państwa na straty  dzie­
siątków miljn. franków w czasie pokoju a miijardów w czasie wojny?

A  jeżeli pieniądz jest nerwem wojny, to w czasie pokoju jest 
on conajmniej muskułem. Czyż hasłem każdego dobrego francuza nie 
powinno być dzisiaj: „Przedewszystkiem oszczędzać! oszczędzać we 
wszystkiem, wszędzie i zawsze!"?

Do tego właśnie praktycznego celu zdążamy i dlatego właśnie, . 
jako praktyczny środek łatwiejszego osiągnięcia tego celu, podję­
liśmy się u jęcia i zestaw ienia tych k ilku  prostych, zwięzłych i dla 
wszystkich dostępnych formułek, które niżej podajemy. Praca łatwa, 
gdyż formułki te w ypływ ają z natury rzeczy.

I czyż dla obu tych powodów nie zasłużyliśmy raczej na 
pochwałę aniżeli na zarzut — jak i n iektórzy za nową wezmą 
pochwałę - kierowany tak ogólnie do mieszkańców naszego pięknego kraju:

„Nic nie dorówna francuzom w zdolności czynienia nowych 
odkryć. Chyba tylko niezdolność w ykorzystan ia tychże".

** *
Streszczając, nie można utrzymywać, iż znajomość pewnych 

zasad i metod administracyjnych może usunąć wahanie się i n iezde­
cydowanie, zapobiec błędom, czy też suggerować ekonomiczne decy­
zje tam, gdzie byłoby się raczej skłonnym stosować zasadę „jakoś 
to będzie"; słowem, że zapewni ona tym, którzy ją posiadają i w ży­
ciu zastosują, poważne oszczędności pod różną postacią.

Znajomość ta raczej wywoła u administratora tak i stan umysłu, 
że będzie on rozpatrywał kwestje administracyjne tak, jak inżynier 
traktu je sprawy techniczne, t. j. zam iast nieścisłych rozważań zasto­
suje cyfry, zaś chroniczny empiryzm zastąpi gotowem doświadcze­
niem i rozumem.

Z tych względów uważaliśmy, że obowiązkiem naszym winno 
być określenie tych metod i zasad, — oczywista, w słabym zakre­
sie naszych środków.

Nie mamy pretensyj, że pracą naszą objęliśmy je wszystkie, 
albo też, że określiliśm y je z bezwględną ścisłością.

Nasza ambicja jest bardziej skromną, ogranicza się ona tylko 
do chęci w skazania drogi, po której inni posuną się bardziej naprzód 
i odkryją nowe tereny, oraz wskażą ncwe punkty stałe, na których 
przyszły administrator będzie mógł budować swe koncepcje, bez 
obawy, iż u jrzy, jak wykonanie ich w alić się będzie w gruzy.

** *
W ypada nam zaznaczyć — zanim dotkniemy sedna rzeczy — 

że nasze obserwacje i wnioski dotyczyć będą przeważnie admini­
stracji wojskowej,

Liczne są tego powody.
Po pierwsze, iż wT ciągu długich lat pracowaliśm y w admini­

stracji wojskowej w warunkach najróżnorodniejszych. Metody, które 
podajemy, sami przeważnie praktycznie stosowaliśmy. Naturalną

8 G e n e r a ł  S a l l e f r a n o u e ______________________  N r  4
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więc rzeczą, że nasze uwagi i refleksje głównie do tej gałęzi admi­
nistracji się zwróciły.

Powtóre, zrozumiałem jest pragnienie nasze, by w całości lub 
w części odwdzięczyć się jej za to, co ona nam dała.

Pragnienie to jest tem żywsze, że adm inistracja wojskowa obej­
muje bardzo rozległe pole działania, a temsamem najmniejsza refor­
ma, lub też bardzo mała zmiana pociąga w niej za sobą praw ie 
zawsze poważne oszczędności.

Główny jednak powód leży w tem, że administracja wojskowa, 
bardziej aniżeli każda inna, opiera się na tych podstawach nauko­
wych, o których wyżej wspominaliśmy.

I rzeczywiście, w iększa ilość spraw związanych z wojskową 
administracją, znajduje tu zastosowanie do całej m asy osób i faktów. 
Z tego powodu nieodzowne odchylenia, w ynikające z natury ludz­
kiej i różnorodnych warunków w znacznej części wyrównują się, 
a w stosunku do całości odgrywają minimalną rolę w bilansie idei 
zasadniczej. Dlatego też można je pominąć bez obawy większych 
błędów. Ostatecznie, rezu ltaty końcowe można w niej a priori okre­
ślić z pewną dokładnością, czego z tem samem przybliżeniem nie 
możnaby uczynić w zbiorowości mniejszej, niż wojsko i nieprzeżywa- 
jącej tak różnorodnych przejawów.

Słowem, prawo  wie lki ch liczb w y s t ę p u j e  tu w  ca ł e j  pełni.
W  następstw ie tego, rezu ltaty stwierdzone w administracji woj­

skowej najmniej zaw ierają błędów przypadkowych, jeżeli tak nazw ie­
my błędy spowodowane przez osoby i okoliczności.

W ynika z tego, że wojskowe rozwiązanie kw estji może być 
uważane, biorąc rzecz ogólnie, jako rozwiązanie idealne, czy też 
rozwiązanie typowe, do którego winna się odwoływać każda inna 
gałąź administracji, stosując je do własnych potrzeb przy uwzględnie­
niu swego odrębnego charakteru.

Niemniej, mimo iż wielokrotnie powracać będę w mej pracy 
do rozwiązań natury wojskowej, wnioski moje dotyczą administracji 
ogólnej, czy też administracji wogóle.

** *
Po skreśleniu tych uwag możemy przejść do rozpatrywania 

przedmiotu niniejszej pracy.

R O Z D Z I A Ł  II.

Definicja,

Jeże li otworzymy jak iko lw iek słownik i zatrzymamy się na 
w yrazie „administrować" znajdziemy naogół definicję, która da się 
u jąć w następujących słowach: „Administrować — znaczy zarządzać". 
Jeże li poszukamy słowa „zarządzać" — znajdziemy przy niem defi­
nicję: „zarządzać — znaczy kierować sprawami". Zaś obok słowa 
„kierować" znajdziemy formułkę „kierować sprawami, znaczy admi­
nistrować".



Obracamy się więc w zamkniętem kcle trzech słów: ,,admini­
strować, zarządzać, kierow ać"; słowa te, mimo częstego ich użytku, 
posiadają znaczenie różne i bardzo trudno uchwytne.

Jednakowoż niektóre słowniki pojęcie to w pewnej mierze pre­
cyzują: „Słowo admin is t r ować  odncsi się do spraw publicznych
i prywatnych". A le o właściwym sensie wyrazu nie dają nam takiego 
wyjaśnienia, które mogłoby być dla nas wystarczające.

Ostatecznie, zwykłe słowniki codziennego użytku dają nam 
tylko  ogólnikową definicję słowa „administrować", która jest zbyt 
nieścisłą, byśmy mogli posługiwać się nią w naszej pracy.

Należy się w ięc spodziewać, iż w dziełach poświęconych w y­
łącznie administracji znajdziemy wyjaśnienia szczegółowsze.

** *

Zwróćmy sią do cennego „Słownika administracji francuskiej" 
Maurycego Błocka.

Cóż tam znajdziemy?
Na wstępie stw ierdzenie, że wyrazu „administracja" używa 

się w w ielu znaczeniach .
Dalej, że oznacza on „całokształt służb publicznych, ich atry- 

bucje, zakres władzy i  metody działania".
Wkońcu, że „administrować, znaczy działać i to działać rozum­

nie w kierunku utrzymania, konserwowania i wyciągania korzyści 
z dóbr moralnych i materjalnych, które ma się w pieczy" i że „admi­
nistracja stosuje — pod kierownictwem rządu — prawa przez pra­
wodawcę nadane, czyniąc to w interesie państwa i obywateli".

Definicje te ustalają ostatecznie zasadę, że czynności admini­
stracyjne w inny  b y ć  rozumne ,  w y c i ą g a ć  korzyśc i  z dób r  mora ln y ch  
i m a t e r j a ln y c h  i w inny b y ć  w yk on yw an e  w  in t e r e s i e  zb iorowośc i .

Z treści implicite w tych definicjach zawartej — jest bowiem 
mowa o ekonomicznych rezultatach aktów tych dla zbiorowości — 
można wnioskować, że w yniki działań administracyjnych winny być 
możliwie najlepsze.

Jednakowoż expłicite, wyraźnie nie mamy tu najmniejszego 
choćby rozróżnienia m iędzy aktem  natury adm inistracyjnej z jednej 
strony, z drugiej zaś mającemi skutek wręcz odmienny: rządowemi, 
politycznemi, sądowemi, policyjnemi i t. d. Ponadto zaś ograniczają 
one odniesienie pojęcia „administracja" wyłącznie do służb pu­
blicznych.

Jest zresztą zupełnie zrozumiałe, że M aurycy Błock przyjął 
tak ie  definicje w słowniku administracji francuskiej, gdyż zasadni­
czym celem tego słownika jest pouczenie publiczności o całokształcie 
organizacji, zakresu władzy i działalności służb państwowych.

Należy jednakże przypuszczać, że w pracy bardziej jeszcze 
specjalnej uwzględnione będzie rozróżnienie poszczególnych kate- 
goryj aktów administracyjnych, a co za tem idzie — i ściślejsza defi­
nicja pojęcia „administracja". Należy również mniemać, iż skoro 
ugodzono się co do istnienia aktów tej samej natury zarówno w spra­
wach prywatnych, jak i publicznych, wówczas pole działania pojęcia 
„administracja" rozszerzy się poza służby publiczne.

10 G e n e r a ł  S a l l e f r a n q u e  N r  4
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Tę właśnie okoliczność mamy zamiar poddać próbie spraw ­
dzenia i dyskusji, zestaw iając wpierw w kilku zdaniach te myśli, któ­
rym ostatnio dano w yraz w przedmiocie administracji.

** *

Henryk Fayol, w poważnem swem dziele, zatytułowanem 
,,Administracja przemysłowa i ogólna" dzieli wszystkie czynności, 
które mogą być spełniane w jakiem kolw iek przedsiębiorstwie, na 
następujących sześć grup:

1. Czynności administracyjne.
2. Czynności techniczne.
3. Czynności handlowe.
4. Czynności finansowe.
5. Czynności ubezpieczeniowe.
6. Czynności rachunkowe,

które definjuje następująco:
Czynnośc i  adm in i s t r a c y jn e :  przewidywanie, organizowanie,

rozkazodawstwo, koordynowanie i kontrolowanie.
Czynnośc i  t e c hn i czne :  produkcja, fabrykacja, przetwarzanie.
Czynnośc i  h and l ow e :  zakupy, sprzedaże, wymiany.
Czynnośc i  f i nans owe :  poszukiwanie i zawiadywanie kapitałami.
Czynnośc i  ub ezp i e c z en i ow e :  ochróna dóbr m aterjalnych i osób.
Czynnośc i  ra chunkowe :  statystyka, bilanse, ka lku lacje kosztów 

fabrycznych i t. p.
W szczególności, przedmiotem czynności administracyjnych

jest — według autora — przewidywać, organizować, rozkazywać, 
koordynować i kontrolować.

Prz ew id ywa ć ,  to znaczy badać przyszłość i ustalać program 
działania;

Organizować,  to znaczy stwarzać zarówno organizm m aterjalny 
przedsiębiorstwa, jak  i społeczny;

Rozkazywać ,  czyli powodować pracę personelu;
K oo r d y n owa ć ,  czyli łączyć, jednoczyć i harmonizować wszyst­

kie czynności, wszystkie wysiłki;
Kon t r o lowa ć ,  to znaczy czuwać, by wszystko odbywało się 

stosownie do ustalonych reguł i wydanych rozkazów.
Fayol podkreśla, że w ten sposób pojęta administracja nie jest 

ani wyłącznym przywilejem, ani też osobistym obowiązkiem szefa, 
czy też kierowników przedsiębiorstwa; jest to funkcja, która jak 
inne zasadnicze dzieli się m iędzy głowę i  cz.łonki zespołu pra­
cowników1).

') C orps socicil — tłum aczy p. m jr. T es la r w  p ierw szem  polskiem  w ydan iu  
F ay o la : zespół pracowników-

Z łatwo zrozum iałych  w zględów  zastosow ałem  ten term in  w  tłum aczen iu 
S a lle fr an q u e ‘a, Również i w  da lszym  ciągu , gdy  id z ie  o F ayo la , sta rać  się będę 
o zachow anie term inów  tłum acza F ayo la . (P rzyp . tłum.)
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W dążeniu do ustalenia względnej ważności poszczególnych 
uzdolnień, jak ie są niezbędne dla zasadniczych grup pracowników, 
ten sam autor doszedł do następującej konkluzji:

We wszys tki ch  rodza ja ch  prz eds i ęb io r s tw ,  zasadni cz em uzdo l ­
n i en i em p ra c own ik ów  niższych j e s t  uzdo ln i en i e  w  zawodz ie  c ha ra ­
k t e r y s t y c zn ym  dla dan e g o  prz eds i ęb io r s twa,  zaś zasadni czem uzdo l ­
n i en i em g ł ów n y ch  kierowników j e s t  uzdo lni en i e  admin i s t rac y j n e .

W niosek ten jest wynikiem  w ielkiej ilości spostrzeżeń przez 
autora poczynionych, które ujął on w następującem zestaw ieniu:

P e rso n e l te c h n icz n y .

U zdoln ien ia ‘U

K ategorje p racow n ików

A
dm

in
i­

st
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jn

e
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ni
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ne
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­
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i

F
in
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e
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be
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­
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R
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un
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W
ar

to
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W ielk ie  p rzed sięb io rstw o :

R o b o tn ik .......................................................................... 5 85 — — 5 5 100 (a)
M a j s t e r .......................................................................... 15 60 5 — 10 10 100 (b)i
K ierow nik p ra c o w n i................................................. 25 45 5 — 10 15 100 (c)
K ierow nik o d d z ia łu ................................................. 30 30 5 5 10 20 100 (d)
Szef służby t a c h n i c z n e j ..................................... 35 30 10 5 10 10 100 (e)
D y r e k t o r .......................................................................... 40 15 15 10 10 10 100 (f)

Zjednoczenie k ilku  zakładów :

D yrektor g e n e r a ln y ......................... . . . 50 10 10 10 10 10 100 (g)

Przem ysł państw ow y:

M i n i s t e r ......................................................................... 50 10 10 10 10 10 100 (h)
N aczeln ik  p a ń s t w a ................................................. 60 8 8 8 8 8 100 (i)

W artość ogólna każdego pracownika jest tu w każdym w y­
padku określona cyfrą 100, zarówno kiedy chodzi o robotnika, szefa 
służby, czy też naczelnika państwa.

Jednak, jak zaznacza Fayol, na podstawie tych cyfr nie należy 
czynić jakiegokolw iek porównania między bezwzględną wartością 
robotnika, majstra, dyrektora, czy też naczelnika państwa. Niema 
wspólnej m iary dla tych różnych wartości. Jednostki a, b, c, d, e, 
i, g* h, i, nie są ani tej samej natury, ani tej samej wartości; elementy, 
z których się one składają, jakkolw iek zachowują tę samą nazwę, 
przeistaczają się w m iarę podnoszenia się z jednego szczebla h ie­
rarchicznego na drugi, tak, że ostatecznie niema nic wspólnego mię­
dzy zdolnością techniczną, administracyjną, czy jakąkolw iek inną 
pracownika niższej kategorji, a takąż samą zdolnością wysoko posta­
wionego kierownika.

Niżej podany schemat uzmysławia wzrost poszczególnych zdol­
ności w m iarę podnoszenia się poszczególnych stopni hierarchicz­
nych i daje pod tym względem lepsze wyobrażenie, aniżeli liczbowe
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zestaw ienie podziału czynności między poszczególnemi kategorjam i 
pracowników.

W brew jednakże danym, zawartym  w tym schemacie, należą- 
łoby zaznaczyć, że względne wartości poszczególnych czynności nie 
mogą być niezmiennemi w różnych gałęziach administracji, a nawet 
w każdej z nich w stosunku do poszczególnych grup czynności, a  to 
zależnie od tego, czy za podstawę ich oceny branoby czas poświę­
cony poszczególnym czynnościom, ich ważność z punktu widzenia 
finasowego, czy też w końcu jeszcze ich liczbę. Nie należy w ięc tym 
ewaluacjom przypisywać charakteru ścisłego, którego one mieć nie 
mogą. Są to bowiem tylko zwykłe wskazówki, dające w przybliże­
niu pojęcie o różnorodności i względności funkcyj.

Należy pozatem jeszcze zauważyć, że podana wyżej definicja 
czynności adm inistracyjnych nic nie mówi o aktach adm inistracyj­
nych jako takich, to znaczy o decyzjach, pociągaiących za sobą w y­
datki pieniężne i rozchód materjałów — o czern będzie jeszcze mowa 
niżej. Przewidywanie, organizowanie, rozkazywanie i koordynowanie, 
o których mówi ta definicja, rzeczyw iście poprzedzają i przygoto­
w ują te akty, są niezbędne do dobrej ich koncepcji, jednak tych 
aktów w sobie nie zaw ierają. Kontrola idzie po tych czynnościach.
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Jednak niema tam mowy o samych tych aktach, a przecież całość 
ich stanowi zasadniczy cel administracji.

Reasumując — wyliczenie podane przez Fayola wskazuje 
pewne elementy, warunkujące powodzenie czynności adm inistracyj­
nych, Nie mówi ono jednak o celu, względnie przedmiocie admi­
nistracji.

Z tego powodu podana przez Fayola definicja administracji nie 
może być uważana za w ystarczającą. *'■

** *
Cóż więc w tych warunkach w ypada nam czynić?
Będziemy sami szukali definicji, która, zachowując ustaloną 

łączność między służbami publicznemi i przedsiębiorstwami prywat- 
nemi, uwzględnia rezultat ekonomiczny dla danej zbiorowości; rezul­
tat, któ ry — jak już w idzieliśm y — w ynika z definicyj M aurycego 
Błocka, a równocześnie — jak  się jeszcze przekonamy — pozwala 
no utrzymanie bez naruszenia określeń Henryka Fayola. Tego zre­
sztą właśnie rezultatu ekonomicznego doszukiwać się będziemy 
w naszej pracy.

Jasnem  jest, że tak i rezultat zależny jest od zmienności sytu­
acji danej zbiorowości, zarówno pod względem pieniężnym, jak i ma- 
terjalowym. Czy administracja była dobrą w danym okresie, mo 
żerny stw ierdzić tylko przez porównanie jej m ajątku w dwu okie- 
ślonych terminach.

W tych warunkach musimy jako adm inistracyjne uważać te 
w szystkie ak ty, które w ten, czy mny sposób mają wpływ na stan 
posiadania danej zbiorowości.

W  ten sposób możemy przyjąć jako pierwszą definicję admini­
stracji c a ł o ś ć  aktów, w ykonan y ch  przez jakąkolwiek zbi o rowość ,  p r y ­
watną, c z y  też publ iczną,  — p rz ed s i ęb io r s two ,  s towarzy sz en i e ,  lub 
służbę p ań s tw ową  — i m a j ą c y c h  w p ł yw  na j e j  s tan majątkowy.

** *

Idźmy dalej drogą naszej analizy, wgłębiając się w labirynt 
aktów administracyjnych, a nicią A riąndy niech będzie nam zdrowy 
rozum, którego najwybitniejszą cechą jest właściwe ujmowanie spraw.

W idzimy, że z pośród omawianych aktów niektóre są tej natury, 
iż w yw ierają wpływ bezpośrednio, inne zaś tylko drogą oddziaływa­
nia pośredniego,

Naprzykład, decyzja zw iększenia płac, lub też zlecenie zakupu 
ulepszonych przyrządów są aktam i administracyjnemi o efekcie bez­
pośrednim na m ajątku przedsiębiorstwa, stowarzyszenia, czy też 
służby państwowej. Przeciwnie, zastąpienie jednego administratora 
drugim, ustalenie programu działalności, stworzenie organu koordy­
nującego, są aktam i administracyjnemi, które bez w ątp ienia będą 
miały wpływ na stan m ajątkowy danej instytucji, jednak wpływ ten 
da się odczuć dopiero wówczas, gdy zaczną po sobie następować 
ak ty  wpływu bezpośredniego.

Te ostatnie dzielą się na dwie kategorje; jedne dotyczą poje- 
dyńczej czynności, inne zaś łączą się z wieloma czynnościami. Jeżeli:



powrócimy do naszego przykładu wyżej podanego, wówczas stw ier­
dzimy, że zlecenie zakupu ulepszonych przyrządów dotyczy w y­
łącznie tego zakupu, podczas gdy nakaz zw iększenia płacy ma cha­
rakter na wpół trwały i skutek jego będzie trwał tak długo, dopóki 
korzystający z tego dobrodziejstwa należeć będzie do danej insty­
tucji, względnie do czasu nowej zmiany jego poborów.

W łonie tych kategoryj mieszczą się ak ty  o ściśle określonym 
wpływie na stan m ajątkowy danej zbiorowości. Naprzykład, zw ięk­
szenie płacy pociąga za sobą wzrost wydatków instytucji, przyczem 
wzrost ten jest ściśle określony aktem  administracyjnym. Mamy 
jednak i tak ie  ak ty  administracyjne, których efekt da się ustalić 
jedynie na zasadzie skutków innych aktów administracyjnych, sta­
nowiących ich n i e odzown e  uzupełnienie. Tak naprzykład efekt kupna 
przyrządów ulepszonych da się stw ierdzić jedynie wówczas, gdy 
stw ierdzim y w ynik pracy po ich zastosowaniu. Uważamy, że te 
ostatnie ak ty  tworzą jedną całość z aktem  początkowym, zasad­
niczym.

Jednakże, bez względu na kategorje lub grupy, do których 
je zaliczamy, wszystkie ak ty  administracyjne o wpływie bezpośred­
nim dadzą się cyfrowo określić.

Natomiast ak ty  o wpływie pośrednim nie dadzą się tak  okre­
ślić. C harakterystyką ich jest, że ich skutki są różnorodne i nie­
ściśle określone. Wpływ ich ujawnia się — w miarę funkcjonowa­
nia danej instytucji — w licznych aktach administracyjnych o efekcie 
bezpośrednim, — jednak niema możności cyfrowego określenia 
zakresu ich współudziału we wspólnej sumie rezultatów. Korzyści, 
płynące z zastąpienia jednego pracownika innym, z programu pracy, 
czy też z utworzenia organu koordynacji, mogą być bardzo znaczne. 
Trudno jednak byłoby ściśle określić ich ważność, gdyż efekt tych 
czynności rozpływa się niejako w całym szeregu związanych z niemi 
aktów administracyjnych o efekcie bezpośrednim.

Możnaby zatem określić, że ocena każdego aktu adm inistra­
cyjnego o efekcie pośrednim, byłaby objętą w późniejszych ocenach, 
wypływających z niego różnorodnych aktów administracyjnych 
o efekcie bezpośrednim.

Należy tedy ściśle rozróżniać obie te kategorje aktów. Tak 
więc nazywać będziemy ak ty  administracyjne, w yw ierające efekt 
bezpośredni, aktami admini s t rac j i  b ezp o ś r edn i e j ,  admini st rac j i '  p i e rw ­
sz e g o  stopnia,  lub też admini s t rac j i  e f ek t ywn e j ,  zaś akty administra­
cyjne o wpływie pośrednim — aktami kierown c twa.

1L rozważań tych wypływają już trzy następujące spostrzeżenia:
I. Rezulta t o s t a t e czn y  wsz e lk ie j  admini s t rac j i  może  i p ow in i en  

b y c  u s ta lony  wyłączn i e  na p od s t aw i e  aktów admini s t rac j i  e f e k t y w n e j .
II. A kty administracji efektywnej są prostą funkcją aktów k ie­

rownictwa.
III. A k ty  administracji efektywnej są wymierne; ak ty  kierow­

nictwa — praktycznie rzecz biorąc — nie są wymierne.
** *

Prowadźmy dalej naszą analizę.
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Zbliżamy się do najbardziej zagmatwanej strefy lab iryntu admi­
nistracyjnego, J a k  w labiryncie na Krecie poszczególne przejścia 
i korytarze należało wymijać, tak samo i my na naszej drodze 
będziemy musieli unikać pewnej grupy aktów o szczególnym cha­
rakterze. Trzymajmy w ięc mocno w dłoni naszą nić A rjadny zdro­
w y rozsądek — który jest jedynym naszym przewodnikiem.

A kty adm inistracji efektywnej związane są zarówno z pienią­
dzem, jak i z materjałem. Są to dwa elem enty stanu posiadania 
każdej zbiorowości: przedsiębiorstwa, stowarzyszenia, czy też służby 
państwowej — rozumiejąc pod pojęciem pieniądza gotówkę, w ie­
rzytelności, pap iery wartościowe i t. p., a pod materjałem towary, 
narzędzia, budynki i t. d.

J a k i zw iązek zachodzi między obrotem temi elementami, 
a działalnością przedsiębiorstwa, stowarzyszenia, czy też służby 
państwowej. To właśnie mamy zamiar określić.

Zbadajmy daną instytucję w dwu momentach jej istnienia 
i przyjrzyjm y się całości dokonanych w międzyczasie aktów, zw iąza­
nych zarówno z przychodem i rozchodem pieniądza, jak i materjału.

Pojęcia „pieniądz" i „materjał" bierzemy w szerokiem znacze­
niu, wyżej przez nas podanem.

Wiemy, że między zyskiem  ostatecznym instytucji, a różnemi 
temi obrotami istnieje stosunek1), który jest podstawą każdego 
bilansu:

zysk == suma dochodów — suma wydatków pieniężnych +  
+  suma przychodów — suma rozchodów materjałowych.

Należy zaraz zauważyć, że część tych obrotów dotyczy ope- 
racyj finansowych i operacyj handlowych. A praw ie całość tychże 
operacyj nie wpływa na stan m ajątkowy instytucji, a tem samem 
i na w ykazyw any zysk.

Tak bowiem — naprzykład — przemiana gotówki na papiery 
wartościowe, o ile zwiększy wydatki przez rozchód gotówki, o ty le 
zwiększy o równowartość dochody, przez wpływ zakupionych papie­
rów. Z chwilą zrealizowania papierów dokonuje się obrotów przeciw-

')  W yobraźm y sobie początkow y stan  posiadan ia  p rzed sięb io rstw a jako  P0, 
jego  końcowy stan  p osiadan ia  jako  P , ;  p rzyczem  stan  p osiadan ia  w p ien iądzu 
w chw ili początkow ej jako  p0, a w chw ili końcowej jako  p15 zaś stan  posiadan ia  
w m ate rja le  w chw ili początkow ej jako  m0, a  w chw ili końcow ej jako  mx.

M ajątek  w ięc in sty tuc ji p rzed staw iać  się  będz ie  każd e j chw ili jako  suma 
posiadan a w p ien iądzu  i m aterja le  :

P0 =  Po +  mo i P i =  Pi +  m.
Jeże li zaś zysk  w m iędzyczasie  zrea lizow any rów na się  P l P Oj  w ów czas 

o trzym am y s to su n e k :
Z ysk =

Pi — Po = (P i + m,) — (Po + m o) = (P i — Po) +  (mi — m0)
Jed n o cześn ie :

P i =  Po T  suma dochodów — sum a w ydatków ,
m, =  m„ -f- suma przyćhodów — suma rozchodów.

S k ąd  :
p, — p„ =  sum a dochodów — suma w ydatków

i
m, — rnn =  suma przychodów — suma rozchodów, 

co  czyni, że sto sunek  co ty lko  w yrażony s ta je  s ię  sto su n k iem 1):
Zysk =  sum a dochodów — sum a w ydatków  (pien.)

+  suma przychodów  — sum a rozchodów (m at.).
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nych i równowaga między przychodem i rozchodem zostaje zachowana. 
Każde przelanie gotówki do banku zwiększa o tę samą kwotę zarówno 
dochody, jak  i wydatki, — pierwsze przez otwarcie nowego kredytu, 
drugie zaś przez rozchód gotówki. Ten sam rezultat będzie miało w y­
cofanie tej gotówki. Tak samo rzecz ma się przy zaciągnięciu pożyczki 
skądinąd, lub też przy spłacie długów przez instytucję.

A  w dziedzinie handlowej, czyż każdy zakup nie pociąga za sobą 
zwiększenia o tę samą sumę zarówno wydatków, jak  i dochodów, po­
dobnie jak  i każda sprzedaż? A  wymiana każda, czyż nie zwiększa 
tak samo przychodu, jak  i rozchodu materjału, nie zmieniając w czem- 
kolwiek ich stosunku?

Ostatecznie, wszystkie te operacje, jeżeli dotyczą dwóch z pośród 
czterech elementów, służących do określania stanu majątkowego 
każdej zbiorowości, to jest dochodów i wydatków pieniężnych, oraz 
przychodów i rozchodów materjałowych — nie wpływają na ich stan 
majątkowy.

Ze słusznych zatem powodów operacje finansowe nie są zaliczane 
do czynności adm inistracyjnych, ponieważ, według naszej definicji, te 
ostatnie winny mieć wpływ na stan m ajątkowy danej zbiorowości.

Dlatego też czynności finansowe i handlowe nie są często wyko­
nywane przez administratorów, albowiem zdolności potrzebne do w y­
konywania tych czynności są inne od tych, które powinni posiadać 
administratorzy.

** *

Mamy przed sobą te błędne przejścia i kurytarze, o których 
wyżej wspominaliśmy. Nie ulega wątpliwości, że nie powinniśmy w nie 
wchodzić. A  jednak nie są one bez związku z drogą, która nas intere­
suje, P rzyjrzy jm y się więc im uważniej. Będzie to niewątpliwie z ko­
rzyścią d la nas.

Nie podlega w samej rzeczy dyskusji, że jeżeli badane w oder­
waniu w chwili ich dokonywania, operacje finansowe i handlowe nie 
zm ieniają stanu majątkowego danej zbiorowości, to jednak porównane 
wzajemnie, wykażą czasem wpływ w tym względzie dość znaczny. 
Jako  przykład weźmy zakup i sprzedaż materjałów. Oddzielnie roz­
pali ywany zakup, w chwili jego dokonania po pewnej cenie c, nie od­
bije się na ogólnem położeniu instytucji, ponieważ z każdą zakupioną 
jednostką zostanie wydana z kasy suma c, a do magazynu wpłynie 
towar tej samej mianowicie wartości c. Sprzedaż tego samego mater­
jału może nastąpić kilka miesięcy później, po cenie C wyższej od r. 
Operacja ta, rozpatrywana jeszcze w oderwaniu w tym właśnie mo­
mencie, jest dla instytucji z punktu widzenia majątkowego obojętna, 
gdyż równocześnie z rozchodem pewnej jednostki towaru z magazynu, 
której wartość równa się c ,  w kasie, lub na rachunku wierzytelności, 
zapisze się dochód w sumie c. A  jednak porównanie kupna i sprzedaży 
wykaże zysk dla przedsiębiorstwa równający się C — c.

Je s t to spowodowane tem, że w danym wypadku jakiś akt admi­
n istracyjny poprzedził oba akty handlowe, albo też został wykonany 
między niemi. W ięc albo cena sprzedaży C jest uwarunkowana kur­
sem, wobec czego administrator w przewidywaniu kursu towaru 
w chwili sprzedaży — celem zapewnienia odpowiedniego zysku dla
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przedsiębiorstwa — ustala moment zakupu. Temsamem dokonuje on 
aktu administracyjnego, ponieważ samo wykonanie handlowe tego 
aktu będzie się wyrażało okreśieniem c, a następnie różnicy C — c. 
Albo też cena sprzedaży C zostaje określona po dokonanym zakupie 
i w ustosunkowaniu do ceny kupna c  i kosztów własnych. Z tych sa­
mych co wyżej motywów — gdyż C — c z tego wypływa — ustalenie C 
jest aktem administracyjnym.

Podobnie jak  z operacjami handlowemi, ma się rzecz z opera­
cjami finansowemi. Akty, które decydują, że zakup danego papieru 
zostanie dokonany w tym momencie , a sprzedaż w innym, są aktami 
adrninistracyjnemi, gdyż cena kupna i sprzedaży, a następnie różnica 
między niemi, stanowiącą zysk przedsięborstwa, jest prostą funkcja 
kursu w monetach wybranych. Tak samo postanowienie, że pożyczka 
pieniężna zostanie zaciągnięta na określony procent aktem admini­
stracyjnym , niezależnie od samej operacji finansowej pożyczki, gdyż 
od pierwszego aktu zależeć będzie wysokość długu, który będzie ciążyć 
na przyszłość na instytucji.

Ostatecznie, mamy tu całą kategorję aktów administracyjnych 
o specjalnym  charakterze, które w yw ierają wpływ na m ajątek insty­
tucji jedynie w uzupełnieniu przez operacje finansowe lub handlowe 
z nich wypływ ające Z tego powodu będziemy je nazywali mieszanemi  
aktami adrnini st racy jnemi .  Wchodzą one raczej w zakres sztuki han­
dlowca i finansisty, aniżeli administratora. W ynikiem ich są prawie 
wyłącznie zyski brutto, osiągane z kupna i sprzedaży towarów, lub też 
straty brutto, gdy transakcja nie uda się, zyski i straty z transakcji 
papierami, wypłata lub realizowanie procentów i t. d. i t. d. — ogólnie 
rzecz biorąc wpływy i przychody, bez przeciwwagi im odpowiadającej 
(t. j. bez odpowiednika po przeciwnej stronie rachunku).

Zresztą granica między mięszanemi aktami adrninistracyjnemi, 
a operacjami handlowemi, czy finansowemi, z aktów tych w ynikają- 
cemi, nie jest zbyt wyraźna. I jedne i drugie są często dokonywane 
równocześnie i trudno byłoby określić wywierane przez nie wpływy na 
uzyskane rezultaty. Nie możemy więc na nie tak patrzeć, jak  gdyby 
należały one wyłącznie do dziedziny administracji.

** *
W  następstwie tego uciążliwego błądzenia wśród aktów admini­

stracyjnych, dostrzegamy w końcu światło w yjścia:
Cóż ostatecznie pozostanie dla samych aktów adm in i s t r a c y jn y ch  

w  śc i s ł em t e g o  p o j ę c i a  znaczeniu?
Otóż tą resztą jest jedynie prawa strona wyżej podanej formułki 

zysku, to znaczy wydatki pieniężne i rozchody materjałowe bez prze­
ciwwagi, których całość składa się na koszta własne, czyli na zaspo­
kojenie potrzeb danej zbiorowości.

W  tym stanie rzeczy — akt adm inistracyjny, w ścisłem słowa 
znaczeniu, jest wydatkiem. Tak więc ten, kto administruje efektywnie, 
dokonuje wydatków. Jednakże powinien on czynić wydatki jużto 
celem późniejszego zwiększenia zysków zbiorowości, jeżeli idzie 
o przedsiębiorstwo, stowarzyszenie, czy też służbę eksploatacyjną pań­
stwa, jużto winien to czynić możliwie najoszczędniej, zaspokajając 
w należytej mierze te same potrzeby, gdy idzie o w ydatkującą służbę
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państwa. Ten, kto kieruje administratorami, sam zaś efektywnie nie 
administruje, powinien wszystko przedsięwziąć, by wydatkowali oni 
w warunkach, które właśnie określimy.

Dochodzimy więc do konkluzji, że administrować — w odniesie­
niu do tych którzy adm inistrują — znaczy ,,umieć w ydaw ać11 w odnie­
sieniu zaś do kierujących administrującymi „umieć wskazać, jak  wy<- 
datkować należy11.

Definicja więc administracji, do której doszliśmy u kresu naszej 
analizy, brzmi następująco:

„Admini s t r ować  znaczy  p rz ed ew sz y s tk iem  um i e ć  w y d a tk ow a ć , 
albo um i e ć  k i e r owa ć  w y d a t k u j ą c y m i1 *) przyczem pojęcie „w y d a t - 
kowa ću odnosi się zarówno do wydatków pieniężnych, jak  i rozchodów 
w m aterjale.

R O Z D Z I A Ł  III.

Postulat.
Przekonaliśmy się właśnie, że administrować, znaczy przede­

wszystkiem „umieć wydatkować11, albo „umieć kierować w ydatku ją­
cym i11, przyczem pojęcie wydatkować rozumiemy w szerokiem, poda- 
nem przez nas znaczeniu. ,.

A  gdy rzecz ma się w ten sposób, jaką jest bezwzględna prawda, 
która nie u jaw niając się, rozróżnia jednakże administrację dobrą od 
każdej złe j?

Doświadczenia wszystkich dni i wszystkich prac powinny nam 
tu dać odpowiedź. *

*  *

Dlatego wszystkich dni i wszystkich prac, że adm inistracja po­
siada — rzec można — uniwersalny charakter. Czyż każdy z nas nie 
administruje na własny rachunek? Czyż nie musimy administrować 
naszym budżetem? Czyż nie jest stałą troską każdego z pośród nas, 
ściślej — większości z pośród nas, zamknąć nasze wydatki w granicach 
naszych dochodów?

Niektórym między nami to się udaje. Innym nie.
Tak więc doszliśmy do momentu, który każe nam w yjaśn ić róż­

nicę jaka zachodzi między dobrze administrującymi swym budżetem, 
a tymi, którzy administrują... mniej dobrze.

Znamy tę różnicę.
Niezawodnie, jeżeli doszukiwać się będziemy u tych ostatnich 

przyczyny ich niepowodzenia, stwierdzimy u nich albo niedbałość, 
którą zwykle określamy banalnem wyrażeniem się: „oni nic rachu ją11, 
albo chęć postawienia się, albo też pewne wady, które pociągają za 
sobą — dla tych, którzy je posiadają — nierozważne wydatki, albo

*) W yp ad a  porównać tę defin ic ję , do d e fin ic ji podanej przez in t. gen. D ela- 
p e rr ie re , odnośnie ad m in is trac ji w o jsko w ej: „A dm in istrow ać, znaczy  zasp o ka jać  
określone potrzeby, z.użytkow ując pewne zasoby, zachow ując pewne regu ły  i pod­
porządkow u jąc  się pewnym  prawom (kurs p raw a ad m in is trac ji w o jsko w ej, 
T. I. str. 2).
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też wkońcu, że pewnych nieodzownych potrzeb ich właśnie, czy też 
rodziny, z powodu niewystarczającego budżetu, pokryć nie mogą.

Ci ostatni, wiemy, nie mogą żadną m iarą związać końca z koń­
cem i lepiej administrować posiadanymi zasobami.

Jednakże odnośnie do innych wypadków przez nas wyliczonych, 
ruina finansowa byłaby do uniknięcia, gdyby stale wykonywany byt 
nadzór ojca, jeżeli idzie o syna, czy też jednego z współmałżonków, 
jeżeli idzie o osobę stanu małżeńskiego; gdyby w danem gospodarstwie 
był zachowany pewien podział wydatków; gdyby kupcy i dostawcy 
zawsze żądali płacenia gotówką; gdyby w  czasie właściwym zastoso­
wano pewne ograniczenie wydatków.

Krótko, stwierdzamy, że zła adm inistracja pochodzi stąd, iż jed ­
nostka za nią odpowiedzialna nie rachowała, albo też nie uznawała 
żadnych ograniczeń.

To jest owa prawda bezwzględna, do której doszliśmy, rozpatru­
jąc naszą hypotezę.

*
*  *

Rozpatrując zaś rzecz szerzej, czyż nie widzimy codzień chwie­
jących się i kulejących przedsiębiorstw, czy domów handlowych, pod­
czas gdy inne, podobne im instytucje, oparte na tych samych zasadach, 
urządzone w tych samych warunkach, świetnie prosperują?

Skąd to pochodzi?
Nierzadko stąd, że w pierwszych stosuje się pewnego rodzaju 

system „jakoś to będzie" i dlatego na różnych szczeblach hierarchji 
każdy działa, nie troszcząc się o wpływ swych czynności na bieg przed­
siębiorstwa.

Czasem powód leży w nieodpowiedniej sumie kosztów ogólnych, 
za dużej, lub za małej ilości personelu, czy towaru, w zbyt ścisłym, 
lub niedostatecznym dozorze.

Bowiem dla każdego z tych elementów istnieje ściśle określona 
wartość, wynikająca z biegu przedsiębiorstwa, którą należy osiągnąć 
i nigdy je j nie przekraczać. Nie osiągnąć tej wartości — to znaczy nie 
zdobyć całej możliwej klijenteli, nie zadowolić je j szybko i należycie, 
nie usunąć nadużyć. Przekroczyć ją, to znaczy zaciągnąć zobowiązania, 
nie dysponując możliwością ich wyrównania.

Czasem także brak przewidywań na dłuższy okres, brak koordy- 
nuacji między czynnikami działającym i, krótko, brak jakiejkolw iek 
łączności w czasie i m iędzy poszczególnemi osobami powoduje nierów- 
nomierność i rozluźnienie działalności przedsiębiorstwa, prowadzące je 
nieuchronnie do ruiny.

Czasem, w końcu, sam szef przedsiębiorstwa przez nadmierne 
w ydatki jest powodem jego zguby. A nalizując zaś jego akty, odnajdu­
jem y w nich albo niedbalstwo, albo też lekceważenie wszelkich ogra­
niczeń i brak jakiejkolw iek łączności.

Nie rozpatrujem y takich powodów niepowodzeń przedsiębiorstwa 
jak  np. błąd w założeniu, podrożenie surowców, zamknięcie rynku 
zbytu i t. d. i t. d., czyli tego wszystkiego, co nie jest zależne od samej 
adm inistracji przedsiębiorstwa, gdyż przyjęliśm y, że inne przedsiębior­
stwa ,założone na tych samych podstawach i urządzone w tych samych 
warunkach prosperują wyśmienicie.
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Ostatecznie, bez względu na powód niepowodzenia, znajdziemy 
u podstaw jego niedbałość, lub też niepowodowanie się jakiemikołwiek 
ograniczeniami, oraz brak łączności.

Prawda bezwzględna, która raz nam się już pokazała, sta je przed 
nami na nowo.

* *

Rozszerzmy teraz pole naszych badań i przejdźmy do rozpatry­
wania służb państwowych.

W iem y dobrze, że pierwszym zarzutem, stawianym funkcjonarju- 
szom państwowym — zarzutem zresztą przyznać należy w pełni uza­
sadnionym — jest to, że przeważnie „oni nie rachują*'.

Je s t to niestety prawdą, gdyż ich położenie, pensja, karjera 
i emerytura nie zależy od finansowych rezultatów ich służby; głównie 
zaś prawdą jest to dlatego, że akty ich toną w powodzi innych aktów 
i że nie znają oni przeciwwagi swych aktów, t. j. wpływów i zysków, 
stanowiących przeciwwagę poczynionych wydatków i z tego powodu 
prawie zawsze nie mogą wydatnie dopilnować swej służby. Znajdu­
jem y więc u podstaw adm inistracji służb państwowych — niedbałość. 
Tymczasem posiadamy korpus funkcjonarjuszy, który — co nie ulega 
żadnej dyskusji — jest najlepszym  w świecie. A mimo to, ta właśnie 
niedbałość i ona tylko uderzyła i wpłynęła na wynalazcę wyżej przy­
toczonej formuły; był on zaś w danej chwili jedynie wiernym tłuma­
czem opinji publicznej.

Co za skłonność do uogólniania!
To hasło „nie rachować", które podstępnie stara się opanować 

umysł funkcjonarjusza, staje się w czasie wojny jakby jednomyślnym 
okrzykiem całego kraju.

Potworne wydatki, pod których ciężarem ciągle jeszcze uginamy 
się, były tego naturalną konsekwencją.

Cel zamierzony był jeden: zwycięstwo. Lecz czyż nie mogliśmy 
je osiągnąć rzeczywiściej ? Gdyż zwycięstwo, jak  o tem wnioskować 
można według naszych wydatków, ma różnorodną postać: zwycięstwo 
wojskowe, finansowe, ekonomiczne, etniczne i t. d.

Zapewne, należałoby było wyliczać i wymierzać wszystkie skutki, 
przynajmniej najbliższe, wszystkich aktów wojny, nawet najbardziej 
technicznych.

Czyż J . Archer nie wykazał*), że celem zburzenia rowu strze­
leckiego, którego budowa kosztowała 20 franków, zużywało się po­
cisków ciężkiej arty le rji za 40.000 franków, skoro można to było uczy­
nić pociskami dział piechoty za 100 franków. A jednak działo piechoty 
zastosowano dopiero po długich ociąganiach się.

W ybitni artylerzyści obliczyli przecież, że w walkach na krótką 
odległość przy zastosowaniu dział o torze płaśkim, koszt każdego cel­
nego wybuchu w ypada średnio na 1.20 fr„ podczas gdy przy haubi­
cach lekkich moździerzach lekkich koszt każdego wybuchu celnego 
redukuje się odpowiednio do 0.60 fr. i 0.20 fr. A tymczasem działa 
o torze płaskim były w dalszym ciągu używane w walkach na bliskie

*) „O dbudowa: Ideał, doktryna, program " przez J .  A rcher, in żyn iera  górn i­
czego. 4 -ta  część, strona 81.
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odległości z zupełnem prawie wykluczeniem lekkich haubic 
i moździerzy.

Zapewne, nie dysponujemy elementami, umożliwiającemi ocenę 
stosowności tych zmian, a tem mniej określenie, w jakim czasie i w ja ­
kim zakresie powinno było się je dokonać.

Jednak przyjm ując nawet, że istn iały one, względnie zostały do­
konane, skąd te opóźnienia i niewłaściwości?

Bezwątpienia płynęły one stąd, iż kraj sądził według naszej for­
mułki, że oszczędność podczas wojny nie jest na czasie. Było to, być 
może, prawdą w czasie dawnych wojen. Nie jest już jednak prawdą 
dzisiaj. Dziś bowiem to się zmieniło. Musimy bez litości wyrwać z na­
szego umysłu tę wygodną formułkę, która usprawiedliw ia drogę n a j­
mniejszego oporu, lecz jak  dalece jest przytem niebezpieczna!

Jeże li w czasie wojny kwestja wojskowa jest na pierwszym p la­
nie przed kwest ją  finansową, niemniej prawdą jest, że ta ostatnia 
istnieje zawsze.

Obowiązkiem każdego jest osiągnąć cel wojskowy przy zużyciu 
najmniejszych środków.

I jeżeli niezbędną jest łączność m iędzy broniami, to i niemniej 
konieczną jest łączność między broniami i adm inistracją.

Adm inistracja więc zajm uje swoje miejsce w służbach państwo­
wych zarówno w czasie pokoju, jak  i w czasie wojny.

Jakkolw iek miałaby się rzecz w tym względzie, stwierdzić należy, 
że z powodu nierachowania wydało państwo m iljardy, nawet dziesiątki 
mil jardów, które mogło było zaoszczędzić.

Jednakże powie ktoś, że jakkolwiek urzędnik rachuje mało, lub 
wcale nie rachuje w czasie pokoju, jakkolwiek nie rachował wogóle 
w czasie wojny, to przecież nie działa on bez ograniczeń. Drugie łago­
dzi skutki pierwszego. Tak, bezsprzecznie wciśnięty on jest w wąskie 
ramy przepisów, nie dających pola nicjatyw ie, która tak zbawienną 
jest we wszystkich dziedzinach. Biorąc jednak wszystkie te czynniki 
pod uwagę, stwierdzić musimy, że ograniczenia ciążące na urzędnikach 
są wielce pożądane dla gospodarki groszem publicznym. Cóżby bowiem 
się stało, gdyby one znikły? Łatwo możemy to sobie wyobrazić, skiero­
wując wzrok nasz na jedną i tę samą służbę, raz podporządkowaną 
tym ograniczeniom, potem zaś działającą swobodnie.

Chodzi w danym wypadku o służbę umundurowania armji, która 
przed wojną i po wojnie działa, opierając się o system ryczałtu mundu­
rowego, zaś w czasie trwania działań wojennych, ograniczała się jed y­
nie do wyłącznego dostarczania zapotrzebowanych przez formacje 
przedmiotów umundurowania.

Jak ież  były skutki takiego stanu rzeczy?
Ilość dostarczanych przedmiotów wzrosła do potwornych roz­

miarów. Zapewne, wymagania wojny musiały być i były zaspokojone. 
Jednakże niezależnie zupełnie od nich, zjawiło się marnotrawstwo 
i nadużycia; były to z jednej strony, naturalne prawie następstwa tego, 
że zarówno dowództwo formacyj, jak  i komendanci kompanij zwol­
nieni w tym względzie z odpowiedzialności, która dotąd na nich c ią­
żyła, mocno osłabili nadzór nad swymi żołnierzami, z drugiej zaś z po­
wodu trosk wojennych i zniknięcia jarzma budżetu istniała bardzo słaba 
tendencja ograniczania wydatków.



N r  4  ' Z a s a d y  i  m e t o d y  a d m i n i s t r a c j i  23

Nie będziemy wchodzili w szczegóły tej sprawy, które w ykraczają 
poza nakreślone ramy niniejszej pracy. Stwierdzimy natomiast, że 
jeszcze podczas trwania kroków wojennych przeprowadzone były stu- 
dja, dotyczące zużycia przedmiotów umundurowania w pewnych puł­
kach terytorjalnych, które w niczem nie uczestniczyły w działaniach 
wojennych i tem samem nie m iały żadnych podstaw do zwiększenia 
swego normalnego zużycia pokojowego. Ze studjów tych wynika, że 
zużycie z tego okresu trzykrotnie mniejwięcej przewyższało normalne 
pokojowe zużycie tych pułków, a jedynym powodem tego była oko­
liczność, że na pułki te nie nałożono żadnych ograniczeń w kierunku 
zmniejszenia zużycia.

Ze studjum, dotyczącego całokształtu zużycia podczas wojny*) 
dowiadujemy się, że, by uzyskać zapotrzebowanie wojenne, musimy 
zapotrzebowanie sukna w czasie pokoju pomnożyć przez 20, zaś zapo­
trzebowanie wyrobów bawełnianych przez 30 (ostatnia cyfra podana 
jest z rezerwą). Średni stan podczas wojny przewyższał zaledwie pię­
ciokrotnie średnie stany pokojowe. W ynika stąd, że zużycie na żoł­
nierza wzrosło czterokrotnie. Zużycie więc wojsk walczących wzrosło 
zatem w tym samym stopniu co i wojsk niewalczących.

Ten rachunek, tylko przybliżony, wykazuje jaskrawo skutki mar­
notrawstwa i nadużyć, jako następstwa zastosowanego systemu, że tak 
pcwiemy wolnej ręki.

Ponadto świeże doświadczenia z obszarów operacyjnych, uzys­
kane w kolonjach, w szczególności zaś w Maroku, pozwoliły 
stwierdzić, że bezpośrednie wydawanie przedmiotów umundurowania 
z magazynów intendentury było powodem wzrostu wydatków skarbu 
państwa średnio o 60 na 100, to znaczy o dziesięć miljonów więcej 
w samym Maroku. Ten wzrost wydatków mogło ministerstwo wojny 
usunąć tylko przez wprowadzenie ryczałtu mundurowego, to znaczy, 
stwarzając ograniczenie, działające automatycznie w formacjach.

Zarówno więc tutaj, jak  i w polu, brak jakichkolwiek ograniczeń 
na szczeblu jednostki, wykazał poważny wzrost wydatków munduro­
wych, mimo iż na wyższych szczeblach, wykonywany był wszelki moż­
liwy nadzór.

Streszczając się, stwierdzamy ostatecznie, że zasadniczą wadą 
służb państwowych jest to, iż urzędnik nie rachuje wiele. Gdy ponadto 
przypadkiem służby te nie podlegają żadnym ograniczeniom, wówczas 
konsekwencją tego jest adm inistracja pod względem finansowym roz­
rzutna.

Czy do tego ograniczają się zarzuty stawiane administracji służb 
państwowych i czy wystarczającem  jest to do wytłumaczenia ich u ty­
kającej działalności?

Bynajmniej.
Zarzuca się im również istnienie pewnego rodzaju szczelnych 

przepierzeń, które powodują, że niektóre służby, czy też organa temu 
samemu podporządkowane ministerjum, nic o sobie nawzajem nie w ie­
dzą; zarzuca się im dalej brak programu na dłuższą metę, brak w koń­
cu dostatecznej łączności w czasie i w przestrzeni.

')  „P rodukcja  sukna i płótna podczas o statn iej w o jny" przez pod in tendenta 
I k la s y  L ag u a rr iąu e  de S u rv illie rs  (R evue du sern ice de 1‘Intendance tom XXIX, 
zeszyt szósty, czerw iec 1922 r-, str- 501.
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Doświadczenie uczy, że zarzuty te są w zasadzie uzasadnione, 
a gdy tylko przedsięweźmie się środki celem usunięcia tych błędów, 
natychmiast następuje poprawa administracji.

** *

Ostatecznie, czy rozpatrywać będziemy adm inistrację domową, 
adm inistrację przedsiębiorstw lub stowarzyszeń, czy też administrację 
państwową, stwierdzimy zupełne niepowodzenie lub złą administrację 
wszędzie tam, gdzie adm inistrujący nie rachują, lub też nie podlegają 
żadnym ograniczeniom i nie są związani żadną łącznością.

W  konsekwencji tego dochodzimy w naszych rozważaniach do 
następującej formuły ogólnej:

,,Adminis t r ować  bez rachowania ,  og rani czeń i łącznoś c i  — znaczy  
to ź le  admin i s t r owa ć" .

Taki jest postulat administracji.
J a k  każdy postulat, tak i ten nie da się ściśle dowieść. Jednak 

jest aż nadto uzasadniony doświadczeniem, by go uznać za prawdę.

** *

W ydawałoby się, że formuła ta nie powinna być stosowana do 
osób wyżej postawionych, znajdujących w sobie środki do oparcia się 
swym skłonnościom, które nie rachując i nie podlegając żadnym zobo­
wiązaniom, potrafiłyby w każdej okoliczności zdobyć się na właściwą 
decyzję .Taki jednak wypadek byłby przedewszystkiem wyjątkiem . 
Następnie w przedsiębiorstwie, stowarzyszeniu, czy służbie państwo­
wej, administrator nie jest sam: posiada on współpracowników i pod­
władnych, którzy są czasem daleko od niego. Jeże li oni nie rachują, 
jeżeli nie są podporządkowani pewnym zobowiązaniom — wówczas u le ­
gają, swym skłonnościom, nieznanym administratorowi, o których do­
w iaduje się on zbyt późno, by mógł im zapobiec. Ta ogólna umysłowość 
adm inistracji ma pewien wpływ na rezultaty i może ona unicestwić 
w części lub w całości dyspozycje szefa. Oto jest powód, d la którego 
zamiast przyjąć formułę indywidualną: „Kto administruje bez racho­
wania, bez ograniczeń i bez łączności — źle administruje", która 
w pewnych wypadkach mogłaby się rzeczywiście okazać nieścisłą, 
przyjęliśm y formułę ogólną, która da się zastosować w każdym 
wypadku.

Mogliśmy byli — skądinąd — nadać naszemu postulatowi formę 
bardziej zwięzłą, uwzględniając naprzykład, że nie rachować, lub nie 
podlegać żadnym ograniczeniom, czy też łączności, znaczy wogóle tyle, 
co nie mieć żadnych zobowiązań; dałoby nam to formułkę bardziej zre­
dukowaną: „Administrować bez zobowiązań — znaczy źle admini­
strować".

Zdaniem jednak naszem, o ile ta  formuła jest bardziej zwięzłą 
od pierwszej, o ty le  też mniej jest ścisłą od niej.

Zostaniemy więc przy pierwszej.
Jesteśm y obecnie mniej więcej w położeniu lekarza, który stw ier­

dziwszy powody choroby u pewnych osób, udziela innym wskazań, jak  
m ają tej choroby uniknąć.
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W  następnych rozdziałach będziemy się starali uczynić to samo 
odnośnie przedmiotu, który rozpatrujemy.

C Z Ę Ś Ć  D R U G A .
R O Z D Z I A Ł  I.

Zasady podstawowe; podział pracy i kontyngens1).
Przekonaliśmy się już, że u podstaw każdej adm inistracji znaj­

dujemy postulat następujący: „Administrować bez rachowania, bez 
ograniczeń i łączności — znaczy źle administrować”.

Będziemy się starali teraz wysnuć z tego bezpośrednie wnioski.

** *
•

W ynika z tej formuły, że chcąc ulepszyć administrację, należy 
drogą określonej akcji stworzyć zobowiązania, konieczność rachowa­
nia, ograniczenia i łączność, których brak wyw iera tak znaczny wpływ 
na uzyskane rezultaty.

Jednak na samym wstępie nasuwa się pytanie: na jakiem miejscu 
czynność ta ma być dokonana?

Zupełnie naturalnie, w tym określonym punkcie organizacji, 
w którym dokonuje się akt adm inistracyjny.

Ja k  zaś widzieliśmy, akt ten jest przedewszystkiem spowodowa­
niem wydatków, przyczem pojęcie „wydatków" rozumiemy w szero- 
kiem, nadanem przez nas znaczeniu, to znaczy, że dotyczy ono 
zarówno wydatków pieniężnych, jak i materjałowych.

Gdy zaś tak się rzeczy mają, należy szukać w organizacji tego 
szczebla, który posiada in icjatywę i decyzję wydatkowania.

Jeże li jakaś akcja ma się udać rzeczywiście, a powodzenie je j 
ma być możliwie największe, musi ona być wykonaną na tym samym 
szczeblu.

W ten sposób efekt tej akcji nie będzie spóźniony, lub przed­
wczesny, czy też osłabiony, lub przeholowany; wybrany będzie moment 
odpowiedni i zastosuje się pożądaną siłę, zużytkowując ją  jaknajle- 
piej dla dobra ogólnego.

Ponieważ skądinąd akcja łączy się bezpośrednio z administrato­
rem, więc koniecznem jest, by ten, kto posiada in icjatywę i decyzję 
wydatków, był równocześnie administrującym.

W ypływa stąd pierwsza stawiana przez nas zasada:
„Admini s t r ować  pow in i en  ten, kto po s iada in i c j a t yw ę  i d e c y z j ę  

w yda tk ów " .
Ta zasada administrowania jest najważniejszą i najkorzystniejszą, 

gdyż zastosowanie je j wpływa dodatnio na wszystkie akty adm inistra­
cyjne.

J) Pod „kontyngensem ", i „skontyngensow aniem " rozum ie au to r podział 
ad m in is trac ji w  czasie  i p rzestrzen i. T erm in  ten, — jako  techn iczny, pozostaw iam  
w tłum aczeniu- (P rzyp . tłum .).
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Je st to ostatecznie zasada podziału pracy, przeniesiona w dzie­
dzinę administracji.

Zamiast ześrodkowania całej akcji adm inistracyjnej w ręku szefa, 
zastosowanie tej zasady pozwala na jej podział m iędzy specjalnie 
uzdolnionych podwładnych, którzy pracując w pewnym określonym 
i ograniczonym zakresie, m ają możność nabycia wybitnego doświad­
czenia w swej fachowości. Ponieważ zaś załatw iają oni sprawy w ilości 
stosunkowo niew ielkiej, przeto mogą tem większą uwagę im poświęcić. 
Pozatem, będąc na miejscu, mogą — dokonując aktu adm inistracji — 
uwzględniać i wprowadzać zmiany, dyktowane towarzyszącemi oko­
licznościami.

Ostatecznie więc, odnajdujem y w adm inistracji te same korzyści 
płynące z podziału pracy, które codziennie stwierdza się w dziedzinie 
techniki.

Należy zaznaczyć, że w tem samem przedsiębiorstwie, w tem 
samem stowarzyszeniu, czy też w tej samej służbie państwowej, ini­
c jatyw a i decyzja wydatków różnych kategoryj nie zawsze spoczywa 
na tym samym szczeblu drabiny hierarchicznej.

Tak naprzykład w łonie ministerstwa wojny in icjatywę i decyzję 
pewnych kategoryj wydatków posiada adm inistracja centralna; w in­
nych zaś sprawach szefowie służb w korpusach arm ji (artylerja , służba 
techniczna, intendentura, służba zdrowia i t. p.) posiadają zarówno 
inicjatywę jak  i decyzję; są jeszcze i takie sprawy, w których spo­
czywa to na podwładnych szefów służb (kierownicy zakładów arty­
lerji, podintendenci, naczelni lekarze szpitali i t. p .) ; niekiedy należy 
to do rad adm inistracyjnych w jednostkach adm inistracyjnych; cza­
sem — w końcu — obarczeni tem są dowódcy kompanij, szwadronów, 
czy bateryj.

Stosując zasadę, którą podaliśmy, wymienione właśnie władze 
powinny posiadać pełnię efektywnej adm inistracji kredytam i na te 
wydatki przeznaczonemi z zastrzeżeniem — oczywista — sposobów 
zastosowania tej zasady, które podamy później.

Jednak zapyta ktoś, czy adm inistracja efektywna winna być 
zaw isłą od in icjatyw y i decyzji, czy też przeciwnie, in icjatyw a i de­
cyz ja  zależy od adm inistracji efektywnej? Czyli, innemi słowy, czy 
należy wprzód ustalić szczebel hierarchji, do którego będzie przyw ią­
zana in icjatyw a i decyzja w pewnej kategorji wydatków, czy też 
szczebel, który posiadać winien administrację efektywną?

Pytanie to przypomina nam historję tego starego poety japoń­
skiego, któremu najlepszy jego uczeń przyniósł poemat, zam ykający 
się w tych trzech mniej-więcej myślach:

„Konik polny!
„Odejmijcie mu skrzydła!
„Ziarnko pieprzu tureckiego!
— O, ty  nie jesteś jeszcze wielkim poetą, — rzekł mu stary 

mistrz, — powinieneś był tak to powiedzieć:
„Ziarnko pieprzu tureckiego!
„Dajcie mu skrzydła:
„Konik polny!
Z kolei -— zmysł konieczności każe nam na to pytanie tak 

odpowiedzieć:



,,W ybór szczebla administracyjnego winien przedewszystkiem  
być zależnym i od możliwości dania mu in icjatyw y i decyzji i od 
tego, czy to będzie w interesie działalności adm inistracyjnej. Ta mo­
żliwość zaś, oraz ten interes w ypływ ają zresztą bezpośrednio z w ar­
tości i ważności władzy na danym szczeblu i jej stosunku do peł­
nionej przez nią służby. Gdy idzie o administrację efektywną, jest 
ona -— zdaniem naszem — nieodzownem uzupełnieniem in ic jatyw y 
i decyzji. Stanowiąc zaś ich uzupełnienie, powinna ona iść za niemi, 
a nie przed niemi“.

Zdarza się często — coprawda — że w pewnych organizacjach 
in icjatyw a pewnego w ydatku i jego decyzja nie są w jednym ręku. 
Tak naprzykład jeden szczebel proponuje wysokość pewnych wyna- 
grodzień, ustala zaś je ostatecznie szczebel wyższy, W takim  w y­
padku może zachodzić wątpliwość, odnośnie szczebla, który winien 
administrować kredytam i na te w ydatk i przeznaczonemu W skaza- 
nem jest by adm inistracja przeszła tu na szczebel posiadający in icja­
tywę, albowiem jako bezpośrednio ze sprawą związany i m ający 
zakres pracy znacznie zredukowany, przedewszystkiem  zaś posia­
dający in icjatyw ę, potrafi on raczej w swej administracji uzyskać 
korzystne rezultaty.

Bywa i tak bardzo często, że jakiś wydatek składa się z dwóch 
czynników: ilości i ceny — naprzykład. Odnośnie do jednego z tych 
czynników należy in icjatyw a i decyzja do jednego szczebla. Odnośnie 
zaś do drugiego — in icjatyw a należy do tego samego szczebla, zaś 
decyzja zależna jest od wyższego. Przykład pozwoli uchwycić to 
zróżniczkowanie.

W ministerjum wojny, do zakresu zadań niektórych podinten- 
dentów1) należy utrzymanie na pewnym poziomie zapasów w pod­
ległych im magazynach, a tem samem i obowiązek czynienia zaku­
pów. Oni tedy ustalają moment uskutecznienia zakupów celem uzu­
pełnienia zapasów do nakazanej wysokości, przewidują wysokość 
zakupów, przygotowują i przeprowadzają przetargi. Jednak przy­
jęcie ceny proponowanej przez kupców zastrzeżone jest szefowi 
służby, lub nawet ministrowi.

A  zatem, mają oni zupełnie wolną rękę w decydowaniu o w y­
sokości zakupów, ale gdy idzie o cenę — nie ustalają j ej ,  lecz tylko 
proponują.

Do kogo w tym wypadku należy efektywna administracja 
kredytam i?

Z tych samych, co wyżej, powodów dochodzimy do wniosku, 
że do szczebla, który posiada in icjatywę.

Zdarza się w końcu i tak, że dla niektórych kategoryj w ydat­
ków, jak naprzykład dla żołdu i poborów wysokość i stany (etaty) 
ustala raz na zawsze władza centralna, zaś obowiązkiem władzy pod­
ległej jest stw ierdzić jedynie uprawnienie do pobrania i uskutecznić 
wypłatę ściśle według ustalonej normy. W  tym wypadku nie istnieje 
in icjatyw a na szczeblu podległym. Jednakże działalność administra­
cyjna tego szczebla może i tu znaleźć pole do działania, mianowicie

') Podintendent odpowiada w  naszej organizacji kierow nikow i rejonu int. 
(Uwaga tłum-acza).
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w razie przypadkowego, lub też stałego przekroczenia stanów, co 
należy jak najprędzej usunąć. Tak więc i tutaj do szczebla podle­
głego należy adm inistracja kredytam i na te wydatki przeznaczonemu

Streszczamy się: jeżeli może w  pewnych oklicznościach powstać 
wątpliwość co do wyboru adm inistratora pierwszego stopnia, bez­
pośrednią trudność należy w zasadzie rozwiązać przez zaangażowa­
nie szczebla posiadającego in icjatywę i najbardziej zbliżonego do 
elementu administrowanego.

Biorąc zresztą rzecz ogólnie, jasność administracji, oraz dąże­
nie do usunięcia jakiegokolw iek dualizmu w odpowiedzialności, w y­
m aga ześrodkowania w jednem ręku in icjatyw y i decyzji. Obie te 
funkcje nie powinny być rozdzielone, chyba że rzeczyw iście nie- 
możliwem jest inaczej sprawę unormować.

Z ustalonej zasady wysnuwam y następujący wniosek.
,,I n i c j a tywą  i d e c y z j ą  d a n e g o  wydatku winno się,  o i le możno ­

ści, p ow i e rza ć  j e d n e j  władzy.  J e ż e l i  tak b y ć  nie może , w ów cza s  
adminis t rac ją  b ezpo ś r edn ią  na l eży  w ł oż y ć  na tą władzą, która w  d a ­
n e j  sp raw i e  pos i ada in i c j a t ywą

U staliwszy to, mamy teraz rozpatrzyć, czy władza administru­
jąca jest, lub też nie jest w bezpośredniej styczności z elementem 
administrowania.

Jeże li jest ona w bezpośredniej styczności, wówczas powziętą 
decyzję wykonuje sama. Jeże li zaś nie jest w bezpośredniej stycz­
ności z administrowanym elementem, podaje swą decyzję władzy 
sobie podległej, która albo sama ją  wykonuje, albo też przekazuje 
jej wykonanie władzy stojącej na jeszcze niższym szczeblu h ierar­
chicznym.

W eźm y przykład; szef służby powziął in icjatywę w ydatku 
dotyczącego pewnego magazynu. Ponieważ magazyn ten jemu nie 
podlega, podaje swą decyzję podintendentowi, któremu magazyn 
bezpośrednio podlega. Ten w ięc podintendent dopiero wydaje roz­
kaz magazynowi uskutecznienia wydatku. Każda więc władza, bez 
względu na szczebel hierarchiczny, — z w yjątkiem  samego kiero­
wnika administracji — może być powołana do odegrania roli w yko­
naw cy pewnej części administracji, z ram ienia swej władzy prze­
łożonej.

Naodwrót, każda władza, bez względu na zajmowany szczebel 
w hierarchji, — z w yjątkiem  tej, która znajduje się na szczeblu naj­
niższym, posiada nadzór nad częścią administracji, związanej z pod­
ległą jej władzą.

Zostając przy wyżej rozpatrywanym  przykładzie — podinten­
dent kieruje administracją pewnych wydatków. Szef służby, który 
jest jego przełożonym, wykonuje w samej rzeczy nadzór nad tą 
częścią służby swego podwładnego, zarówno jak nad wszelkiem i 
innemi.

Ostatecznie, każda władza adm inistracyjna ma, albo może mieć 
do pełnienia potrójne czynności:

1° Je s t ona czynnikiem wykonawczym części administracji, 
zw iązanych z władzami jej przełożonemi;

2° Administruje — we własnym zakresie — częścią tej admi­
nistracji;
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3° W ykonuje nadzór nad innemi częściam i administracji, 
przekazanem i władzom jej podległym.

Bardziej skomplikowany, aniżeli mitologiczny Janus, dzisiej­
szy administrator posiada potrójne oblicze:jedno skierowane w stronę 
swych przełożonych, drugie pochylone ku podwładnym, trzecie zaś 
ma dla siebie. Umysł jego — rozmyślając nad przeszłością i badając 
przyszłość, przedewszystkiem zaś poświęcony teraźniejszości — 
powinien być zawsze czujny. Już to samo św iadczy o tem, jak nad­
zwyczajnie skomplikowana i bardzo ważna jest jego działalność.

W róćmy jednak do naszej sprawy.
** *

Ponieważ w skazaliśm y władzę, która powinna administrować 
i jej role dodatkowe, musimy zapytać, czem ma ona administrować.

Odpowiedź jest prosta.
W inna ona administrować tą  częścią służby, co do której po­

siada inicjatywę.
Zaraz jednak nasuwa się nowe pytanie.
J a k  rozgraniczyć strefy poszczególnych władz w kw estji in i­

c ja tyw y?
Jasnem  jest, iż chcąc przeprowadzić to rozgraniczenie, należy 

wziąć pod uwagę ilość szczebli administracyjnych, względną zdatność 
każdej władzy, względną ważność spraw, które mają być rozwiązane 
i różne trudności związane z ich uregulowaniem.

Logicznie rzecz biorąc, przy ustalonej drabinie hierarchicznej, 
winno ono zmieniać się w zależności od zdolności osób, a ponadto 
winno się to rozgraniczenie zmieniać nietylko stosownie do natury 
spraw, ale także zależnie od ich ważności i osobliwszych trudności.

Jednakże przyjąć tę zasadę, znaczyłoby dopuścić niestałość.
A  przyjąć pewne kryterjum  — bez względu na jego wartość — 

które zniosłoby w szelką stałość w organizacyjnej strukturze admi­
nistracji, byłoby to poświęceniem, dla problematycznej korzyści, 
pewnego zysku, płynącego ze stałości organizacji.

Przedewszystkiem  ważnem bezwątpienia jest, by każdy w admi­
nistracji wiedział, co ma czynić; by zakres jego działania był raz na 
zawsze ściśle określony, stosownie do kategoryj prac.

W przeciwnym razie stanie się z adm inistracją to, co z każdą 
n iestałą organizacją.

Zjawia się niepewność, a z nią zamieszanie. Zależnie zaś od 
temperamentów, zamieszanie ma skutki straszne. Jedni opuszczają 
się i idą samopas. Inni m ięszają się do nieswoich spraw, zamiast pra­
cować. Powstają z tego w przedsiębiorstwie, stowarzyszeniu, czy 
też służbie, anarchja, lub zależnie od przypadku polyarchja, — p ierw ­
sza niebezpieczniejsza od drugiej, a obie przeczące dobrej admi­
nistracji.

Nie znaczy to oczywista, że z powodu takiego charakteru sprawy, 
dotyczącego w określonym momencie wyłącznie dziedziny związanej 
z daną władzą, uzyskanie zmian w tym stanie rzeczy byłoby nie- 
możliwem. Jasnem  jest, że przy sposobności zmian personalnych czy 
też jakichkolwiek innych, przedsiębiorstwo, stowarzyszenie lub pań­
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stwo może uważać za korzystne przeprowadzenie określonych zmian 
w rozgraniczeniu atrybucyj między poszczegółnemi szczeblami admi­
nistracyjnemu Niema oczywiście zasady, która na takie zmiany nie 
pozwalałaby, gdyż przeciwnie, jedynym celem wszystkich naszych 
zasad jest najlepiej pojęty interes tych właśnie zbiorowości. Jedna­
kowoż sam ten interes nie pozwala — dla powodów wyżej przez nas 
podanych — by zmiany te były uskuteczniane zbyt często. Stanowić 
one winny jedynie w yjątek.

Gdy w ięc atrybucje każdej władzy administracyjnej są okre­
ślone, stałość rozgraniczenia jest możliwie zupełna.

Samo zaś rozgraniczenie zależy przedewszystkiem  od liczby 
władz adm inistracyjnych i od ilości szczebli adm inistracyjnych.

Liczby te zaś z kolei zależą od w ielkości i rozprószenia elem en­
tów administrowanych.

Z tej w ielkości i rozprószenia wypływ a przedewszystkiem  liczba 
władz adm inistracyjnych najniższego szczebla, jako pozostających 
w bezpośredniej styczności z elementami administracji.

Skądinąd, ilość tych władz może być taka, że jedna władza 
wyższa nie będzie w możności kierowania niemi, dostatecznego ich 
nadzorowania, oraz koordynowania ich aktów. Dla tego kierowania, 
nadzorowania i koordynowania, krótko mówiąc, dla tych władz prze­
łożonych, istnieje pewna cyfra maksymalna, której nie należy prze­
kraczać. Jeże li pierwsza wyższa jest od drugiej, wówczas nieodzow­
nym jest jeden szczebel wyższy. Zresztą, z podzielenia tych dwóch 
cyfr wyniknie ilość władz nowego szczebla. Podobnie rzecz ma się dla 
szczebli wyższych, aż do szefa administracji.

W  ten sposób powinno się określać ilość szczebli adm inistra­
cyjnych oraz ilość władz na każdym z tych szczebli.

Sposób ten można u jąć  w następującej formułce:
Jeże li m  oznacza maksymalną liczbę władz drugiego szczebla, 

którą szef administracji może dostatecznie kierować;
n, liczbę maksymalną władz trzeciego szczebla, którą każda 

władza drugiego szczebla może skutecznie kierować;
p,  liczbę maksymalną władz czwartego stopnia, którą każda 

władza trzeciego stopnia może mieć pod swemi rozkazami, — i tak 
dalej podobnie aż do wyczerpania wszystkich szczebli...., —

N zaś liczbę władz ostatniego szczebla, pozstającego w bez­
pośredniej styczności z elementami administracji, powinniśmy otrzy­
mać stosunek:

m X n X p X . . . i > N .

Nie zawsze tak jest w praktyce, gdyż wchodzą tu w grę prze­
słanki natury organizacyjnej, geograficznej i t. p.

Jakko lw iek  jednak rzecz-by się miała, bezwzględnie zdawać 
sobie należy sprawę z tej okoliczności, iż zbyt liczne władze admi­
nistracyjne powodują nadbudowę drabiny hierarchicznej bez żadnych 
realnych korzyści, z równoczesnym jej rozrostem wszerz, przyczem 
zmniejsza się temsamem ilość wykonywanej pracy, co, w sumie, kom­
plikuje nadmiernie służbę i zw iększa ciężary danej zbiorowości, która 
musi im wypłacać pobory.
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Gdy zaś liczba ich jest niedostateczną, wówczas nie mogą one 
dość starannie przeprowadzać studjum przekazanych im spraw ad­
m inistracyjnych, a w następstwie tego nie są w stanie wykonać cią­
żących na nich prac tak, jakby tego wymagał najlepiej zrozumiany 
interes zbiorowości.

N ależy więc tym sprawom poświęcić dużo uwagi.
Można tu zauważyć, że w administracji wojskowej, gdzie w aż­

ność i rozłożenie elementów administracyjnych nie pozostaje w żad­
nym stosunku do tych czynników w prywatnych przedsiębiorstwach, 
stowarzyszeniach, czy też w innych służbach państwowych, ilość 
szczebli adm inistracyjnych — we właściwem tego pojęcia zrozumie­
niu — dochodzi m aksym alnie do pięciu; i tak : administracja cen­
tralna, dyrekcja służb w korpusach arm ji, służby lub zakłady, jedno­
stki adm inistracyjne (pułk i równorzędne), a w końcu komparije 
i baterje. W wyliczeniu tem pominięto te szczeble dowództwa, któ­
rych akcja adm inistracyjna jest raczej nominalna.

Otóż, cyfra tych szczebli w ydaje się w zupełności wystarcza­
jącą. Zamierzone jest nawet zniesienie ostatniego. Zresztą w pe­
wnych służbach w m inisterstw ie wojny ilość szczebli nie przekracza 
trzech.

Naogół trzeba więc powiedzieć, że każde przedsiębiorstwo, 
bez względu na zakres jego wagi, winno mieć dwa, trzy, lub naj­
wyżej cztery szczeble,

W każdym razie jeżeli władze techniczne pełnią równocześnie 
funkcje administracyjne w ścisłem tego słowa znaczeniu, co cza­
sem się zdarza, wówczas ilość szczebli adm inistracyjnych może być 
wyższa, aniżeli wskazane przez nas maximum. Może to jednak 
mieć miejsce w tym jednym tylko wypadku.

. Gdy liczba szczebli i władz jest już w ten sposób ustalona, 
należy dokonać rozdziału atrybucyj, a następnie in icjatyw y, przy­
czem trzeba mieć na oku, że zbyt daleko idąca centralizacja prze­
ciąża nadmiernie szczeble wyższe, a równocześnie pozbawia inicja­
tyw y szczeble niższe.

Centralizacja doprowadzona do ostateczności pociąga za sobą 
ciężkie niedomagania, a w poważnych służbach wręcz uniemożliwia 
administrowanie,

Cóżby uczyniło m inisterstwo wojny, gdyby miało się oprzeć 
tylko na adm inistracji centralnej w efektywnem administrowaniu 
swego trzy-i-pół-miljardowego kredytu, nadzorując wykonanie mil­
jonów aktów administracyjnych, których wogóle nie zna, lub też 
poznaje je dopiero po zupełnem ich dokonaniu?

Taka administracja mogłaby być tylko iluzoryczną.
Przeciwnie, podzielona na podwładnych wszystkich szczebli, 

każdemu z nich wyznacza adm inistrację efektowną już tylko odpo­
wiedniej liczby miljonów, oraz wykonanie, względnie nadzór sto­
sunkowo małej liczby aktów administracyjnych.

W tym stanie rzeczy adm inistracja nie jest słowem. Staje się 
ona już czynem.

Przeprowadzona rozumnie decentralizacja jest w ięc dobro­
dziejstwem. Zresztą nawet za daleko posunięta, przedstawia ona 
przy zastosowaniu metod, które niżej podamy — mało niedogodno­
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ści. Jakkolw iek bądź jednak, należy uważać, by o ile możności uniknąć 
zarówno zbytniej centralizacji, jak i nader daleko idącej decentra­
lizac ji i by przeprowadzone rozgraniczenie stanowiło równowagę 
między poszczególnemi szczeblami i władzami.

Pozatem, najbardziej zasadniczym w tym względzie jest waru­
nek, by zakres działania każdej władzy był ściśle określony i by 
w szystkie bez w yjątku  części służby były bezwzględnie tem roz­
graniczeniem objęte.

Dochodzimy w ten sposób do nowej zasady.
Adm inistrujący winien administrować tą  częścią służby, ści­

śle określoną przez charakter spraw i w praktyce niezmienną, któ­
rej in icjatyw a została mu powierzona.

Zasada ta  łączy się z następującem i uzupełnieniami:
I. Rozgraniczenie to jest funkcją ilości szczebli adm inistracyj­

nych i ilości władz na każdym z tych szczebli; same zaś te ilości są 
funkcją liczby elementów administrowanych.

W zasadzie ilość szczebli adm inistracyjnych nie powinna 
przekraczać czterech.

II. Rozgraniczenie to powinno być tak przeprowadzone, by 
nie dopuścić ani do nadmiernej centralizacji, ani też do zbyt daleko 
posuniętej decentralizacji, oraz by jego następstwem była pełna 
równowaga m iędzy szczeblami i władzami.

III. Żadna część służby n;e powinna być pominięta w tem 
rozgraniczeniu. ** *

Gdy każda władza ma już tak ściśle ograniczoną dziedzinę 
administracji, wówczas, w myśl naszego postulatu, trzeba ją dopro­
wadzić do tego, „by rach o w ała1.

By zaś rachować, pod kątem  osądzenia konieczności lub też 
korzyści ograniczenia, czy też zaniechania wydatku, trzeba mieć 
możność w ydatek ten porównać z uskutecznionemi już w ydatkam i 
tej samej natury i nie dopuścić równocześnie do tego, by się on roz­
płynął w powodzi w ydatków  zupełnie innego charakteru. Potrze­
bne tu jest też pewne przygotowania zastawień, z którem i dana 
władza mogłaby porównać cyfry zamierzonego wydatku.

P ierw szą w ięc rzeczą w tych warunkach jest podział w ydat­
ków, a  dalej, ustalenie dla każdej kategorji cyfry, oznaczającej ogól­
ną ich sumę, która w zasadzie nie powinna być przekroczona.

W  ten sposób wspomniana władza będzie musiała zbadać 
skutek finansowy każdego aktu swej gospodarki, a równocześnie 
porównać całość wydatków z cyfrą maksymalną, jaka je j została 
określona.

Jak  jednak działać należy, by metodycznie przeprowadzić ten 
podział?

Najpierw oczywiście trzeba całą administrację podzielić na 
okresy czasu. Następnie, by być w możności porównania odpowia­
dających im operacyj, trzeba okresy wyznaczyć równe między sobą. 
Ponieważ zaś na ogół rok stanowi zam knięty cyk l dla operacyj 
w szystkich praw ie instytucyj, przeto wydaje się wskazanem ustalić 
równocześnie te okresy na rok.



Z a s a d y  i m e t o d y  a d m i n i s t r a c j i

Każdy tak i okres nazwiemy okresem gospodarczym.
O ile czas trwania okresu gospodarczego zdaje się wszędzie 

na ogół ten sam, o tyle jego początek ustala się zależnie^ od charak- 
teru danej instytucji. Niektóre z nich mają w tem powoay, by usta­
lać go na 1 stycznia, inne zaś, dla tej czy innej przyczyny moŚĄ Ś° 
w yznaczyć na 1 kw ietnia, 1 łipca, czy też 1 październiKa, lub na
jakąkolw iek inną datę w roku. ,

Nie jest to jeszcze wszystko. Administracja podzielona na 
czas, połączona byłaby z zbyt w ielką masą wydatków. Trzeba ją 
również podzielić w przestrzeni, jeżeli tak możemy powiedzieć, 
łącząc według ich natury w ydatki przypadające na dany okres

Takie zgrupowania, obowiązujące kierownika administracji, 
nazwiemy działami.

Celem ułatw ienia administracji i porównania jej wyników, 
wskazanem jest o ile możności nie zmieniać z roku na rok podziału 
na działy.

Liczba ich nie powinna być ani zbyt mała, gdyż to unicestw i­
łoby podział na działy, ani też zbyt w ielka, gdyż to nadmiernie k rę ­
powałoby administrację. Mądrze jest przewidzieć działy jedynie 
dla wielkich kategoryj charakterystycznych aktów, przez daną insty­
tucję dokonywanych. Jeże li przedmiot działów będzie tak dokład­
nie określony, adm inistracja będzie mogła bez trudności znaleść 
działy, pod które podpadać będzie dany w ydatek. Ponieważ zaś 
każdy dział obejmuje całość wydatków jednego charakteru, admini­
strator uzyskuje dość poważną swobodę ruchów podczas całego 
okresu gospodarczego. Podwójny ten warunek winien być zawsze 
spełniony.

Jasnem  jest, że podział na działy, ustalony dla danej insty­
tucji, obejmuje je j całość. Obowiązuje on wszystkich jej administra­
torów, oraz służy do ujmowania wszystkich kredytów, wszystkich 
wpływów i wydatków, całość zaopatrzenia, wszystkie przychody 
i rozchody.

Jeże li jednak podział na działy dotyczy kierowników admini­
stracji, to odnośnie do władz znajdujących się na niższych szcze­
blach hierarcji można go dalej poprowadzić, rozbijając w tym celu 
działy na paragrafy, poddziały lub rubryki.

Jeże li każdy z tych nowych poddziałów jest oznaczony liczbą, 
obowiązek rachowania ze strony administratora, którego danym kon­
tyngentem obarczono, zaostrza się. Równolegle jednak z tem, in ic ja­
tywa jego ulega pewnemu ograniczeniu. Tak samo znika możność 
wydaw ania z jednej pozycji danego działu więcej, przy równocze- 
snem ograniczeniu wydatków w pozycji innej, jeżeli zaintereso­
w any administrator nie odniesie się w tej sprawie do właściwego 
szefa. Często jednak — ze względu na szybkość — korzystnem jest 
dokonywanie podobnych przesunięć bezpośrednio. Zresztą, im dalej 
posunięte jest skontyngensowanie, tem bardziej skomplikowaną jest 
adm inistracja. Jeże li jednak z pewnych względów, oraz w miarę 
opuszczania się po szczeblach drabiny hierarchicznej pożądanem 
jest rozszerzenie granic krępujących administratora, to z powodów, 
które podajemy wyżej, należy to czynić bardzo ostrożnie.



Bez względu zatem na ten stan rzeczy, sama już okoliczność 
posiadania ściśle określonej dziedziny działania zmusi adm inistra­
tora do rachunkowego wystudjowania swych decyzyj, zanim zostaną 
one wcielone w życie. Jedna bowiem cyfra pociąga za sobą dalsze.

Ponadto urzeczywistnienie zasad, o których niżej będzie mowa, 
zaostrzy jeszcze dążenie administratora do nieprzekraczania w yzna­
czonych mu granic. , , . .

Ten zresztą sposób działania został przyjęty przez sejm w sto­
sunku do poszczególnych ministrów. W samej rzeczy, budżet nie 
jest niczem innem jak podziałem i określeniem całego szeregu róż­
norodnych wydatków państwa. Jednak ten sposób działania nie 
jest ogólnie przyjęty. Należałoby w ięc do tego dążyć, by stał się 
on regułą dla wszystkich władz powołanych do administrowania 
bez względu na przynależność ich do tego, czy innego działu admi­
nistracji i bez względu na zajmowany szczebel w drabinie hierar­
chicznej.

Dochodzimy w ten sposób do zasady, którą formułujemy nastę- 
pująco:

„Część  służby, s t anow ią ca  p o l e  działania d a n e g o  admini s t ra­
tora, winna b y ć  podz i e l ona  i d la każdego  działu okreś lona, podział 
zaś mus i b y ć  t em  sz cz eg ó łowszy ,  im niższy sz cz eb e l  w  drabini e h i e ­
ra r ch i c zn e j  dana władza za jmuje .

*
*  *

W ten sposób stworzyliśmy — moralne conajmniej — zobo­
wiązanie adm inistratora do rachowania .

Badanie naszego postulatu prowadzi nas pozatem do uznania 
jako konieczności przeistoczenia tego zobowiązania moralnego, na 
zobowiązanie m aterjalne i uzupełnienie go ograniczeniami i łączno­
ścią, których brak jest tak  niebezpieczny dla każdej administracji.

Ten właśnie cel mają metody i zasady, podane w dalszych 
rozdziałach pracy niniejszej.

Nie w szystkie jednak one — metody i zasady — powinny być 
zastosowane równocześnie.

W łaściw y ich wybór powinien być oparty na specjalnych 
potrzebach przedsiębiorstwa, stowarzyszenia, czy też służby pań­
stwa, a już z całości wybranych zasad i metod otrzymamy w skaza­
nie, jaką w danej zbiorowości powinna być adm inistracja i jakie 
będą w niej zadania każdego.

W  niniejszym rozdziale nie podajemy jeszcze tej kwestji 
szczegółowemu badaniu. Ograniczymy się jedynie do sprecyzowa­
nia na tem miejscu następującej zasady:

„Dla każdego  admini s t ra tora na l eży  okreś l i ć  za sady  i m e t o d y  
adminis t rowania w  ś c i s ł em  t y c h  p o j ę ć  znaczeniu,  k tó ry ch wini en 
on p rz es t rz ega ć ,  m a ją c  na c e l u  jaknajkorzys tn i e j szą ob r on ę  p ow i ę -  
rz on y ch  j e g o  p i e c z y  i n t e r e s ów ;  wskazania t e  s tanowią  sz cz e g ó ł ow e  
r e guły ,  w e d łu g  który ch  win i en on w yk on yw a ć  s w e  c z ynno ś c i  admi­
n i s t r a c y j n e  w  ramach  h i e rar ch j i" .

** *
Stanęliśm y w ten sposób wobec czterech zasad natury ogól­

nej, wynikających bezpośrednio z naszego postulatu.

34 G e n e r a ł  S a l l e f r a n q u e  _________________ N r _4



Nr 4 Z a s a d y  i  m e t o d y  a d m i n i s t r a c j i 35

Możemy ostatecznie uważać je jako odpowiedzi na cztery 
pytania:

Kto administruje?
Czem adm inistrujący administruje?
Ile on administruje?
Ja k  on administruje?
Pytania te możemy więc ująć w następujące formułki pytajne:
Kto? Co? Ile? J a k ?
Z tego powodu, oraz ze względów natury mnemotechnicznej 

nazwiemy je „zasadą czterech pytań“.
Trzy pierwsze dotyczą całości operacyj, związanych z aktam i 

administracyjnemi. Ostatnie odnoszą się wyłącznie do ich w yko­
nania.

Stanowią on e  so l i dną  p o d s t aw ę  każde j  organizac j i  admini s tra­
c y j n e j .

** *
Czem różnią się te zasady od obecnie w praktyce stosowa­

nych?
Tem, że w pewnej m ierze są ich przeciwstawieniem .
W  samej rzeczy, w chwili obecnej poza nielicznemi wyjątkam i, 

potwierdzającem i zresztą regułę, wszystko sprowadza się do szefa 
administracji. W zasadzie jemu tylko i jego bezpośrednim podwład­
nym podlegają wszystkie czynności wykonywane przez różne w ła­
dze danej służby. On je wszystkie ostatecznie zatw ierdza, centrali­
zuje i grupuje, nie zważając w zupełności na to ugrupowanie, jak ie 
one stanowiły w zakresie działania poszczególnych służb. On tylko 
zestaw ia i porównuje ich całość z kredytam i danej służby. On sam 
po uskutecznieniu tego porównania ogranicza w razie konieczności 
w ydatki. Krótko mówiąc, on sam wykonuje efektywną admini­
strację.

Podlegli zaś administratorowie, o ile wogóle w kraczają w ad­
m inistrację dokonując pewnych aktów administracyjnych, odgry­
w ają raczej rolę bierną, gdyż nie są — w zasadzie — ograniczeni 
żadnem zobowiązaniem, mając chyba tylko obowiązek zapewnić 
bieg służby i zdać sprawę władzy przełożonej ze spowodowanych 
w tym celu wydatków, nie żyw iąc zresztą żadnej troski o w ynik 
finansowy swych czynności, którego praw ie zawsze nie znają.

Ostatecznie administracja funkcjonuje mniej - więcej tak, jak 
fabryka, lub każdy poszczególny robotnik, który wykonując ude­
rzenie młotem, lub pociągnięcie pilnikiem, ostrząc nóż, czy też 
przebijając dziurę, nie troszczy się bynajmniej by nadać fabrykowa­
nemu przedmiotowi możliwie najlepsze zalety, a skończywszy swą 
pracę i oddawszy ją przełożonej władzy, czeka na instrukcje i zle­
cenia dotyczące przyszłej pracy.

Je st to administracja scentralizowana w kierownictw ie, której 
nieodzowną konsekwencją jest bierność poszczególnych części.

Przeciwnie, ustalone przez nas zasady mają na celu najdalej 
posuniętą decentralizację administracji, która daje możliwie najbar­
dziej czynną rolę każdemu szczeblowi, udział w niej biorącemu.
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Z postulatu postawionego w poprzednim rozdziale, wyprowa­
dziliśmy pewną liczbę zasad, których celem jest nadanie adm inistra­
cji najdalej posuniętej wydajności. Podzieliliśmy w tym celu tę admi­
nistrację — w łonie poszczególnych służb — na ty le działów, ile 
jest władz w drabinie hierarchicznej, zdolnych do wykonania tej 
pracy. W tym samym celu, dla każdego z tych działów określiliśm y 
kontyngens, by zmusić te władze do administracji czynnej, a m ają­
cej na oku najlepszą wydajność.

Wyprowadzone w ten sposób reguły podstawowe można spro­
wadzić do dwuch zasad; t. j. do: 

zasady podziału pr ac y ,  
zasady  okreś l en ia  kontyngentu.
Pierwsza pozwala podzielić trudności, wynikające z prac admi­

nistracji. Druga zw iększa wydajność pracy administratorów.
Dwa te czynniki podobne są — pod względem rezultatów  — 

do podziału pracy i jej zmechanizowania, które przeistoczyły nowo­
czesny przemysł.

W tych warunkach mamy prawo sądzić, że z natury swej mogą 
one korzystnie się uwydatnić w dziedzinie administracji.

R O Z D Z I A Ł  II.

Zasada autorytetu
Z postulatu, opartego zresztą na doświadczeniu, wyprowadzi­

liśm y główne i podstawowe zasady wszelkiej organizacji admini­
stracji.

Jak ież  są istotne elem enty tej organizacji?
Te oczywiście, które wchodzą w skład każdej organizacji 

stałej:
Osoby;
H ierarchja;
Uprawnienia (atrybucje, zakres działania).
Jednakże bez względu na ilość osób, ich wzajemne ustosunko­

wanie się hierarchiczne, oraz względne ich c/ynności, całość istnieć 
będzie tylko wówczas, gdy łączyć ją będzie pewna więź, warunku­
jąca stałość i niezmienność całości.

Czegóż w ięc potrzeba w tym sian ie rzeczy?
Przedewszystkiem : 
by każdy był w ykorzystany, 
by każdy był na swojem miejscu, 
by każdy czynił to, co do niego naieży.
W  organizacji administracyjnej, jak zresztą w każde; innej 

organizacji, czy ona będzie wojskową, sądową, finansową, nandlo- 
wą, czy inną jeszcze, -— rezultat let może byc osiągnięty je iynie 
przez zastosowanie zasady  autor y t e tu .

Zajmiemy się nią szczegółowiej, zanim posuniemy się dalej 
w studjum zasad dotyczących specjalnie administracji.

Na solidnych podstawach postulatu oparliśmy pierwsze p ra­
widła, stanowiące szkielet budowli administracyjnej, którą wznieść
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zamierzamy. Jednak poszczególne elem enty tej struktury nie będą 
posiadały odpowiedniej odporności, koniecznej do podtrzym ywania 
ciężaru całości, jeżeli nie zwiąże ich omawiana właśnie zasada, tak 
często używana, a przytem  tak często atakowana.

Wiemy zresztą z doświadczenia, że autorytet jest nieodzowny, 
bowiem z chwilą gdy on słabnie, budowla chwiać się zaczyna w po­
sadach.

** *

Na czem w ięc polega istota autorytetu?
Według używanej zwykle definicji, autorytet jest p r a w e m ,  

w z g l ę d n i e  w ł a d z ą  rozkazywania, lub też nakazywania sobie 
posłuchu.

Definicja podaje, słusznie zresztą, podwójny charakter auto­
rytetu .

Z jednej strony w ynika on z określonej w każdym wypadku 
organizacji, która precyzuje prawo rozkazywania. Ten właśnie p ier­
w iastek miał na myśli Lamennais, gdy mówił: „Siła jest prawem
przymusu, władza jest prawem rozkazyw ania”.

Z drugiej strony jest on wynikiem  osobistego wpływu, w yw ie­
ranego przez szefa na swych podwładnych.

0  tym właśnie drugim pierw iastku, niezależnym od samej 
organizacji, myślał Barratin, pisząc: „Można mieć głos bez donios­
łości, — i tak samo można mieć umysłowość bez autorytetu”.

Na zasadzie pierwszego pierw iastka wypływają z autorytetu 
oczywiście obowiązki. Albowiem z przyznaniem praw idzie równo­
cześnie nałożenie obowiązków. A  im ważniejsze są nałożone obo­
w iązki, tem ważniejsze też jest ich wykonanie dla danej zbiorowo­
ści. Tak samo niema poważniejszych obowiązków bez sankcyj. Tak 
więc, jako wypływ jedynie prawa przewidzianego daną organizacją, 
autorytet posiada w pewnej mierze charakter im peratywny, a tem 
samem posłuszeństwo podwładnego związane jest niejako z poświę­
ceniem. Zasadniczą cechą szefa jest w tym przypadku, — i to tylko 
w tym jednym przypadku — pewność i moc, podwładnego zaś — dy­
scyplina.

Jednak wpływ osobisty przełożonego jest zupełnie innej 
natury. Jeże li wpływ ten rzeczyw iście istnieje, wówczas rozkazy 
przełożonego są wykonywane nie dlatego, że on ma prawo do ich 
wydaw ania na zasadzie zarządzeń objętych daną organizacją i nor­
mujących stosunek przełożonego do podwładnego; również i nie dla 
tego, że niewykonanie tych rozkazów pociąga za sobą przewidziane 
ścisłe sankcje; lecz wyłącznie dlatego, iż podwładny czuje, że 
w każdej dobrej organizacji w wypadku istnienia dwóch władz — 
jedna musi rozkazywać, druga zaś musi słuchać; a dalej, uznając że 
jego przełożony i on mają wykonać te dwie role, podporządkowuje 
się dobrowolnie dla dobra ogólnego, oraz by dać możność swemu 
szefowi wywiązania się z ciążących na nim obowiązków.

Nie jest to już posłuszeństwo narzucone, lecz wyłącznie dobro­
wolne. Szczęśliwym  zbiegiem okoliczności drugie bierze w życiu 
górę nad pierwszem. Zarówno sztuka przełożonego, jak  i obowią­
zek podwładnego dążyć powinny, żeby tak było. Tylko w tych



warunkach maszyna adm inistracyjna może funkcjonować bez 
przerw i zgrzytów, a to ku wzajemnemu zadowoleniu poszczegól­
nych władz i z korzyścią dla danej zbiorowości.

Lepiej jest zawsze przewidzieć zamieszanie, aniżeli później 
je usuwać.

** *

Nasuwa się jednak kwestja.
W jakich warunkach podwładny uznaje dobrowolnie prawo 

rozkazyw ania przełożonego?
Liczne są tego warunki.
Przedewszystkiem  oczywiście, gdy w organizacji zachowana 

jest j e d n o ś ć  rozkazodawstwa.  Nic tak nie podkopuje prestigeu 
przełożonego, nic tak nie stw arza chętki do dyskutowania, lub 
przekroczenia rozkazów, jak brak jedności rozkazodawstwa. Nic 
również nie zagraża dobrej działalności danej instytucji jak ten brak, 
k tóry nieuchronnie prowadzi do konfliktów i nieporozumień mię­
dzy poszczególnymi kierownikami, zaś u podwładnych wywołuje 
niepewność i zniechęcenie.

Dalszym warunkiem jest s ta ło ś ć  i c ią gł o ś ć  rozkazodawstwa,  
ponieważ oba te czynniki pozwalają trzym ać personel w ręku i nie 
nadają rozkazom przez niego otrzymywanym charakteru przypad­
kowości, która przyzw yczaja podwładnego do pewnego rodzaju 
niezawisłości od swego szefa.

W arunkiem  tego jest również — w pewnym stopniu przynaj­
mniej — niezawisłoś ć  rozkazodawstwa,  rozumiejąc przez to rozum­
ną i uzasadnioną niezależność działu administracyjnego w stosunku 
do innych gałęzi danej zbiorowości. Niezależność ta jest zresztą 
o ty le  w ięcej usprawiedliwioną, że los danej instytucji w znacznej 
mierze jest uzależniony od administracji.

Jednym  z dalszych warunków jest do s ta t e c zna powaga ,  przy­
wiązana w szczególności do funkcji kierownika, gdyż — jak  kt >ś 
powiedział: „Poważanie nie jest niczem innem, jak okazywaną czcią. 
Powaga bez autorytetu, i autorytet bez poważania, to prawdziwe 
uosobienie rozwodu wyrazów i przeciwstawienie pojęć. Siła ich leży 
we wzajemnej łączności.”

W arunkiem  również i to nieodzownym jest, by każdy przeło­
żony posiadał w a r t o ś ć  uznawaną przez jego podwładnych. Należy 
pod nią rozumieć wartość związaną z daną gałęzią administracyjną, 
na którą składa się w części inteligencja, charakter i ogólna kultura, 
w części zaś specjalna kompetencja administratora. Nie należy 
w samej rzeczy zapominać, że wartość przełożnego objawia się 
sposobem wykonywania przez niego czynności, obejmowaniem mniej, 
lub w ięcej szerokiego pola widzenia, rozległością posiadanej wiedzy, 
szczęściem w posunięciach i pewnością wydawanych rozkazów. 
Jedna więc i ta sama osoba może w ykazyw ać różną wartość, a tem 
samem i różny posiadać autorytet w zależności od gałęzi w której 
służy. Nie rzadko można widzieć technika, który w swej specjal­
ności jest jednostką rzeczyw iście wybitną, a przeniesiony na grunt 
adm inistracji okazuje się wartością zupełnie względną, — i oczy­
w ista na odwrót.
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A utorytet jest w każdym razie tem w iększy, im w ięcej war 
tości reprezentuje przełożony. Jednakże ponieważ są dwa rodzaje 
autorytetu, sama wartość przełożonego nie określa całkowicie w za­
jemnego ich stosunku. Wchodzi tu w grę wartość podwładnego. 
A  prawdą jest nieodpartą, że każda widoczna wyższosc podwładnego 
nad przełożonym podkopuje jego autorytet. W  każdym razie jezeh 
w danym wypadku nastąpiło zmniejszenie tego autorytetu, ogolna w y­
dajność w zasadzie nie została naruszona, gdyż właśnie wartość pod­
władnego równoważy efekt tego zmniejszenia. . . .  - u

Leży, w następstw ie tego, w interesie danej zbiorowości by 
administrator owie na wszystkich szczeblach hierarchji posiadali 
możliwie dużą wartość. Należy więc dużą uwagę skierować na w y 01 
osób, powołanych do pełnienia tak trudnych czynności. ie na ezy 
jednak przytem tracić z oczu i tej okoliczności, że dzisiejszy debiu­
tant będzie jutro szefem.

Określmy więc zasadnicze zdolności administratora.
M iędzy słynnym paradoksem Karola Benoit: 
„Kogokolwiek-bądź, do czegokolwiekbąclź zdatnego, można 

kiedykolw iekbądź postawić gdziekolwiekbądź",
a słynną formułą Stendhala o wyższym człowieku:
„Głowa logiczna, temperament ognisty"
jest miejsce na mądrą definicję dobrego administratora, którą 

znaleźliśmy w starem studjum o administracji wojskowej, nie poda- 
jącem nazw iska autora; nie możemy powstrzymać się, by nie przy­
toczyć tej definicji w całości, gdyż w ydaje się nam, iż z pewnemi 
warjantam i odpowiada ona wszelkim  administracjom, wszystkich
czasów:

„Zawiadywać funduszami i przygotowywać m aterjały; rozum­
nie je rozdzielać, zapewniać dobre ich zużytkowanie, żądać z tego 
wyrachowania się, oprzeć gospodarkę na w ydatkach nieodzownie 
potrzebnych, na bezwzględnym porządku, na skrupulatnem podaniu 
rezultatów, oto jego obowiązki.

„Zapobiegliwość, połączona z inteligencją, troskliwość wspo­
magana talentem , prawość poparta doświadczeniem, oto zespół tych 
zasadniczych zalet, bez których nie może się obyć administrator 
godny tego tytułu.

„Są też i drugorzędne zalety, które winien on również posiadać. 
Ugrzecznienie form przyda mu się w równej mierze, jak i stałość 
charakteru. Znajomość ludzi przyniesie mu niemal tyle, co i w ie­
dza fachowa. Nie będzie on obawiał się posunąć dokładności aż do 
najdrobniejszej drobiazgowości. Mając talent w wykorzystywaniu 
źródeł, nie będzie tego czynił z własną korzyścią. Żaden szczegół 
zaw iadywania, wykonania, czy rachunkowości nie będzie mu obcym; 
znajomości w tym względzie ułatw ią mu nadzór i możność spraw ­
dzenia; świadomość tych znajomości narzucona podwładnym, uczyni 
ten nadzór mniej potrzebnym; zresztą znajomości te przyniosą mu 
jeszcze jedną w ie lką korzyść: pozwolą mu uniknąć w ydaw ania roz­
kazów niewykonalnych.



„W końcu wyczuje on, że chcąc, by jego autorytet był powa­
żany, musi wpierw znaleźć poważanie jego osoba; najlepszym spo­
sobem narzucenia podwładnym tego poważania, jest poważanie sie­
bie samego".

Dodamy od siebie, że do tych nieodzownych obowiązków 
i rzadkich zalet, nowoczesny administrator musi dołączyć nietylko 
łatwą do zdobycia znajomość zasad i metod administracji, ale rów­
nież i subtelną s'ztukę ich zastosowania w życiu.
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Jednak, jak powiedział P ierwszy Konsul: „Kierownik potrzebny 
jest wszędzie, w każdej spraw ie". Potrzebny on jest przedewszyst­
kiem w administracji, — i to taki, który dobrze potrafi ją przepro­
wadzić. Czy go nazwiem y ministrem, szefem, kierownikiem , czy też 
dyrektorem . Od niego głównie w rzeczywistości zależy powodzenie 
danej zbiorowości. Czynności jego są bezustanne i  pierwszorzędne. 
Przyrównać go można do generała, który — dążąc niezmordowanie do 
osiągnięcia celu — ani chwili nie ustaje w układaniu planów, w cie­
laniu ich w życie, w walce.

Ja k  może on wpływ swój w yw ierać?
W pierwszym rzędzie — drogą wykonywanego nadzoru. Musi 

on być mózgiem, który kieruje i okiem, które widzi. Nie powinno go 
pochłonąć żadne zajęcie zbyt absorbujące. Jego umysł i osoba muszą 
być zawsze swobodne. Na nim przedewszystkiem  spoczywa ciężki 
obowiązek doboru programów i metod oraz stw ierdzanie rezultatów.

W pływ jego działa wprost lub pośrednio na cały personel admi­
nistracyjny. Pozostaje on również w kontakcie z szefem technicz­
nym, finansowym i handlowym danej instytucji. Obejmuje często 
wzrokiem również i działalność sąsiednich zbiorowości.

Szef administracji musi w ięc posiadać autorytet i poważanie.* 
Z funkcjami jego łączyć się musi w yjątkow y prestige ,który będzie 
tem w iększy, im poważniejsze jest kierowane przez niego przedsię­
biorstwo.

On zaś sam musi posiadać tak liczne zalety wymagane od admi­
nistratorów i to wszystkie wybitne. Musi to być, gdy tego zajdzie 
potrzeba, administrator wyśmienity, wirtuoz administracji, człowiek 
wyższy.

** *

Krótko mówiąc — niema organizacji bez autorytetu. Organi­
zacja administracji nie usuwa się z pod tego prawa.

A by w danej organizacji mógł się ujawnić autorytet, musi ona 
posiadać w gałęzi administracyjnej jedność, stałość, ciągłość i p ra­
w ie zupełną niezawisłość rozkazodawstwa. Pozatem z funkcją admi­
nistracyjną musi się łączyć głębokie poważanie. W końcu, personel 
adm inistracyjny musi reprezentować realną wartość.

W  konsekwencji wybór administratorów, głównie zaś ich szefa 
musi być dokonany na drodze sumiennej i surowej selekcji.
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R O Z D Z I A Ł  III.

Zasada interesu.

Posiadamy obecnie elementy, potrzebne do ugruntowania trw a­
łej organizacji administracyjnej.

Podstawowe zasady stanowią tu kościec — że tak powiemy — 
m aterjalny; szkieletem  moralnym — jest zasada autorytetu.

Każdy administrator powinien czynić co do niego należy, w za­
kresie sobie poruczonym, oraz według wskazanych mu metod.

Narzuciliśmy mu obowiązek rachowania. Metody będą stano­
wiły te ograniczenia, o których mówi postulat.

Jednakże administrator, w szczególności zaś ten, który spra­
wuje administrację efektywną, zachowuje pewną swobodę akcji, 
posiada pewną inicjatywę. Oczywista, nie może on przekroczyć 
określonej sumy wydatków. Jednak przestrzegając tej granicy, może 
on administrować mniej lub więcej troskliwie i uzyskiwać rezultaty 
mniej lub w ięcej zadowalniające.

W zasadzie, działalność danej zbiorowości ogranicza się do 
określenia ram; w ramach tych zaś wchodzi w grę wyłącznie osobi­
sta działalność administratora.

A ponieważ między rezultatam i wymaganemi przez daną zbio­
rowość, a rezultatem  możliwie najlepszym, osiągalnym przez admi­
nistratora, istnieje poważna różnica, przeto winien on dla dobra 
zbiorowości uczynić wszystko, by ten najlepszy rezultat uzyskać.

Oczywista, że bodźcem dla niego w tym względzie będzie 
poczucie obowiązku.

Jednak nie wszyscy to poczucie posiadają. A nawet u tych, 
którzy je posiadają nie jest ono równie intensywne. W większych 
zbiorowościach nie przekracza ono pewnej średniej, która daleką 
jest od granicy górnej.

Należy więc z punktu widzenia bardziej praktycznego, rozpa­
trzyć wejście w grę uczucia bardziej ogólnego, aniżeli uczucie obo­
wiązku. Je s t nim interes.

Chcąc więc uzyskać w administracji rezultat nietylko dobry, 
ale wręcz możliwie najlepszy, jest rzeczą nieodzowną ,i konieczną 
wprowadzić do organizacji zasadę interesu.

By streścić się pod przyjętą już formą obrazowa, możemy po­
wiedzieć, że wyłożone dotychczas zasady stanowią w każdym w y­
padku szkielet budowli administracyjnej. A kty administracji stano­
w ią m aterjały, któremi szkielet budowli należy wypełnić. Jednak 
mamy m aterjały lepsze i gorsze. Celem zasady interesu jest pobu­
dzenie administratora do wyboru najlepszych materjałów. I dlatego 
rola jego jest tak przemożna.

** *

Rozpatrzmy więc różne jego postacie.
W pierw jednak zastanówny się, czy posiada on rzeczyw iście 

przyw iązyw aną mu w agę?
— Każdy wie, że interes jest potężną i w iecznie działającą 

sprężyną ludzkich poczynań.



Je s t to prawdziwem nietylko w odniesieniu do życia p ryw at­
nego. Dotyczy to bowiem w jednakowej mierze i życia zbiorowego.

Ujmując rzecz system atycznie i w oderwaniu od samej admi­
nistracji, czy nie tak przedstawia się rzecz w handlu, finansach, lub 
przem yśle?

Płace od sztuki, przewidziane w system ie Taylora, premje za 
zwiększoną wydajność pracy, dodatkowe uzupełnianie wynagrodze­
nia proporcjonalnie do wykonanych prac, gratyfikacje i dodatki, któ­
rych wysokość uzależniona jest od uzyskanych rezultatów, w końcu 
udział w zyskach, — czyż w przemyśle, handlu i finansach czynniki 
te nie są środkami pobudzania na każdym szczeblu hierarchji in te­
resu osobistego personelu, — i czyż nie stosuje się ich zawsze celem 
rozwinięcia i wzmożenia działalności poszczególnych instytucyj?

A czyż nie jest faktem oczywistym, że zastosowaniu tych środ­
ków towarzyszy zawsze pożądany rozwój danej instytucji?

Przecież większość ekonomistów uważa zastosowanie czynni­
ka interesu osobistego, jako zasadniczy powód tak często spotyka­
nej wyższości przedsiębiorstw prywatnych nad służbami pań­
stwowemu

Zresztą rozprawianie o dobrych jego stronach stało się aż 
nadto utartym  komunałem.

Dziedzina jego jest w takim  stopniu i pod każdym względem 
zbadana, jest tak dalece znana, i w ykorzystywana w środowiskach, 
o których właśnie wspominaliśmy, że wydaje nam się zupełnie zby- 
tecznem dalsze je j przetrząsanie.

** *
Jednak zapyta ktoś w tem miejscu, dlaczego to zasada in te ­

resu nie m iałaby wywrzeć dodatniego wpływu na samą administra­
cję, skoro tak  świetnie zdała egzamin w różnorodnych innych dzie­
dzinach ludzkiej działalności?

Nic w samej rzeczy nie w ydaje się temu przeszkadzać.
Czynności administratorów, podobnie jak handlowców, finan­

sistów, czy przemysłowców, nie są wyłącznie funkcją wydarzeń 
zewnętrznych. Zależą one w pewnej, conajmniej jednak równej czę­
ści od osób, które je powzięły i wykonały. Może więc na nich wyryć 
swe piętno interes — i to z tem w iększą siłą,

Z drugiej strony, wpływ osobisty administratora, podobnie jak 
handlowca, finansisty, czy przemysłowca, da się określić z mniej­
szą lub w iększą łatwością, na zasadzie ocenionych rezultatów, usta­
lonych po uskutecznieniu danych czynności.

Tak więc i w administracji w odniesieniu do zasady interesu 
posiadamy niechybnie te dwa elementy, które są nieodzowne do 
zastosowania w praktyce pewnej zasady, — a elementami temi są: 
korzystny skutek i możność stw ierdzenia rezultatów.

Ilekroć administracja zastosowała zasadę interesu, zawsze była 
z tego zadowolona.

Jednak — naturalnie pod jednym warunkiem zasadniczym, 
pierwszorzędnym i nieodzownym:

By interes adm inistratora był niezmiennie złączony z in tere­
sem zbiorowości i w bezpośredniej był od niego zależności.
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Interes zbiorowości musi być na pierwszem miejscu. Dopiero 
gdy on jest osiągnięty, można myśleć o korzyści własnej. Interes 
osobisty musi być podporządkowany interesowi zbiorowemu.

I właśnie zdając sobie z tego jasno sprawę, administrator 
będzie starał się o interes zbiorowości, by móc w tem znaleść wła­
sną korzyść.

Inaczej wszystko będzie spaczone.
Nawet w obopólnej od siebie niezawisłości, interesy te staną 

się sobie wrogie.
Gdy bowiem oba w grę będą równocześnie wchodziły bez w za­

jemnej m iędzy sobą łączności, natura ludzka zawsze swój własny 
interes postawi przed interesem  ogólnym. Zapewne są pod tym 
względem w yjątki. W okolicznościach krytycznych — bezwątpie- 
nia — poświęcą niektórzy nawet swą egzystencję. W zwykłych 
jednak warunkach mało ludzi poświęci swój interes. Nasze spotrze- 
żenia dotyczą zbiorowości normalnie funkcjonujących. Rozumnem 
więc będzie, gdy z naszej strony damy w yraz przypuszczeniu, że 
w warunkach przez nas przyjętych, osobista troska weźmie górę nad 
interesem ogólnym i, ponieważ jeden interes nie jest w niczem zaw i­
słym od drugiego, p ierwszy wkrótce tak będzie traktowany, jak 
gdyby drugi zupełnie nie istniał. I począwszy od tego momentu, oba 
in teresy będą z sobą w sprzeczności, gdyż każdy zysk osobisty, osią­
gnięty przez administratora, bez równej conajmniej kompensaty dla 
administracji, stanowi czystą całkowicie stratę tej ostatniej.

Należy więc tak rzecz zorganizować, by osobiste korzyści, przy­
znane administratorowi, były prostą funkcją zysków, przysparzanych 
przez niego danej zbiorowości, lub funkcją jakichś elementów, sto ją­
cych w mniej, lub więcej ścisłym związku z temi zyskami — jak  wzmo­
żenie produkcji lub ilości spraw i t. p., zmniejszenie kosztów własnych, 
strat i t. p...

A le nie jest to jeszcze wszystko.
Suma przyznawanych administratorowi korzyści, powinna odpo­

wiadać* tylko części zysku, który on dla zbiorowości przysporzył; 
w każdym razie nie powinna ona być od zysku wyższa, gdyż w w y­
padku tym byłoby to znowu połączone z czystą stratą dla admini­
stracji.

Ostatecznie, j e s t  rze czą n i e odzowną  u czyn i ć  z in t e r e su  o sob i ­
s t e g o  sat el i tą in t e r e su  o g ó ln e g o ,  a jako takiemu nada ć  wagą mniejszą.

*
* *

Jak iż  w tem przekonaniu powinniśmy przyjąć sposób zastoso­
wania tak ustalonej zasady.

Liczne i różne będą tego sposoby.
Możliwem jest przedewszystkiem — i to jest najskuteczniejszy 

sposób zainteresowania personelu — przyznać mu korzyści pieniężne 
w stosunku do oddanych zasług, np. udział w zyskach, gratyfikacje, 
lub dodatki w zależności od załatwionych spraw, wynagrodzenie pro­
porcjonalne do uzyskanych oszczędności na kosztaach własnych, zaże­
gnanych strat, wykazanych błędów i t. d. i t. d.

Możliwem jest także — a ten sposób działania nie powinien być 
lekceważony przedewszystkiem w służbach państwowych — przyzna­
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wanie personelowi korzyści natury honorowej, jak  świadectwa uzna­
nia, urzędowe podziękowania, odznaczenia i t. p.

Możliwe jest również przyznawanie równocześnie korzyści pie­
niężnych i honorowych. Klasycznym ich wzorem są awanse. Są  one 
najbardziej cenione zarówno w służbie państwowej, jak  i w przedsię­
biorstwach prywatnych.

M.ożna w końcu wynagradzać personel korzyściami natury mo­
ralnej, jak  poważanie, czasowe przyznawanie pełnienia funkcyj w yż­
szych, — co d la niektórych osób może być bodźcem niepośledniej 
miary.

Wybór jednego lub więcej z pośród tych różnorodnych sposo­
bów winien należeć do szefa administracji, albowiem jako czynnik 
zapewniający centralizację, najbardziej jest on powołany do oceny 
względnego skutku wyświadczonych usług, a w konsekwencji i do 
sprawiedliwego rozdziału nagród między zasługujących na nie. Wybór 
ten jest z jego strony rzeczą taktu i rozwagi. Przedewszystkiem jednak 
wybór ten jest kw estją sprawiedliwości, uzupełnionej rozwagą.

Dokonując tego wyboru nie powinien on tracić z oka okolicz­
ności, że w szczególności z awansem łączy się nietylko interes mia­
nowanego, lecz łączy się z nim również pierwszorzędny interes zbio­
rowości. Jeże li jest cn w pewnej mierze wynagrodzeniem za usługi 
oddane, to musi on być również nadany pod kątem usług przyszłych, 
dyskontowanych przez zbiorowość. Te właśnie usługi przyszłe winny 
przedewszystkiem zaważyć na szali decyzji w danym wypadku.

Oczekiwane zaś usługi zawisłe są prawie wyłącznie od wartości, 
a w mniejszym stopniu i od doświadczenia zainteresowanych. W  na­
stępstwie tego, rozpatrywanie wieku, stanu rodzinnego, czy też star­
szeństwa służbowego powinny być tylko na dalekim planie brane 
w rachubę. Nawet ten, kto świetnie wywiązał się z pewnego zadania, 
a nie posiada dostatecznych danych do objęcia stanowiska wyższego, 
powinien być w awansach bezwzględnie pominiętym.

W tej właśnie dziedzinie charakter szefa jest często w ysta­
wiony na ciężkie próby, gdyż sprawy awansowe niejednokrotnie 
pokłócą jego życzliwość z obowiązkiem.

Bezwątpienia, poza wszelką stroną uczuciową pożądanem jest 
d la samej nawet zbiorowości, by administratorowie średniej wartości 
nie wegetowali ponad wszelką miarę i by nie żegnali się — jak  w pie­
kle Dantego — z wszelką nadzieją u wejścia, gdyż wówczas weźmie 
nad nimi górę zniechęcenie i obojętność.

Tym zaś, którzy pracują sumiennie, poprawa bytu przyniesie 
wynagrodzenie dobrze zasłużone i pożądaną pociechę. Nie należy 
z tem łączyć przesunięć na stanowiska wyższe i kw estji awansowych.

W ynika z tego, że w granicach możliwości, sprawa stanowiska 
winna być różną od sprawy płacy.

Awans więc — jak  to niezbicie wynika z powyższych wywo­
dów — winien być zarezerwowany wyłącznie dla tych, którzy zdolno­
ściami swemi w yb ija ją  się na stanowiska kierownicze.

Poczytujemy to za w ielki błąd służbom państwowym, że nie 
poszły za przykładem przedsiębiorstw prywatnych, które na tem polu 
posunęły się daleko i stanowczo tego się trzym ają.



Streszczając powtarzam, że zasada interesu tak korzystna w za­
stosowaniu, powinna się łączyć jedynie z interesem zbiorowym i od 
niego rzeczywiście zależeć. Pod względem wagi nie powinna go prze­
kraczać.

Różnorodne postacie, pod jakiem i się ona ujawnia, winny być 
wybrane przez szefa adm inistracji z taktem, rozwagą, a przedewszyst­
kiem sprawiedliwością.

Awanse, które stanowią tak ważną odmianę tego interesu d la 
samej zbiorowości, winny być zerezerwowane w zasadzie wyłącznie dla 
tych, którzy są zdolni do pełnienia funkcyj wyższych, O wyborze de­
cyduje tutaj jedynie wartość i doświadczenie danej jednostki.

-innym należy przyznać podwyżkę płacy — skąd wynika mniej 
lub więcej zupełna niezawisłość wynagrodzenia od stanowisk.

Tak więc administratorowie, bez względu na zajmowany szcze­
bel w hierarchji, zajm ują należne im stanowisko i otrzymują przysłu­
gujące im wynagrodzenie. Mimo nierównomiernego posuwania się po 
szczeblach drabiny hierarchicznej, wszyscy oni widząc, że korzyści 
ich osobiste zależą wyłącznie od wyświadczonych zbiorowości usług, 
wszystkiemi swemi siłami przyczynią się do je j powodzenia. S iłą rze­
czy, zbiorowość na tem najlep iej wychodzi.

Ostatecznie, są oni podobni drzewom różnych gatunków, rosną­
cym w tym samym lesie. Niektóre zaledwie w yrasta ją  ponad krzaki 
leśne. Inne znowu wolniej, lub szybciej, wypuszczają wysoko wynio­
słe swe pędy. Mimo to, wszystkie one swem ulistnieniem składają się 
na zieloność lasu.
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R O Z D Z I A Ł  IV.
Zasada odpowiedzialności.

Odpowiedzialność jest przeciwstawieniem interesu.
Tak jak  pożądanem i korzystnem jest dla zbiorowości, by admi­

nistrator wybierał najlepsze akty, najlepsze m aterjały do konstrukcji 
budowli adm inistracyjnej, tak samo pożądanem jest, by eliminował 
najgorsze.

Ażeby do tego doprowadzić, powinna dana zbiorowość wpro­
wadzić w grę uczucie mniej ogólne, aniżeli uczucie interesu, które 
jednak mimo to posiada pewną rozległość.

Uczuciem tem jest obawa przed odpowiedzialnością.

** *
Przedewszystkiem czem jest odpowiedzialność?
Odpowiedzialność jest d la każdego obowiązkiem odpowiadania 

za swe czyny.
Pod tą łagodną postacią, groźba tego obowiązku posiada znaczną 

potęgę.
Na niektóre umysły wywiera ona wpływ, nie pozostający w ża­

dnym stosunku ze środkami wchodzącemi w grę. O niej, bez wątpie­
nia myślał Bonaparte, gdy powiedzał — cośmy już wyżej przyto­
czyli — że więcej charakteru potrzeba w administracji, aniżeli w woj-
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nie. Thiers zaś myśl tę tylko sprecyzował, pisząc: „Odpowiedzial­
ność bardziej potrafi zachwiać ludźmi, aniżeli wystrzał armatni“.

Nie jest to jednak powszechne.
Jeże li są tacy, którzy jak  ognia boją się odpowiedzialności lub 

jeszcze więcej niż ognia, to są inni, którzy, m ając pełne zaufanie do 
siebie, szukają je j. Stanowi ona dla nich pewnego rodzaju potrzebę 
i podnietę.

I zdarza się jako objaw w ielkiej zasady akcji i reakcji, że ci 
którzy odpowiedzialności pożądają, są najlepszym i. Kto szuka walki, 
posiada i siły. Kto pragnie odpowiedzialności, jest przeważnie dzielną 
jednostką.

Już  choćby dla samych tych względów, zastosowaniu zasady 
odpowiedzialności towarzyszyć będzie realna korzyść, gdyż szefowi 
adm inistracji i jego podwładnym przed rozpoczęciem danej pracy 
da możność rozróżnić, kto do je j wykonania najbardziej się nadaje

Ma ona jednak i dużo większe korzyści.
Obawa odpowiedzialności, jak  strach przed żandarmem, jest 

początkiem mądrości.
Tego, na kim ciąży odpowiedzialność, zmusza ona przed powzię­

ciem decyzji do scisłego zapoznania się ze wszystkiemi potrzebnemi 
mu elementami, do rozważenia swych czynów, oceny wszystkich 
argumentów za i przeciw, zmusza go w końcu do przestrzegania głów­
nych reguł administracji. Tego zaś, kto wykonuje nadzór, a więc 
w konsekwencji i tego, kto działa, skłania ona do -'ceny wyników, 
porównania ich z zamierzonemi rezultatam i, w wypadku zaś niewła­
ściwego pociągnięcia, każe szukać tego przyczyn.

Słowem, odpowiedzialność prowadzi władze, w wykonaniu danej 
akcji zainteresowane, do sumiennego zapoznania się ze środkami i ści­
słego przewidzenia rezultatów, oraz przeprowadzenia syntezy działal­
ności wyników.

Cenne te elementy decyzji, są dwoma biegunami nabytego 
doświadczenia.

„Odpowiedzialność — jak  to określił Bastiat — jest ową próbą 
ogniową, w której w ytapia się doświadczenie".

Tak więc pożyteczna d la jednych przez bojaźń, jaką  ich napawa, 
cenna d la drugich, jako podnieta, korzystna i dla szefów, którym 
daje w sobie środek rozróżnienia lepszego od gorszego, odpowiedzial­
ność jest pożądaną dla wszystkich, przez możność nabycia doświad­
czenia.

** *
W szystko to jednak wymaga pewnego warunku.
Istota jego tkwi w tem, by każdy na kim ciąży odpowiedzialność, 

posiadał odpowiednią dozę in icjatyw y. „Bez niej, — i to bardzo trafnie 
i słusznie zauważył Ferraz w swej Filozo fj i obowiązku,  — nie będzie 
on bardziej odpowiedzialnym za swe czyny, jak rzeka za poczynione 
zniszczenia, a pożar za spowodowane straty". Niema więc odpowie­
dzialności bez niezależności, gdyż istnieje ona tylko tam, gdzie można 
ją  zaangażować i jest ona zależną od zakresu tegoż angażowania.

Szef, który posiada władzę rozległą, powinien ponosić w ielką 
odpowiedzilność; ta  niechybnie okoliczność spowodowała powiedze­
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nie G irardin‘a: „Najbardziej surowa Ustawa o odpowiedzialności mini­
strów, nie może być nigdy dość surową'1.

Przeciwnie zaś, na ostatnim szczeblu — jeżeli ona tam wogóie 
istnieć powinna — należy ją  wydatnie osłabić.

Gdy idzie o szczeble pośrednie, odpowiedzialność powinna być 
proporcjonalną do posiadanej władzy. Ja k  widzieliśmy, adm inistra­
tor pełni rolę potrójną; wykonuje z jednej strony rozkazy swych 
przełożonych; w pewnych sprawach sam decyduje, równocześnie zaś 
niektóre swe decyzje sam w czyn wprowadza; resztę nakoniec swych 
decyzyj przekazuje do wykonania podwładnym. W ynika z tego, że 
ponosi on odpowiedzialność całkowitą lub częściową, ewentualnie też 
złagodzoną, a to w zależności od trzech kategoryj swych czynności.

Tak więc określenie odpowiedzialności jest prawie zawsze rze­
czą bardzo trudną, szeczególnie gdy pragnie się dokładnie ją  ocenić.

W  każdym razie, należy ją  wpierw ocenić jako całość, a następ­
nie dopiero rozdzielić m iędzy poszczególne jednostki nią obciążone, 
a to w zależności od posiadanej przez nie władzy. W  zasadzie, gdy 
w grę wchodzi równocześnie odpowiedzialność za decyzję i odpo­
wiedzialność za wykonanie, pierwsza idzie przed drugą.

A  jeżeli nie boimy się oddać w tej m aterji głosu Wiktorowi 
Hugo, to przytoczymy tu zdanie wielkiego poety, które kapitaln ie 
ujm uje wszystko, cośmy wyżej o tem powiedzieli:

„Byś nie zapomniał jaka jest odpowiedzialność twoja, pamiętaj, 
jak i jest twój wpływ".

** *

Jakąż  więc drogą możemy szukać odpowiedzialności?
Oczywista, przez stwierdzanie faktów, co naturalnie pociąga 

za sobą nadzór, czy kontrolę.
W  stosunku do nadzorowanego, czy kontrolowanego, stwierdze­

nie to stanowi groźbę, o której wyżej wspominaliśmy.
Fakt, iż ten, ktc daną czynność wykonał, wiedzieć będzie, że 

się o nim nie zapomina, że sposób i wyniki jego pracy oceni przeło­
żony, pomijając równych mu lub też podwładnych, będzie d la niego 
postrachem, który go wydatnie pchnie do sumiennej pracy.

Odpowiedzialność jest tem uderzeniem bicza — jeżeli wolno 
użyć tego wyrażenia — które posiada zdolność wykrzesania nowych sił.

Nigdy prawie nie należy lekceważyć jej wpływu. I można powie­
dzieć, że ta ukryta groźba odpowiedzialności jest zasadniczym jej 
motorem.

To stwierdzenie faktów ma również inną dobrą stronę. Rodzi 
ono nazewnątrz zaufanie do danej zbiorowości. Nadzór i kontrola są 
dla tych, którzy ponoszą odpowiedzialność, poważną gwarancją słusz­
ności ich poczynań.

Stwierdzenie to w końcu nie pozwala żadnej władzy na przypi­
sanie organizacji lub przypisom błędów popełnionych przez admi­
nistrację.

Sztuka nigdy nie odpowiada za błędy artysty.
** *

Nie może się jednak oprzeć na tem zbiorowość.
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Groźba, w ślad której w razie konieczności nie szłaby sankcja, 
szybko straciłaby swoją skuteczność.

Sankcje muszą być bezwzględnie przewidziane.
W zależności od wagi czynu, mogą istnieć trzy różne ich rodzaje, 

dające się zresztą uszeregować, a mianowicie:
Sankcje karne;
Sankcje dyscyplinarne:
Sankcje pieniężne.
Zastosowanie sankcyj karnych w razie potrzeby powoduje zbio­

rowość; nie zależą one jednakże od niej, gdyż nakładają je sądy.
Przeciwnie, sankcje dyscyplinarne należą w zupełności do 

zakresu danej zbiorowości. Tworzą one całą, mniej lub więcej kom­
pletną gamę, począwszy od zwrócenia uwagi, a skończywszy na w yda­
leniu, poprzez wymówkę, napomnienie, naganę i degradację.

Kary pieniężne mogą nakładać sądy na żądanie zbiorowości, 
lub też może je nakładać zbiorowość w tym wypadku, jeżeli są one 
statutem przewidziane.

Nie będziemy się dłużej rozwodzić nad temi sprawami, gdyż 
szczegółowe rozpatrzenie ich przekracza ram y naszej pracy.

Zaznaczymy tylko, że z mocy prawa każdy ponoszący stratę 
z w iny innego, ma prawo żądać od niego odszkodowania.

A zatem, pom ijając akcję karną, która jest akcją publiczną, 
zbiorowość ma więc zawsze prawo zażądać — w drodze sądowej — 
wyrównania strat spowodowanych przez swego pracownika,

Jednak w przeważnej ilości wypadków akcja ta nie doprowadzi 
do celu ze względu na mniejszą lub w iększą możność uiszczenia się 
przez pozwanego z przyznanego zbiorowości odszkodowania, albo też 
będzie miała skutek niewielki, ze względu na wysokość sum w grę 
wchodzących i dobrą w iarę pracowników. W szczynanie więc tych akcyj 
nie przedstawiałoby żadnych korzyści d la danej zbiorowości.

Z tych wzgiędów byłoby wskazanem stosować sankcje karne 
z jaknaj większą ostrożnością.

Państwo zresztą stanęło na tem stanowisku, gdyż o ile w sto­
sunku do rachmistrzów przyjęło zasadę całkowitego zwrotu strat, 
o ty le  w stosunku do administratorów ograniczyło sankcje pieniężne 
do wypadków ściśle określonych.

Kończąc musimy podkreślić, że w stosunku do personelu rachun­
kowego, zarówno w instytucjach państwowych, jak  i prywatnych, 
korzystnem jest żądać wniesienia kaucji w wysokości ustosunkowanej 
do ważności pełnionej funkcji, tytułem zabezpieczenia na wypadek 
ewentualnych pretensyj i konieczności potrąceń.

Takie są w krótkości ujęte różne sposoby stosowania sankcyj.
W ybór ich i Stosowanie jest zawsze dla szefa czynnością bar­

dzo niemiłą
Pozostawienie poważnych błędów bez kar, stanowi z jednej 

strony niewyrównanie szkód poniesionych przez zbiorowość, tam gdzie 
to wyrównanie mogłoby nastąpić, z drugiej zaś strony jest ono pozo­
stawieniem otwartych wrót dla recydywy. Przeciwnie, ciągłe i surowe 
karanie personelu wywołuje niezadowolenie, a tem samem zmniejsza 
wydajność jego pracy. W  obu wypadkach cierpi na tem interes zbio­
rowości. A przecież tylko tym interesem winien powodować się



administrator. Naizuca się więc rozwiązanie pośrednie, kompromi­
sowe; stosując łagodność, neutralizowaną w pewnej mierze poczuciem 
obowiązku, każdy szef znajdzie we wszystkich możliwych okoliczno­
ściach właściwe rozwiązanie.

*
*  *

Ostateczne widmo odpowiedzialności, działające na jednych 
jako postrach, d la innych stanowiące podnietę, wszystkim zaś przy­
sparzające doświadczenie, posiada bardzo dadatnie skutki dla admi­
nistracji.

Zawsze trudna do określenia, powinna ona być oceniana w sto­
sunku do szczebla i zakresu władzy, jak i odpowiadający posiada.

Ponieważ połączona ona jest z różnemi sankcjami karnemi, dy- 
scyplinarnemi, czy też pieniężnemi, winna ona być poszukiwana w ra­
mach przez nas zakreślonych, przez szefów, znających błędy. W zasto­
sowaniu jej winni oni kierować się całą swą łagodnością, mając przy- 
tem na względzie poczucie własnej swej odpowiedzialności.

W  ten sposób odpowiedzialność szefa administracji, a często 
i niektórych jego podwładnych dochodzi do olbrzymich rozmiarów, 
w szczególności zaś wobec koncentracji oraz rozwoju środków stoso­
wanych w nowoczesnych przedsiębiorstwach.

W ym aga ona temsamem od szefa wyjątkowych zalet charakteru.
Słuszność więc miał — gdy chodzi o administrację — Michał 

Chevalier, gdy pisał;
,,fm dalej posuwa się cyw ilizacja, tem w iększa z poczynaniami 

ludzkiemi łączy się odpowiedzialność1'.

R O Z D Z I A Ł  V.
Zasada koordynacji.

Wyłożone przez nas dotychczas zasady w ypływ ają z ustalonego 
postulatu, jednak dotyczą one tej jego części, która nakłada na admi­
nistratora obowiązek rachowania i podporządkowywania się pew­
nym ograniczeniom.

Drugą część, która mówi o więzach łączących i spajających 
administrację, pominęliśmy dotychczas milczeniem.

Tymczasem zagadnienie łączności występuje w administracji 
pod wieloma postaciami. Administracja jest jednym z elementów 
społeczności, a „cała społeczność — jak  powiedział Bastiat — jest tylko 
splotem wzajemnie krzyżujących się solidarności".

Skądinąd, któż nie zna siły jedności. Drogą stowarzyszania się 
i łączenia mali i słabi u rastają do potęgi. Skoncentrowanych przy po­
mocy jednej soczewki promieni słonecznych możemy użyć jako czyn­
nika zapalającego. A ile to innych znamiennych prac można doko­
nać z pomocą jedności i łączności! Jedność ludzi i jedność rzeczy 
stanowi siłę, którą zawsze należy wykorzystać.

Poważnym byłoby błędem lekceważenie je j w administracji.
Oto powody, dlaczego rozpatrywać będziemy — do tego skła­

nia nas również i nasz postulat — zasadę koordynacji, pod wieloma 
jej postaciami.
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W budowli, którą wznieść mamy zamiar, zasada interesu winna 
skłaniać — jak  to widzieliśmy — admnistratora do wyboru m aterja- 
łów najlepszych; pod wpywem odpowiedzialności będzie on eliminował 
m aterjały najgorsze.

Zasadę koordynacji winien on uważać jako czynnik wzajemnie 
spa ja jący  owe dobre m aterjały, jako cement łączący je dla dobra 
całości tej budowy.

Przypatrzmy się więc , j aki wpływ wywiera ona na poszczególne 
elementy administracji.

** *
Jasnem  jest, że zasada koordynacji winna się odnosić do wszyst­

kich — mniej więcej — aktów administracyjnych.
A le te akty decydują i wykonują administratorowie. Czyli, 

koordynować je, znaczyłoby — w stopniu większym, lub mniejszym 
zapewnić łączność między osobami, które administrują.

Możliwem więc jest, a w zasadzie i koniecznem, rozpatrzeć dwo­
jaką czynność koordynacji :

z jednej strony w stosunku do administratorów ; 
z drugiej zaś w stosunku do aktów administracyjnych. 
Skombinowaną tę czyność można wykonać na dwa sposoby : 
albo w przestrzeni, przez zapewnienie łączności między poszcze­

gólnymi administratorami, pracującym i r ówno cz e śn i e  nad jedną i tą  
samą sprawą, ewentualnie wzajemnie łącząc dokonane współcześn i e ,  
przez poszczególnych administratorów akty adm inistracyjne:

albo też w czasie, przez zapewnienie kontaktu między poszcze­
gólnymi administratorami, działającym i kolejno, j e d e n  po  d ru g im  
ewentualnie łącząc między sobą akty administracyjne, dokonane 
w  różny ch  o d s t ę p a c h  czasu.

Ostatecznie, w wyniku naszych rozważań ujrzeliśm y pewną 
sieć łączności, dotyczącą zarówno osób, jak  i czynów, która łączy je 
albo w czasie, albo też w przestrzeni.

Postarajm y się sieć tę metodycznie rozwikłać.
** *

Zacznijmy od osób.
Istnieją w adm inistracji sprawy, które jednocześnie interesują 

k ilka służb danej zbiorowości, a w konsekwencji rozpatrywane są 
r ówno cz e śn i e  przez cały szereg administratorów.

Gdyby teraz zaniechać skoordynowania ich wysiłków i pozwolić 
im na powzięcie decyzyj według ich temperamentu, według ich mniej 
lub więcej dostatecznego zaznajomienia się z temi sprawami, mniej 
lub więcej ścisłego uzgodnienia ich wiadomości, — wówczas ryzyko­
wałoby się, że rozwiązania, przyjęte przez poszczególne służby, będą 
niedostateczne, lub też wzajemnie się różniące; ryzykowałoby się 
nawet, że sprzeczne m iędzy sobą rozwiązania będą jednocześnie 
wcielane w życie z w ielką szkodą dla administracji. Nie zapomi­
najm y bowiem, że „rzadkością jest, jak  mówił Taine, by umysł nasz 
mógi oojąć caiość zagadnienia".

Z drugiej zaś strony stopniowe poddawanie tych spraw pod 
rozwagę różnym po sobie władzom w danym wypadku zainteresowa­
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nym, powodowałoby poważne opóźnienie w ich załatwieniu, lub często 
stanowiłoby utrudnienie dla tego załatwienia, ze względu na długo­
trwałe zazwyczaj wędrówki akt do poszczególnych spraw się odnoszą­
cych. Nie ulega wątpliwości, że w wypadkach gdzie takie sprawy do­
tyczą więcej aniżeli trzech służb, — co często w praktyce się zdarza, 
osiągnięcie porozumienia między poszczególnemi szczeblami przed­
stawia bardzo poważne trudności, co ostatecznie prawie zawsze odbija 
się na rezultatach prac.

Cóż więc czynić należy w podobnych okolicznościach?
Jedynem  rozwiązaniem praktycznem jest zapewnienie koniecz­

nej koordynacji i wytworzenia kontaktu między zainteresowanymi 
administratorami na wspólnem ich zebraniu.

Na takich zebraniach można w szczegółach wszystkie sprawy 
przedstawić, oraz wzajemnie pocać posiadane lub zebrane wiado­
mości, potrzebne do ich załatwienia. Jednem słowem, można w ten 
sposób zebrać wszystkie elementy oceny i przedstawić je do dyspo­
zyc ji tym, których zadaniem jest dokonanie tej oceny.

Pozatem w ten sposób wszystkie ewentualne tezy spotykają 
się bezpośrednio. Ich równoczesne zetknięcie się musi odrazu w yka­
zać wszystkie trudności, lub właściwości zamierzonych rozwiązań, 
czyli to wszystko, co jest w nich zbędnem, w takiem, lub innem rozu­
mieniu rzeczy.

Wkońcu, tego rodzaju zebrania poza tem wszystkiem, posiadają 
tę w ielką korzyść, że pozwalają w szystkim biorącym w nich udział 
władzom wzajemnie się ocenić, a oceniając — wzajemnie się szanować 
i wyrabiać w nich — drogą zwyk ego zetknięcia się chęć ścisłego 
jednoczenia się d la debra ogólnego (podczas gdy korespondencje 
w odosobnieniu przygotowywane m ają często skutek wręcz odwrotny); 
powodują one ponadto wzajemną suggestję»nowy h id ;j: , a ostatecz­
nie pozwalają na uzgodnienie rozwiązań szybkich i dobrze pomyśla- 
nych.

W ytw arza się w ten sposób atmosferę serdecznej współpracy 
i wzajemnego poszanowania, co łączy się z najw iększą dla zbioro­
wości korzyścią. Czyż nie powiedziano zresztą, że „instynkt sto­
sunków zbiorowych jest źródłem wszystkich dobrotliwych uczuć"?

Je st to prawdą szczególniejszą w odniesieniu do administracji.
Koniecznem jednak jest, by na tych zebraniach była władza, 

która potrafiłaby uzgodnić wątpliwości poszczególnych administrato­
rów, a w momencie właściwym powziąć pożądane decyzje. Często 
bowiem stwierdzić można prawdziwość powiedzenia starych rzymian: 
Quot capita, tot sensus. Ile głów, ty le zdań. Naturalną jednak 
w zupełności jest rzeczą, że istnieją rozbieżności w poglądach. Nie­
mniej rozbieżności te należy usunąć. A usunięcie ich jest właśnie ce­
lem zebrań i komisyj. Zebraniom więc takim  musi przewodniczyć 
przełożony, posiadający dostateczną powagę i zaopatrzony w odpo­
wiednią władzę, — przełożony, który potrafiłby z nich uczynić organ 
zdolny do jednoczenia i zamierzonej kooperacji. Przełożony ten staje 
się w pewnej mierze wspólnym mózgiem wszystkich głów, a jako taki 
winien posiadać myśl dominującą i kierowniczą, która doprowadziłaby 
go w ciężkiej p racy rozjemcy do zasadniczego celu : interesu ogól- 
negG zbiorowości.
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A teraz, czy wobec naszych rozważań należałoby nadać tym 
zebraniom charakter perjodyczny, czy też okolicznościowy? Odpo­
wiedź nie będzie ulegała wątpliwości. Narzuca się tu perjodyczność 
gdyż uzależnienie zebrań od in icjatyw y poszczególnych administrato­
rów, którzy w danym wypadku m ieliby się przyznać, iż we własnym 
zakresie nie potrafią znaleźć rozwiązania swych zadań, równałoby 
się zupełnemu niemal przekreśleniu tych zebrań. Naturalnie, że i pe­
rjodyczność ta musi być uzależniona od ilości i charakteru spraw, 
które m ają być wspólnie rozpatrzone. A już samo tylko doświad­
czenie wskaże terminy tych zebrań.

Pożądanem jest również, by zebrania odbywały się na w szyst­
kich szczeblach, gdyż koordynacja potrzebna jest na różnych stop­
niach hierarchji, nietylko m iędzy administratorami efektywnymi, ale 
także i między czynnikami przeprowadzającemi choćby tylko równo­
czesne studja pewnych spraw.

Jednem słowem, zebrania k oo rd yna c y j n e ,  c z y  się je nazwie ko­
m i t e t em  koordynac j i ,  radą admini s t rac y jną ,  czy też krótko komisją, 
winny się odbywać pod przewodnictwem przełożonego władz zebra­
nych, winny być zwoływane perjodycznie i na każdym szczeblu ad­
ministracji.

Zrozumiałem jest,że niezależnie od nich, w wypadkach gdy za­
chodzi nagłość załatw ienia sprawy, dotyczącej kilku służb, a nie 
można, lub nie powinno się jej przekazać do rozpatrzenia zebraniu 
koordynacyjnemu, wówczas bezpośrednie porozumienie się władz 
zainteresowanych jest prawie zawsze znacznie korzystniejsze, aniżeli 
pisemna korespondencja, z tem zastrzeżeniem jednak, że władze te 
zdadzą sprawę swym przełożonym z wniosków, powziętych na dro­
dze tego porozumienia. #

W ten sposób szczelne przepierzenia,o których raz już wspo­
minaliśmy, mogą zniknąć zupełnie z dziedziny administracji.

Jest to jedna z kcrzyści koordynacji.
A le są i inne jeszcze.

** *
W idzieliśm y właśnie czem jest isio ta łączności administratorów 

w przestrzeni, jeżeli użyjemy tu wyrażenia, które przyjęliśm y na po­
czątku niniejszego rozdziału.

Zobaczymy teraz w czem leży istota tej łączności, gdy admini- 
siratorowie działają nie równocześnie, lecz jeden po drugim, kolejno.

Zauważmy na samym wstępie, że administratorowie nie są w ie­
czni na stanowiskach, które zajm ują. Z różnych powodów zmieniają 
się oni na każdym stanowisku administracyjnem, czasem w większych 
odstępach czasu, kiedyindziej bardzo często. Niezależnie wszelako 
od rytmu tych przesunięć, konieczne jest zachowanie pewnej łączno­
ści między tymi, którzy odchodzą, a tymi, którzy przychodzą. W za­
sadzie, łączność ta  nie może być naturalnie ani uprzednia, ani na­
stępna w stosunku do danego przesunięcia, czy zmiany. Musi ona 
nastąpić współcześnie.

Na czem ona może polegać?
Naturalnie, jak w każdym wypadku, gdzie następuje przeka­

zanie władzy czy obowiązków, odchodzący winien swemu następcy
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wyjaśnić wszystkie szczegóły z przeszłości i wskazać mu wszystkie 
obowiązki, a to celem zapewnienia ciągłości administracji. Może to być 
uskutecznione wyłącznie w .drodze rzeczywistego i szczegółowego 
oddan ia  służby.

W ten właśnie sposób powstaje tradycja (tak cenna w bardzo 
licznych okolicznościach); jeżeli bowiem, według formułki Lacor- 
daire ‘a “tradycja jest łącznikiem między przeszłością a teraźniejszo­
ścią", to według powiedzenia Prudhon‘a jest ona „punktem w yjścia 
w każdem dociekaniu przyszłości".

Tem więc właśnie przekazaniem, czy oddaniem służby i tą w ła­
śnie tradycją tłumaczy się w tym wypadku zasada koordynacji.

Mamy jednak jeszcze jedną tego odmianę, gdzie mianowicie oie- 
rze udział cały szereg administratorów: studjum spraw adm inistracyj­
nych, polegające na kolejnem ich badaniu przez różne władze h ierar­
chiczne.

H ierarchja wypływa z ogólnej organizacji zbiorowości. Nieza­
leżnie jednak od tego jakąby ona była, koniecznem jest z całą dokła­
dnością ustalić okoliczności, w których dwie po sobie następujące 
władze winny wchodzić w kontakt, a dalej ich wzajemne atrybucje.

Unikać naturalnie należy luk w określaniu tych atrybucyj, które 
zresztą rychło się ujawnią, przedewszystkiem  zaś unikać należy 
dwoistości w organizacji, co już trudniejszem jest do w ykrycia. By 
zdać sobie sprawę czy wszystko zostało przewidziane w punktach 
s t y cznoś c i ,  najbardziej wskazanem jest nakreślenie schematu organi­
zacji administracyjnej.

Je st to dalszy sposób stosowania zasady koordynacji.
Jakto zresztą wyżej ustaliliśm y, korzystnem jest tam, gdzie 

w grę wchodzi równoległa działalność administratorów, przewidzieć 
perjodyczny kontakt szefa z podwładnymi, pewnego rodzaju odprawy, 
które mogą być nawet codzienne, a na których pewne sprawy będą 
ustnie rozpatrywane; w niczem to jednak nie uszczupli in icjatyw y 
i odpowiedzialności każdego.

Te bezpośrednie znoszenia się szefów z podwładnymi, czyli 
t. zw. odprawy, stanowią ostatnią konsekwencję zasady koordynacji, 
zastosowanej do samych administratorów.

** *

Zbadajmy teraz w jakich warunkach zasada tri powinna być sto­
sowaną do aktów administracyjnych.

Najpierw weźmy pod uwagę te akty, które są dokonywane 
przez różnych administratorów równo cz e śn i e .

Niewątpliwie, nie należy ich rozpatrywać tak, jak gdyby były 
one w zupełnej, wzajemnej niezależności od siebie, jak gdyby nic ich 
między sobą nie łączyło, gdyż wówczas nie będziemy mieli jednej ad­
ministracji, ale raczej będzie ich tyle, ilu administratorów. W ten 
sposób przestałaby w zupełności istnieć adm inistracja zbiorowości.

Jak  więc doprowadzić do tej zależności?
Na samym wstępie mamy skontyngensowanie wydatków; usta­

lenie granic dla poszczególnych administratorów pociąga za sobą po­



średnią zależność między ich aktami, w danym wypadku zależność 
między aktami tej samej, lub też różnej natury. Nie będziemy na tem 
miejscu dłużej się nad tem rozwodzić, — gdyż sprawą kcntyngenso- 
wania wydatków zajęliśm y się szczegółowiej przy omawianiu podsta­
wowych zasad.

Zresztą pożądaną zależność możemy uzyskać w inny sposób.
A kty administracyjne są,w samej rzeczy, najczęściej aktam i w y­

datków. W ydatk i zaś są rezultatem  potrzeb. Czyli, konsekwencją 
skoordynowania potrzeb będzie koordynacja wydatków. Otóż, by 
skoordynować potrzeby poszczególnych administratorów, w ystarczy 
zestaw ić je w ogólny plan administracji, określający całość potrzeb, 
oraz środki ich zaspakajania; plan tak i da się dostosować do każdego 
rodzaju wydatków i każdego okresu. Na zasadzie takiego planu ogól­
nego każdy administrator opracowuje szczegółowy plan dla swoje; 
służby, dotyczący wyłącznie jego własnych wydatków.

Plany adm inistracji tak pojęte, są niechybnie w pewnej mierze 
programem zadań, jednak, jak słusznie zauważył Vacherot „programy 
zadań, nawet najlep iej ujęte, nie będą niczem, gdy zbraknie wykonaw­
ców1. Korzyść z planów administracyjnych byłaby n iew ielka, gdyby 
były źle wykonane. Atoli budować powinniśmy na administratorze 
średnio uzdolnionym. Dla niego p lany te powinny być w pewnym 
stopniu pomocą, gdyż nie pozwalają mu one poddać się fali w ypad­
ków, ale przewidzieć je w ich związku przyczynowym; nie pozwalają 
mu administrować z dnia na dzień i dla siebie, lecz zmuszają go do 
oparcia swej pracy na szeroko zakrojonych okresach i w zupełnem 
porozumieniu z kolegami. Wogóie pobudzają go one do aktów pod 
każdym względem skoordynowanych, a tem samem korzystnych dla 
zbiorowości.

** *
Pozostaje koordynacja aktów w czasie. P lany administracyjne 

dotyczą wszystkich, jak w idzieliśm y administratorów, zadań zaś tylko 
bieżących.

Jednakże leży w interesie ogólnej działalności dsnei zbioro­
wości, by czynności dzisiejsze stanowiły przygotowanie przyszłości. 
Są zaś one w mniejszym, lub większym stopniu funkcją przeszłości.

Rozwój zbiorowości, ewentualna jej przebudowa w większym 
stylu, może być dokonana szczęśliw ie jedynie przez opracowanie 
pr o g ramu  działalnośc i na długą metę, dającego się dostosować do róż­
nych zadań, p r o g ramu  o p r a c ow an e g o  przez sz e fa , a znanego głównym 
jego współpracownikom, który jest dla wszystkich przewodnikiem 
w ważnych postanowieniach.

Rezultatem  tego programu powinno być stworzenie ze wszyst­
kich aktów administracyjnych całości sharmonizowanej, mającej na 
celu uzyskanie korzystnych warunków dla rozwoju zbiorowości.

Program tak i powinien być w pewnej m ierze mozajką z drob­
nych kamyków, którem i są bezpośrednie i stosunkowo drobne akta 
administracyjne — mozaiką, która stanowiłaby dzieło sztuki, dobrze 
ujęte, o wysokiej wartości, zdolne wpłynąć na przyszłość.
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Ostatecznie, zasada koordynacji ujawniła się nam pod różnemi 
postaciami, jak : zebrania koordynujące, oddanie służby, tradycja, 
schematy organizacji adm inistracyjnej, odprawy, kontyngensowanie 
wydatków, ogólny plan administracji i programy działalności.

Pod różnemi temi przejawami przynosi ona wybitne korzyści 
administracji.

R O Z D Z I A Ł  VI.

Zasada sprzeczności.

Zarówno jak zasada odpowiedzialności była dla nas przeciw­
wagą zasady interesu, tak samo przewidzieć musimy zasadę sprzecz­
ności, jako przeciwstaw ienie zasady koordynacji.

Jeże li korzystnem jest rzeczywiście tworzyć łączność między 
pewnemi osobami, czy też pewnemi aktam i, to i pożądanem będzie 
w przeciw ieństw ie przeszkodzić istnieniu pewnych styczności i łącz­
ności. Mogą być one bowiem szkodliwe, lub conajmniej niepożądane 
w administracji danej zbiorowości.

Trzymając się metody poprzednio zastosowanej, zapytam y więo, 
które czynniki kcrzystnem będzie wzajemnie odseparować, czy to 
w czasie, czy w przestrzeni, — i to zarówno w odniesieniu do admini­
stratorów, jak i do aktów adm inistracyjnych?

** *

Przyjrzyjmy się wpierw administratorom.
Nie chodzi oczywiście w zupełności o separację ciał, lecz 

o separację dóbr, gdyż przecież nie może tu zależeć na osadzeniu 
administratorów w w ieży. W danym wypadku chodzi o czynności, 
które oni spełniają i jak ie należy ściśle rozróżnić od niektórych 
innych.

W administracji istn ieją funkcje, które nie znoszą zlania, czy 
też wzajemnego przenikania, słowem, sprzeczne z sobą.

Jedna i ta sama władza nie powinna ich nigdy łącznie wyko­
nywać.

Jak ież  w ięc atrybucje należy skreślić z zakresu czynności 
adm inistratora?

Nie należy zapominać, że administratorzy decydują w sprawach, 
mających wpływ na m ajątek zbiorowości; decyzje ich wpływają zatem 
na elementy stanowiące ten m ajątek t. j. pieniądz i materjał. Pod 
tym względem in icjatyw a ich jest kompletna.

Otóż, istnieją rachmistrze na których spoczywa obowiązek pie­
czy i konseiwacji tych elementów, oraz dokonywania obrotów z nie­
mi związanych, czyli wedle uświęconego w yrażenia — zaw iadyw a­
nie niem i1). Zadaniem ich jest m aterjalne wykonanie decyzyj admi-

' )  Z aw iadyw anie użyte  tu jes t w znaczeniu czynnos'ci w ykonawczo-adm ini- 
stracy jnych , i p rzec iw staw ien ie  do czynności kierow niczych  według- postanow ienia 
d ek re tu  o adm in istrac ji arm ji. P rzyp isek  tłum acza.
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nistratorów, wobec których za to wykonanie ponoszą odpowiedzial­
ność.

Na podstawie tej organizacji administratorowie mają w zasa­
dzie prawo sprawdzania stanu elementów, zaw iadywanych przez 
rachmistrzów, ci ostatni zaś w m iarę otrzym ywania rozkazów od 
administratorów wchodzą w kontakt z właściwymi koresponden­
tami, czv klijentam i, stw ierdzają słuszność ich uprawnień, oraz usta­
lają ich wysokość.

W ten sposób stwarza się między temi dwoma kategorjam i 
personelu administracyjnego, to jest administratorami z jednej, a za­
wiadowcami - rachmistrzami z drugiej strony, pewnego rodzaju 
trwałe i stałe współdziałanie, które wzajemnie się krzyżuje z w ielką 
dla administracji korzyścią. Możemy wzajemny stosunek tych kate- 
goryj przyrównać do w ątka i osnowy w tej samej tkaninie.

Należy tu jeszcze podkreślić, że wykonują one w stosunku 
do siebie pewnego rodzaju kontrolę mniej lub w ięcej oficjalną, jed­
nak nieustanną i wzajemną.

Gdybyśmy dopuścili do połączenia czynności administratora 
i zaw iadowcy - rachmistrza w jednym ręku, to temsamem znieśli­
byśmy tę kontrolę, a już przynajmniej w w iększych jednostkach 
ądministracyjnych, gdzie taka dwoistość personelu może istnieć, 
dobrowolnie narażalibyśm y się na pewne niewłaściwości.

Mówimy tu o sprzeczności m iędzy administracją, a zaw iady­
waniem.

Sprzeczność ta rozciąga się naturalnie, jeżeli o tem wspom­
nieć należy i na wykonanie, które podlega zaw iadywaniu i ma jedyne 
zadanie polegające na wykonaniu zleceń zawiadowców.

W tym stanie rzeczy, jak to zresztą później jeszcze obszerniej 
zobaczymy, zadaniem kontroli jest zbadać, czy rozkazy wydane 
przez administratorów zostały należycie wykonane, a dalej, czy 
rozkazy te odpowiadały w rzeczywistości potrzebom. W rozdziale 
poświęconym specjalnie kontroli wyłuszczymy powody, dla których 
nie jest wskazanem zapożyczanie czasowo kontrolerów z korpusu 
administratorów, gdyby ci po skończonej funkcji m ieli wrócić na 
dawne swe stanowisko, a wręcz niemożliwem byłoby powierzać 
pewnym administatorom funkcję kontrolerów w sprawach z ich 
służbą związanych. Oba te korpusy powinny być bezwzględnie 
odrębne. W ypływa z tego, że istnieje również sprzeczność między 
adm inistracją a kontrolą.

** *

Cośmy wyżej powiedzieli, dotyczy sprzeczności z punktu widze­
nia personelu, rozpatrywanej w przestrzeni, jeżeli mamy zachować 
w dalszym ciągu określenie już użyte.

Rozważmy to samo pod względem czasu.
W czasie, jak już widzieliśmy, personel adm inistracyjny sta­

nowi hierarchję adm inistracyjną.
Otóż, tak samo jak poprzednio przy pomocy zasady koordyna­

cji zapewniliśmy regularną łączność między jednostkami tę hierarchję 
stanowiącemi, bez jakiejko lw iek przerw y — tak samo obecnie, przy 
pomocy zasady sprzeczności powinniśmy przeszkodzić wszelkiemu
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zahaczaniu atrybucyj, oraz wszelkiemu mieszaniu się jednej władzy 
do pracy władzy sąsiedniej.

A tylko pod tym warunkiem unikniemy zamieszania admini­
stracyjnego i jego podwójnego niebezpieczeństwa: nieodpowiedzial­
ności i zniechęcenia.

W arunek ten jest nieodzowny na całej rozpiętości drabiny h ie­
rarchicznej. Z tych też względów każde stanowisko powinno mieć 
jak najściślej określone pole działania, graniczące z polami władz 
sąsiednich, jednak w niczem ich nie przekraczające.

W  tym wypadku staje się zasada sprzeczności właściwością 
poszczególnych stanowisk w działalności administratora.

Ostatecznie w hierarchji administracyjnej, którą przyrównać 
możemy do całej serji tarasów nad sobą zbudowanych, zasada koor­
dynacji pozwoliła na ułożenie poszczególnych schodów, zapewniając 
połączenie m iędzy przyległemi tarasam i. Zasada zaś sprzeczności 
wymaga, by ta rasy  te były ściśle rozgraniczone podtrzymującemi je 
i łączącemi wzajemnie murami, w ykluczając możliwość zaw alania 
się jednych schodów na drugie.

** *

Przejdźmy teraz do aktów administracyjnych i rozpatrzmy naj­
pierw te, które dokonywane są współcześnie.

Czyż niema powodów, dla których należałoby unikać pewnych 
styczności między temi aktam i?

Są, bezwzględnie.
W idzieliśm y w samej rzeczy, że w myśl zasady kontyngenso- 

wania, w ydatki tej samej natury grupowane są według tak nazwa­
nych przez nas ,,działów“.

W ynika z tego, że w ydatk i z natury swej podpadające pod 
pewne określone działy, nie mogą być objęte innemi. Inaczej w szyst­
ko byłoby spaczone, a programy administracyjne, o których już 
mówiliśmy, oraz metody administracji, które niżej jeszcze wyłożymy, 
stałyby się zupełnie bezprzedmiotowe.

Rozpatrywana pod tym kątem  widzenia zasada sprzeczności 
w yraża się związaniem każdego działu z pewną określoną osobowoś­
cią o charakterze ściśle określonym, który wykluczałby u danego 
administratora jakąkolw iek wątpliwość co do podziału wydatków, 
a równocześnie co do zmiany tego podziału pod jakim kolwiek pre­
tekstem.

S ta je  się ona w ten sposób w ł a ś c i w o ś c i ą  dz ia łów .
Jednak bezzwłocznie nasuwa się pytanie w tym względzie.
Uznajemy tę właściwość za konieczną tylko dla wydatków.
Ja k  przedstaw ia się rzecz z przychodami? Czy zawsze należy 

na dany dział zapisywać związane z nim wpływy w szczególności zaś 
wówczas, gdy dany dochód jest wynikiem rozchodu m aterjału z tego 
właśnie działu?

Szczegół ten zasługuje na bliższe rozpatrzenie.
Jeże li w pracy swej winien administrator uwzględniać według 

działów całość m ajątku zbiorowości (pieniądz i materjał), wówczas 
nie będzie to ulegało wątpliwości. Podział na działy powinien być
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zawsze przestrzegany, gdyż dochód pieniężny jest tylko wyrówna­
niem rozchodu materjałowego, a tem samem ogólny m ajątek nie 
zmienia się z powodu tych dwu operacyj. Zresztą dochód pieniężny 
pozwala drogą nowego zakupu uzupełnić ubytek w m aterjale i po­
wrócić do tej sytuacji w pieniądzu i m aterjale, jaka była przed w y­
zbyciem się materjału. W ten sposób pieniądz i m aterjał stanowią dla 
administratora jak gdyby dwa naczynia połączone, których całą za­
w artością on dysponuje. Ubytek w jednem, należy wyrównać w dru- 
giem.

Niezawsze jednak rzecz ma się w ten sposób, gdyż w pewnych 
wypadkach, niesłusznie zresztą, adm inistracja opiera się wyłącznie 
na obrotach finansowych.

Narzuca się w ięc pewne rozróżnienie.
Jeże li rozchodowany m aterjał został, lub winien być uzupeł­

niony w bieżącym okresie gospodarczym, wówczas uzyskany dochód 
z jego sprzedaży powinien być zapisany we właściwym dziale, gdyż 
ma on tylko zrównoważyć sytuację finansową tego działu naruszoną 
danern kupnem, czy uzupełnieniem. W każdym innym wypadku nie 
należy tego czynić, gdyż tem samem powiększyłoby się bez żadnego 
uzasadnienia kredyt danego działu, który nie poniósłby żadnego 
równoważącego wydatku z tytułu tego w yzbycia się materjału.

Dlatego to w służbach państwowych wprowadzono rozróżnie­
nie, zgodnie mniej lub więcej z powyższemi rozważaniami, między 
dochodami nazwanemi „zwroty na wznowienie kredytów1', które 
zaliczone są na dane działy, a „dochodami skarbu państwa", których 
się na działy nie zalicza.

Ostatecznie, specjalność działów należy całkowic i e  zachować 
odnośnie do wydatków, ale tylko (ewentualnie) wzg l ędn i e  do do­
chodów.

** *

Zbadajmy teraz środki jak ie należy przedsiębrać celem umk­
nięcia niepożądanych łączności m iędzy aktam i adrninistracyjnemi— 
w czasie.

Należy naturalnie w tej mierze unikać, by w ydatki uskutecz­
nione w jednym okresie, zapisane zostały na okres inny, gdyż admi­
nistrator, mając porównać faktyczną sumę uskutecznionych w ydat­
ków z przysługującemi mu kredytam i, byłby w tych warunkach n ie ­
jako w niemożności dokonania tego.

Rzecby można, że w ten sposób uniemożliwiłoby się admini­
strację.

Je s t w ięc rzeczyw iście konieczne, by w ydatki danego okresu 
były zapisywane wyłącznie na jego rachunek, czyli na ten okres, na 
który kontyngens na dane w ydatk i został przyznany.

Nazywamy to w ł a ś c i w o ś c i ą  o k r e s ó w  g o s p o d a r c z y c h
Nie należy jednak zapominać, że w ydatk i związane są z dw ie­

ma datami: datą postanowienia wydatku i datą w ypłaty pieniężnej.
Stąd też dwa sposoby ujmowania właściwości okresów gospo­

darczych.
Związanie zapisu z datą postanowienia jest oczywiście bar­

dziej prawdziwe i w znacznej mierze ułatw ia administratorowi zda­
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nie sobie sprawy ze swej działalności. Posiada natomiast tę niedo­
godność, żc utrudnia porównanie między rachunkami administratora, 
a  rachmistrza - płatnika.

To też v/ zupełności nie naruszając właściwości okresów, oraz 
mając na celu uniknięcie zbędnej pisaniny administratora, można 
uwzględnić zapis wydatków według daty wypłat. Dopuszczalne jed­
nak to jest tylko wówczas, gdy bieżące zaległości wypłat w dwóch 
następujących po sobie ckresach nie w ykazują poważniejszych mię­
dzy sobą różnic. Praktycznie rzecz biorąc, zaległości te dla każdego 
okresu stanowią małą tylko część jego wydatków. Wobec tego 
w licznych wypadkach różnice te mogą mieć tylko bardzo małe zna­
czenie. Taki w ięc sposób zapisu może być często przyjęty, na czem 
nie ucierpi zbytnio ani sama zasada kontyngensu, ani też w ypływ a­
jące z niej obowiązki.

Jednakże właściwość okresów wiąże się również i z kredytam i 
na dane w ydatki. Podobnie zaś jak w ydatki tak i kredyty muszą być 
niezmiennie związane z okresami, na jakie zostały wyznaczone, 
w przeciwnym bowiem razie porównanie jednych i drugich tak po­
trzebne administratorowi, stałoby się iluzoryczne. Tak więc racho­
wać, w znacznej mierze znaczy administrować.

Czyż wobec powyższego należy wnioskować, iż nie powinno być 
łączności m iędzy kredytam i z jednego okresu na drugi? W szczegól- 
noś'ci zaś, czy należy z tego wnioskować, że niewykorzystane w jed­
nym okresie gospodarczym kredyty, nie z powodu uzyskanych osz­
czędności, lecz poprostu z tego powodu, iż nie było odpowiednich 
warunków dla tych wydatków we właściwym czasie, że pozostające 
z tego powodu do dyspozycji kredyty nie powinny być wogóle zużyte 
i tem samem nie powinno się ich przenieść na okres następny, względ­
nie na okresy następne?

W ysnucie takich wniosków w przedmiocie kredytów i w łaści­
wości okresów byłoby wypaczeniem administracji późniejszych okre­
sów, które musiałyby w ten sposób ponosić w ydatki nie otrzymawszy 
na len cel żadnych kredytów, a ponadto byłoby uniemożliwieniem 
wykonania ustalonych planów administracji i programów działalno­
ści, — i to bez względu na dokładność z jaką zostały one opraco­
wane. A czyż w ten sposób nie spowodowałoby się, że administrato­
rzy, chcąc uniknąć tej poważnej niedogodności, wpadliby w drugą, 
jeszcze poważniejszą, w yrażającą się wydatkowaniem za wszelką 
cenę kredytów przyznanych, zanim skończy się ich okres gospodar­
czy, mimo iż warunki w tym okresie były dla tych wydatków w naj­
wyższym stopniu n iesprzyjające?

Nie powinno się w ięc nadawać właściwości okresów, gdy idzie 
o kredyty, charakteru bezwzględnego, lecz właśnie należy zastrzec 
sobie możność przenoszenia z jednego okresu na drugi pewnych k re ­
dytów w wypadku ich niewykorzystania. Nieuznawanie tej konieczności 
jest właśnie jednym z błędów popełnianych przez służby państwowe.

Niezależnie w ięc od jakiegokolw iek stanu rzeczy w tym wzglę­
dzie musimy stwierdzić, podobnie jak to uczyniliśmy odnośnie wła­
ściwości działów, że właściwość okresów gospodarczych dotyczy w y­
datków w zupełności, zaś kredytów tylko względnie.
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W reasumpcji wszystkiego, co wyżej powiedzieliśmy, zasadę 
sprzeczności rozbiliśmy w czasie naszych badań na właściwość funk- 
cy;, właściwość stanowisk, właściwość działów i właściwość okre­
sów gospodarczych.

Z tych względów moglibyśmy zasadę sprzeczności nazwać rów­
nież zasadą właściwości.

** *

Ostatecznie, stanęliśmy oto wobec siedmiu głównych zasad, 
które są następujące:

Zasada podziału pracy;
Zasada kontyngensu;
Zasada autorytetu;
Zasada interesu;
Zasada odpowiedzialności;
Zasada koordynacji;
Zasada sprzeczności, 

które rozpadają się na trzydzieści „zasad wtórnych", wypływających 
w części bezpośrednio, w części zaś pośrednio z ustalonego przez 
nas postulatu i mających charakter ogólny, to znaczy, ze dadzą się 
one zastosować z równem powodzeniem w przedsiębiorstwach p ry­
watnych, jak i służbach państwowych, a ponadto dadzą się zastoso­
wać równocześnie.

Należy je wprowadzić w  życie w każdym wypadku twórz ;nia 
organizacji administracyjnej i dostosowywać je do szczególnych po­
trzeb tej organizacji.

Przysiąpim y obecnie dc uzupełnienia ich — dotyczyć to bę­
dzie conajmniej najgłówniejszych z pośród tych zasad—różnorodnemi 
metodami administracji. Metody te stanowią w sumie różne sposoby 
praktycznego zastosowania dwu zasad elem entarnych: podziału p ra­
cy i kontyngensu. Ponadto są one temi ograniczeniami, o których 
wspominaliśmy w naszym postulacie.

Jedne i drugie mogą i powinny być dla administratora pomocą 
i przewodnikiem; mimo to jednak nie powinien on uważać, iż są 
one aksjomatami bezwzględnemi, które należy najściślej prze­
strzegać.

Byłoby to wbrew naszym ideom, a nadawanie im znaczenia 
tak absolutnego równałoby się zupełnemu wypaczeniu charakteru 
naszej pracy.

Zresztą administracja jest sztuką i chyba przestalibyśm y ją za 
taką uważać, gdybyśmy chcieli ścisłe podporządkować ją kilkunastu 
formułkom, choćby one były nie wiedzieć jak słusznie uzasadnione.

Daleką jest od nas myśl porównania naszych zasad do tych, 
o których myślał Bonald, gdy mówił: „Zwalczać zasady sofizmatami, 
to tosamo, co rzucać groch o ścianę".

W tej spraw ie raczej przyznalibyśm y się do uwagi Buffon‘a:
„Absolut, bez względu na to, czego dotyczy, jest zarówno sprze­

czny z naturą, jak i z umysłowością ludzką".
C. d. n.

W sz e lk ie  p raw a au to rsk ie  zas trzeżo n e .
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M j r .  K. K. M i c h a ł  G r o s s e k .

Intendentura w świetle preliminarza 
budżetowego na rok 1927/28.

Zatwierdzony uchwałą Rady Ministrów preliminarz budżetowy 
na rok 1927/28 został przedłożcny przez p. ministra skarbu władzom 
ustawodawczym w terminie, ustalonym ostatnią zmianą konstytucji.

Nie od rzeczy więc będzie w chwili, k iedy leży on na w arszta­
cie pracy sejmu, zapoznać się z jego treścią, a w szczególności z pre­
liminarzem budżetowym działu intendenckiego.

Nim jednak przejdę do właściwego tematu, pozwolę sobie skre­
ślić parę uwag, które umożliwią szerokiemu ogółowi wykonawców 
tego budżetu zapoznanie się z podłożem rozpatrywanej sprawy.

Niech sobie czyteln icy przypomną, że najlepszy znawca budżetu 
wojskowego w sejmie, pcseł Czetwertyński. stwierdził, iż budżet 
wojskowy winien wynosić 700 miljonów złotych w sytuacji gospodar­
czej kraju, kiedy żyto kosztowało około 25 zł. za kwintal, a dolar był 
równy 5 zł. 18 gr.

Równocześnie należy sobie uprzytomnić, że w ten sposób obcią­
żenie ludności wydatkam i wojskowemi w wysokości 26 zł. w złocie, 
wzgl. Iranków szwajcarskich rocznie na głowę nie byłoby za w ielk ie 
w porównaniu z innemi państwami zwłaszcza, jeśli się uwzględni two­
rzenie naszego wojska od podstaw w ciągu niewielu lat, oraz warunki 
polityczne naszego państwa.

Dla lepszego zobrazowania tego może posłużyć następująca 
tabela porównawcza:
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Sytuacja finansowa naszego państwa nie pozwala nam dziś 
jednak nawet m arzyć, o tem, by budżet wojskowy mógł wynosić 
700 miljonów złotych, przy parytecie zlotowym. Musimy się pogodzić 
z tem, że osiągnęliśmy w w ydatkach w r. 1926 około 590 miljonów 
złotych i że w r. 1927/28 osiągniemy około 700 miljonów złotych przy 
parytecie 9 zł. =  1 dolar. Budżet wojskowy 1925 r. w sumie w ydat­
ków 725 miljonów złotych i to złotych pełnowartościowych po 5 zł. 
18 gr. za dolara był zatem najw ydatniejszy d la wojska.

Już z tych paru cyfr widzimy, że obecna sytuacja budżetowa 
dla wojska jest niepomyślną. U wydatni to jeszcze wyraźniej porówna­
nie stosunku procentowego budżetu wojskowego do budżetu ogólno- 
państwowego.

R o k  b u d ż e t o w y 1925 r. 1926 r. 1927/28

Sum a og-ólna i udżetu  b rutto  . . . . 3.461.746.082 3.277.631.526 3.753.199.149
% ..................................................... ........................ 100'; 100$ 100$

A. A d m i n i s t r a c j a .

P re l im in o w a n o ................................................. 2.016.156.408 1.719.568.596 1.897.887.974
......................... 58,2% 52,5% 50,6%,

1. P rezyden t R zeczypospo lite j . . . 0,11$ 0,09% 0,07$
2. Sejm  i S e n a t ............................................ 0,49$ 0,46%, 0,36$
3. Kontrola P ań stw o w a .............................. 0,23$ 0,22% 0,21$
4. P rezyd jum  R ady M inistrów  . . . 0,10$ 0,13% 0,09$
5. M in ister. Spraw  Zagran icznych  . . 1,30$ 1,71% 2,09$
6. „ „ W ojskow ych  . . 37,06$ 32,22% 32,84$
7. „ „ W ew nętrznych  . . 10,81$ 10,36% 9,49$
8. ,, S k a rb u ....................................... 7,62$ 5,41% 5,30$
9. „ S p raw ied liw o śc i . . . . 4,73$ 4,83%, 4,76$

1,22$10. ,, P rzem ysłu i H and lu . . . 0,53$ 1,01%
11. „ K o m u n ik a c ji ......................... 0,15$ 0,18% 0,16$
12. ,, R o ln ictw a i Dóbr Państw. 1,92$ 1,92% 1,73$
13. „ W vzn ań R e lig .i O św .Pub l. 16,89$ 15,70% 15,57$

4,50$14. ,, Robot Pub licznych  . . . 4,40$ 3,35%
15. „ P racy  i O pieki Społecznej 1,80$ 4,51% 2,97$
16. „ Reform Rolnych . . . . 2,28$ 1,74% 1,71$
17. E m e r y t u r y ................................................. 2,63$ 3,76%, 3,94$
18. Renty in w a l id z k ie .................................. 4,12$ 6,11% 5,35$
19. Długi państw owe ............................. 2,83$ 6,29%, 7,64$

'=  ■ 100% 100% 100$

B. P r z e d s i ę b i o r s t w a.
P re l im in o w a n o ................................................. 1.102.386.830 1.183.287.720 1.364.975.145
% ............................. .... ................................... 31,8$ 36,1% 36,4$

C. M o n  
P re lim in o w a n o .................................................

o p o l e .  
343 202.844 374.775.210 490.336.030

% .............................................................................. 1 10% H,4%] 13,0$ !

Przypomnieć sobie przytem należy, że budżet ogólnopaństwowy 
składa się z trzech zasadniczych części:



A) administracja,
B) przedsiębiorstwa,
C) monopole.
O ile część A jest zbudowana w ten sposób, że są w niej prze­

widziane wszystkie wydatki i dochody, o ty le w częściach B i C miesz­
czą się czyste dochody, względnie deficyty. Jest to dla państwowych 
przedsiębiorstw i monopoli zdobyczą niepoślednią, albowiem przy ta­
kim systemie budżetowania mogą one w miarę potrzeby produkcję 
swą zmniejszać, lub zwiększać:

Gdyby bowiem budżetowanie wydatków i dochodów przedsię­
biorstw przeprowadzone było tak, jak  w części A, rozwój tych ostat­
nich byłby bardzo utrudniony.

Dla przykładu weźmy wyrób papierosów.
Gdyby budżet przewidywał wydatki i dochody tak, jak  w czę­

ści A, wówczas budżetowanie wyraziłoby się następująco (budżeto­
wanie bruto):

D o c h o d y :  W y d a t k i :
1.000 papierosów a 10 gr.  — 100 zł. S u ro w iec .............................. 20 zł.

Robocizna.............................25 „
I n n e .............................  15 „

Razem. . . . 100 zł. Razem . . .  60 zł.

i w takim wypadku przy obecnych przepisach skarbowych dyrekcja 
monoplu tytoniowego nie mogłaby wydać więcej, niż przewiduje bu­
dżet. Przy zwiększonem zapotrzebowaniu powstawałyby braki na 
rynku; budżet nie pozwalałby zwiększać produkcji ze względu na po­
mnożenie wydatków.

Tymczasem, jeżeli wyrób tych samych papierosów w budżecie 
będze przedstawiony netto, jak  to ma miejsce obecnie w części C,

C z y s t y  z y s k :  D e f i c y t :
40 zł. —

to dyrekcja monopolu w razie zwiększonego popytu może wzmóc za­
kup surowców, zwiększyć robociznę i inne wydatki, byle je pokryła 
odpowiednią ilością sprzedanych papierosów i osiągnięty czysty zysk 
w wysokości ccnajmniej 40 zł.,' odprowadziła do skarbu państwa. 
1 jakkolwek wydatków w tym wypadku nie prelim inuje się, to jednak 
stanowią one pokaźną sumę w stosunku do budżetu wydatków ogólno- 
państwowych.

Nadmieniam o powyższem dlatego, że przy porównaniu w ydat­
ków wojskowych, znajdujących się w części A z budżetem ogólno-
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państwowym, ten wzgląd musimy brać pod uwagę. W  budżecie bo­
wiem netto procent wydatków wojskowych w stosunku do wydatków 
ogólnopaństwcwych, przy omawianym wyżej sposobie budżetowania 
administracji, przedsiębiorstwi monopoli, będzie znacznie wyższy 
aniżeli w rzeczywistości.

Dokładne procentowe stosunki budżetu wojskowego do budżetu 
ogólnopaństwowego w Polsce za lata 1923—1927/28 przedstawia nam 
załączona tabela (str. 66).

W idzimy z tego zestawienia w jak  szybkich skokach zmniejsza 
się budżet wojskowy z roku na rok.

Je st to widoczny i najszczerszy obraz tendencyj pokojowych 
naszego państwa. Jeże li weźmiemy pod uwagę, że podobnego spadku 
w sąsiednich państwach nie obserwujemy, to w sercu każdego oby­
w atela polskiego zrodzić się musi mocny niepokój. Niepokój ten 
pogłębi się jeszcze bardziej, gdy zwrócimy uwagę na cyfry budżetu 
wojskowego i porównamy je z sytuacją cen w kraju, uwidocznioną 
w podanych zestawieniach (str. 67 i 68).

Zauważam przytem, że budżet na rok 1924 i 1925 był układany 
przy kursie dolara — 5.185 zł.

na rok 1926—  6.50 zł.
na rok 1927/28 — 9.00 zł.
Z powyższych cyfr wynika, że budżet wojskowy jeszcze silniej 

się kurczy poza cyfrową zniżką w złotych i coraz mniejszą materjałową 
wartość przedstawia z roku na rok.

Jeże li więc budżety wojskowe za la ta  1924, 1925, 1926 i 1927/28, 
preliminowane w różnych sytuacjach ekonomicznych kra ju  sprowa­
dzimy do jednej sytuacji gospodarczej, przyczem najkorzystniejszy 
d la  wojska budżet 1925 r. weźmiemy, jako budżet wzorowy, oznacza­
jąc go jako 100, to wówczas otrzymamy obraz najbardziej zbliżony 
do rzeczywistości:
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R O K
B udżet w ojskow y 

prze liczo n y  na zł. 
w złocie .

Sto su nek  do budżetu  
1925 roku

1924 ............... 699.500.000 96,5
1925 ............... 725.100.000 100,0
1926 ............... 529.000.000 73,0
1927/28 . . . 526.500.000 72,6

Z tej tabeli wynika również, że w obecnych warunkach ekono­
micznych budżet wojskowy z 1925 r. musiałby wynosić około 858 mi- 
1 jonów zł.

Gdy ponadto weźmiemy pod uwagę wykazany wyżej wzrost cen 
artykułów pierwszej potrzeby, oraz podwyższenie punktu uposażenio-
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C eny hu rtow e w  Polsce.

A r t y k u ł y
1925 r. 1926 r. W zro st W z ro s t

I-szy tyd z . 
p aźd z ie rn ik a

I-szy tyd z . 
p aźd z ie rn ik a

w zg l. sp ad ek  
w liczb ach

w zg l. sp ad ek  
w  p rocen t.

P s z e n i c a ............................................ 100 kg.

”

23,40 45,00 + 21,60 +  92,30
Z y t o ...................................................... 16.42 34,00 + 17,58 +  107,06
J ę c z m i e ń ............................................ 20,56 33,00 + 12,44 +  60.50
O w i e s ................................................. 18,22 28,44 + 10,22 +  56,09
M ąka pszenna 65 proc. . . . V 38,50 68,30 + 30,20 +  78,44

„ ży tn ia  70 proc..................... yy 24,50 50,95 + 26,45 +  107,96
Ziem niaki jad a ln e  G. Pozn. . . yy 2,95 6,80 + 3,85 +  130,50

„ fabrycz . „ . . V 2,30 5,57 + 3,27 +  142,17
M ięso wolowe . . . . 1 kg. 1,79 2,15 + 0,36 +  20,11

„ w ieprz, żyw ej w ag i . . n 1,85 2,50 + 0,65 +  35,13
C u k ier  k ry sz t. loco  cukrown. . ff 1,10 1,20 + 0,10 +  9,09
Masło m leczne „ W arszaw a yy 4,70 5,60 + 0,90 +  19,14
S kó ry  sur. bydl. „ „ V) 1,50 2,65 + 1,15 +  76,66

„ .. c ie l. „ „ yy 2,10 3,65 + 1,55 +  73,81
■i „ kon. „ „ 1 szt. 16,00 35,00 + 19,00 +  118,75
„ „ podeszw . „ 1 kg. 5,67 8,75 + 3,08 +  54,32

Ju ch ty  tłuszcz. „ „ 11 11,47 13,75 + 2,28 -)- 19,87
Baw ełna am eryk . „ Łódź . . 11 3,71 3,51 0,20 — 5,39
P rzędza bąwełn. 1.32 „ . . y> 6,66 8,19 + 1,53 +  22,97
Żeliwo Nr. 1 „ huta . . 1 tona 170,00 200,00 + 30,00 +  17,65
Żelazo handlowe „ „ . . yy 222,00 325,00 + 103,00 +  46,39

„ b edn arsk ie  „ . . » 256,00 390,00 +  134,00 +  52,34
D rut w alcow any „ „ . . 11 274,00 375,00 +  101,00 +  36,86
C ynk loco W arszaw a . . . . 1 kg. 1,25 1,74 + 0,49 +  39,20
C em ent loco feb r............................. 100 kg. 5,25 5,44 + 0,19 +  3,62
Drzewo kan tó w ka loco sta c ja  . 
N afta oczyszcz. loco rafin . (bez

1 m .3. 65,00 85,00 + 20,00 +  30,77

podatku k o n su m c .) .................... 100 kg-. 20,35 27,20 + 6,85 +  33,66
W ęg ie l dąbrów , loco kopaln ia 1 tona 23,15 30,75 + 7,60 +  32,83
W ęg ie l gruby górnośląsk i „ ii 24,55 32,60 + 8,05 +  32,79

C eny detaliczne w  W arszaw ie.

A r t y k u ł y s
1925 r. 1926 r. W zrost 

w lic z ­
bach zł.

W zrost
w %%28.IX -4 X 28.IX -3.X

C hleb  ż y t n i ......................... 0,38 0,61 +  0,23 +  60,5
M ąka p s z e n n a ................... 0,59 0,95 +  0,36 +  61,0
K asza ję czm ien n a . . . . 0,48 0,58 +  o ,io +  20,8
F a s o la ....................................... 0,90 1,00 +  0,10 +  11,1
R y ż ............................................ 1,00 1,32 +  0.32 +  32,0
Z ie m n ia k i ............................. 0,10 0,16 +  0,06 +  60,0
M le k o ....................................... . . .  1 litr 0,38 0,45 +  0,07 +  18,4
J a j a ............................................ 0,16 0,20 +  0,04 +  25,0
Masło kuchenne . . . . 5,16 6,30 +  1,14 +  22,0
S ł o n i n a .................................. 3,00 4,00 +  1,00 +  33,3

] K ie łb a s a .................................. 3,70 4,80 +  1,10 +  29,7
M ięso w o ł o w e .................... • • >t 2,16 2,54 +  0,38 +  17,5
C u k ier k r y s z ta ł .................... 1,24 1,40 +  0,16 +  12,9
S ó l ............................................ ,, 0,35 0,35 — —
H e r b a t a .................................. 22,26 28,93 +  6,67 +  29,9
K aw a z b o ż o w a .................... i i 1,54 2,30 +  0,76 +  49,4
W ę g ie l ....................................... 0,53 0,63 +  0,10 +  18,9
D r z e w o .................................. ( 0.64 0,69 +  0,05 +  7,8
N a f t a ....................................... . . .  1 kg. 0,51 0,58 +  0,07 +  13,7
M y d ło ....................................... 1,58 2,37 +  0,79 +  50,0
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W skaźnik  cen hurtowych za m. w rzesień  1925 r. =  127,2
„ „ „ » >, 1926 „ =  177,2

,. „ detalicznych „ „ „ 1925 „ =  149,1
„ „ „ 1927 „ =  187,6

K urs doi. amer. w  1925 r. =  5,84 zł.
„   1926 „ =  9,00 „

Przeciętne ceny hurtow e w  1-e j połow ie m ies. czerw ca w  r. 1924, 1925 i 1926  
w/g notow ań giełd w  W arszaw ie  i Poznaniu.

T o w a r y M iary  
i warunki dostaw y

1924 r. 1925 r. w 1926 roku
od

8.VI
do

14.VI

od
8.VI
do

14 .VI

od 3 1 .V  
do 6.VI

od 7.VI 
do 13.VI

P s z e n ic a ............................... 100 kg. g. W arszaw a 22,22 39,00 55,50 49,00
n ............................... 11 V „ Poznań 19,00 35,00 56.00 49,35

Żyto ................................... „ V „ W arszaw a 11 ,15 30,98 34,25 30,45
» ................................... V V „ Poznań 10,10 28,58 35,35 30,50 i

Ję c z m ie ń ............................... 11 11 „ W arszaw a — 30,83 32,00 30,35

» ............................... „ V „ Poznań 11,42 29,00 34,00 29,85
O w ie s ................................... » V „ W a rszaw a 13,18 32,38 35,85 35,25

T) ................................... V V „ Poznań 12,63 30,35 38,35 34,00
M ąka pszenna 65% . . . » „ „ Poznań — 54,50 83,65 76,85

„ żytnia 70% . . . V 11 „ Poznań — 39,75 52,90 45,75
Ziemniaki jadalne . . . V V „ Poznań — 6,00 4,50 4,50
Mięso w o ł o w e .................. 1 11 loco W arsz . 1,94 1,67 1,96 1,96
W iep rz  żywej wagi . . . 1 V 11 V 1,07 1,43 2,15 2,35
C ukier k ryształ . . . . 1 „ „ cukr. 0,93 1,00 1,17 1,17
Masło m le c z n e .................. 1 V „ W a rsz . — 3,42 4,60 5,00
S k ó ry  surowe bydlęce 1 11 11 V 0,76 1,23 3,19 2,15

„ „ cielęce . . 1 V 11 V 1,11 2,10 3,41 2,85 '
„ „ końskie 1 szt ff 11 12,78 16,00 27,50 18,00
„ podeszwiane . . . 1 kg. V 11 4,40 4,55 10,15 8,50

Ju ch ty  tłuszczone . . . . 1 „ 11 11 8,30 9,20 15,65 13,25
Przęd za bawełniana ll-t2 ■ 1 11 „ Łódź 6,85 6,33 9,90 9,50
Żelazo handlowe . . . . 1 t on „ huta 234,00 222,00 325,00 325,00

„ bednarskie . . . 1 V V » 270,00 256,00 390,00 390,00
D rut walcow any . . . . 1 11 11 V 288,00 274,00 375,00 375,00
C e m e n t ............................... 100 kg. „ fab ryka 5,00 5,00 7,25 7,25
D rzew o-kantów ka . . . 1 m3 „ stacja 46,00 65,00 75,00 75,00
N afta oczyszczona . . . 100 kg. „ rafin. 14,75 15,35 27,20 27,20
W ęg ie l gruby dąbrow iecki 1 ton. „ kopal. 25,82 18,17 27,65 27,65

* » górnośląski 1 11 11 ii 29,60 17,16 29,40 29,40
W skaźnik  (rok 1914  =  100)

Tygodniowy skrócony
(obliczony w/g cen
24 tow arów ) 100,4 136,4 188,3 178,1

Za 1 d o lara  St. Zjedn. A m er. Półn. płacono zł. polskichn
P rzec iętn ie  tygodniowo . 5 ,1845 5,1850 10,5950 10,0000
P rzec iętn ie  w mies. czerw cu . 5 ,1847 5,1850 — —
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wego z 36 gr. w r. 1925 na około 41 w 1926 r, i  43 w r. 1927/28, 
to jasnem się staje, że coraz znaczniejsza część tego wciąż kurczą­
cego się budżetu jest przejadana i jako nieprodukcyjna przepada 
dla wojska.

Dla wyraźnego zobrazowania tego stanu budżetu wojskowego 
niech posłuży porównanie wydatków wegetacyjnych, stanowiących su­
mę wydatków osobowych na pomieszczenie, wyżywienie, umunduro­
wanie z ogólną sumą budżetu wojskowego preliminowanego w róż­
nych latach (załącznik 1).

Ciężar przejadania budżetu wojskowego spada na barki inten­
dentury, to też na oficerach intendentach spoczywa tem większy obo­
w iązek racjonalnego wydatkowania kwot preliminowanych.

Przygotowaniem do tego będzie dokładne zapoznanie się z pre­
liminarzem budżetowym wojską na rok 1927/28, a przedewszystkiem 
z preliminarzem budżetowym działu intendenckiego..

Projekt ustawy skarbowej na rok 1927/28 przewiduje d la wojska 
w ydatki w wysokości 623,221.601 zł. w części A  — Administracja.

Artykuł 4 projektu tej ustawy przewiduje oprócz tego możność 
otwarcia d la wojska dalszych kredytów do wysokości 80 miljonów 
pod warunkiem zmniejszenia wydatków adm inistracyjnych w drodze 
oszczędności, uzyskanych przez reorganizację administracji, zmniej­
szenie etatów, względnie w miarę zwiększenia się wpływów skarbo­
wych, lub w drodze uzyskania pokrycia z nowych źródeł dochodo­
wych, jak pożyczki i t. p.

Jak  już zaznaczyłem, projekt ustawy skarbowej odnośnie woj­
ska jest przeważnie preliminarzem budżetowym intendenckim i w ze­
stawieniu działami przedstawia się, jak  następuje:

Z estaw ienie ogólne w yd atk ó w  na rok  1927/28.

Dz. W y d a t k i
Zw yczajne N adzw .J Razem 1926 r.

w z ł o t y  c h

Sum a ogólna . . . . 623.221.601 623.221.601 554.085.482
1. W ładze cen tra lne  . . . 13.339.394 — 13.330.394 12.388.489
2. U trzym anie w o jska . . 391.994.302 — 391.994.302 330.544.441
3. U z b r o je n ie ......................... 48.585.322 — 48.585.322 32.039.796
4. Ż egluga pow ietrzna . . 13.632.448 — 13.632.448 15.814.670
5. Dział inżyn.-budowl. . . 24.295.199 — 24.295.199 33.426.121
6. Dział techniczny . • . 13.753.327 — 13.753.527 10.756.408
7. S an ita r ja t  i w eteryn ar ja t 2.910.951 — 2.910.951 3.042.640
8. S zk o ln ic tw o ........................ 4.223.740 — 4.223.740 5.014.549
9. W yd atk i ogólne . . . . 99.500.790 — 99.500.790 95.699.766

10. M a r y n a r k a ......................... 10.994.928 — 10.994.928 15.358,602

’) A rt. 4 U staw y Skarbow ej p rzew idu je  80 miljn. zł. na inw enstyc je , o czem 
mowa n iżej.
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Dział 1. W ładze Centralne. Obejmuje wszystkie w ydatki władz 
centralnych, t. j. Generalnego Inspektora, Szefa Adm inistracji wraz 
z departamentami, Szefa sztabu generalnego oraz Szefa korpusu kon­
trolerów.

Dział 2. Utrzymanie wojska. Obejmuje wydatki intendenckie 
na wojsko, na przetwory ropne, opiekę re lig ijną i  na asenizację.

Zakupu koni preliminarz nie przewiduje ze względu na szczu­
płość ogólnych ram budżetu.

Dział 3. Uzbrojenie. Obejmuje wydatki na utrzymanie uzbro­
jenia wojska w  należytym  stanie.

Dział 4. Żegluga powietrzna. Mieści w sobie wydatki departa­
mentu IV lotnictwa.

Dział 5. Inżynieryjno-budowlany. Przewiduje w ydatki na re­
mont budvnków. na adm inistrację nieruchomościami, należącemi do 
M. S W ojsk.

Dział 6. Techniczny. Zawiera w ydatki na samochody, telefony, 
radjotelegrafję, te legrafję i inne urządzenia łączności i ich konser­
wację, wydatki saperów kolejowych i saperów, oraz zaopatrzenie 
arm ji w sprzęt saperski.

Dział 7. San itarjat i weterynarjat. J a k  nazwa wskazuje, zawiera 
koszty utrzymania szpitali oraz leczenia ludzi i zwierząt wogóle.

Dział 8. Szkolnictwo. Zawiera w ydatki na szkoły i kursy pie­
choty, czołgów i żandarmerji, kaw alerji, arty lerji, żeglugi powietrznej, 
saperów, wojsk technicznych, sanitarne, intendenckie, ogólne i studja 
zagranicą.

Dział 9. W ydatki ogólne. Mieści w  sobie wydatki ogólne, jak 
na sądownictwo, na Instytut Geograficzny, M isję Francuską, spec­
jalne i t. p.

Dział 10. M arynarka. Zawiera wydatki intendenckie i tech­
niczne m arynarki wojennej.

Dział 11. W ytwórnie wojskowe. Zawiera wydatki Centralnego 
Zarządu W ytwórni W ojskowych na eksploatację fabryk.

Oto krótko przegląd budżetu wojskowego. W zajem ny stosunek 
tych wydatków w poszczególnych okresach budżetowych, uwidocz­
niony poniżej, daje nam obraz przesunięć, jakie zachodzą wobec co­
raz szczuplejszych ram budżetu wojskowego pomiędzy wydatkam i 
technicznemi z jednej strony, a nieproduktywnemi dla wojska, to 
jest wydatkam i intendenckiemi i na konserwację z drugiej.
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Prelim inow ano w  budżecie M. S . W ojsk.

Dz. N a z w a 1925 r. 1926 r. 1927/28

1
2
3
4
5
6
7
8 
9

10

W ładze c e n t r a l n e ...............................
U trzym anie w o jsk a ...............................
U z b ro je n ie .................................................
Ż eg luga pow ietrzna . . , . .
Dz. inżyn ier.-budow l.............................
T e c h n i c z n y ...........................................
S an ita rn o -w ete r.......................................
S z k o ln ic t w o ...........................................
W yd atk i o g ó ln e .....................................
M a r y n a rk a .................................................
C . Z. W . W . i w yd atk i nadzw . .

1.6%
55.4%

5.4%
2.2%
4.4%
2.0%
0.5%
0.7%
1.2%

1.1%
25.5%

2.2%  
58.7%  

5.7%  
2.8%  
5.7%  
1.8%  
0.5%  
0.9%  
1.5% 
1.5% 

20.7%

1-9%
55.7%

5.9%
1-9%
5.5%
1.9%
0.4%
0.6%

14.2%
1.6%

11.4%

R a z e m % - - i o o % 100% 100%

Budżet w z ł o t y c h ............................... 725.100.000 563.585.482 705.221.6011)

Że wydatki intendenckie nazwałem nieproduktywemi, to nie 
znaczy, że są one niepotrzebne, lub mało ważne. Przeciwnie, są 
one konieczne, lecz stwierdzić przytem należy, że wojsko najlep iej 
umundurowane i wyekwipowane przez intendenturę nie będzie przed­
stawiało pełnej bojowej wartości, je ś li nie będzie należycie uzbrojone 
i odpowiednio technicznie zaopatrzone w uwzględnieniu nowoczesnych 
środków i warunków walki.

Że w ydatki intendenckie są konieczne, jest dowodem choćby to, 
iż w zrastają one coraz więcej kosztem działów technicznych i to sta­
nowi — przy niemożności powiększenia ogólnej rocznej ram y w ydat­
ków wojskowych do należytych norm — tragedję budżetową wojska.

Tempo wzrostu wydatków intendenckich okazuje się przy po­
równaniu stosunku procentowego wydatków intendentury do całości 
budżetu wojskowego, co uwidaczniam poniżej:

1925 r. 1926 r. 1927/28 r.

B udżet w ojskow y . . 725.100.000" 563.585,482 623.221.601

Budżet in tendentury. 426.603.753 344.194.143 423.466.064

S to su nek  $  ............... 58,83// 61,07$ 67,94$

Owe 9°/0 wzrostu wydatków intendenckich w ciągu 2 lat w yka­
zuje rozmiary tej tragedji budżetowej wojska.

') Uwzględniono tu 80 miljonów zł. p rzew idz ianych  art . 4 ustaw y skarbow ej.



Z poprzednich zestawień wynika, że budżet wojskowy zreduko­
wany został materjałowo o 25°/0 w stosunku do roku 1925, a zatem 
wykazyw any powyżej wzrost wydatków intendenckich, jest nieznacz­
ny. Powiększenie budżetu intendentury w porównaniu z r, 1926 tłu­
maczy się postępem drożyzny artykułów pierwszej potrzeby.

W zajem ny stosunek wydatków intendenckich w głównych ich 
grupach podają poniższe tabele: pierwsza w stosunku wzajemnym 
do siebie, druga w stosunku do wydatków wojskowych w całości.
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Stosunek  p rocentow y prelim inarza budżetow ego in ten dentu ry  do poszcze­
gólnych grup w yd atk ó w  tegoż prelim inarza.

1 9 2 5 r. 1 9 2 6 r. 1 9 2 7 /2 8 r.

P re lim ino ­
wano %

Prelim ino­
wano %

P re lim ino ­
wano

0..'0

In tendentura 426.603.753 100 344.194.143 100 424.466.064 100
U posażen ie  i wyd. 

osobowe 171.686.631 40,25 182.497.509 53,03 214.108.395 50,56
Podróże służbowe 17.752.645 4,16 7.061.998 2,05 13.886.670 3,28
P om ieszczenie 26.396.831 6,19 14.575.005 4,24 19.690.864 4,65
Żywność 126.877.318 29,75 102,252.038 29,7 115.824.462 27,35
Um undurowanie 43.948.686 10,3 21.061.032 6,12 29.887.033 7,06
W yd atk i b iurowe 
i w ydaw nictw a 
urzędow e 4.340.305 1,01 2.997.465 0,87 3.518.683 0,83

I n n e 35.601.337 8,34 13.749.096 3,99 26.549.957 6,27

Stosunek p rocentow y poszczególnych grup w yd atkó w  prelim inarza budżeto­
w ego in ten dentu ry  do całości budżetu w ojskow ego.

1925 r.
*

1926 r.
%

1927/28 w raz 
80 m ilj. zł. /

U posażen ie i w y­
d atk i osoo. 23.68 32.38

'

30.45
Podróże służbowe 2.45 1.25 1.97
Pom ieszczenie 3.64 2.59 2.80
Żywność 17.50 18.14 16.47
Um undurowanie 6.06 3.74 4.25
W yd atk i b iurowe 

i w yd. urz. 0.59 0.53 0.50
I n n e 4.91 2.44 3.77
Razem  wyd. intend. 58.83% 61.07%

//.V '
60.21%

Ja k  z powyższych zestawień wynika, gros wydatków stanowi 
uposażenie, wyżywienie i umundurowanie.

Przy porównaniu kwot preliminowanych na uposażenie oraz na 
żywność w r. 1926 i 1927/28 uderza fakt obniżenia się procentowego
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stosunku tych wydatków do całości wydatków intendenckich, pomimo 
zwyżki cen i stanów, pomimo dodatku służbowego d la oficerów i pod­
oficerów zawodowych, oraz powiększenia stawki uposażeniowej.

Na powyższy fakt złożyły się następujące przyczyny:
1) zmniejszenie materjałowe budżetu intendentury przez 

oszczędności najdalej posunięte, np. skreślenie 50°/0 w ydat­
ków na zapomgi i renumeracje, wydatków biurowych i t. p.,

2) preliminowanie ryczałtów żywnościowych zamiast artyku­
łów spożywczych za w yjątkiem  głównych,

3) uregulowanie gospodarki zbożowej w ten sposób, że usku­
teczniać się będzie zakup zboża tylko jesienią i zimą, a nie 
na przednówku.

Co do podróży służbowych, to preliminowanie ich na rok 1926 
w bardzo szczupłych granicach było posunięte do skrajności. Komisja 
oszczędnościowa określiła zbyt małe kredyty, tak, iż powstały na tym 
tytu le długi. Prelim inarz budżetowy na r. 1927/28 uwzględnia tę sy ­
tuację, stąd znamienne powiększenie tych wydatków.

Również w r. 1926 wydatki na pomieszczenie były znacznie 
zmniejszone ze względu na zapasy opału z lat poprzednich, zapasy, 
dochodzące w pewnych okręgach do znacznych rozmiarów. Budżet 
r. 1927/28 tych zapasów już nie uwzględnia.

Budżet roku 1925 pozwalał sprawę umundurowania doprowa­
dzić do względnego porządku. W  1926 r. M. S. W ojsk musiało 
zmniejszyć znacznie wydatki na umundurowanie skutkiem szczupłych 
ram budżetu wojskowego. Natomiast budżet na rok 1927/28 przewiduje 
je już w wysokości mniej więcej normalnej, to jest najwyższej, z jaką 
przy obecnych warunkach finansowych liczyć się można, przyczem 
nie wszystkie potrzeby umundurowania będą zaspokojone.

W reszcie inne drobne wydatki intendenckie, jak  na przetwory 
ropne, obsługę duchowną, służbę sprawiedliwości, misje i t. p. zostały 
utrzymane w ramach konieczności, tak, że tu wielkich braków w razie 
otwarcia całkowitych kredytów w r. 1927/28 odczuwać się również 
nie powinno.

Ja k  z powyższego widzimy, prawie we wszystkich działach bu­
dżetu intendenckiego w stosunku do budżetu za rok 1926 w roku 1927 
nastąpi znaczna poprawa. Nie oznacza to, że preliminarz budżetowy 
przewiduje pokrycie wszystkich potrzeb intendentury. Jednakowoż 
dział intendentury nie napotka na tak w ielkie trudności w zaopatrze­
niu wojska w swym zakresie działania, jak  bronie i inne służby, któ­
rych budżety pozostają nadal niedostateczne w stosunku do potrzeb 
bojowych wojska, a szczególnie w dziedzinie zaopatrzenia w nowo­
czesne techniczne środki walki.



Dlatego też na oficerach intendentach leży bardzo ważny dla 
rozwoju siły zbrojnej obowiązek należytej realizacji budżetu. Mam 
tu na myśli dwa środki działalności oficerów intendentów w tym 
kierunku:

1) zapotrzebowywanie kredytów w wysokości rzeczywistych po 
trzeb w poszczególnych miesiącach i zgodnie z planem rea li­
zacji budżetu,

2) najoszczędniejsze zużytkowywanie otrzymywanych kredytów.
Stwierdzić należy, że oficerowie intendenci rozumieją i oceniają

powagę racjonalnego wydatkowania środków pieniężnych na cele in- 
tendenckie wobec stanu zaopatrzenia wojska w innych dziedzinach, 
oraz wobec należycie docenianych warunków finansowych państwa. 
Idą też oficerowie intendenci w swojej pracy coraz sprawniej i z co­
raz poważniejszemi wynikami. W yraźnem odbiciem tej pracy oficerów 
intendentów jest zestawienie realizacji budżetu intendenckiego w roku 
1925 i w roku 1926. (Załącznik 2 i 31.

Jak z tych zestawień wynika oficerowie intendenci, w zro­
zumieniu trudności skarbu, oraz racjonalnego rozdziału na wszystkie 
bronie i służby przydzielanych przez ministerstwo skarbu środków 
pieniężnych dla wojska, nie sporządzają już w  roku bieżącym zapo­
trzebowań pieniężnych ,,na zapas1', jak  w listopadzie i grudniu ubieg­
łego roku, a tem samem dysponowane przez skarb pieniądze nie są 
przetrzymywane, względnie blokowane w kasach nieproduktywnie i ze 
szkodą dla innych działów zaopatrzenia wojska, względnie ze szkodą 
d la życia gospodarczego państwa.

Dowodzi to zestawienie zarazem, że oficerowie intendenci w glą­
d a ją  skrupulatnie w najdrobniejsze dziedziny i szczegóły normalnego 
utrzymania intendenckiego oddziałów, zakładów i instytucyj wojsko­
wych, oraz u sta la ją  każdomiesięcznie potrzeby własnego zakresu dzia­
łania według istotnych warunków.

Jeże li praca oficerów intendentów pójdzie nadal po tej linji, 
to przy zwiększonym budżecie d la intendentury spodziewać się należy 
paru miljonów złotych oszczędności, które w myśl wspomnianego arty­
kułu 4 projektu ustawy skarbowej na rok 1927/28 będą mogły być 
użyte na niezbędne inwestycje.

Bardzo wydatne zmniejszenie budżetu intendenckiego, względ­
nie oszczędności spowoduje opracowywana obecnie reorganizacja woj­
ska. W yniki budżetowe tej reorganizacji okażą się jednak dopiero 
w następnych okresach budżetowych.
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Zaopatrzenie wojska w przetwory ropne.

Zaopatrywanie siły zbrojnej w przetwory ropne od listopada 
1918 r. odbywało się do dnia 1 czerwca 1919 przez Ministerstwo Prze­
mysłu i Handlu za pośrednictwem sekcji kwaterunkowej departamentu 
gospodarczego M.S.Wojsk., która zbierała zapotrzebowania oddziałów 
w drodze przez intendentury okręgów generalnych. Zapotrzebowania 
oddziałów na przetwory ropne przesyłała sekcja kwaterunkowa de­
partamentu gospodarczego do M inisterstwa Przemysłu i Handlu, które 
wydawało asygnaty. M niejsze ilości przetworów ropnych były w yda­
wane ze składów, objętych po Niemcach, np. Nobla, Nefta i innych; 
ładunki cysternowe sprowadzały intendentury okręgów generalnych 
wprost z rafineryj na podstawie wyżej wspomnianych asygnat. R a­
chunki za pobrane rnaterjały regulował departament gospodarczy.

Z dniem 1 czerwca 1919 r. zachodzą zmany w sposobie zaopa­
trywania oddziałów i zakładów wojskowych w przetewory ropne. Zo­
stała utworzona Komenda Naftowa Krośnie, m ająca za zadanie do­
starczanie wojsku benzyny, smarów i innych produktów węglowodoro­
wych na podstawie zamówień M .S.W ojsk. Dowódca komendy naftowej 
w Krośnie miał utworzyć potrzebne komendy rejonowe d la całego 
państwa1). W  myśl tego rozkazu ilość potrzebnych materjałów pędnych 
i smarów zgłaszali dowódcy wojsk samochodowych w okręgach gene­
ralnych i referat samochodowy Naczelnego Dowództwa sekcji samo­
chodowej M .S.W ojsk,, dowódcy wojsk lotniczych w okręgach general-

] ) N iezależn ie  od tego utw orzyło  Dowództwo W . P. na G alic ję  W schodn ią, 
po w yp a rc iu  U kra iń ców  z D rohobyczą, P o lsk ą  Komendę N aftow ą okręgu  droho- 
b yck iego  celem  zab ezzp ieczen ia  ruchu ko palń  n a fty  i n a leży tego  ich  funkcjo­
now an ia .



nych i referat lotniczy Naczelnego Dowództwa sekcji żeglugi napo­
wietrznej M .S.W ojsk., a wszystkie inne oddziały sekcji kwaterunkowej 
departamentu gospodarczego M .S.W ojsk. Wymienione sekcje realizo­
w ały swe zapotrzebowania przez komendę naftową w poszczególnych 
rafinerjach. Rachunki, potwierdzone przez komendę naftową, przesy­
łały rafnerje odpowiednim sekcjom do uregulowania, które miały je 
przeprowadzać w ciągu miesiąca.

Ten sposób zaopatrywania wojska w przetwory ropne okazał się 
w adliw y z powodu braku centralnego organu w M. S. W ojsk., któryby 
kierował zaopatrzeniem w ten m aterjał i wydawał jednolite rozkazy 
dowódcy komendy naftowej.

Ta niejednolitość rozkazodastwa wobec komendy naftowej zo­
staje w krótkim czasie uchylona przez scentralizowanie czynności 
związanych z zaopatrywaniem wojska w przetwory ropne w Głównym 
urzędzie zaopatrywania arm ji, któremu zostały między innemi przy­
dzielone i wszystkie agendy naftowe M. S. W ojsk., a zaopatrzenie 
wojska w przetwory ropne zostało uregulowane w następujący sposób. 
Zapotrzebowania materjałów pędnych i smarów przedkładali dowódcy 
wojsk samochodowych w okręgach generalnych i referat samocho­
dowy Naczelnego Dowództwa sekcji samochodowej M. S. W ojsk., 
dowódcy wojsk lotniczych w okręgach generalnych i referat lotniczy 
Naczelnego Dowództwa sekcji żeglugi napowietrznej M. S. W ojsk., 
a wszystkie inne oddziały sekcji kwaterunkowej departamentu gospo­
darczego M. S. W ojsk.

Sekcje realizowały te zapotrzebowania przez Główny urząd 
zaopatrywania arm ji, który wydawał zlecenia wysyłki zamówionych 
produktów przez komendę naftową. Rachunki rafineryj za dostarczone 
produkty potwierdzone przez komendę naftową, regulował G.Z.U.A.

Równocześnie zostaje zatwierdzona Polska Komenda Naftowa 
okręgu drohobyckiego, utworzona przez Dowództwo W . P. na Galicję 
Wschodnią i określony zakres je j działania.

Do zadań je j należą zabezpieczenie całości i ruchu kopalń, wszel­
kich urządzeń, związanych z przemysłem naftowym, oraz interwencja 
celem szybkiego i całkowitego uruchomienia i normalnego funkcjnowa- 
nia przemysłu naftowego. Komendzie tej podlegały sprawy naftowe 
na obszarze Polski, położonym na wschód od granicy okręgu general­
nego Kraków, a spraw y naftowe w innych okręgach generalnych re­
gulowała ona przez komendę naftową w Krośne, która została podpo­
rządkowana komendzie naftowej okręgu drohobyckiego, jako głów­
nego zagłębia naftowego 1).
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Dz. Rozk. Nr. 81/19 poz. 2858 i 2859.
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W tym samym czasie przeszły na podstawie uchwały R ady M i­
nistrów z 16 września 1919 r. sprawy naftowe z kompetencji M inister­
stwa Przemysłu i Handlu pod kompetencję M inisterstwa Skarbu, przy 
którem utworzono „Państwowy Urząd Naftowy". Pod kompetencję 
tego urzędu przeszły wszystkie sprawy z zakresu produkcji i handlu 
ropą naftową i jej przetworami. Jemu też podlegał zarząd państwowej 
fabryki olejów mineralnych w Drohobyczu.

Z dniem 1 czerwca 1920 r. zachodzą dalsze zmiany w organizacji 
zaopatrywania wojska w przetwory ropne. Zaopatrywanie w pro­
dukty ropy naftowej przechodzi z Głównego urzędu zaopatrywania 
armji do sekcji przemysłu wojennego oddziału IV Sztabu M. S. Wojsk. 
Organem wykonawczym sekcji przemysłu wojennego staje się ko­
menda naftowa w Krośnie z ekspozyturami w Drohobyczu i Lima­
nowej i pododdziałami w Trzebini i w Nadwornej.

Sekcja przemysłu wojennego oddziału IV Sztabu M .S.Wojsk. 
zcentralizowała u siebie zapotrzebowania na przetwory ropne w ten 
sposób, że sekcja samochodowa Departamentu II, sekcja zaopatrzenia 
Departamentu III i sekcja kwaterunkowa Departamentu VIII *) prze­
syłały jej swe miesięczne zapotrzebowania. Na 75°/0 potrzebnych pro­
duktów były podawane terminy, oraz miejsce, dokąd produkty miały 
być wysyłane. Na pozostałe 25°/0 zapotrzebowania mogły być poda 
wane w razie potrzeby dodatkowo w drodze telegraficznej zgłoszenia 
i adresy komendzie naftowej w Krośne.

Zapotrzebowania broni i służb na przetwory ropne zestawiała 
sekcja przemysłu wojennego i przesyłała je Państwowemu urzędowi 
naftowemu i komendzie naftowej w Krośnie. Państwowy urząd naf­
towy rozdzielał zapotrzebowania wojskowe na poszczególne rafiner je. 
Rafiner je produkowały zamówione ilości przetworów ropnych i od­
dawały je do dyspozycji komendy naftowej, która wysyłała je 
w ładunkach cysternowych według zamówienia sekcji przemysłu wo­
jennego i zawiadamiała o tem zainteresowane sekcje poszczególnych 
departamentów M. S. W ojsk. Cystern na przetwory ropne dostarczał 
komendzie naftowej specjalny organ P. U. N. „Orcystern w Droho­
byczu. Posiadał on swych przedstawicieli na stacjach kolejowych 
większych centrów naftowych i dysponował wszystkiemi zarekwiro- 
wanemi cysternami.

Rachunki za dostarczone produkty ropne wraz z pisemnemi 
dyspozycjami, wtórnikami listów przewozowych i potwierdzeniami 
wysyłek, wystaw ianem i przez techniczną kontrolę skarbową, potwier­
dzane przez komendę naftową w Krośnie, jako odbiorcę, były prze-

S ek c ja  k w ate ru n ko w a  została  p rzen iesio na z końcem  1919 r. z d e p a r ta ­
m entu gospodarczego  do d ep artam en tu  VIII b udow n ictw a w ojskow ego.
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syłane do sekcji rachunkowo-kontrolnej oddzału IV Sztabu 
M. S. W ojsk, równocześnie z zawiadomieniem o tem zainteresowa­
nych rafineryj. Sekcja rachunkowo-kontrolna likwidowała rachunki, 
obciążając budżet zainteresowanych departamentów, które zaw iada­
m iały ją  o dokonanej wypłacie. Oprócz tego z końcem miesiąca 
zaw iadam iały poszczególne departamenty sekcję przemysłu wojen­
nego o ilościach otrzymanego towaru i wysokości wyrównanych rachun­
ków, a komenda naftowa o ilości wysłanych produktów i o sumie 
potwierdzonych rachunków.

Każdy z zainteresowanych departamentów M .S.W ojsk. czuwał 
nad zaopatrzeniem w przetwory ropne podległych mu oddziałów 
i zakładów, rozdzielał przyznane mu cysternowe ilości przetworów 
ropnych i troszczył się o regularne zapewnianie produktów ropnych 
swym formacjom. Dzięki tej organizacji zaopatrzenie wojska w prze­
twory ropne funkcjonowało bardzo dobrze; nagromadzono znaczne 
zapasy przetworów, które pozwoliły na zaspokojenie potrzeb wojska 
w pierwszych m iesiącach przerwy w normalnem zaopatrzeniu. 
Przerwa ta nastąpiła po ogłoszenu dekretu o adm inistracji siły 
zbrojnej1).

Na podstawie dekretu o adm inistracji siły zbrojnej służba samo­
chodowa miała między innemi zaopatrywać też siłę zbrojną w ma- 
te rjały  pędne i smary. W  konsekwencji tego winna była służba samo­
chodowa przejąć agendy sekcji przemysłu wojenengo w zakresie 
zaopatrywania siły zbrojnej w m aterjały pędne. Jednak departament 
wojsk technicznych, w skład którego wchodził i wydział wojsk samo­
chodowych, stanął na stanowisku, że m yślą przewodnią dekretu jest 
zapewnienie każdej służbie samodzielnej gospodarki materjałem  jej 
potrzebnym i w konsekwencji tego ograniczył się jedynie do troski 
o własne potrzeby w zakresie materjałów pędnych i smarów.

Nadto w tym  okresie przechodzi Państwowy urząd naftowy 
z pod kompetencji M inisterstwa Skarbu pod kompetencję M inisterstwa 
Przemysłu i Handlu, gdzie podlegał stopniowej likw idacji. Nieco póź­
niej zawieszono przepisy o cenach maksymalnych na przetwory ropne, 
a z dniem 1 października 1921 r. wprowadzono wolny handel prze­
tworami ropnemi. Z prowadzeniem wolnego handlu ograniczyły się 
rafiner je do rea lizacji zaległych przydziałów produktów ropy i zaprze­
stały wysyłki dalszych. W  tym okresie rozpoczyna swą likw idację 
również komenda naftowa wraz ze swemi ekspozyturami.

Dotychczasowy centralny aparat, zaopatrujący siłę zbrojną 
w przetwory ropne przestał działać; należało stworzyć nowy.

Następuje to w grudniu 1921 r., k iedy minister spraw wojsko­

') Dz. Rozk. Nr. 15/21 poz. 295.



N r  4 Z a o p a t r z e n ie  w o js k a  w  p r z e t w o r y  ro pn e 79

wych przekazał służbie intendentury zaopatrzenie siły zbrojnej 
w przetwory ropne1).

Przejęcie zaopatrzenia siły zbrojnej w m aterjały pędne i smary 
przez służbę intendentury nastąpiło w niedogodnych warunkach.

Sekwestr był już zniesiony, wywóz produktów naftowych dozwo­
lony i zapasy wojskowe zupełnie wyczerpane, a dostawa żadną umową 
zagwarantowaną nie była.

Departament intendentury zabezpieczył przedewszystkiem do­
stawę produktów ropnych d la wojska przez zawarcie umowy ze 
Związkiem polskich producentów i rafinerów olejów mineralnych na 
dostawę przetworów ropnych, a organizację zaopatrzenia w przetwory 
ropne przeprowadził według następujących zasad.

Kierownictwo zaopatrzeniem zostało scentralizowane w depar­
tamencie intedentury, do którego przeszły wszystkie agendy, z zakresu 
zaopatrywania w przetwory ropne.

Do zakresu działania departamentu intendentury należało:
1) preliminowanie krdytów na zakup materjałów pędnych 

i smarów,
2) rozdział kredytów,
3) zestawienie kwartalnych zapotrzebowań, oraz rozdzielników 

przetworów ropnych,
4) prowadzenie ewidencji przydziału i zapasów przetworów 

ropnych,
Do zakresu działania okręgowych szefostw intendentury prze­

szły następujące czynności:
1) sporządzanie kwartalnych zapotrzebowań,
2) rozdział i ewidencja przyznanych zapasów przetworów 

ropnych,
3) sporządzanie kwartalnych wykazów obrotu,
4) przeprowadzanie reklam acyj kolejowych i umarzanie natu­

ralnego ubytku.
Dla odbioru technicznego produktów naftowych ustanowiono 

Biuro przetworów ropnych przy intendenturze okręgu przemyskiego, 
jako bezpośredni organ wykonawczy M. S. W ojsk. Oprócz tego Biuro 
przetworów ropnych przejęło agendy komendy naftowej w Krośnie.

Zaopatrywanie oddziałów i zakładów wojskowych w m aterjały 
pędne i smary odbywało się przy pomocy kwartalnych zapotrzebowań. 
Oddziały i zakłady wojskowe przesyłały w ustalonych terminach 
kwartalne zapotrzebowania na przetwory ropne za pośrednictwem 
swej służby, a oddziały m arynarki wojennej bezpośrednio do inten­
dentury okręgu korpusu. Intendentury okręgów korpuśnych zestawiały

J) Dz, Rozk. Nr. 48/21 poz. 865.
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kwartalne zapotrzebowania oddziałów i zakładów z wyszczególnie­
niem terminów dostawy i adresów odbiorców i przesyłały je do de­
partamentu intendentury w term inie pięciotygodniowym przed rozpo­
częciem kw artału operacyjnego.

Na podstawie nadesłanych zapotrzebowań zestawiał departa­
ment w porozumieniu z resortowemi departamentami kwartalne zapo­
trzebowanie na przetwory ropne dla całej siły zbrojnej z podziałem 
na okręgi i poszczególne służby w okręgach i przesyłał je do Związku 
polskich producentów i rafinerów olejów mineralnych. Na podstawie 
tego zapotrzebowania sporządzał Związek rozdzielnik dostaw na po- 
szczeególne rafiner je i przesyłał rafiner j om do wykonania, a depar­
tamentowi intendentury do wiadomości. O rozdzielniku Związku za­
wiadamiał departament Biuro przetworów ropnych, a wyciągi rozdziel­
nika przesyłał zainteresowanym departamentom i intendenturom 
okręgów korpusów.

Rafinerje przygotowywały oznaczony produkt do odbioru, 
o czem zawiadam iały Biuro przetworów ropnych. Biuro przetworów 
ropnych dokonywało odbioru technicznego produktów albo przez upo­
ważnionego delegata, albo systemem próbek, przesyłanych do Biura 
przez rafinerje.

Odebrany przez Biuro przetworów ropnych produkt w ysyłały 
rafinerje według wskazanych adresów.

W ysłany przez rafinerje produkt odbierały oddziały i zakłady 
protkółarnie. Oryginał kmisyjnego odbioru z podaniem numerów 
cystern, wagi, daty otrzymania i nazwy rafinerji w ysyłały intendentury 
okręgów korpusów do departam entu intendentury, który regulował 
należności rafinerji za pośrednictwem wydziału rachunkowego 
M. S. W ojsk.

Zakres działania departamentu intendentury w przedmiocie 
zaopatrzenia siły zbrojnej w przetwory ropne został znacznie rozsze­
rzony rozkazem ministra z dnia 23 maja 1922 r.

W  myśl tego rozkazu do kompetencyj departam entu przeszły 
następujące agendy:

a) ewidencja zapasów normalnych i mobilizacyjnych m aterja- 
łów pędnych i smarów,

b) opracowanie planu zaopatrzenia siły zbrojnej w m aterjały 
pędne i smary na czas wojny i pokoju,

c) ustalenie sposobu wydawania i pobierania materjałów pęd­
nych i smarów przez oddziały i zakłady oraz sposobu rozliczania się 
z pobranych materjałów,

d) statystyka z dziedziny zaopatrzenia siły zbrojnej w m aterjały 
pędne i smary,

g) zestawienie budżetu zaopatrzenia siły zbrojnej w m aterjały



f) ustalanie cen wojskowych na m aterjały pędne i smary,
g) zawieranie kontraktów i umów na dostawę materjałów pęd­

nych i smarów.
W myśl powyższego rozkazu do służby intendentury miały 

przejść również rozmieszczenia, budowa i konserwacja składów 
i magazynów materjałów pędnych i smarów. Złączenie tych 
agend jest konieczne z punktu widzenia obronności kraju . Celowa 
obrona granic państwa wymaga bowem posiadania odpowiednich 
zbiorników na przetwory ropne w różnych punktach kraju, jak  rów­
nież zamagazynowania znacznych zapasów, gdyż nasze źródła naftowe 
są scentralizowane na jednym terenie w Małopolsce, k tó ry na w y­
padek wojny może być objęty działaniami wojennemi, a nie zawsze 
może sytuacja wojenna pozwoli wywieść posiadane zapasy ropne i go­
towe produkty, jak to miało miejsce w sierpniu 1920 r. przed inwazą 
bolszewicką.

Plan rozbudowy sieci zbiorników musi uwzględniać:
1) plan zaopatrzenia siły zbrojnej w m aterjały pędne i smary 

na czas pokoju i wojny,
2) prawidłową administrację i eksploatację posiadanych zbior­

ników,
3) niebezpieczeństwo i koszta, w ynikające z braku zbiorników 

w' odpowiednich miejscowościach,
4) konieczność ochrony przed przedwczesnem zniszczeniem 

z powodu nieumiejętnej konserwacji.
Sposób zaopatrzenia siły zbrojnej w przetwory ropne ustalony 

w r. 1922 uległ nieznacznym zmianom.
Na podstawie uchwały Komitetu Ekonomicznego R ady Mini­

strów zawarło M. S. Wojsk, umowę z Państwowemi Zakładami Naf- 
toweini na dostawę przetworów ropnych dla siły zbrojnej, która jest 
corocznie przedłużana.

Odbioru technicznego produktów ropy dokonuje Biuro przetwo­
rów ropnych, przeniesione z Przem yśla do Drohobycza.

Zmienił się również sposób zestaw iania kw artalnych zapotrze­
bowań na przetwory ropne w tym kierunku, że intendentury okrę­
gów korpusów zestaw iają tylko zapotrzebowania szefostw służby
O. K., układane na podstawie zapotrzebowań oddziałów i zakła­
dów. W ten sposób, niezależnie od uproszczenia manipulacji, uzy­
skali szefowie poszczególnych służb możność kontroli zapotrzebowań 
swych oddziałów i zakładów.

Regulowanie rachunków zostało zdecentralizowane i p rzeka­
zane intendentur om okręgów, które płacą obecnie za dostarczony 
towar gotówką.
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Oprócz tego m arynarka wojenna zaopatruje się obecnie w ma­
terjały pędne i sm ary we własnym zakresie, korzystając jedynie ze 
wspólnej umowy i płacąc według cennika, wspólnego dla całej siły 
zbrojnej.

Reasumując rys historyczny rozwoju organizacji zaopatrzenia 
siły zbrojnej w  przetwory ropne, widzimy dążność M. S. W ojsk, do- 
centralizacji administracji przetworam i ropnemi. Centralizacja ta  bo­
wiem jest celowa w czasie pokoju, a  konieczna z punktu widzenia 
potrzeb wojennych, d la których musi być przygotowany odpowiedni 
plan eksploatacji i zaopatrzenia arm ji w alczącej w przetwory ropne.

Centralny zakup przetworów ropnych w czasie pokoju jest ce­
lowy z tego powodu, że oddziały i zakłady wojskowe otrzymują pro­
dukty jakościowo już zbadane, co daje gwarancję, że odpowiadają 
one ustalonym warunkom technicznym. Przy decentralizacji zakupów 
każdy oddział i zakład musiałby sam przeprowadzać analizę, co je ­
dynie zwiększyłoby koszty administracji, czego unika się przy cen­
tralnych zakupach.

Tembardziej nie jest wskazane wprowadzanie ryczałtowej go­
spodarki przetworam i ropnemi, gdyż nie przyniesie ona żadnej ko­
rzyści finansowej, ani technicznej.

Zastosowanie bowiem ryczałtowej gospodarki tym materjałem 
obniżyłoby wartość techniczną materjału, bo oddziały i zakłady k u ­
powałyby produkt gorszy, aby tylko uzyskać oszczędności pieniężne 
Na tem stracą maszyny i motory, w których tak i m aterjał pędny bę­
dzie używany. Prawda, że można przepisami zmusić formacje do z a ­
kupu materjału, odpowiadającego określonym warunkom technicz­
nym. W konsekwencji tego trzeba będzie zaopatrzyć formacje w od­
powiednie laboratorja, celem  przeprowadzania analiz zakupywanego 
materjału. Odpowiednio urządzone laboratorja pociągają za sobą w y­
datki, niewspółmierne z ilością zużywanego materjału, nie mówiąc 
już o rzeszy laborantów, co znowu czyni droższą administrację.

Z tego wynika, że jedynie centralne zaopatrywanie w m aterjały 
pędne i sm ary i centralna niemi adm inistracja jest racjonalna i z pun­
ktu widzenia technicznego i  finansowego i nie zachodzi potrzeba 
zmiany systemu adm inistracji. Należy jedynie pobudować nowoczesne 
zbiorniki w odpowiednich punktach kraju , zamagazynować potrzebne 
zapasy przetworów ropnych, aby i w tym kierunku podnieść obron­
ność państwa.
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Problem węglowy, a obrona państwa.
I. PROBLEM WĘGLOWY PODCZAS WOJNY ŚWIATOWEJ.

1. Ogólne znaczenie węgla podczas wojny światowej.
W ęgiel kopalny stał się podczas wojny jednym z najważniej- 

szych czynników natury gospodarczej i miał doniosły, a  naw et 
wprost rozstrzygający wpływ na przebieg i w ynik działań wojen­
nych.

Czemu zawdzięczał w ęgiel kopalny to swoje niezmiernie do­
niosłe znaczenie?

Jako  najważniejszy środek opałowy służył w ęgiel kopalny do 
ogrzewania m ieszkań i  różnych lokali biurowych, przemysłowych, 
handlowych, tudzież do gotowania.

Jak o  najważniejsze źródło energji motorycznej, służył nietylko! 
do wprawiania w ruch fabryk i kopalń, ale także do poruszania po­
ciągów kolejowych, okrętów, statków i  t. d.

W postaci koksu hutniczego był niezbędnym do w ytap ian ia 
żelaza i stali, bez których wojny prowadzić nie można.

Jako  najważniejszy surowiec chemiczny, był podstawą całego* 
szeregu produktów chemicznych, bez których również nie można 
wyobrazić sobie wojny. Do produktów chemicznych bowiem, opar­
tych na przeróbce chemicznej węgla, należą: m aterjały wybuchowe,, 
gazy bojowe, barwniki, leki, p reparaty fotograficzne i t. d.

W reszcie bardzo poważne znaczenie osiągnęły chemiczne prze­
twory w ęgla dla otrzymania rozmaitych cennych surogatów (kau­
czuk syntetyczny, alkohol syntetyczny, kw asy tłuszczowe syntetycz­
ne, przetwory podobne do ropnych i t, d.).

2. Problem węglowy w państwach koalicji.
a) F r a n c j a .

Przed wojną w r. 1913 produkcja węgla kamiennego i antra­
cytu wynosiła we Francji 40.051.000 t., a produkcja węgla brunat­
nego 793.000 t.
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Tymczasem spożycie wewnętrzne w r. 1913 wynosiło 63.710.000 t. 
Francja w ięc już przed wojną cierp iała na dotkliwy brak w ęgla i by­
ła pod tym względem zależną od dowozu zagranicznego. W r. 1913 
przywieziono 22.866.000 t. w ęgla (łącznie z koksem i brykietam i).

Podczas wojny spożycie w ęgla znacznie wzrosło, mimo suro­
wych ograniczeń, wprowadzonych przy użyciu w ęgla na cele domo­
we i na cele, nie m ające bezpośredniego związku z obroną naro­
dową.

Położenie Francji pod względem w ęgla stało się podczas wojny 
tem gorsze, że zaraz na początku wojny straciła ona na rzecz Nie­
miec w iększą część dwóch, bardzo cennych, zagłębi węglowych (na 
północo-wschodzie), a mianowicie Nord i Pas de Calais, których 
produkcja w r. 1913 wynosiła 27.389.000 t. czyli 68,3°/o ogólnej pro­
dukcji. (Pas de Calais — 20.580.000 t. i Nord — 6.810.000 t.). Francja 
nic nie przewidziała przed wojną dla obrony tych zagłębi. Sądzono 
bowiem, że są one dostatecznie zabezpieczone przez neutralność 
belgijską.

Dzięki inwazji n ieprzyjacielskiej Francja straciła całkowicie 
produkcję zagłębia Nord, tudzież w ięcej niż połowę produkcji zagłę­
b ia Pas de Calais.

Sytuac ja węglowa Francji po bitwie nad M arną wyglądała 
w  ten sposób, że Niemcy zajęli obszary dające 50°/o ogólnej produkcji 
węgla, a ponadto obszary, przedstaw iające 24°/o ogólnej produkcji 
znalazły sę w strefie frontowej, a w ięc w trudnych warunkach eks­
ploatacji, tak, że Francja mogła swobodnie rozporządzać zaledwie 
26°/» ogólnej produkcji węgla.

Na wydajność produkcji w ęgla miała również bardzo ujemny 
wpływ spraw a robotnicza. M ianowicie francuska instrukcja mobili­
zacyjna nie przew idywała zwolnienia wszystkich górników od sta­
w iennictwa na wypadek mobilizacji. Reklamowani, i to na 60 dni, 
mogli być górnicy tylko w dwu wypadkach, a m ianowicie górnicy 
z rezerwy, zaliczeni do służby pomocniczej, tudzież górnicy z armji 
terytorjalnej, w obu wypadkach z wyjątkiem  oficerów. Dlatego pod­
czas mobilizacji kopalnie w ęgla straciły 60.000 górników, na ogólną 
liczbę przeszło 200.000, tudzież bardzo wielu inżynierów1).

C iekawe dane, dotyczące stanu zatrudnienia we francuskich 
kopalniach w ęgla podaje następująca tabela2):

R o k
M ężczyźn i

niezm obilizo-
w an i

M ężczyźn i 
i eklam o- 

w a n i

K o b ie ty  
i rob otn icy  

pon iże j 1 8  la t
Je ń c y

w ojenn i R a z e m

1914
I-ró lrocze — — 205.486
1914
Il-półrocze 43.584 32.787 15.706 9 92.086
1915 39.583 46.721 18.099 1.319 105.672
1916 37.085 54.882 19.534 5.482 116.983
1917 32 813 100.525 22.275 11.801 167 414
1918 44.718 85.740 23.138 14.932 168.528

1) Revue M ilita ire  gen era le , ju in  1924 (Le charbon ,,pu issance" de p a ix  
e t  de g uerre ).

2) Fontaine „L’industrie  fran ęa ise  pendant la  g u e rre ”.
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Z tabeli tej widzimy, że po masowem powołaniu górników do 
służby wojskowej na początku wojny, zaczęto ich z powrotem odsy­
łać do kopalń (najpierw z końcem 1915 r.), z chwilą, gdy trzeba było 
podnieść produkcję w ęgla do możliwie najw iększych rozmiarów. Dla 
zaradzenia brakowi personelu górniczego stosowano również w  co­
raz w iększym  zakresie pracę jeńców niemieckich, kobiet i nieletnich 
(poniżej 18 lat).

Położenie węglowe Francji podczas wojny w yjaśnia następu­
jąca tabela1):

R o k
W ęg ie l kam ienny, an tracy t, w ęg ie l brunatny, koks i pochodne
P rodukc ja Przyw óz W ywóz Spo życ ie

t  0 n

1913 40.844.000 25.300.000 1.386.000 64.758.000
1914 I półrocze 20.088.000 12.710.000 641.000 32.157.000
1914 II 7.440.000 5.346.000 195.000 12.591.000
1914 cały rok 27.528.000 18.056.000 836.000 44.748.000
1915 19.530.000 19.734.000 114.000 39.150.000
1916 21.310.000 20.421.000 117.000 41.614.000
1917 28.900.000 17.453.000 125.000 46.228.000
1918 26.259.000 16.835.000 1.851.000 41.243.000

U w a g a :  Koks i pochodne są  obliczone w edług odpow iedniej ilo śc i zuży­
tego  w ęg la .

Gdy w r. 1917 nastąpił we Francji bardzo dotkliwy kryzys 
transportowy, starano się, między innemi, zapobiec mu w ten sposób, 
że zamiast sprowadzać z zagranicy surowce i węgiel dla potrzeb 
zakładów przemysłowych, sprowadzano gotowe produkty.

Nic dziwnego, że w takich warunkach Francja skazana była 
podczas wojny na obfity dowóz węgla z zagranicy (głównie z Anglji), 
co przedstawiało bardzo wiele niedogodnych stron i niezawsze było 
łatwe (wojna podwodna Niemiec).

b) A n g 1 j a.
W A nglji przedwojenna produkcja węgla w r. 1913 wyno­

siła 291.960.000 t., co dawało ogromną nadwyżkę eksportową
(99.288.205 t,). Kopalnie węgla zatrudniały przed wojną 1.110.884 
robotników (łącznie z kobietami), co tworzyło 2‘5°/0 całej ludności.

Po wybuchu wojny Anglja prócz swoich potrzeb musiała wziąć 
na siebie zaopatrywanie w węgiel Francji i Italji. Wymagało to 
utrzym ania w kopalniach w ęgla stanu zatrudnienia, zbliżonego do 
cyfr przedwojennych. I tak, stan zatrudnienia górników węglowych 
wynosił2) :
w r. 1915—939.604, 1916—984.796, 1917—1.006.299, 1918—994.307.

W chwili zaw ieszenia broni ilość górników węglowych spadła 
do cyfry 950.000.

Je s t rzeczą jasną, że użycie takiej ogromnej ilości robotników 
w górnictwie węglowem kolidowało z interesam i wojsk na froncie,

*) Fontaine (dzieło przytoczone).
2) Revue m ilita ire  g en era le  (artyku ł przytoczony).
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które wym agały coraz to nowych rezerw . J a k  jednak widzimy z po­
w yższych cyfr, część górników została powołana pod broń.

Anglja zaopatrywała swoich sprzymierzeńców nietylko bezpo­
średnio w węgiel, a le także i wjego przetwory chemiczne, jak koks, 
benzol ,i t. d.

Poważną trudnością w tych transportach morskich była wojna 
podwodna, prowadzona przez Niemcy.

3. Problem węglowy w Niemczech.

Nie ulega wątpliwości, że Niemcy nie byliby zdolni do oporu 
i prowadzenia wojny przez k ilk a  lat, gdyby nie rozporządzali potę- 
żnem górnictwem węglowem i równie potężnym przemysłem prze­
twórczo - węglowym.

Przed wojną w 1913 r. wydobycie węgla kamiennego wynosiło 
190.109.440 t. a w ęgla brunatnego 87.233.084 t. Oprócz tego Niemcy 
sprowadzili w  1913 r. 10 miłjonów t. węgla kamiennego (prawie w y­
łącznie z Anglji) i 7 miłjonów t. w ęgla brunatnego z Austrji.

Dawało to Niemcom bardzo poważną nadwyżkę eksportową 
(w r. 1913 wywieziono 45.478.000 t. w ęgla kamiennego wraz z kok­
sem i brykietam i odpowiednio przeliczonemi), która po wybuchu 
wojny mogła być obrócona na w zrastające potrzeby wojenne.

W prawdzie najważniejsze zagłębia węglowe (zagłębie reńsko- 
w estfalskie czyli Ruhry z 103.000.000 t., zagłębie Saary
z 13.000.000 t. i zagłębie śląsk ie z 46..500.000 t. produkcji w r. 1913) 
znajdowały się bardzo blisko granic państwa, ale dzięki początko­
wym operacjom Niemcy odsunęli niebezpieczeństwo inwazji od tych 
zagłębi, które mogły spokojnie i  intensywnie pracować.

Ponadto korzystali Niemcy podczas wojny z węgla wydobywa­
nego w zajętym  Luksemburgu, zajętej Belgji, zajętych obszarach w ę­
glowych północno - wschodniej Francji, w zajętem zagłębiu Dąbrow- 
skiem (wespół z Austro-W ęgrami). W końcu starali się Niemcy 
rozwinąć eksploatację w ęgla w północno- wschodniej części zajętej 
Serbji, tudzież ulepszyć eksploatację w Turcji.

Austro-W ęgry dostarczały Niemcom (dla przemysłu baw ar­
skiego i saskiego) sporych ilości w ęgla brunatnego.

Nadmiar w ęgla pozwalał Niemcom nietylko zaspokoić w e­
wnętrzne potrzeby, ale także wywozić go do sąsiednich krajów neutral­
nych, celem uzyskan ia wzamian za w ęgiel brakujących surowców, 
a przedewszystkiem  środków żywności.

Mimo to jednak i w Niemczech dał się odczuć dotkliw ie k ry ­
zys węglowy, nie ty le  z powodu braku węgla, ile z powodu stale 
rosnących trudności transportowych i coraz większego braku per­
sonelu robotniczego.

Ten kryzys węglowy szczególnie odczuwały okolice oddalone 
od zagłębi węglowych i to głównie w okresie zbiorów, gdy wagony 
i s tatk i musiały służyć praw ie wyłącznie do przewozu płodów rolnych.

Dlatego Urząd wojenny (Kriegsamt) uznał, że i węgiel należy 
wciągnąć na listę surowców, które wym agały oszczędzania i suro- 
gowania.



Zastosowanie przy wydobywaniu węgla brunatnego, który jak 
wiadomo znajduje się tuż pod powierzchnią, mechanicznych urządzeń 
umożliwiło eksploatację nowych obszarów i zwiększenie wydobywa­
nych ilości tego gatunku węgla.

Natomiast wydobycie w ęgla kamiennego, oparte przeważnie na 
p racy w głębokich pokładach, spadło dotkliw ie podczas wojny, 
z jednej strony z powodu braku robotników, a  z drugiej strony z po­
wodu zmniejszenia się wydajności pracy.

W ydobycie w ęgla kamiennego wynosiło1):

w r. 1913 — 190.1 miljn. ton
w r. 1914 — 161.3 miljn. ton.
w r. 1915 — 146.8 miljn. ton.
w r. 1916 — 159.1 miljn. ton.
w r. 1917 — 167.7 miljn. ton.
w r. 1918 — 158.2 miljn. ton.

Ten spadek produkcji w stosunku do wydobycia przedwojen­
nego starano się wyrównać zarówno przez ograniczenie wywozu, jak 
i  przez zmniejszenie spożycia. Aby uzyskać jaknajw iększe oszczę­
dności w zużyciu, zaprowadzono wydzielanie porcyj węglowych dla 
zakładów przemysłowych i dla osób prywatnych. Poważne znacze­
nie dla zaoszczędzenia w ęgla miało wprowadzenie elektryfikacji 
popędu i ośw ietlenia. Szczególnie doniosłą była sprawa w ykorzysta­
nia energji wodnej, jako źródła prądu elektrycznego.

Nie było jednak rzeczą łatwą rozdzielać sprawiedliwie szczupłe 
zapasy węgla. Na pierwszem miejscu szły oczywiście potrzeby kolei 
i zakładów użyteczności publicznej (gazowych, wodociągowych 
i elektrycznych).

Potrzeby domowe i potrzeby gospodarstw rolnych można było 
Ograniczyć tylko do pewnego stopnia. Najwięcej jednak węgla po­
chłaniał przemysł wojenny, który objął prawie cały przemysł 
krajowy.

Spraw ie spadku produkcji węgla poświęcimy nieco bliższą 
uwagę. O braku robotników w przemyśle węglowym świadczą nastę­
pujące cyfry, odnoszące się do głównego zagłębia węglowego, a mia­
nowicie okręgu Ruhry. Otóż w zagłębiu tem pracowało:

w r. 1913 — 409.000 górników, 
w r. 1914 — 384.000 
w r. 1915 — 313.000 
w r. 1916 — 367.000 
w r. 1917 — 408.000

A żeby zaspokoić głód robotników w kopalniach węgla, zaczęto 
używać do pracy w coraz w iększej ilości robotników młodocianych, 
kobiet i jeńców wojennych. Ponadto werbowano do tej pracy cudzo­
ziemców, jak Holendrów, Belgijczyków, Polaków i t. d., a nawet 
stosowano przymusowe dostawianie (miało to miejsce przez pewien 
czas w stosunku do Belgijczyków).

') Volkm an — ,,Der grosse K rieg 1914 bis 1918“ (wyszło w  polskiem  tłu ­
m aczen iu).

X r  4 P r o b le m  w ę g l o w y ,  a  o b r o n a  p a ń s t w a  87



Dla utrzym ania produkcji węglowej na pożądanym poziomie, 
musiano w ciągu roku 1917 zwolnić z szeregów 70.000 górników, 
celem  zatrudnienia ich w kopalniach.

Ta konieczność ciągłego zw iększania liczby górników węgło­
wych wynikała nietylko z tego, że trzeba było rozszerzać produkcję 
węgla, ale i z tego, że podczas wojny wydajność pracy górnika znacz­
nie spadła. Spadek wynosił przeciętnie 25°/„ wydajności przedwo­
jennej i  był wywołany rozmaitemi przyczynami (niedostateczne od­
żyw ianie, użycie robotników młodocianych, kobiet i jeńców wojen­
nych i t. d.).

Dc spadku produkcji węgla przyczyniły się również trudności 
w dostawie tych materjałów, których kopalnie do swego ruchu po­
trzebowały. Tu należały: drzewo, m aterjały wybuchowe, karbid, 
pasy pędne, wózki i t. d.

Szczególnie wykonanie programu Hindenburga, który nakazy­
wał bardzo duże spotęgowanie wytwórczości wojennej, wymagało 
takich ogromnych ilości węgla, że całkowite pokrycie tych potrzeb 
nie było już możliwe w ostatnim okresie wojny.

Nic dziwnego, że wobec trudności zaopatrzenia w węgiel, mu­
siały być zasady jego rozdziału z m iesiąca na m iesiąc ustalone.

Jako  organ centralny dla regulowania wszelkich spraw węglo­
wych ustanowiono w Niemczech urząd państwowego komisarza 
węglowego („Reichskommissar fur Kohlenausgleich“) z daleko idą- 
cemi upoważnieniami. Po upływie dłuższego czasu jego działalność 
okazała się bardzo skuteczną w zakresie spraw węglowych.

Za rozdział w ęgla pomiędzy przedsiębiorstwa przemysłu wo­
jennego był odpowiedzialny oddział surowców wojennych (Kriegs- 
rohstoffabteilung), który pozostawał w ścisłej spółpracy z państwo­
wym komisarzem węglowym.

Przypatrzm y się obecnie przemysłowi przetwórczo-węglowemu 
w Niemczech podczas wojny.

Przeróbka chemiczna w ęgla stworzyła w Niemczech przed 
wojną potężny przemysł chemiczny. Liczne gazownie i koksownie 
dostarczały produktów wyjściowych, a wspaniale rozwinięty prze­
mysł barwnikowy, farm aceutyczny, fotograficzny dostarczały pro­
duktów końcowych. Szczególnie potężnie rozwinął się w Niemczech 
przemysł barwnikowy, który monopolistycznie opanował cały św iat 
przed wcjną. I tak produkcja niemiecka reprezentowała 74°/» produkcji 
światowej, w tedy gdy produkcja Francji i Anglji łącznie w zięta tylko 
ll°/(„ a produkcja Stanów Zjednoczonych A. — 3 Co w ięcej pro­
dukcja barwników w tych trzech krajach zależała całkowicie od 
dowozu niemieckich półproduktów organicznych.

Nie ulega wątpliwości, że gdyby Niemcy nie czuli swej orgrom- 
nej przewagi nad Francją w dziedzinie przemysłu chemicznego, szcze­
gólnie barwnikowego, toby się nie odważyli wypowiedzieć wojny.

Podczas wojny zarówno żelazny przemysł metalurgiczny, jak 
i przemysł chemiczny (produkcja materjałów wybuchowych, gazów' 
bojowych, nawozów sztucznych, i  t. d.) potrzebowały coraz to w ięk­
szych ilości chemicznych przetworów węgla. Dlatego też przemysł 
przetwórczo-węglowy był otoczony w Niemczech szczególną opieką. 
W idzimy to chociażby na cyfrach odnoszących się do gazu węglo­

8 8  M jr  S . G . D r B o l e s ł a w  P i k u s a  Nr 4



N r  4 P r o b l e m  w ę g l o w y , a  o b r o n a  p a ń s t w a  8 9

wego. Produkcja przedwojenna gazu węglowego (świetlnego) wyno­
siła ok. 2‘8 miljn. m3. rocznie. Podczas wojny produkcja ta  wzrosła 
do 3‘2 miljn. m3., czyli wzrost wynosił 8‘8°/0.

W  jeszcze w iększym  stopniu wzrosła produkcja siarczanu 
amonu, tego niezmiernie ważnego nawozu sztucznego, otrzym ywa­
nego w koksowniach i gazowniach. Podczas gdy w r. 1913 produkcja 
siarczanu amonu wynosiła 460,000 t., to w r. 1917 wzrosła do
700.000 t. (wzrost wynosił w ięc 52‘2°/„).

Z pośród chemicznych przetworów węgla dwa produkty uzy­
skały podczas wojny szczególniejsze znaczenie, a m ianowicie koks 
i benzol; koks — dla przemysłu metalurgicznego, a benzol nietylko 
jako produkt wyjściowy dla przemysłu chemicznego, ale i jako bar­
dzo ważny środek zastępczy benzyny.

Dzięki nadzwyczajnym wysiłkom udało się w Niemczech pod­
czas wojny utrzymać produkcję keksu mniej więcej na wysokości 
przedwojennej, i tak w r. 1913 wynosiła produkcja koksu w Pru­
sach 32.000.000 t.1), (z tego 24.700.000 t. wypadało na obszar Ruhry), 
a w r. 1916 produkcja koksu w Prusach doszła do 31.800.000 t. 
(z tego 25.300.000 t. wypadało na obszar Ruhry).

Co się tyczy benzolu, to początkowo po wybuchu wojny jego 
produkcja spadła, jednak z końcem 1916 roku produkcja benzolu 
doszła do cyfry przedwojennej, t. j. 13.000 t. miesięcznie, a w ostat­
nich latach wojny produkcja benzolu przekroczyła cyfrę 16.000 t. 
miesięcznie.

Dla badań nad najłepszemi sposobami w ykorzystania węgla 
kopalnego, stworzono Instytut cesarza W ilhelma w Mulheim nad 
Ruhrą. Instytut ten prowadził słynny chemik niem iecki Haber. Szcze­
gólnie gazy bojowe były przedmiotem badań tego instytutu.

Dzięki intensywnym studjom naukowym i doświadczeniom, 
stał się węgiel kopalny w Niemczech cennem źródłem rozmaitych 
surogatów. I tak  otrzymywano z jego przetworów chemicznych: alko­
hol syntetyczny, kauczuk syntetyczny, tłuszczowe kwasy syntetyczne, 
żywice syntetyczne i t. d.

II. ZNACZENIE WĘGLA KOPALNEGO W DOBIE DZISIEJSZEJ.

4. W ęgie l kam ienny jak o  paliwo.

W ęgiel kamienny w zależności od swego gatunku, służy głów­
nie trzem celom, a mianowicie:

1) wytwarzaniu energji cieplnej i mechanicznej,
2) wytw arzaniu koksu hutniczego i
3) przeróbce chemicznej.
O znaczeniu w ęgla jako źródła energji św iadczy dowodnie to, 

że na św iecie 88"/„ energji otrzymuje się z węgla, 6‘5% z ropy nafto­
wej, 3"/0 z węgla białego (siły wodnej), a 2 ‘5°/„ z gazów ziemnych.

Energję cieplną i mechaniczną uzyskuje się najczęściej przez 
bezpośrednie spalanie węgla czy to w gospodarstwach domowych.

’ ) W  całych  N iem czech p ro dukc ja  koksu w  r . 1913 w ynosiła 34,630.403 t.



czy w przedsiębiorstwach transportowych (np. kolejach), czy też 
w przedsiębiorstwach przemysłowych.

W artość opałowa w ęgla kamiennego w aha się od 4.800 — 
7.600 kal. To bezpośrednie spalanie, pochłania najw iększą część w y ­
dobytego węgla, jest jednak w wysokim stopniu nieekonomiczne, 
ponieważ przy tym sposobie traci się nieużytecznie w iększą część 
(do 90°/0) wartości cieplnej węgla. S trata  ta jest tem dotkliwszą, że 
przy bezpośredniem spalaniu w ęgla traci się te cenne produkty che- 
mczne, jak ie można uzyskać przy przeróbce chemicznej. W idzimy 
to np. z tego, że wartość produktów, powstałych przy gazowaniu 
węgla, jest 3,34 razy w iększa od wartości przerobionego węgla.

Dlatego jest rzeczą niezmiernie ważną wprowadzenie jaknaj- 
w iększych oszczędności w używaniu w ęgla kamiennego, jako paliwa 
stałego.

Bardzo dobrze się opłaca używanie taniego miału węglowego. 
Używać go jednak można przeważnie tylko na miejscu, ponieważ 
miał węglowy mniej nadaje się dalszych transportów. By to umo­
żliwić, w yrab ia  się t. zw. b ryk ie ty  z miału węglowego (lepionego 
smołą węglową).

W ostatnich czasach zaczyna się stosować coraz częściej 
w przedsiębiorstwach przemysłowych nadzwyczaj ekonomiczne opa­
lanie pyłem węglowym, który się otrzymuje w specjalnych młynkach 
z małowartościowego węgla kamiennego (miału), a nawet z węgla 
brunatnego.

O w iele w iększą wydajność i oszczędność uzyskuje się, gdy 
się jako paliw a używa chemicznych przetworów węgla. Największe 
znaczenie ma tu koks, rozmaite rodzaje gazu opałowego i benzol.

W maszynach parowych, które pracują na węglu, wyzyskuje 
się zaledw ie 6"/0 — 15°/0 wartości cieplnej węgla, w silnikach spali­
nowych, pędzonych gazem do 35°/0, a w piecach gazowych i specjal­
nych aparatach 50"/,, — 90°/(l.

Koks, jako paliwo, ma duże zalety, bo pali się równomiernie 
i nie daje ani dymu, ani sadzy. Koks ma wartość kaloryczną prze­
kraczającą 7.000 kal.

Dla otrzymania paliw a gazowego można w ęgiel albo odgazo- 
wać, albo zgazować. Przy odgazowaniu otrzymuje się jako produkt 
główny koks (70°/„ — 80°/0) i  jako jeden z produktów ubocznych gaz 
św ietlny. Z 1 t. w ęgla otrzymuje się mniej więcej 250 m:!. gazu, który 
ma wartość opałową 3.000 — 5.000 kal.

Przy zgazowaniu węgla, niema koksu, bo tu zamienia się cały 
węgiel na gaz rozmaitemi metodami. Tą drogą można otrzymać mia­
nowicie: gaz powietrzny, wodny i mieszany.

Gaz powietrzny, czyli generatorowy otrzymuje się przez dzia­
łanie powietrza na* rozżarzony w ęgiel — gaz ten ma wartość opa­
łową 900 — 1.150 kal./m3. i może być użyty do ogrzewania.

Gaz wodny, zwany też wodno-czadowym, otrzymuje się przez 
działanie parą wodną na rozżarzony węgiel. Ma on 2,800 — 3.000 
kal./m3. i jest używ any do w ytw arzan ia wysokich temperatur. Gaz 
wodny jest za kosztownym do zwykłych celów opałowych.

Gaz mieszany, czyli silnikowy otrzymuje się, gdy się prze­
puszcza naprzemian powietrze i parę wodną przez rozżarzony węgiel.
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Zawiera on 25°/0 gazu wodnego i 75°/0 gazu powietrznego. Przy tym 
procesie można ponadto oddzielić amoniak w postaci siarczanu 
amonu, przez działanie kwasem siarkowym. W artość opałowa gazu 
mieszanego wynosi 1.600 kal./m3,

Do wytworzenia powyższych rodzajów gazu można zamiast 
w ęgla użyć też koksu.

Ja k  powiedzieliśmy użycie paliw a gazowego zwiększa znacz­
nie w ykorzystanie energji cieplnej węgla. Jednak trzeba zaznaczyć, 
że użycie gazu do opalania kotłów i do napędu silników opłaca się 
tylko wtedy, gdy gaz został otrzymany, jako produkt uboczny. W tedy 
bowiem zaoszczędza się inne cenne produkty uboczne w postaci 
smoły i związków amoniakalnych, które się traci przy bezpośred- 
nie.m opalaniu węglem.

Ponadto silniki gazowe, dające moc do 6.000 k. m. nie mogą 
współzawodniczyć z turbinami parowemi, których moc może docho­
dzić do kilkudziesięciu tysięcy k. m.

Benzol tworzy doskonałe paliwo płynne i może być stosowany 
do silników samochodowych i lotniczych. Co do wartości opałowej, 
równa się benzynie (około 10.000 kal). Można go stosować albo samo­
dzielnie, albo z domieszką benzyny, czy alkoholu. Benzol otrzymuje 
się jako produkt uboczny przy przeróbce chemicznej węgla (w ga­
zowniach i koksowniach). ,

Mówiąc o węglu, jako o paliw ie, wspomnieć jeszcze należy 
o najnowszych doświadczeniach i próbach, które mogą znacznie roz­
szerzyć zastosowanie węgla, jako paliwa.

I tak np. we Francji odbywają się doświadczenia nad stoso­
waniem gazu z w ęgla drzewnego do napędu samochodów ciężaro­
wych. W  tym celu umieszcza się na samochodzie osobny aparat 
gazotwórczy. Otóż w ęgiel drzewny może być zastąpiony koksem, 
lub węglem kopalnym.

Również we Francji wynaleziono łatw y i tani sposób bezpo­
średniego przerabiania smoły węglowej na bardzo dogodne paliwo 
:do silników samochodowych.

5. W ęgie l brunatny jako  paliwo.

W artość opałowa w ęgla brunatnego jest niższa od wartości 
mpałowej w ęgla kamiennego. Zależnie od zawartości wilgoci i po­
piołu wartość opałowa węgla brunatnego waha się od 3.000 do 5.000 
kal. W ęgiel brunatny nie nadaje się do dalszych transportów, ponie­
waż się łatwo rozsypuje. A żeby umożliwić jego dalszą ‘Wysyłkę, 
trzeba robić z węgla brunatnego brykiety.

W ęgiel brunatny, podobnie jak i węgiel kam ienny można odga- 
zować względnie zgazować. Przy odgazowaniu otrzymuje się jako 
produkt główny półkoks, bardzo dobre paliwo stałe. Przez gazowa­
nie można otrzymać gaz powietrzny, wodny i mieszany. W Niem­
czech, które mają ogromną produkcję węgla brunatnego, przewyż­
szają produkcję węgla kamiennego (w r. 1925 wydobyto 132‘7 miljn. t. 
w ęgla kamiennego, a 139‘8 miljn. t. węgla brunatnego) 3/4 ogólnej 
produkcji węgla brunatnego sprzedaje się w postaci brykietów.



Trzeba zaznaczyć, że to brykietowanie odbywa się albo ze 
świeżo wydobytym węglem, albo po uprzedniem koksowaniu. Ten 
drugi sposób daje cenne produkty uboczne, a  pozostałość — pół- 
koks — podlega brykietowaniu.

6. Koks hutniczy.
Bez koksu hutniczego, czyli metalurgicznego nie możnaby 

sobie wyobrazić hutnictwa żelaznego. Koks hutniczy — to jedno
z podstawowych tworzyw, niezbędnych dla w ielkiego pieca. Koks
hutniczy spełnia w w ielkim  piecu potrójne zadanie. Najpierw przez 
swe spalanie w ytw arza koks w ysoką tem peraturę, potrzebną do 
procesu w ytapiania. Następnie koks ma wpływ na reakcję che­
miczną w w ielkim  piecu, a mianowicie działa on odtleniająco (redu­
kcyjnie) na tlenek żelaza. W końcu, dzięki koksowi, odbywa się
w w ielkim  piecu nawęglanie surówki żelaznej. Koks hutniczy otrzy­
mać można w koksowniach tylko ze specjalnego gatunku węgla. Do 
tego celu potrzebny jest w ęgiel tłusty, który się dobrze spieka. 
Koks otrzym ywany z innych gatunków w ęgla (np. koks otrzymany 
w gazowniach) nie nadaje się do celów hutniczych. Ażeby otrzy­
mać 1 t. surówki żelaznej trzeba użyć nieco więcej, niż 1 t. koksu hu­
tniczego, Ażeby znowp tę surówkę przerobić na stal i następnie na 
wyroby walcowane (blacha, szyny i t. d .), trzeba użyć jeszcze jednej 
tony węgla. Świadczy to dowodnie o ważności przemysłu węglowego 
dla przemysłu żelaznego.

W  niektórych miejscach, zbyt oddalonych od ośrodków węglo­
wych, a  „obfitujących w drzewo, pracują jeszcze w ielk ie piece nie na 
koksie, lecz na węglu drzewnym. P iece takie dają lepszą, ale i droż­
szą surówkę, niż piece pędzone na koksie. Ta różnica ceny w ynika 
głównie z tego, że piece oparte na węgla drzewnym nie mogą być 
zbyt duze.

W najnowszych czasach zaczęła się rozwijać t. zw. ełektro- 
m etalurgja, t. j. hutnictwo żelazne, oparte na piecach elektrycznych, 
które dają albo wyborową surówkę z rud żelażnych, albo wyborowe 
gatunki sta li ze zwyczajnej surówki.

W piecach elektrycznych praw ie zupełnie nie potrzeba koksu 
i 'Aęgla. Proces nawęglania dobywa się przez dodanie w ęgla drzew­
nego.

7. Węgiel kopalny jako surowiec chemiczny.
Coraz w iększe znaczenie uzyskuje w ęgiel kopalny, jako suro­

w iec chemiczny1). Bez przesady można powiedzieć, że w chwili 
obecnej węgiel kopalny jest najważniejsźym surowcem chemicznym 
i tem samem najw ażniejszą podstawą rozwoju przemysłu chemicznego.

Przeróbka chemiczna węgla kamiennego odbywa się głównie 
w gazowniach i koksowniach, przez t. zw. suchą destylację, t. j. 
ogrzewanie do wysokiej tem peratury bez dostępu powietrza. W ów­
czas następuje rozkład w ęgla na poszczególne produkty. W  gazow­

1) K w iatkow sk i: „W ęg ie l kam ienn y jako  surow iec chem iczny", tudzież „Za­
gadn ien ia  p rzem ysłu  chem icznego na t le  w ie lk ie j w o jny".
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niach dąży się do uzyskania jaknajw iększej ilości gazu, służącego 
do ośw ietlania i ogrzewania. Prócz gazu otrzymuje się w gazowniach 
koks zwyczajny, smołę pogazową, wodę amoniakalną, grafit i t, d. 
Do gazowania nadaje się szczególnie t. zw. w ęgiel gazowniczy, który 
zaw iera dużo gazu. W ęgiel t. zw. chudy, ubogi w wodór i tlen nie 
nadaje się do gazowania, W koksowniach otrzymuje się znowu koks 
hutniczy, a jako produkty uboczne gaz św ietlny, smołę pokoksową, 
wodę amoniakalną, grafit i t. d.

Zarówno koksownie, jak i gazownie mogą się stać ważnemi 
wytwórniam i chemicznemi, jeżeli posiadają urządzenia, potrzebne 
do oczyszczania i przerabiania otrzymanych produktów ubocznych. 
Największe znaczenie ma desty lacja smoły węglowej (pokok- 
sowej lub pogazowej). Otóż ta destylacja daje szereg bezcennych 
wprost produktów. Do nich należą: fenole, antracen, toluol, benzol, 
ksylole, kwas karbolowy, naftalina i t. d.

Ciała te oczyszczane i przetwarzane najrozmaitszemi meto­
dami przy pomocy w ielu odczynników chemicznych, dają niezm ier­
nie długi łańcuch najpierw t. zw. półproduktów organicznych, 
a  w  końcu produktów ostatecznych. Do tych półproduktów orga­
nicznych należą takie ciała jak  nitrobenzol, nitrofenol, dwunitro- 
taluol, nitronaftalina, dwufenylamina, chlorobenzol, anilina i t. d.

Do produktów ostatecznych należy ogromna ilość barwników 
syntetycznych, leków syntetycznych, pachnideł syntetycznych, pre­
paratów fotograficznych, wreszcie, co dla wojska ma szczególne zna­
czenie, z pochodnych smoły węglowej otrzymuje się bardzo w iele 
materjałów wybuchowych i gazów bojowych. Do produktów smoły 
węglowej należy też sacharyna (otrzymuje się ją  z toluolu). Nic dziw­
nego, że przemysł przetwórczo-smołowy sprowadził prawdziwy 
przewrót w przemyśle nowoczesnym i stał się jedną z głównych 
podwalin niezależności gospodarczej każdego kraju.

Z pośród pochodnych smoły węglowej ma szczególniejsze zna­
czenie benzol. Je st to nietylko bardzo cenny m aterjał pędny, ale 
i bardzo wartościowy produkt dla przemysłu chemicznego. Z jednej 
bowiem strony sam benzol służy do wyrobu rozmaitych ciał che­
micznych (nitrobenzol, anilina i  t. d.), a z drugiej strony służy do 
wyrobu fenolu syntetycznego, mającego wszechstronne zastosowanie 
w przemyśle chemicznym. Ponadto z benzolu można odciągnąć 
toluol, który jest w nim zaw arty.

Głownem jednak źródłem benzolu nie jest smoła węglowa, 
lecz gaz św ietlny, który zaw iera 90°/0 — 95°/0 całej zawartości ben­
zolu w węglu kamiennym. Dlatego odbenzolowanie gazu świetlnego 
ma bardzo duże znaczenie n ietylko dla obrony państwa, ale i dla 
zw iększenia rentowności przeróbki chemicznej v/ęgla kamiennego.

Każda gazownia winna posiadać urządzenia potrzebne do od- 
benzolowania gazu świetlnego. Je st to tak doniosła sprawa, że w nie­
których państwach, cierpiących na brak vręgla kamiennego, wpro­
wadzono ustawowy obowiązek odbenzolowania gazu świetlnego. 
Tak jest w Italji i Francji.

W ęgiel brunatny poddany przeróbce chemicznej daje podobne 
produkty, jak węgiel kamienny, z tą jedynie ważniejszą różnicą, że 
zamiast koksu otrzymuje się półkoks, będący doskonałem paliwem.



Przemysł przetwórczo-smołowy ma jedną, bardzo cenną zaletę, 
szczególnie dla interesów obrony państwa. Posiada mianowicie 
w ie lką giętkość produkcji, objaw iającą się w tem, że można względnie 
łatwo przechodzić z jednej grupy wyrobów do drugiej. I tak  np.: 
wytwórnia barwników syntetycznych może się stać w razie potrzeby 
bez w iększych trudności technicznych wytwórnią materjałów wybu- 
choych, gazów bojowych, leków i t. d. To przejście jest tem łatw iej­
sze, że w iele produktów przetwórczo-smołowych ma różne w łas­
ności, np. z kw asu karbolowego otrzymuje się kwas pikrynowy i chlo­
ropikrynę. Otóż kw as pikrynowy ma zarówno zastosowanie jako 
barwnik żółty, jak i jako m aterjał wybuchowy (melinit), chloropi­
kryna zaś ma zastosowanie jako lek i jako gaz bojowy.

Przemysł przetwórczo-węglowy ma też doniosłe znaczenie dla 
produkcji rolnej. J a k  wspomnieliśmy, w gazowniach i koksowniach 
otrzymuje się wodę amoniakalną, z której można otrzymać amoniak. 
Amoniak zaś służy do wyrobu soli amonowych, do których należy s iar­
czan amonu, azotan amonu i chlorek amonu. Są to cenne nawozy azo­
towe, szczególnie zaś siarczan amonu. Równocześnie te sole amonowe 
(a szczególnie azotan amonu) m ają duże zastosowanie przy fabrykacji 
materjałów wybuchowych (t. zw. mieszaniny amonowe).

Znaczenie węgla jako surowca chemicznego stale wzrasta dzięki 
coraz to nowym odkryciom naukowym. I tak np. z etylenu, zawar­
tego w 21'/,—31'/o w gazie węglowym, udało się otrzymać drogą syntezy 
alkohol etylowy, czywiście nadający się ty lko do celów technicznych, 
W  A nglji np. otrzymano z 1 t. węgla skoksowanego 7.25 1. spirytusu 
jako produktu ubocznego. W e Francji otrzymano na innej drodze 
z 1 t. węgla 13 —19 kg. spirytusu.

Z pochodnych smoły węglowej otrzymuje się też t. zw. izopren, 
czyli metylobutadien. Jest to podstawowy m aterjał d la syntezy kau­
czuku, dokonanej jeszcze przed wojną (w r. 1909). Niemcy w ostatnim 
okresie wojny udoskonalili tę syntezę i otrzymali zupełnie udatne 
wyniki. Niemcy podczas wojny starali się też uzyskać kwasy tłusz­
czowe w sposób syntetyczny przez utlenianie olejów smołowych, 
otrzymywanych z desty lacji węgla brunatnego.

8. Przemiana węgla kopalnego w oleje.
Znaczenie węgla kopalnego jako surowca chemicznego zostało 

w ostatnich czasach wybitnie zwiększone dzięki temu, że udało się 
z niego otrzymać węglowodory płynne, mogące zastąpić wytwory 
ropne, takie jak  benzyna, oleje pędne, smarne i t. d. Prowadzone w tym 
celu badania otworzyły nowe świetne widoki przed przemysłem wę­
glowym. Prace w tym kierunku zaczęli Niemcy jeszcze podczas wojny 
światowej, lecz dopiero po wojnie zdołali dojść do wyników zado- 
walniających, które mogą mieć duży wpływ na przygotowanie Nie­
miec do przyszłej wojny. Również i inne kraje, pozbawione własnych 
złóż ropy naftowej (np. Francja i Anglja) zaczęły intensywne badania 
i doświadczenia w tej dziedzinie.

Sprawie tej poświęcić musimy bliższą uwagę. Zwykłe koksow- 
nictwo stosuje temperatury wyższe (1000 — 1200° C) i daje stosunko­
wo bardzo małą ilość produktów płynnych (smoły). Jeże li jednak
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będziemy destylować węgiel kopalny przy temperaturze niskiej (do 
500 — 600°C), to otrzymamy dwa razy więcej produktów płynnych 
w postaci t. zw. smoły pierwotnej. Różni się ona składem i własno- 
ściami chemicznemi od smoły otrzymywanej w koksowniach i gazow­
niach, przypomina zaś bardzo ropę naftową, z tą większą różnicą, że 
zaw iera znaczną ilość fenoli.

Ze smoły pierwotnej można otrzymać w drodze destylacji czą­
stkowej przetwory bardzo zbliżone do naftowych (benzyna, parafina, 
le je smarne, pędne i t. d.).

Obok smoły pierwotnej otrzymuje się półkoks, gazy i wodę smol­
ną. Nie wszystkie rodzaje węgla kopalnego nadają się w jednakim 
stopniu do koksowania w niskiej temperaturze. W ęgle chude i antra­
cytowe (zaw ierające mało części lotnych) do tego celu się nie nadają. 
Obok desty lac ji rozkładowej przy niskiej temperaturze, o której była 
mowa poprzednio, mamy jeszcze inną metodę przemiany węgla 
w oleje. Je s t to t. zw. hydrogenizacja, czyli uwodornianie węgla. N aj­
więcej jest znaną metoda Bergiusa. Polega ona na tem, że sprosz­
kowany węgiel (kamienny lub brunatny) ogrzewa się w retortach do 
300 — 400°C w sferze wodoru i przy ciśnieniu 100 — 150 atm. W  tych 
warunkach łączą się cząsteczki węgla z wodorem na węglowodory 
płynne, podobne swemi własnościami do ropy naftowej. Płyn ten 
poddany desty lacji cząstkowej, daje benzynę i inne produkty naftowe.

Ujemną stroną wszystkich dotychczasowych metod upłynniania 
węgla jest to, że produkty płynne otrzymuje się jeszcze w ilościach 
stosunkowo niewielkich (5 — 10°/o), natomiast głównym produktem 
jest koks, względnie półkoks, na który niema łatwego zbytu

III. PRZEMYSŁ WĘGLOWY W POLSCE.

9. Zasoby geologiczne polskiego zagłębia węglowego.
W ęgiel kopalny, jak  wiadomo, obejmuje 3 gatunki, a mianowicie:
1) antracyt,
2) węgiel bitumiczny (opałowy, koksowniczy i gazowniczy). 

W ęgiel ten nazywa się też kamiennym.
3) węgiel brunatny.
Państwowy Instytut Geologiczny w W arszawie podaje następu­

jące cyfry, tyczące się rzeczywistych, prawdopodobnych i możliwych 
zasobów węgla bitumicznego (kamiennego):

Górny Ś ląsk  44'881 miljardów ton
Zagłębie Krakowskie. . 14'200 „ „
Zagłębie Dąbrowskie. . 2‘300 ,, „
Zagłębie Cieszyńskie . ■ 0'500____ „_____ ,,

Razem . 61‘881 miljardów ton.

Te zasoby węgla są obliczone tylko do głębokości 1000 m., ponie­
waż przy dzisiejszych warunkach techniki górniczej, eksploatacja 
węgla nie sięga głębiej, niż 1000 m.



Zasoby polskiego zagłębia węglowego wystarczyłyby przy dzi­
siejszej eksploatacji na przeszło 1700 lat. Niema więc najmniejszej 
obawy, by węgla nawet w dalekiej przyszłości nam zabrakło. W  po­
równaniu do innych państw europejskich zajm uje zajm uje Polska 
trzecie miejsce co do zasobów węgła kamiennego. Według obliczeń 
angielskich na pierwszem miejscu idzie A nglja (165*387 m iljardów 
ton), a  na drugiem —- Niemcy (148*248 m iljardów ton) na trzeciem 
Polska (68‘820 m iljardów t.) na czwartem Ukraina (55*657 mil ja r ­
dów t.) na piątem Czechosłowacja ((24*493 mil jardy  t.) na szóstem 
Francja (18*588 m iljardów t.) a na siódmem B elg ja (11 m iljardów t.).

Obliczenie zasobów węgla kamiennego w Polsce, co do jakości 
jest nadzwyczaj trudne, ponieważ nie posiadamy jeszcze dostatecznej 
Znajomości naszego zagłębia węglowego. Z wielkiemi zastrzeżeniami 
można przyjąć, że w zagłębiu Górnośląskiem mamy około ll°/0 węgla 
koksowniczego, około 18°/0 w ęgla gazowniczego, a  reszta, czyli 17°/0 
przypada na węgiel opałowy.

W  zagłębiu Dąbrowskiem i Krakowskiem spotykamy tylko wę­
giel opałowy.

W ęgla antracytowego w Polsce zupełnie niema.

10. E ksploatacja w ęg la  kam iennego.

Większość naszych kopalń węgla kamiennego pracuje na grubych 
pokładach o niedużej głębokości (t. zw. grupa redenowska), w warun­
kach o w iele łatwiejszych, niż to ma miejsce w większości zagłębi 
europejskich. Je s t to bardzo korzystne położenie, które w połączeniu 
z doskonałą jakością węgla opałowego, nietylko pozwala skutecznie 
walczyć z konkurencją na rynkach zewnętrznych, a le i zapewnia dal­
szy pomyślny rozwój naszego kopalnictwa węglowego. Dzięki dosko­
nałym warunkom przyrodzonym i zaletom górnika polskiego, tudzież 
dobrym urządzeniom technicznym, osiągnęło polskie kopalnictwo wę­
glowe najniższe w Europie koszty własne. Jedyn ie tylko zagłębie 
Krakowskie pracuje w gorszych warunkach geologicznych (cieńsze 
pokłady, gorszy węgiel). Na podkreślenie zasługuje dążność naszych 
kopalń węgla do coraz to większej mechanizacji urobku (wprowadze­
nie maszyn wrębowych, w iertarek mechanicznych i t. d.) i wydobycia 
(wprowadzanie trakcji elektrycznej).

W ęgiel wydobywać można albo t. zw. robotą odkrywkową, t. j. 
z powierzchni ziemi, o ile pokłady znajdu ją bardzo płytko, albo też, 
co jest zasadą, robotą głęboką (przez szyby i chodniki). O ile się ma 
do czynienia z pokładami grubemi, to stosuje się t. zw. system pod­
sadzkowy. Polega to na tem, że najpierw  się wydobywa węgiel z dolnej 
części pokładu, a po wydobyciu zalewa się pozostałą próżną prze­
strzeń płynną masą, zwaną podsadzką (najczęściej piasek z wodą). 
Po zastygnięciu tej masy można stanąć na niej i wydobyć górną część 
pokładu.

Eksploatacja węgla kamiennego ma jedną cechę charaktery­
styczną, ważną na wypadek wojny. Mianowicie wymaga ona stałych 
robót przygotowawczych, które mogą trwać i k ilka lat. Z tych wzglę­
dów technicznych, ani nie można odrazu zwiększyć znacznie wydo­
bycia węgla, ani nie można utrzymać na czas dłużsźy eksploatacji
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węgla na tym samym poziomie bez prowadzenia stałych robót przygo­
towawczych.

Wspomnieć jeszcze należy o tem, że kopalnie dążą do unika­
n ia gromadzenia w iększych zapasów na t, zw, hałdach, czyli zwałach. 
N ietylko bowiem jest to niekorzystne pod względem handlowym, ale 
i niebezpieczne, ponieważ węgiel nagromadzony w zbyt grubych w ar­
stwach może się sam zapalić.

Po tych ogólnych uwagach przejdziemy do przedstawienia stanu 
eksploatacji węgla kamiennego w Polsce,

Otóż wydobycie węgla kamiennego w Polsce wynosiło:

w r. 1913 — 40.727.474 ton 
„ 1923 — 36.097.997 „ (88.63% wydobycia przedwojennego)
„ 1924 — 32.224.680 „ (79.12% „ „ )
„ 1925 -  29.080.499 „ (71% „ „ )

Z wydobytego w r. 1925 węgla przypada:
na Górny Śląsk — 21.659.332 ton (67.3% wydobycia przedwojennego) 
na Zagłębie Dąbrowskie — 5.728.842 t. (84% wydob. przedwojennego) 
na Zagłębie Krakowskie — 1.692.325 t. (85'9% „ „ )

Jeże li chodzi o udział procentowy poszczególnych zagłębi wę­
glowych w ogólnej produkcji, to je j centrum pozostaje Górny Śląsk. 
I tak, w  1925 r. Górny Śląsk dał 74‘6°/0, zagłębie Dąbrowskie 19‘70/°, 
a zagłębie Krakowskie 5 ‘7°/0 ogólnej produkcji.

Do produkcji Górnego Śląska dolicza się też nieznaczną pro­
dukcję zagłębia Cieszyńskiego (jedyna kopalnia S ilesia, p rzytykająca 
do Górnego Śląska).

Wspomnieć jeszcze należy k ilka słów o produkcji brykietów. 
Otóż na Górnym Śląsku mamy trzy brykietownie, które przerabiają 
miał węglowy na brykiety.

W  całości mamy 135 kopalń węgla, które m ają albo po jednym, 
albo po k ilka szybów.

Zaznaczyć należy, że rząd polski ma, głównie na Górnym Śląsku 
nietylko bogate tereny węglowe, ale i czynne kopalnie węgla. Pro­
dukcja rządowych kopalń wynosi około 9°/0 ogólnego wydobycia, co 
czyni, że rząd polski jest największym właścicielem i wytwórcą węgla. 
Prócz kopalń węgla (7 na G. Śląsku, a 2 w zagł. Krakowskiem) ma 
rząd polski 1 najw iększą brykietownię i 2 koksownie. Rządowe ko­
palnie węgla na G. Śląsku zostały wydzierżawione spółce francusko- 
polskiej ,,Skarboferm“.

Pod względem wydobycia węgla kopalnego Polska zajm uje 
gorsze miejsce, niż pod względem zasobów geologicznych. Produkcja 
węgla kopalnego w 1925 r, przedstawiała się w najważniejszych pań­
stwach następująco:
1. Stany Zjednoczne A. — antracyt — 56.350.000 t.

węgiel bitumiczny i brunatny — 474.455.000 „
2. Niemcy — węgiel kamienny — 132.729.000 „

węgiel brunatny — 139.789.000 „
3. W ielka Brytanja — — 250.630.000 „
4. Francja —- węgiel kamienny — 47.110.000 „

węgiel brunatny — 944.000 „
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5. Obszar Saary — — 12.940.000 t.-
6; Czechosłowacja — węgiel kamienny — 12.550.000 „

węgiel brunatny — 18.041.000 „
7. Belgja — — 23.133.000 „
8. Rosja — — 19.000.000 „

W idzimy więc, że polska produkcja węgla kamiennego zajmo­
wała w  1925 r. piąte m iejsce na świecie, a  czwarte m iejsce w Europie. 
Czechosłowacja wprawdzie przewyższa nieznacznie Polskę, ale tam 
3/5 produkcji w ypada na węgiel brunatny.

11. Zużycie węgla kamiennego.
W idzieliśmy, że produkcja węgla po wojnie znacznie spadła, a  co 

gorsza, w ykazuje od 1923 r. dalsze obniżenie. N ajwiększy procentowo 
spadek produkcji mamy na G. Śląsku. Czemu to należy przypisać? 
Otóż przypisać to należy trudnościom zbytu węgla kamiennego, za­
równo w kraju , jak  i zagranicą.

Zbyt wewnętrzny utrudniało nietylko małe spożycie krajowe 
węgla, ale i stały kryzys gospodarczy i finansowy, w jakim  nasze pań­
stwo od kilku lat się znalazło.

Zużycie węgla w  Polsce na głowę mieszkańca z powodu małego 
uprzemysłowienia stoi jeszcze na bardzo niskim poziomie, a nawet i to 
skromne zużycie obniżyło się po wojnie, wskutek przeżywanego k ry ­
zysu, I tak wynosiło ono na głowę mieszkańca1) :

w r. 1913 — około 0.93 t.
„ „ 1922 — „ 0.72 „
„ „ 1923 — „ 0.67 „
„ „ 1924 — „ 0.57 „
„ „ 1925 — „ 0.63 „

Pod względem zużycia w ęgla na głowę mieszkańca, Polska stoi 
daleko wstecz za innemi państwami. W  A ngiji np. wynosi ono 3.45 t., 
w Niemczech — 2.27 t., we Francji — 1.92 t.

Gdyby w Polsce zużycie węgla na głowę mieszkańca wzrosło 
tylko do 1 t., toby przy dzisiejszej produkcji nie było żadnej nadwyżki 
wywozowej. Dlatego podstawą polskiego górnictwa powinien się stać 
rynek wewnętrzny, jako niezależny od zmiennych warunków m iędzy­
narodowych. Przedmiotem zaś wywozu winny być albo chemiczne 
produkty węgla, albo te produkty, do których wyrobu potrzeba węgla 
jako paliwa.

Wzrostowi zużycia węgla kamiennego w Polsce stoi na przeszko­
dzie nietylko mały stan uprzemysłowienia i kryzys gospodarczy. W y­
mienić tu jeszcze należy trudności transportowe. Te trudności trans­
portowe w yn ikają z trzech powodów. Najpierw zagłębie węglowe jest 
niekorzystnie położone w stosunku do innych dzielnic Polski, zbyt od 
mego oddalonych (np. obszary północno-wschodnie). Następnie zagłę­
bie węglowe nie posiada dostatecznej ilości linij kolejowych, któreby 
biegły w kierunkach promienistych do wszystkich obszarów i krańców

P rzeg ląd  górn iczo-hutn iczy. Nr, 10— 11 z r. 1926-



Polski. Również nie posiada zagłębie węglowe żadnej drogi wodnej, 
któraby pozwoliła na tanie przewozy wewnętrzne. W końcu odczuwa 
się brak wagonów węglowych, tudzież urządzeń stacyjnych, któreby 
umożliwiły szybkie transporty węglowe.

Istnieje jednak dążność, by usunąć w jak  najkrótszym czasie 
wszystkie poruszone poprzednio trudności transportowe.

Wobec małego zużycia wewnętrznego, ma w chwili obecnej pod­
stawowe znaczenie dla naszego kopalnictwa węglowego zbyt ze­
wnętrzny. O ważności tego zbytu świadczą cyfry następujące:

Rok W ydobyc ie  W yw óz
1923 — 36.097.997 t. — 12.560.295 t. (34.8“i ogólnej produkcji)
1924 — 32.224.680 t. — 11.532.225 t. (35.8 ‘ii „ „ )
1925 — 29.080.499 t. — 8.230.066 t. (28.3% „ „ )

Z powyższych cyfr widzimy, że wywóz wynosi więcej, niż 1/3
ogólnej produkcji. Chwilowy spadek wywozu w 1925 r. należy sobie 
tłumaczyć zamknięciem od lipca r. z. rynku niemieckiego. Przemysł 
węglowy tworzy więc przemysł wybitnie eksportowy, a wywóz węgla 
stanowi najważniejszą pozycję wywozową produkcji przemysłowej, 
i tak w wartości całego wywozu Polski w  1924 r. węgiel stanowił 21 °/0, 
cukier 13°/0, drzewo i wyroby 1 l°/ot nafta i wyroby 6‘5°/0, cynk i w y­
roby 5°/0, a tkaniny bawełniane 4'8°/0.

Rok 1926 cechuje wybitna poprawa sytuacji w przemyśle węglo­
wym. Dzięki strajkow i angielskiemu wzmógł się silnie wywóz pol­
skiego węgla, a co za tem idzie, wzrosło odpowiednio jego wydobycie.

Dzięki temu węgiel polski nietylko uwolnił się od wysoce niedo­
godnej zależności od rynku niemieckiego,ale zdobył sobie skutecznie 
nowe korzystne rynki zbytu zagranicą.

Na pełne wykorzystanie tej, niezwykle pomyślnej konjunktury 
nie pozwoliły znowu trudności transportowe eksportu (zbytnie odda­
lenie portów polskich, brak najkrótszych połączeń kolejowych z por­
tami polskiemi, brak drogi wodnej do polskiego wybrzeża, brak taboru 
kolejowego i zbyt mała pojemność portów polskich, brak własnej floty 
handlowej).

I tu także dąży się energicznie do poprawy istniejącego stanu 
rzeczy.

Z materjałów pomocniczych, których potrzebują kopalnie węgla, 
do najważniejszych należą: m aterjały wybuchowe i drzewo kopal­
niane. Zapotrzebowanie drzewa kopalnianego może pokryć z łatwością 
krajow y przemysł leśny, natomiast co do materjałów wybuchowych, 
to jeszcze nie osiągnięto samostarczalności, ponieważ część m aterja­
łów wybuchowych dla celów górniczych sprowadza się jeszcze z zagra­
nicy. O wielkiem zużyciu materjałów wybuchowych przez kopalnictwo 
węglowe świadczy to, że na 1 tonę węgla potrzeba 0 ‘2 kg. materjału 
kruszącego, czyli na roczną produkcję 30 miljn. t. potrzeba 6.000 t. 
materjałów wybuchowych.

12. Przeróbka chemiczna węgla kamiennego.

Przeróbka chemiczna węgla kamiennego w Polsce stoi jeszcze 
na niskim poziomie. Nietylko bowiem poddaje się tej przeróbce bardzo
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nieznaczny procent wydobytego węgla kamiennego, a le  i sam stan 
techniczny przeróbki pozostawia jeszcze w iele do życzenia.

Poważne znaczenie dla poprawy tego stanu rzeczy miałoby zor­
ganizowanie w Polsce instytutu do badań nad węglem. Instytut wę­
glowy m iałby za zadanie zbadać dokładnie krajowe paliw a stałe 
i stworzyć nowe drogi ich uszlachetnienia. Pod tym względem jest już 
duży początek zrobiony. Mianowicie krakowska gazownia posiada już 
wzorowo urządzone laboratorjum, ze szczególnem uwzględnieniem ba­
dań węgla.

Przeróbka chemiczna w ęgla kamiennego odbywa się u nas pra­
w ie wyłącznie w koksowniach i gazowniach.

Koksownie przerabiają rocznie jak ie 1.600.000 t. węgla, a ga­
zownie jak ie 400 000 t., co daje razem  2,000.000 t., czyli zaledwie 6°/„ 
ogólnego wydobycia.

a) P r z e m y s ł  k o k s o w n i c z y .

Koksownie mamy wyłącznie na G. Śląsku, gdzie też wyłącznie 
znajdu je się węgiel koksowniczy. Z 10-ciu koksowni, 5 należy do to­
warzystw  hutniczych, które w yrab iają koks na własne potrzeby.

W szystkie koksownie przerabiają, jak  wspomnieliśmy, 1.600.000 
ton, węgla rocznie i d a ją  z niego 1.200.000 t. koksu, 57.000 t. smoły 
węglowej, 15.700 t. siarczanu amonu i 12.700 t. benzoli.

Trzeba zaznaczyć, że koks górnośląski nie jest pierwszorzędnym 
koksem (jest mniej mocny i łatwiej palny). Dlatego nasze huty że­
lazne sprowadzały do niedawna z zagranicy duże ilości wyborowego 
koksu (czechosłowackiego lub niemieckiego) i m ieszały go pół na pół 
z krajowym. Tworzyło to oczywiście zależność bardzo niedogodną dla 
naszego hutnictwa żelaznego, zwłaszcza z punktu widzenia obrony pań­
stwa. Jednak trudności dowozowe koksu zagranicznego sprawiły, że 
z jednej strony nasze huty żelazne zaczęły się dostosowywać coraz 
więcej do koksu krajowego, a z drugiej strony nasze koksownie zaczęły 
wytwarzać coraz lepszy koks hutniczy. Dzięki temu dowóz koksu za­
granicznego w ostatnich czasach znacznie zmalał.

Smołę i benzole przerabia na czyste produkty w ielka destylarn ia 
związkowa w Świętochłowicach na G. Śląsku (jedna z największych 
fabryk tego rodzaju na kontynencie). Jednak produkty tej fabryki są 
przeważnie wywożone za granicę, pcnieważ w Polsce tylko niektóre 
z nich są przerabiane na półprodukty organiczne i produkty ostateczne.

b) P r z e m y s ł  g a z o w n i c z y .
Gazowni mamy w Polsce 124, z tego na woj. poznańskie przy­

pada 70, na woj. pomorskie — 19, na woj. śląskie — 13, na woj. połud­
niowe — 15, środkowe — 6 i wschodnie — 1.

Z cyfr tych widzimy, że przemysł gazowniczy jest rozwinięty 
nierównomiernie i niedostatecznie. Uderza brak gazowni w woj. środ­
kowych i wschodnich. Gazownie w Pclsce tworzą znikomą ilość wobec 
zagranicy. Np. we Francji mamy 800 gazowni, w Niemczech 1600, 
w A nglji 18C0.

Również i pod względem urządzeń technicznych gazownie 
w  Polsce w ykazu ją w iele braków z w yjątkiem  gazowni w wojewódz­
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twach zachodnich. Najlepsze urządzenia techniczne posiada gazownia 
poznańska.

Jednak zaznaczyć należy, że gazownie polskie stara ją  się uzu­
pełnić swe braki techniczne i  udoskonalić przeróbkę i oczyszczanie 
produktów ubocznych. Tę dążność do modernizacji w ykazu ją prze­
dewszystkiem gazownie po większych miastach.

W szystkie gazownie przerabiają rocznie około 400.000 t. węgla 
gazowniczego i otrzym ują z niego około 140 miljn. m3 gazu świetlnego, 
około 25.000 t. smoły pogazowej i okło 1.000 t. siarczanu amonu.

Szczególne znaczenie ma odbenzolowanie gazu świetlnego.
Największa gazownia w Polsce, a mianowicie gazownia war­

szawska daje rocznie około 60 miljonów m3 gazu, t. j. przeszło 1/3 
całej produkcji gazu w Polsce.

Gazownia warszawska dopiero w grudniu tego roku uruchomiła 
benzolownię na u licy Ludnej, obliczoną na 1 t. benzolu dziennie (z 1 
m3 gazu wymywać się będzie 10—20 gr. benzolu).

Na wiosnę 1927 r. zacznie funkcjonować druga benzolownia przy 
gazowni na Woli, obliczona na podwójną produkcję (2 t. benzolu 
dziennie).

Mniejsze benzolownie istnieją już w Poznaniu, Toruniu, Krako­
wie i Lwowie. Prócz tego w budowie znajduje się k ilka nowych ben- 
zolowni (woj. poznańskie).

Z powodu niedostatecznego rozwoju przemysłu przetwórczo- 
smołowego, polski przemysł chemiczny musi sprowadzać większość 
półfabrykatów organicznych z zagranicy, co stanowi bardzo niebez­
pieczną zależność na wypadek wojny. Sprowadzane bowiem półpro­
dukty organiczne służą do produkcji tak ważnych d la obrony państwa 
artykułów, jak  barwniki, leki, m aterjały wybuchowe, gazy bojowe,
preparaty fotograficzne.

Trzeba jednak podkreślić, że i co do przemysłu przetwórczo- 
smołowego zaznaczyć się u nas daje dążność do osiągnięcia coraz 
większej samowystarczalności. Objawia się to głównie w tem, że coraz 
więcej półproduktów organicznych wyrabia się w kra ju  (na tem polu 
przoduje fabryka „Przemysł chemiczny w Polsce" w Zgierzu).

13. Przemiana węgla w oleje w Polsce.
Sprawa otrzymywania przetworów ropnych z węgla kamiennego 

nie jest u nas narazie pilną koniecznością, ponieważ jesteśmy w tem 
szczęśliwem położeniu, że posiadamy w chwili obecnej nadwyżkę wła- 
snych przetworów ropnych. Trzeba jednak zaznaczyć, że wę^le 
skie przeważnie nada ją się bardzo dobrze do otrzymywania smoły 
pierwotnej. Na G. Śląsku w  k ilku  przedsiębiorstwach węglowych od­
byw ają się próby upłynniania w ęgla kamiennego.

14. Węgiel brunatny w Polsce.
W ęgiel brunatny nie odgrywa w Polsce poważniejszej roli, po­

nieważ jest go bardzo mało. Dotychczas odkryto pokłady węgla bru­
natnego zdatne do eksploatacji w zagłębiu Dąbrowskiem (pod Za­
wierciem), w woj. poznańskiem (Sieraków nad W artą przy granicy 
niemieckiej) i na Podkarpaciu (woj. Stanisławowskie i okolice Nowego
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Sącza). Jedyn ie tylko złoża wielkopolskie mogą mieć poważniejsze 
znaczenie, choć także przedewszystkiem dla potrzeb najbliższego ob­
szaru. Rozwój eksploatacji węgla brunatnego w Polsce jest zahamo­
w any z powodu konkurencji węgla kamiennego.

W ydobycie węgla brunatnego wynosiło w r. 1925 znikomą cyfrę 
65.675 t. (34.1°/0 produkcji przedwojennej), z tego w ypada na okrąg 
częstochowski 56.577 t. (36.5°/0 prod. przedwoj.), na okrąg stanisła­
wowski 5.691 t. (15.2°/0 prod. przedwoj.) i na woj. poznańskie 3.407 t. 
(przed wojną nie eksploatowano).

W  Polsce węgiel brunatny nie podlega ani brykietowaniu, ani 
przeróbce chemicznej.

15. Znaczenie polskiego przemysłu węglowego dla obrony państwa.

W ęgiel kamienny — to najgłówniejsza podstawa rozwoju prze­
mysłu, to najważniejsze źródło energji motorycznej, to najcenniejszy 
surowiec chemiczny.

Polskie więc zagłębie węglowe ze swojemi nieprzebranemi zapa­
sami węgla ma dla państwa wprost bezcenną wartość. W artość za­
głębia węglowego wzrasta jeszcze przez to, że mamy tu i inne, bardzo 
cenne surowce (rudy cynkowe, ołowiane, żelazne i t. d.). W  oparciu 
o te surowce rozwinął się do potężnych rozmiarów w zagłębiu węglo- 
wem przemysł hutniczy, metalowo-przetwórczy, elektrotechniczny, 
chemiczny, mechaniczny i t. d. Dziś zagłębie węglowe — to najpo­
tężniejszy ośrodek przemysłu w Polsce; szczególnie zaś G. Śląsk po­
siada wprost bezcenną wartość, ponieważ rzadko się zdarza, by na tak 
małym skraw ku terenu było nagromadzonych ty le bogactw natural­
nych i ty le zakładów przetwórczych. G. Śląsk — to jedna w ielka 
kopalnia i jedna w ielka fabryka.

Nic dziwnego, że wobec takiego stanu rzeczy interesy obrony 
państwa są ściśle związane z posiadaniem zagłębia węglowego. Bez 
węgla bowiem staną koleje, staną przedsiębiorstwa przemysłowe, 
zamrze przemysł wojenny i wogóle całe życie gospodarcze.

Nie można jednak zamykać oczu na to, że ta nadmierna prze­
waga gospodarcza zagłębia węglowego, a w szczególności G. Śląska 
nad innemi dzielnicami państwa, ta decydująca zależność interesów 
obrony państwa od posiadania zagłębia węglowego, k ry je  w sobie po­
ważne niebezpieczeństwo, a to z powodu wysoce niedogodnego poło­
żenia granicznego naszego zagłębia węglowego.

Dlatego musimy wszystko uczynić, co tylko jest w naszej mocy, 
by wprowadzić większą równowagę w rozmieszczeniu naszych sił go­
spodarczych, by osłabić dzisiejszą, prawie całkowitą zależność na­
szego przemysłu, naszego życia gospodarczego od zagłębia węglowego.

W jak i sposób będzie można to osiągnąć?
Prowadzą do tego rozmaite drogi. Najpierw wymienić należy 

badania geologiczne i poszukiwania górnicze za węglem kamiennym 
w innych częściach państwa, a zwłaszcza w rejonie centralnym, t. j. 
W  Kieleckiem, gdzie znalezienie węgla kamiennego nie jest w yklu­
czone.

Następnie węgiel kamienny, jako źródło energji cieplnej i me­
chanicznej zastąpić można w dużej mierze rozmaitemi innemi rodzą-
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jam i paliwa, Do nich należą: węgiel brunatny, torf, drzewo, ropa n af­
towa i je j przetwory, tudzież gaz ziemny.

W ęgiel brunatny, jak  już wspominaliśmy, nie może odegrać po­
ważniejszej roli, z uwagi na jego szczupłe zapasy, zresztą i tak niedo­
godnie rozmieszczone.

Poważnejsze znaczenie, jako środek opałowy, może mieć torf1}. 
Rozsiane po całym kraju , a zwłaszcza liczne w obszarach wschodnich 
m ają torfowiska duże znaczenie, jako rezerwa opałowa, w razie trud­
ności wydobycia i transportu węgla kamiennego. Powierzchnię istnie­
jących torfowisk oblicza się na 6 ‘15ll/0 ogólnej powierzchni kra ju  z za­
wartością jakich 3 m iljardów ton masy torfowej, coby odpowiadało 
P/o miljardom ton w ęgla kamiennego pod względem opałowym. Do­
tychczas są nasze torfowiska w bardzo małym stopniu eksploatowane 
(najwięcej w woj. Poznańskiem i Pomorskiem).

N ajracjonalniejsze użycie torfu, jako opału, polega na tem, że 
się buduje na m iejscu specjalną centralę elektryczną, pędzoną na 
torfie, a to dlatego, że torf nie nadaje się do dalszych przewozów.

Drzewo może zastąpić węgiel kamienny, jako środek opałowy 
w gospodarstwach domowych, mniejszych przedsiębiorstwach przemy­
słowych, a nawet kolejach. W  obszarach wschodnich, oddalonych od 
zagłębia węglowego, a obfitujących w duże lasy, może mieć drzewo, 
jako środek opałowy poważniejsze znaczenie i tworzyć, obok torfu, 
cenną rezerwę opałową.

Ropa naftowa i jej przetwory, tudzież gaz ziemny m ają duże 
zastosowanie, jako doskonałe paliwo, czy to płynne, czy też gazowe. 
Zagłębie naftowe znacznie dogodniej, niż zagłębie węglowe położone— 
to niezmiernie ważne źródło m aterjalnej siły obronnej państwa. O zna­
czeniu polskiego przemysłu naftowego dla gospodarstwa narodowego 
i obrony państwa pisaliśm y obszerniej na innem miejscu (patrz. „Prze­
gląd Intendencki“ zesz. 2 z 1926 r.)

O ile chodzi o źródło energji motorycznej i chemicznej — to 
w dążeniu do uniezależnienia się od zagłębia węglowego ważną rolę 
odgrywać muszą siły wodne. Ogólna wartość polskich sił wodnych, 
obliczonych na średnią wodę roczną, wynosi 3.658.000 k, m. Z tego 
ogromnego zasobu sił wodnych wykorzystuje się zaledw ie jak ie 100.000 
k. m. (2‘70/())) co świadczy o bardzo dużem zaniedbaniu tej, tak ważnej 
dziedziny. Największy zapas sił wodnych mamy na Podkarpaciu 
(głównie Dunajec i San).

E lektryfikacja, oparta na wyzyskaniu sił wodnych, m iałaby do­
niosłe znaczenie dla obrony państwa, nietylko dlatego, że w dużej mie­
rze uniezależniłaby życie gospodarcze od w ęgla kamiennego, ale i d la­
tego, że przyczyniłaby się do uruchomienia tych ważnych gałęzi prze­
mysłu, które muszą mieć tani i obfity prąd elektryczny (przemysł 
elektrochemiczny i elektrom etalurgiczny).

Znacznie trudniej zastąpić koks hutniczy innym środkiem. Jedy- 
aie tylko przez rozwój przemysłu elektrom etalurgicznego możnaby 
zmniejszyć zapotrzebowanie koksu hutniczego. Rozwój zaś elektro- 
m etalurgji w Polsce zależy, jak  wspomnieliśmy, od wyzyskania sił 
wodnych, jako źródła energji elektrycznej.

\) Turczynowicz: „Torf",
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Pozostają jeszcze do zbadania środki zastępcze węgla kamien­
nego, jako surowca chemicznego. Największe zastosowanie ma tutaj 
węgiel brunatny, który poddany suchej destylacji, daje podobne pro­
dukty, co i węgiel kamienny.

U nas jednak, wobec ubogich pokładów węgla brunatnego, po­
nadto niekorzystnie rozmieszczonych, przeróbka chemiczna węgla 
brunatnego w chwili obecnej nie jest aktualną.

Przeróbka chemiczna torfu w drodze suchej desty lacji (u nas 
też nie istn iejąca), daje takie produkty, jak  węgiel retortowy, koks, 
olej parafinowy, siarczan amonu, octan wapnia i spirytus drzewny. Jak  
z tego widzimy, torf nie daje produktów wyjściowych dla fabrykacji 
barwników, leków, materjałów wybuchowych, gazów bojowych i t. d. 
Głównie chodzi tu o t. zw. węglowodory aromatyczne! benzol, toluol, 
ksylo le i t. d.). Do niedawna jedynem źródłem tych produktów pod­
stawowych był węgiel kopalny. Dopiero dzięki najnowszym badaniom 
i doświadczeniom, udało się otrzymać wspomniane węglowodory aro­
matyczne także i z ropy naftowej, której znaczenie dzięki temu nie­
słychanie wzrosło.

Bliższe wyjaśn ienia o otrzymywaniu węglowodorów aromatycz­
nych z ropy naftowej podaliśmy w artykule „Problem naftowy, 
a obrona państwa" („Przegląd Intendencki" zesz. 2 z 1926 r.).

Tu tylko uzupełnimy je tem, że W arszawskie Zakłady Gazowe 
m ają zamiar uruchomić w  krótkim czasie, t. zw. gazownię olejową, 
gdzieby się właśnie przerabiało ropę naftową na gaz olejowy i węglo­
wodory aromatyczne.

Tak mniej więcej przedstawia się w Polsce zagadnienie przemy­
słu węglowego w stosunku do interesów obrony państwa. Z powyż­
szych wywodów widzimy, ile nas jeszcze czeka wysiłków, by w dzie­
dzinie węgla i jego produktów dojść do stanu zadowalniającego z pun­
ktu widzenia obrony państwa. Do tych zaś wyników może nas dopro­
wadzić jedynie świadoma celu i skoordynowana spółpraca czynników 
rządowych i całego społeczeństwa.



Z BIEŻĄCYCH ZAGADNIEŃ.

W sprawie wzajemnego stosunku broni i służb.

B ron ie i służby, to dw a podstaw ow e czynn ik i składow e now oczesnej s ił y  
zbro jnej, bez k tó rych  żadne w ojsko  dzilś obyć się  n ie  może. To też w za jem ny sto ­
sunek pom iędzy tem i elem entam i pow inien być zaw sze tak i, ab y  n ie mogło być 
mowy o „up rzyw ile jo w an iu"  jednych , czy  ,,upośledzen iu" drugich . D latego n ie
0 up rzyw ile jo w an ie , an i upośledzen ie  ko go ko lw iek  kosztem  innych  chodziło mi 
w  artyk u łach , Um ieszczonych w  „P o lsce Zbrojnej" w  s ie rp n iu  r. b. p. t. „Bronie
1 służby", o raz „P iecho ta" , i ze zdz iw ien iem  p rzeczy ta łem  głosy polem iczne w  tej 
sp raw ie  na łam ach „P rzeg lądu  In tendenckiego". Zanim jed n ak  p rzystąp ię  do u za­
sad n ien ia , d laczego  poruszyłem  tę  sp raw ę , m uszę p odkreś lić , iż a r ty k u ł  p. t. „Bro­
n ie i służby" był ty lk o  wstępem , ja k  to zaznaczono w  zakończen iu  do a rtyku łu  
p. t. „P iechota", a w ięc oba a r ty k u ły  trzeba było w ziąć  pod uw agę przed p rzy ­
stąp ien iem  do d y sk u s ji w  te j spraw ie- B yć może, że zbyt ogó ln ikow y tytu ł p ie rw ­
szego a rtyku łu  stał się p rzyczyn ą  n ieporozum ienia, gdyż n ie  chodziło mi w ów czas 
o szczegółowe zan a lizow an ie  w zajem nego  stosunku broni i  służb, lecz  jed yn ie
0 p odkreślen ie  tych  czynn ików , k tó re  w p ływ a ją  n ieko rzystn ie  na stan p iechoty 
w  Polsce.

W szak , ja k  mówi regu lam in : „P iecho ta jes t p rzo d u jącą  w śród broni głów­
nych. J e j  w yp ad a  w  u d z ia le  n a jw ięk szy  honor żołn iersk i, zaszczyt w yw alczen ia . 
zw yc ię s tw a . Duch, p an u jący  w  poszczegó lnych  p iechu rach , o ży w ia ją cy  c a łą  m asę; 
sz a rą  p iecho ty , p rze lew a  się  n a  inmel bron ie , n ad a je  znam ię całem u w ojsku". T ym ­
czasem  stan  p raw ny p iecho ty byn a jm n ie j n ie sp rz y ja  tem u, aby  zad an ia  te  spełnić 
mogła. W praw dz ie  nowoczesna w o jn a w ym aga w sp ó łdz iałan ia  w szystk ich  broni
1 służb, a le  prow adzen ie w o jn y bez dobrze w yposażonej p iecho ty je s t n iem ożliwe. 
W  ciągu  naszych  stu le tn ich  w a lk  o n iepodległość m u sie liśm y n ie jedn okro tn ie  oby­
w ać się bez różnych broni i służb, a le  bez p iecho ty — w a lk i w yobrazić  sobie n ie­
podobna. W  r. 1863 w a lczy liśm y  bez a r ty le r ji , w  k am p an ji k ie le c k ie j Legjonów 
1914 r. n ie m ie liśm y p raw ię  żadnych  służb, a le  gdyb yśm y n ie m ie li p iecho ty —  
w a lk a  byłaby w ogóle n iem ożliw a. To też trzeba sobie zdaw ać sp raw ę z tego, że 
p iechota jes t n a jisto tn ie jszym  czynn ik iem  składow ym  w o jsk a  i w e w szystkich- 
państw ach  w yn o si ponad 50°/o ogólnego stanu  liczebnego. J e j  duch — ja k  słusznie 
p o d k reś la  regu lam in  — p rze lew a się na inne bronie, n a d a ję  znam ię całem u w o jsku . 
To też każdy , komu dobro c a ł o ś c i  w o jsk a  leż y  na sercu , m usi dbać o to, bez 
w zględu na rodzaj broni, czy  służby, w  k tó re j służy, aby  duch p iecho ty i je j w a r ­
tość bojowa b yła  na najw yższym  poziomie, ab y  usunąć p rzyczyn y  niepom yślnego- 
je j  stanu.

To też w id ząc  o b jaw y, o k tó rych  będz ie  m ow a n iżej, poruszyłem  tę  sp raw ę - 
afcy uśw iadom ić is tn ie ją c y  stan  rzeczy , oraz zw rócić uw agę n a  z jaw isko , obok 
którego  n ie powinno się chyba przechodzić obojętnie. Bo n ie ty lk o  w e współczesnej;
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Po lsce p iecho ta zn a jdow ała  się na szarym  końcu- W szak  w  tym  sam ym  czasie , gdy  
F ry d e ry k  W ie lk i o rgan izow ał sw o ją  zn ako m itą  p iecho tę , w  daw nej R zeczypo sp o ­
lite j poruczn ik  p iecho ty  rów nał się  szeregow cow i (tow arzyszow i) k a w a le r ji .  Nic 
w ięc  dziw nego, że w ojsko  p o lsk ie  w  r. 1792 i 1794 n ie  mogło oprzeć się naporow i 
m as p iech o ty  ro sy jsk ie j, czy  p ru sk ie j, W  epoce napo leońsk ie j i  podczas w ojny 
1830/1 stan  p iech o ty  naszej zarów no ilo śc iow o , jak  i  jakościow o  n ie  był rów ny 
stanow i te j broni w  innych  państw ach. To też o lb rzym ia w iększość n aszych  su k ­
cesów  z tych  czasów  zw iązan a je s t  bądź z k a w a le r ją  (So m o -S ierra , S toczek) bądź 
z a r ty le r ją  ((O strołęka)- P iechota n ie  mogła sobie w yrob ić  t r a d y c ji ,  an i fiz jonom ji, 
godnej stanow iska, ja k ie  p osiadała  w  innych  pństw ach,

A  dziś, gdy  n iem al w szystk ie  ko rp usy  osobowe broni i służb m a ją  zupełn ie 
w yraźn e  o b licze—p iecho ta , ta  sz a ra  n asza  p iecho ta , g in ie  w  tłum ie. S ta n y  liczeb ne 
o gran iczan e  s ta le  w yso k o śc ią  budżetu , aż do czasu  w c ie le n ia  ro czn ik a  1905 p ro ­
centow o najm n ie jsze b yły  w  p iechocie l K iedy  w szy stk ie  inne b ron ie i  służby m ają  
bądź przekroczone e ta ty  podoficerów  zaw odow ych, bądź conajm n ie j 70—80°/o 
ogólnego e ta tu , w  jedne j p iechocie ilo ść  podoficerów  zaw odow ych n ie p rzek ro ­
czyła  60°Id . S ta ty s ty k a  oficerów  w yk az u je  dużą n adw yżkę w  w ie lu  korpusach  oso­
bow ych, w  innych e ta ty  są  pełne, jed yn ie  w  p iechocie b rak  dotąd  b lisko  2 ty s ię cy  
do pełnego  e ta tu . Nic w ięc  dziw nego, że można spo tkać  kom panje p iecho ty , lic z ąc e  
w  stan ie  fak tyczn ym  po 1 o ficerze i 1—2 podoficerów  zaw odow ych . Dopóki rozkaz 
n ie  pow strzym ał p rzen oszen ia się  do grup y k an ce la ry jn o -ad m in is tra cy jn e j, iluż 
o ficerów  p iecho ty p rzero siło  się do te j grupy. Z pośród abso lw entów  korpusów  
k ad e tó w  i Szko ły Podchorążych  p rzy  sto sow an iu  p raw a  w yb o ru  broni p rzez n a j­
lep ie j k .cńczących , n ik t z n ich  p raw ie  n ie  w yb ie ra  p iechoty- do k tó re j id ą  ty lko  ci, 
k tó rzy  do innej broni s ię  n ie  do sta li. K iedy w e w szystk ich  szkołach o ficersk ich
jes t n ad m iar kan dydató w , w  O ficersk ie j S zko le  P iechoty  */s m ie jsc  je s t w olna.
Pośród kan d yd ató w  na podchorążych  rezerw y  niepodobna zn aleźć  ochotników  do 
p iecho ty . Z darzył s ię  n aw et w yp ad ek , że pew ien  półto raroczny, k tó rem u odmó­
wiono p rz y ję c ia  do szkoły k aw a le r ji , lub a r ty le r j i  i w cie lono  do szkoły p iech o ty— 
odebrał sobie życ ie .

To też , k ażd y , kto  na p rzysz łą  w ojnę zechce  spo jrzeć n ie  z w łasnego , w ą ­
sk iego  podw órka, m usi pow ażnie zastanow ić się nad  p rzyczynam i tego  stanu- 
W szak  p osiadam y jelszcze n iedaw ną, a le  do dziś żyw ą, t rad y c ję  p iech o ty  leg io ­
now ej, g d y  k ażd y  p iechur dum ny b y ł ze swego szarego  m unduru i w ysoko  nosił
honor sw ej broni. Do dziś można sp o tkać  o ficera -leg jo n istę , k tó ry  p rzeszed łszy  do 
innej broni, czy  służby, p o d k reś la  z dum ą, że z ducha pozostał p iechurem . A le  
z jaw isko  to jes t co raz rzedsze, nowi oficerow ie! z n ie c h ę c ią  id ą  do te j broni. 
K ażda broń i służba m a dziś w łasne in s ty tu ty  tech n iczne i b iu ra  b adań , p os iada  
bądź organ  nauko w y („P rzeg ląd  K aw a le ry jsk i" , „P rzeg ląd  A r ty le r y jsk i" , „Sap er 
i in żyn ie r w o jskow y", „L ekarz w o jskow y", „P rzeg ląd  In ten d en ck i;;) bądź organ  
napółw ojskow y („Lot po lsk i" , „M orze", „W iadom ości w e te ry n a ry jn e ;; i- t, d .), 
jedn a ty lko  p iechota, pomimo, że stanow i połowę w o jska , n ie m a żadnej w łasnej 
p lacó w k i naukow ej, n ie ma w łasnego  organu- M am y w praw dz ie  w yb itn ych  oficerów  
w  p iech o cie  w szak  gros1 o ficerów  sz tab u  genera lnego , o raz bardzo  w ie lu  o ficerów  
innych  broni i służb pochodzi z p iecho ty , do dziś dow odzą pułkam i p iech o ty  ofi­
cero w ie , p o s iad a ją cy  w yższe  w yk sz ta łcen ie  techn iczne , p raw n icze , n aw et m edy­
czne, k tó rzy  mimo to w o lą  służyć w  tej broni, n iż jak ie k o lw ie k  innej, a le  p iecho ta , 
jako  całość, n ikn ie  w  b lasku  innych  b ron i i służb i  coraz b ardz ie j sp ych an a jes t 
na sz a ry  koniec.

W szak  dziś p iechur, ta k  ja k  k ażd y  inny o ficer m usi p osiadać  m aturę, m usi 
sk cń czyć  3 -le tn ią  szko lę  w o jskow ą. S ko ń czy ły  się  czasy , gdy  m łodzieniec- w y d a ­



lony z 5, czy  6 k la s y  n ie m iał innego w y jśc ia , jak  pójść do szkoły w ojskow ej 
p iecho ty .

G dzież w ięc  łeży p rzyczyn a  tej pew nej n iechęc i do służby w  tej b ro n i? 
N ie w ys ta rcz y  iron iczne w zruszen ie  ram io n  i o św iadczen ie, że w idać p iecho ta n ie 
m a żadnych  a trak c y jn yc h  czynników , p o c iąga jących  do służby w  te j broni, lecz 
trzeba z jaw isko  to gruntow nie zanalizow ać, a  w tedy  zn a jdz iem y p rzyczynę w  n ie- 
n ałeżytem  jej usto sunkow an iu  do innych  bron i i  służb, N a jjask raw ie j w y s tą p i to 
dopiero w  czasie  w o jny. A le  zbyt silne  są  jeszcze  rem in iscencje  w o jn y m inionej, 
ab y  w aru n k i czasu  n ie  o ddz iałały  i w  czas ie  poko ju na n ieko rzystn e  
kształtow an ie  się  w arunków  służby w  te j broni. Po w o jn ie  św iatow ej m am y szereg 

dośw iadczeń , m am y liczn e  sta tystyk i*  k tó re  dokładn ie o b razu ją  stan  służby roz­
m aitych  broni. I w  św ie tle  śc isłych  cyfr m atem atyczn ych  w idz im y stopień  n ieb ez­
p ieczeństw a służby w poszczegó lnych  broniach. K iedy  p iechota m iała p raw ie w szę­
dzie do 50%  stra t, żadna inna broń n ie  p rzykro czyła  c y fry  20% , m ając  p rzeciętn ie  
od 5 do 15%  stra t  ogólnego sw ego stanu, służby m iały  naogół 3% . I tu leży  główna 
p rzyczyn a  n iechęci do służby w  tej broni- Co d rugi p iechur był na w o jn ie  ranny, 
lub zab ity ! S ą  w praw dz ie  wodzowie, ba, naw et po jedyń czy  żołnierze, k tó rzy  n ie  
zn a ją  uczucia  strachu  i n iebezpieczeństw o na nich n ie dz iała , a le  są  to ludzie  w y ­
ją tko w i. M asa  w o jsk a  w  całej pełni dośw iadcza uczucia  strachu , gdyż jest on w y ­
n ikiem  n atu ra lnym  naszego u s tro ju * ) . To też sam  in s tyn k t sam ozachow aw czy 
jes t głównym wj-ogiem p iechoty , bo chociaż zginąć, lub być rannym  można rów nież 
w  każd e j innej broni, czy  służb ie; w  w o jn ie  w spółczesnej podczas a taków  
lo tn iczych  lub gazow ych, od pocisków  dałekonośnej a r t y le r j i  g in ą  naw et cyw iln i, 
n aw et s ta rc y  i dz ieci na d a lek ich  tyłach  za frontem , a le  praw dopodobieństwo o fia ry  
z k rw i n igdzie  n ie jest ta k  n iep roporc jonaln ie  w ie lk ie , ja k  w łaśn ie  w  piechocie.

P rzy  p orów nyw an iu  służby w  różnych  ro dza jach  w o jsk a  m ów i się  n iem al
0 w szystk iem , nie w y łą c za ją c  p rocen tow ej w a rto śc i m aterja łu , czy  ilo śc i działów  
b udżetow ych , k tó rem i adm in istru je  d an a służba, n igdy  jedn ak  n ie spotkałem  się 
jeszcze  z o b liczen iem  procen tow em  p odatku  z k rw i, k tó ry  poszczegó lne bronie
1 służby m uszą złożyć p odczas w o jny  w  o fiere . A  cóż je s t droższego n a św iec ie  
nad  życ ie  i k re w ?  M ów i się  często  o honorze, k tó ry  jes t zaw sze  n a  szw an k  n a ra ­
żony w  służb ie, k tó ra  m a do czyn ien ia  z ad m in is trac ją  budżetem , c zy  m aterjałem , 
n ie  b ie rze  się  jed n ak  pod uw agę, że honor dow ódcy jes t n ie ró w n ie  w ięce j n a ra ­
żony na szw ank, gdy w yd a ją c  ro zkazy  w  czasie  b itw y, każdem  nieostrożnem  posu­
n ięc iem  n araża  ż yc ie  d z ie s ią tk ó w  i  se tek  sw ych  podkom endnych . To też p rzy  
p rzy  w sze lk ich  porów naniach  n ie można tych  momentów pom ijać.

Z daw ałoby się , że p iecho ta , jako  broń, k tó ra  z n a tu ry  rz eczy  musi ponosić 
najw iększe , s tra ty , p rzynajm n ie j inne w aru n k i służby b ędz ie  m iała lże jsze , n iż inne 
bronie. Tym czasem  zap o m inają  zw łaszcza ci, k tó rzy  n igdy w  p iechocie n ie służy li, 
że n ik t inn y n ie ma tak  c iężk ich  w arunków  służby na w o jn ie , ja k  p iechota. R o la 
je j n ie  ty lk o  w  b itw ie jest n a jk rw aw sza , n a jc ięż sza , n a jtru d n ie jsza . W szak  w  m a r­
szu — k a w a le r ja , a r ty le r ja  i w szystk ie  służby bądź ja d ą  konno, na działach , 
jaszczach , w ozach czy b ryczkach , bądź p o su w ają  się w yłączn ie  ko le jam i, czy  
sam ochodam i, podczas gdy p iechur, obecnie aż do dowódcy kom- 
p an ji w łączn ie , w łasnem i nogam i musi p rzem ierzać  ty s ią c e  k lom etrów , b y  na 
posto ju, gdy  w szy stk ie  bronie i służby p ó jd ą  spać, stan ąć  na czatach , zapew n ić  
spokój dow ództw u, re sz c ie  p iech o ty  i  w szystk im  innym  broniom i służbom. 
W  raz ie  spo tkan ia  z n iep rzy jac ie lem  id ące  przodem  p atro le  k aw a le r ji, a r ty le r ja
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‘) P atrz. Dr. Stanisław  R ouppert płk. „Panika, jako zjawisko w ojenne”. 
Szkic psychologiczny. W arszaw a 1926.
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s tra ż y  p rzedn ie j i w szystko  poza p ie ch o tą  cofa s ię  w ty ł, p iech o ta  jedn a p o zo sta je  
n a m ie jscu , b y  p rzy  p o p arc iu  z d a le k a  ogniem  a r ty le r ji  w łasnem i p ie rs iam i n a d e -  
r ać  i  o dp ierać w roga. K iedy  u s ta li się pozyc ja , p iecho ta w p iasku , czy 
b io c ie , z a r y ta  w  okopach , śp i, czu w a jąc , na gołej ziem i, dopoki m e zbudu je so le  
nędznych  ż ięm ianek , w  k tó ryc h  musi w eg ie to w ać . Inne b ro n ie  i  służby k w a te ru ją  
w  chałupach  czy  stodołach, w  każdym  raz ie  n a jczęśc ie j pod dachem , k tó ry  p raw ie  
zaw sze  n a  ty łach  ła tw ie j s ię  znajdzie!. To też  pam ięć  o n ied aw n ych  p rzezyc iacn  
w o jennych  je s t  d ru gą  z k o le i p rzyczyn ą  n iechęci do służby w  piechocie- Bo naw et 
pam ięć o ranach , czy śm ierc i n a jb liż szych  to w arzyszy  broni ta k  s iln ie  n ie  od­
s tra sz a  od służby w  p iecho cie , ja k  w spom nien ie  b rudu  i ro b ac tw a  z iem ianek , 
w  k tó rych  tygo dn iam i całem i n ie  m ożna się było um yć, ja k  k rw aw e odparzen ia  
nóg i  p a lcó w  po całodz iennych  i całonocnych  m arszach , ja k  s e tk i n iep rzespanym i 
n ocy spędzonych  niei n a b a lu , czy  p rzy  zie lonym  sto liku , le c z  n a  cza tach , p la ­
ców kach , czu jkach  i p a tro lach  z w ytężo nym  w zro k iem  i  słuchem  w  k ie ru n k u  n ie ­
p rz y ja c ie la  w ów czas, gdy  n a tu ra  ż ąd a  snu, gd y  p rzem ęczone do n a jw yższych  
g ran ic  ciało , żąd a  spoczynku  i w ytch n ien ia . To też  m im ow oli u czestn ik  w o jny  
w zd ryg a  się  n a w spom nien ie  tych  cężk ich  n ie raz  chw il, k ie d y  popadał w  stan 
o d rę tw ien ia  i  zo b o ję tn ien ia  n a  w szystko  i p ragnął racze j ku li, k tó rab y  p rędzej 
p rz ec ię ła  pasm o żyw o ta , n iż t rw an ia  w  tak ich  w arun kach . To też  ty lko  głęboka 
id ea , k tó ra  panow ać może jed yn ie  chyba w  form acjach  ochotn iczych, tak ich , jak iem i 
b y ły  Leg jony, m ogła p rzezw yc iężyć  te  w szy s tk ie  c ię żk ie  w aru n k i i p o c iągać  do 
służby w łaśn ie  w  p iecho cie .

A le  w  w o jsku  regu la rn em  o tem  n ie  może b yć  m ow y. To też  żołnierzom , 
k tó ryc h  cze k a  ta k i c ię ż k i los w  czas ie  w ojny, trz e b a  w  ja k iś  sposób dać  rekom ­
p en sa tę  w  czas ie  pokoju. T ym czasem  p iech o ta  ab so lu tn ie  żadn ych  tak ich  a tra k c y j 
n ie d a je . Do k a w a le r ji  c iągn ie  w rodzone nam, Polakom , zam iłow anie do konia, oraz 
p iękno  m unduru: o toki, lam p asy , p ro po rczyk i. Do a r ty le r j i  i in ż yn ie r ji p oc iąga  
, uczoność" tych  broni, oraz dość duży  procent bezp ieczeństw a służby i  w ygo d ­
n ie jsze  w a ru n k i ż y c ia  w  czas ie  w o jny. Do lo tn ic tw a  i  m aryn a rk i p o c iąga  chęć 
p oznan ia n iezw yk łych  w rażeń  b u jan ia  w  p rzestw orzach  p o w ietrzą , czy  mórz, sp e­
c ja ln e  d o datk i lo tn icze , czy za podróże m orskie- Do służb i sz tabu  generalnego  
p o c iąg a ją  w yższe  w ym agan ia  naukow e, o raz w ygo dn ie jsze  w arun k i służby zarówno 
w  cza s ie  w o jny, jak  i w  czas ie  pokoju.

Bo gdy sz tab y , służby i u rzęd y  p rac u ją  naogół norm aln ie  od 81/., rano do 
31/,, popołudniu, ta k  p raw ie , ja k  w  służbie cyw iln e j, żołn ierz lin jo w y  conajm niej 
do dow ódcy kom panji w łączn ie  n ie  m a określonych  godzin p racy . Od pobudki 
t. j. od 5-—6 rano , za leżn ie  od p o ry  roku , m usi b yć  na służb ie n iem al do c ap ­
strz yk u , a  p rzynajm n ie j do czasu  o d czy tan ia  rozkazu  dziennego , t. j. do 6 w ieczó r. 
To też n ie ty lko  szeregow iec i  podoficer zaw odow y, a le  i m łodszy o ficer m usi p ra ­
cow ać conajm n ie j 12 godzin  n a dobę. Dowódca m usi troszczyć się o w szystko  „we 
w łasnym  z a k re s ie ”, za w szystko  jes t o dpo w iedzia ln y , a  w ię c  nie ty lko  za w yszk o ­
len ie  i! m ob ilizac ję , d y scyp lin ę  i p o rządek  w  sw ym  o ddz ie le , a le  tak że  za k an ce -  
la r ję  i gospodarkę, broń, m undury, za  ty s ią c e  sp raw  ad m in is tracy jn ych . N igdy 
św ię ta , n igdy  n ied z ie li w o lnej, w ie czn ie  jiakaś służba w  pułku, w  garn izon ie, 
Jv k o śc ie le , n a  pogrzeb ie, n a p a rad z ie  c zy  e sko rc ie  honorow ej. T ę zasad n iczą  
różn icę można poznać jed yn ie  n a  w łasnej skórze, gdy się pełn i ko le jno  służbę 
w  lin ji i  poza lin ją . B yć  może, że p ra c a  pozalin jow a, jako  w yłączn ie  um ysłow a, 
je s t  in ten syw n ie jsza , n iż p ra c a  lin jow a, a le  stanow czo  m niej w ycze rp u je , bo jest 
w  czasiie b ard z ie j skondensow ana, n iż t a  u s taw icz n a  c iąg ła  od ra n a  do nocy, roz­
rzucona w  c iągu  całego  dn ia , n iezw yk le  różno lita p raca  żołn ierza lin jow ego . Pewnie, 
itei p ra c a  dow ódcy d a je  w ięk sz e  zadow olen ie  w ew n ętrzne , n iż p raca  re fe ren ta , bo'
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m a się  poczucie  w ięk sze j sam odzie lności, w id z i s ię  bezpośredn io  re z u lta ty  sw ej 
p ra c y , a le  odpow iedzia lność  je s t rów n ież o w ie le  w ięk sza . R eferen t bow iem  »  
nad sobą c a ły  szereg  szefów , k tó rzy  k ażd y  błąd  p o p raw ią  i sk o ryg u ją  .  są  n ie jako  
w spółodpow iedzaln i za  d ecyz ję , dow ódca n ato m iast już n a  szczeb lu  kom pan,i, 
z reiguły p raw ie  d ecyz ję  m usi pow ziąć sam  i  sam  ,ą  n a tych m iast w yko n ać , a za 
k a ż d y  błąd  rów n ież sam  ponosi odpow iedzia lność . K ażdy w yz szy  h ie ra rch iczn ie  
dow ódca je s t już ty lko  ko n tro lerem  i  sęd z ią  p ow zięte , d ecyz ji, i a loo  p och w ali,
albo ukarze , lub zgan i tę, czy  inną decyz ję .

O czyw iśc ie , że te  w aru n k i p ra c y  pokojow ej n ie  do tyczą  juz w yłączn ie  p ie ­
choty, lecz  s ą  w spó lne d la  w szystk ich  form acyj lin jow ych , n ie  w y łąc za ją c  tak ich  
form acyj służb, jak  b ao n y  san ita rn e , c zy  oddziały  służby in tenden tu ry  To też 
je ż e li chodzi o un ik an ie  p iecho ty , to d z ia ła ją  tu  p rzed ew szystk iem  w arun k i p ra c y  
w czasie  w o jn y. C iężk ie  w aru n k i p racy  Hnjowej są  powodem u c iek an ia  o fi­
cerów  z lin ji do ad m in is trac ji. Je d n ak że , gdy p atrzym y  na całokształt p rac  brom  
i służb zarówno w czasie  w o jn y, ja k  i poko ju , zw łaszcza, gdy rozw ażym y je  po 
k ą tem  w idzen ia , k tó ry  z rodza jó w  w o jsk a  w yb rać  sob ie, to w yb ó r n igdy  p raw ie  
n ie  p ad a  na p iecho tę . Bo choć w e k rw i P o lak a  le ż y  chęć w o jaczk i, chociaż lub i 
m undur i sz ab e lk ę , o gó lno -ludzk i in s tyn k t sam ozach o w aw czy  pcha go do w sz y s t­
k ich  broni i służb, ty lk o  n ie do p iechoty . K ażda broń i  służba, d a ją c  to w szystko , 
co p iech o ta , m a w szak  ja k ie ś  sp ec ja ln e  w łasn ości a trak c y jn e , ty lk o  p iecho ta  n iem a 
żadnych . W  p iecho cie  m a się  te  sam e p raw a , a le  o w ie le  c ięższe  w aru n k i bytu , 
c ię ż a r y  w o jn y  sp o czyw a ją  w  znacznym  stopnu n a n ie j, p o w ab y  n a le ż ą  do innych .

Nic w ięc  dziw nego, że w  tych  w arun kach  przyszłość p iech o ty  zasn u ta  jes t 
m głam i, a  choć dziś jeszcze  p o s iad a  ona szereg  jedn o stek , k tó re  z pobudek czysto  
ideicw ych , lub z p rz yzw ycz a jen ia  p ozostały  w  p iecho cie , czas n a jw yższy  zrobić 
w szystko , ab y  do p iech o ty  n ie  sz li o ficerow ie  jed yn ie  z musu, gdyż w arto ść  bo jow a 
je j b ęd z ie  coraz b ardz ie j się obniżać, a duch, k tó ry  m a o żyw iać  całe  w ojsko , n ie 
w y s ta rc z y  n aw et d la  sam ej p iecho ty .

P o n iew aż zdaw ałem  sob ie dokładn ie  srp aw ę  z tego stanu rzeczy , w poczu­
c iu  zrozum ien ia  w ażn ości z agad n ien ia , jed yn ie  i  w yłączn ie  z w yżej wyłożonego 
punktu  w id zen ia  poruszyłem  tę  sp raw ę . Szczup łe  ram y  a rtyku łu  w  dzienn iku, 
jak im  je s t , .P o lska Z brojna" n ie  p ozw o liły  mi m yśli mojej rozw inąć  ta k  ja k  to 
mogę uczyn ić , k o rz y s ta ją c  z gościnnych  łam ów ,,P rzeg ląd u  In tendenck iego ”. To 
zd a je  się  stało  s ię  p rzyczyn ą , że n ie zostałem  zrozum iany, a  n aw et p rzyp isano  mi 
rz eczy , o k tó rych  n aw e t m i s ię  niei śniło. Ja k k o lw ie k  pochodzę z p iecho ty , dziś 
n ie  jestem  oficerem  p iecho ty , w  pełnem  tego słow a znaczen iu , to też  n ie może 
b yć  m ow y o „p iech ociarsk im " p un kcie  w iidzenia. Nie chodzi mi rów nież, ab y  
• ,e lem en ty  b ardz ie j w arto śc io w e z a s ila ły  ty lko  sz ereg i p iecho ty" , uw ażam  jedyn ie , 
że  ta  „k ró lo w a b ron i" pow inna b yć  w  ten , czy  inny sposób r ó w n o u p r a w ­
n i o n a  z innem i bron iam i i  służbam i i że żadnego środka n ie  n a leży  pom inąć, 
ab y  tego  c e lu  dop ’ąć. Chodzi mi o to, ab y  do p iech o ty  d o staw ały  się  e lem en ty  
r ó w n i e  w arto śc io w e , ja k  do innych  b ron i i  służb, o raz b y  ustał p rąd , pow o­
d u jąc y  odpływ  n a jtęższych  o ficerów  z p iech o ty  do innych  broni i służb. A  do 
tego  ce lu  n ie  do prow adzi w  żadnym  raz ie  ironicznie sko n stan to w an ie  fak tu , że 
w ido czn ie  p iech o ta  n ie  p os iada żadnych  p rzyrodzonych  czynn ików  a trak cy jn ych . 
Z daję sob ie do kładn ie  sp raw ę, że n ie jes t to zadan ie  ła tw e , bo trzeb a  n ie ty lk o  
d ać  form alne w aru n k i rów nom ierności służby w  p iecho cie , jak  w  innych  b ron iach  
i służbach, a le  trzeb a  rów nież zn a leść  środk i, k tó reb y  zrów n ow ażyły  te  w szy stk ie  
m inusy, k tó re  p o c iąga  za sobą służba w  p iecho cie  w  czasie  w ojny. Nie je s t słusz- 
nem  posądzen ie  m nie o chęć upośledzen ia k tó re jk o lw iek  broni, czy  służby, o czem  
n iem a an i słow a w  żadnym  z moich artykułów .
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Chodzi mi ty lko  o p o dkreś len ie  ko n ieczno śc i d an ia  ta k  ich  w arun kó w  służby 
w  p iecho cie , ab y  m ogły one chociaż w  częśc i zrów now ażyć w szy s tk ie  ujem ne 
stro n y  służby w  te j broni. Nie je s t to rz eczą  ła tw ą , bo gdy  chodzi o rów now ażn ik  
za p odatek  z k rw i i  z życ ia , — trudno zn a leść  p rzyw ile j, k tó ry b y  b y ł isto tn ie  
za  to n a le ż y tą  reko m p en satą , to też  n ie  n a le ż y  pom inąć żadnej o kaz ji, k tó ra  p ro ­
w ad z i do tego  celu . D latego  nap isałem  w  sw ym  a r ty k u le  p. t. „B ron ie służby". — 
,,T rzeb a  dziś w yraźn ie j jeszcze  podn ieść gotowość bo jo w ą w o jska . T rzeb a  pod­
n ieść  au to ry te t  o ficera  broni, a p rzed ew szystk iem  o ficera  bron i głów nej t. j. 
p iech o ty" . D laczego to trzeb a  zrob ić, podałem  w  zdan iach  ko ńco w ych  a rtyku łu : 
„Ten stan  rz eczy"  — k tó ry  obecn ie  p rzed staw iam  obszern iej — -.jest z a trw a ż a ­
ją c y , bo p iech o ta , ta  „k ró lo w a b ron i" b ędz ie  s ta le  o trzym yw ać  n a jsłab sze  e le ­
m en ty" . Te słow a, jak  mii ,się zda je , obecn ie  d o sta teczn ie  um otyw ow ałem . A  teraz  
je szcze  jedno zdan ie : „Służby b y ły  do tąd  u p rzyw ile jo w an e  w  stosunku do broni, 
jak  z k o le i b ron ie  d rugorzędne up rzyw ile jow an ia s ą  w  stosunku do p iecho ty" .

Na czem  p o lega ją  p rz y w ile je  innych  b ron i podałem  w yże j. O becnie pozo­
s ta je  mi zan a lizo w ać  p rzy w ile je  służb, k tó re  p o d lega ją  już  n ie ty lk o  na ró żn icy  
w  w aru n kach  służby w  polu i  czynn ikach  a trak c y jn yc h , p o s iadan ych  p rzez inne 
bron ie , a le  są  one tak że  ustaw ow o  zagw aran to w ane .

W eźm y do rę k i p rag m atyk ę  o ficersk ą . A rt. 2 u s taw y  m ów i: ,,O ficer jest 
żo łn łerzem -obyw ate lem , n a  k tó rym  sp o czyw a szczegó ln y  o bo w iązek  b ron ien ia  
O jczyzny i gotow ości w i k ażd e j ch w ili oddan ia ż y c ia  w  jej obron ie". Pomimo że, 
ja k  w id z ie liśm y  ze s ta ty s ty k i s tra t , obow iązek  ten  n i e r ó w n i e  o barcza  różne 
ko rp u sy  osobow e w o jska , a rt . 4 p rag m a tyk i p o w iad a : „Poszczegó lne k o rp u sy  są 
r ó w n e  co do w a rto śc i w zajem nej i  n ie  zachodzi m ięd zy  nim i żaden  stosunek 
podrzędnośc i lub  nad rzędności, s ą  w szy s tk ie  rów norzędne".

D alej w  o k reślen iu  o ficera  czy tam y , że o ficer pow inien  b yć  „dow ódcą... 
i w y c l.c w a w c ą  żo łn ierzy" . J a k  w iadom o, zn aczn y  p rocen t o ficerów  n igdy an i n ie 
dow odzi, an i n ie w ych ow u je  żo łn ierzy i  s tąd  też w  innych  w o jskach  o ficerow ie  
służb n ie  n az y w a ją  się  o ficeram i, lecz  jed yn ie  rów norzędnym i oficerom  (G leich- 
g e s te llte , a ss im iles) funkcjo nariu szam i w o jskow ym i. D latego też  w e  w szystk ich  
p ań stw ach  zab o rczych  t zw . g aży śc i (nasil o ficerow ie) d z ie li l i  s ię  n a pew ne k a te -  
gorje : o ficerów  (sk ład a jących  się  z o ficerów  bron i — O ffiziere des So ld a ten stan d es. 
au d y to ró w  i t. d.), le k a rz y , (A erzte , w racz i), duchow nych, o raz  u rzędn ikó w  w o j­
sko w ych  (M ilita r  b eam te , w o jenn yje  czinow nik i). U nas zn iesiono ten  podział 
i słuszn ie. A le  tem  niem niej je s t to p rzec ie ż  p rzyw ile j służb w  porów nan iu  z w o j­
skam i innych  p aństw . Poza P o lsk ą  bow iem  jed yn ie  w e W łoszech  o ficerow ie służb 
m a ją  ty tu ły  o ficerów , k tó re  jed n ak  są  tak że  ogran iczone. W łoska u s taw a  o s tan ie  
liczeb nym  w o jsk a  w  art. 2 m ów i: „O ficerow ie w ojskow ego  ko rp usu  san itarnego  
i t. d. (tu n astęp u je  w y licz en ie  w szystk ich  ko rpusów  osobow ych służb) m ają 
stopn ie rz eczyw is te  w raz  z o bow iązkam i i p rzyw ile jam i stopn ia innych  o ficerów  
k ró lew sk iego  w o jska , o raz noszą odpow iedn ie d y styn k c je . Je d n a k  c a ła  ich  służba 
p rzeb iega  w  określon ych  ko rp usach  osobow ych i n ie m ogą oni b yć  w  ż a d n y m  
stopn iu  (a w ięc  i  gen era lsk im ) u ż yc i n a zastęp stw o  w  innych  ko rp usach  osobo­
w ych  i  b ron iach  w  ra z ie  b rak u  tam że w łaśc iw ych  o ficerów ". To też i  gen erało ­
w ie  służb n ie  n a le ż ą  tam , ta k  jak  u nas, do jednego ko rpusu  generałów , le c z  po­
zo sta ją  w  sw oim  ko rp usie  osobowym , nosząc n aw et odrębne n azw y  stopn i: gene- 
ra ła -m a jc ra  i  g en erała -p o ruczn ika , gdy  gen erało w ie  bron i noszą ty tu ły : g en e ra ła - 
b rygad y , d yw iz ji, korpusu , arm j^  i  m arszałk a  W łoch. Istn ie je  w ię c  5 stopn i gen e­
ra lsk ich  w  b ron iach  i  2 stopn ie g en e ra lsk ie  w  służbach. N iem a w ięc  zupełnej 
rów norzędności p om iędzy ko rpusam i osobow em i, a n aw e t pod w zg lędem  aw an ­
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sow ym  o ficerow ie  służb są  znaczn ie  upośledzen i. Z astrzegam , iż p rzy taczam  to 
w c a le  n ie w  tym  celu , abym  uw ażał to z,a słuszne, a le  led yn ie  i  w yłączn ie  d la ­
tego , ab y  p rzec iw n icy  moi p rzeko nali s ię , że p rz y w ile je  służb w' P o lsce  są  rz e c z y ­
w is te , a  n ie  „rzekom e”.

J a k  w iadom o, aw ans w  poszczegó lnych  ko rp usach  osobow ych uza leżn ion y 
je s t  p rzed ew szystk iem  od w zajem nego  stosunku procentow ego pom iędzy poszcze- 
gó lnem i stopn iam i w  danym  korpusie . Im w yż szy  p rocen t s tan o w ią  o ficerow ie  
w  w yż szych  stopn iach , tem  aw ans jes t ła tw ie js z y  w  danym  ko rp usie  osobowym . 
O czyw iśc ie , że u sto sunko w an ie  p rocen tow e pom iędzy poszczegó lnem i stopn iam i 
w danym  ko rp usie  osobow ym  n ie jes t jedynym  w arun k iem  u ła tw ia jącym , lub 
u tru d n ia jącym  aw ans . W  pew nym  stopn iu w pływ a na szybkość aw an su  w iek  ofi­
cerów  danego korpusu , im bow iem  m łodsi s ą  co do la t  ż y c ia  o ficerow ie  danego  
ko rpusu , tem  aw ans je s t trudn ie jszy , bo m n ie jszy  p rocen t coroczn ie odchodzi 
w  s tan  sp oczynku , oraz liczebność danego ko rp usu  osobowego. Im liczn e jszy  
bow iem  je s t d an y  ko rpus osobow y, tem  w ięk sze  są  szanse  aw ansu  z w yboru  
i  s tąd  p łyn ie  ten d en c ja  do red u k c ji nadm iernej ilo śc i p okrew n ych  ko rpusów  oso­
b ow ych , a le  w  k ażdym  ra z ie  n a jw ażn ie jszym  czynn ik iem  je s t usto sunkow an ie  p ro ­
cen tow e p om iędzy stopn iam i o ficersk iem i. To też  z porów nan ia usto sunkow an ia 
tych  stopn i w  b ron iach  i  służbach  w  P o lsce  i  W łoszech  p rzeko nam y się  z ła t­
w ością . ja k  bardzo  upośledzen i s ą  pod tym  w zg lędem  o ficerow ie  służb w e  W ło­
szech . W aru n k i aw ansu  o ficerów  bron i w e W łoszech  są  n ieco  lep sze, n iż w  P o l­
sce , co zcb razu je  nam  n astęp u jąc a  ta b lic a :

S top ień we W łoszech
%

w P o lsce
%

płk. 4 4

ppłk. 13,5 6

mjr. 11,5 15

kpt. 41 37

suba ltern 30 38

J a k  z te j ta b lic y  w idać , W łosi m a ją  znaczn ie  ła tw ie js z y  aw ans n a  k a p i­
tan a , o raz n a podpułkow nika, niż u nas. J e s t  to  słuszne, gdyż pew n a część ofi­
c eró w  dochodzi ty lk o  do stopn ia k a p itan a  i w  tym  stopn iu p rzechodzi w  stan  
spoczynku , d ru ga  zo sta je  o ficeram i sz tab o w ym i i  po p rze jśc iu  p rze jśc iow ego  
sto pn ia  m ajo ra  ko ń czy  sw ą  służbę w  stopn iu podpułkow nika, t rz e c ia  dopiero  
aw an su je  n a  pułkow n ików  i  m a już d a le j aw ans o tw a rty  n a generałów . U nas 
n ato m iast p ew n a część  poruczn ików  n igd y  stopn ia k ap itan a  n ie o siągn ie  (l,3°/«), 
a  n astęp n ie  ogrom na w iększość  (9°/o) m ajo rów  n igd y  n ie  b ędz ie  m ogła o siągn ąć  
sto pn ia  podpułkow nika.

N atom iast w a ru n k i aw ansu  o ficerów  służb są  znaczn ie  lep sze  w  P o lsce , 
n iż w e W łoszech . S tan ie  się  to zupełn ie  jasne, je ś li porów nam y tab e le  p ro cen ­
tow e p om iędzy stopn iam i dwóch n a jw ażn ie jszych  służb: in tendentów  i lekarzy ..
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Stopień
I n t e n d e n c i L e k a r z e

we W łoszech

%
w  P o lsce

%
w e W łoszech

%
w  P o lsce

%

płk. 4 20 3 8

ppłk. 11,5 27 10 13

mjr. 18,5 32 20 28

kpt. 34,5 21 45,5 36

subaltern 31,5 — 21,5 15

J a k  z te j porów naw czej ta b lic y  w id ać , W łosi, k tó rzy  jedyn i, poza P o lską , 
d a l i  służbom  p rzyw ile j m oralny  n oszen ia  ty tu łu  o ficersk iego , z rów n ow aży li go 
sobiie p rzez  n ad an ie  p rz yw ile jó w  m ate r ja ln ych  oficerom  broni, k tó rz y  m a ją  o w ie le  
ła tw ie js z y  aw ans od o ficerów  służb. U nas n ie ty lko  o ficerow ie  służb całko w ic ie  
i b ez  żadn ych  o gran iczeń  zrów n an i s ą  z o ficeram i broni, jako  rów norzędne: k o r­
p u sy  osobow e, a le  ponadto  s ą  up rzyw ile jo w an i pod w zg lędem  aw ansow ym , co 
z ła tw o śc ią  m ożem y stw ie rd z ić  p rzez  porów nan ie ta b e lk i u sto sunko w an ia  p ro ­
cen tow ego  pom iędzy stopn iam i o ficerów  broni, o raz głów nych służb w  P o lsce 
(tab e lk a  le k a rz y  stosu je  się  do w szy stk ich  innych  służb).

S ąd zę , że o b ecn ie  p rzec iw n icy  m oi p rzyzn a ją , że w y ją tk o w e  stanow isko  
o ficerów  służb w  P o lsce  w  stosunku do an a lo g iczn ych  służb w  itnnych k ra ja c h  jest 
is to tn ie  pew nym  p rzyw ile jem  rzeczyw is tym .

Z daw ałoby się , że na tem  kon iec. Tym czasem : z d a lszych  artyku łó w  p rag ­
matyki# z ła tw o śc ią  m ożem y się  p rzekonać , że o ile  p raw a  s ą  d la  w szystk ich  
ko rp usó w  jedn ako w e , o ty le  obo w iązk i s ą  różne. A  w ięc  wl m yśl art. 19 oficerom  
broni (korpusów  1 — 10) może zo stać  ten , k to  p os iada m atu rę  i  3 - le tn ie  stud ja  
w o jsko w e w  S zko le  P o dchorążych  i  2 -le tn ie j szko le  o ficersk ie j, o ficerem  służby
n ato m iast w  m yśl a rt . 20, może zo stać  ten , k to  poza cyw iln em  w yższem  w y ­
ksz tałcen iem  uko ń czy  jed yn ie  6 m ies. Szkołę Podchorążych  reze rw y . A  w ięc  
o ficer broni, k tó ry  n ie  m a innego zaw odu w ręku  i  m usi całe  ż yc ie  wt w ojsku
pozostać , p o p rzes ta jąc  n astęp n ie  n a  pensji em ery ta ln e j, ab y  zo stać  oficerem ,
m usi conajm niej ukończyć  3 -le tn ie  s tu d ja  w o jskow e, o ficer służby n ato m iast 
(prócz in tendentów ), m ając  w  rę k u  2 fa ch y  (cyw iln y  i w o jskow y), może w  każde j 
ch w ili w o jsk i' rzuc ić , gd y  tra f i mu się  lep sz a  posada, a  gd y  przejdzie, w  stan  
spoczynku , m oże w yko n yw ać  zaw ód c y w iln y  i  nadto , a b y  zo stać  o ficerem , po­
trzeb u je  ukończyć  jed yn ie  6 m ies. Szko łę P odchorążych  reze rw y  i b liże j n ie ­
o k reślo n y  ku rs  fach o w y (inżyn ier, lek a rz , p raw n ik ).

Nie b io rąc  tu  pod u w agę  o ficerów , pochodzących  z podoficerów , zarów no 
z  a rt . 19 B. jak  i  20 B., a jed y n ie  n o rm alny sposób uzup ełn ian ia  w ięk szo śc i 
o ficerów  bron i i służb n a p o d staw ie  a rt . 19 A . i  20 A.

O ficerow ie sz tab u  gen era lnego  i  in tendenci,; k tó rz y  poza norm alnem i 
szkołam i oficerskiem ii (3 la ta ) , m uszą ukończyć  dodatkow o 2 -le tn i ku rs w yższej 
u cze ln i w c jsko w e j, m a ją  za to p raw o  skróconego  czasu , w ym aganego  do aw ansu  
na  w yż szy  stop ień  o 2 la ta . J e s t  to p rzyw ile j słuszny, jako  reko m p en sa ta  
z a  w yższe  s tu d ja  w o jskow e. A le  pod tym  w zg lędem  ró w no up raw n ien i są  z tym i 
o ficeram i o ficerow ie  w szystk ich  innych  służb, k tó rym  stu d ja  c yw iln e  z a lic z a  się  
ja k  w o jskow e, mimo to, że m ogą oni 6 la t  w cześn ie j o siągn ąć stopień  k ap itan a  

»od p rzec ię tn ego  o ficera  broni.



W idzim y w ięc  z tego , że o ficerow ie  służb zo sta li ustaw ow o  pow ażn ie 
up rzyw ile jo w an i w  sto sunku  do o ficerów  bronii, A le  tego  n iedo cen ia  się  jak  
to w id ać  z a rtyku łó w  w  pow yższej sp raw ie . Z w łaszcza n ie  doceniono tej zdoby­
czy  m oralnej, ja k ą  je s t p rzyzn an ie  ty tu łu  o ficera . W szak  k ażd y  zaw ód brom  
zazdrośn ie  sw ego ty tu łu  ii. fachu. W iem y ja k  lek a rz e  zw a lcz a ją  felczerów , o d gry ­
w a ją cych  rtolę le k a rz y  n a p row incji, jak  inżyn ierow ie  zag w aran to w a li sob ie u s ta ­
wowo ochronę ty tu łu  przed  n iepow ołanym i techn ikam i, trzeb a  w ięc  w z iąć  pod 
uw agę, że d la  o ficerów  zaw odow ych  broni, k tó rzy  ty tu ł swój zd b yw a ją  po 3 -le t-  
n ich stud jach  fachow ych , je s t  pow ażną o fia rą  fak t, że o ficerow ie służby (prócz 
intendentów ) ten  sam  ty tu ł o trzym u ją  po 6 m ies. S zko le  Podchorążych  R ezerw y

A  mftmo to k a ż d a  służba uzyskała  je szcze  dodatkow e p rzyw ile je  Je d n i 
in tendenci, poza n a jk o rzys tn ie jsz ą  ze w szystk ich  korpusów  osobow ych tab e lk ą  
aw ansow ą, n ie m ają  innych  p rzyw ile jó w . L ekarze  i  w e te ryn a rze  u z y sk a li p raw o 
p rak tyk i i możność zarob ko w an ia  dodatkow ego , gdy  w szy scy  inn i o ficerow ie 
nie m a ją  p raw a  za jm o w an ia  żadnych  posad cyw iln ych , służba sp raw ied liw o śc i 
u zysk a ła  n a jlep sze  uposażen ie  ze w szystk ich  korpusów  osobow ych, gdyż pob iera 
prócz w ojskow ego  do datku  służbow ego jeszcze  drugi rów norzędny cyw ilnem u 
do datko w i sędziow sk iem u , służba ko n tro li u z ysk a ła  podw ójne d je ty  za rozjazdy, 
k tó rych  n ie mlieli n aw et in sp ek to ro w ie  arm ij, służba geo graficzn a sp ec ja ln e  
do datk i polow e, k tó rych  nie m ie li o ficerow ie  lin jow i n aw e t podczas ćw iczeń  
polow ych , chociaż p ra c a  o ficera  lin iow ego  w obozie ćw iczeń  n ie raz  od 4 rano, 
do późnej nocy, bynajm n ie j n ie  jes t lże jsza  od p ra c y  geo grafa  w  czas ie  cało ­
nocnych, lub k ilku dn io w ych  ćw iczeń .

Jedn em  słowem poza ogólnem i p rzyw ile jam i k ażd a  służba uzyskała  
jak ie ś  sp ec ja ln e  p rzyw ile je  dodatkow e, n ie w yłącza jąc  n aw et p rzed staw iec ie li 
służb w  broniach- gdyż m ajstro w ie  w ojskow i, k tó rych  p raca  bynajm n ie j n ie  jest 
c ięższą  od p rac y  podoficera lin jow ego , u z y sk a li sp ec ja ln y  do datek  techn iczny .

T ak  oto p rzed staw ia  s ię  ,,rzekom e" — w edług p. Lew skiego  u p rz yw ile ­
jo w an ia  służb, k tó re  tu  p rzedstaw iłem  jed yn ie  w  tym  celu , ab y  uprzytom nić, d la ­
czego uw ażam  za koniecznie! rów noupraw n ien ie  p iech o ty  z innem i broniam i 
i służbam i. Po tem  w szystk iem  sądzę, że n ie po trzebu ję  dowodzić, że a rtyk u ły  
moje nie b y ły  w  jak im ko lw iek  „zw iązku" z dodatkam i służbow em i, o k tó rych  
w spom niałem  jed yn ie  m imochodem i  że p rzyw ile je  innych  broni i służb „ b yn a j­
mniej n ie w yp łyn ęły  w  zw iązku  z tem i do datkam i" , a le  b yły  w yn ik iem  is tn ie ją ­
cego  oddaw na stanu  rzeczy . D latego  też n ie podzie lam  obaw , ab y  rów no up raw ­
n ien ie  p iech o ty  m iało w płyn ąć na odpływ  is tn ie jącego  nadm iaru  o ficerów  w  innych  
ko rpusach  osobow ych — do p iecho ty , lecz  sądzę  że w płynęłoby w  pew nym  
stopniu na stopn iow e uzupełn ien ie  2000 w olnych  stanow isk . Nie będę rów nież 
o b a la ł tw ie rd zen ia , że b ard z ie j w ojskow ym  je s t san ita r ju sz  na froncie, niż do­
w ódca b a ta ljo n u  zapasow ego . O p odz ia le  na bronie i służby decyd u je  n ie  funkcja  
tego czy  innego pojedyńczego  żołn ierza, a le  p rzezn aczen ie  danego rodzaju  
w o jska. W p raw d z ie  b a ta ljo n  zap aso w y n ie  jest jedn o stką  bojow ą, a le  p ełn iący  
czasow o ' funkcję  dow ódcy — oficer p iech o ty  i w szy scy  jego podkom endni, n a leżą  
do broni i każde j ch w ili m ogą b yć  p rzen iesien i na front i użyc i do w a lk i, lek a rz  
n ato m iast zarów no na froncie, jak  W  k ra ju , n a le ży  do służby, k tó re j zadan iem  
n ie je s t w a lk a , le c z  n ie s ien ie  pom ocy w a lczącym . D latego też  o k reślen ie  bron i: 
p iecho ta , k a w a le r ja , a r ty le r ja  w ys ta rcz a  ca łko w ic ie , gdyż k ażd y  w ie , że chodzi 
tu o w ojsko, n ato m iast gd y  m ów im y o san ita r ja c ie , in tendenturze , żan darm erji, 
sąd o w n ic tw ie , a n aw et in żyn ier ji, m usim y dodaw ać p rzym iotn ik  „w o jskow ej" d la  
zaznaczen ia- że chodzi o dz iałan ie  służby te j w  obręb ie  w ojska.
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D aw niej, g d y  w ojnę p ro w ad z iły  n ie liczn e  w o jsk a  najem ne, w te d y  stopniow o 
trzeb a  było m ilita ryzo w ać  najp rzód  a r ty le r ję , zap rzęg i (tabo ry), in żyn ier ję , póź­
n iej ad m in is trac ję , s an ita r ja t  i t. d. Dziś, gdy  w  w ojn ie  b ie rz e  udz iał c a ły  naród , 
do służb w łaśc iw ie  n a le ż y  ca ła  n ie w a lc z ąc a  część  narodu. Nie b ie rze  ona udziału  
w  bezpośredn iej w a lc e , a le  p racu je  n a rzecz  z w y c ię s tw a  p rzez  pom oc w a lczącym . 
N ieza leżn ie  służb zm ilita ryzo w an ych  w  czasie  w ojny św ia to w ej w id z im y co raz  
b ardz ie j ro z sze rz a ją c y  się  ,,Z‘iiv ild ienst“ o raz „ les hommes p a rt ic ip an t dans la  
defense n a tio n a le"  (służbę w  obron ie narodow ej). To też  n ie ty lk o , że m i n a  m yśl 
n ie  przyszło  n ied o cen ian ie  zao p a trzen ia  w  w o jn ie  w spółczesnej, a le  naodw ró t 
uw ażam , że do tego  zad an ia  n a le ż y  pow ołać jakn a jsz ersze  sfe ry  n a jtęższych  
fachow ców  cyw iln ych  (profesorów , uczonych , techn ików , b ankow ców , adm in i­
stra to ró w  p aństw o w ych ), k tó rz y  zw łaszcza  poza obszarem  o peracy jn ym  m ogą 
do sko nale  z as tąp ić  o ficerów , k tó rzy  pow inn i b yć  użyc i do w łaśc iw ego  sw ego 
z ad an ia  t. j. do w a lk i. Pomimo jedn ak  d o cen ian ia  zao p atrzen ia  w  czas ie  w ojny, 
n ie  mogę n igd y  s ię  zgodzić, ab y  w arto ść  o ficera  ocen ian a b y ła  jed yn ie  w ed le  
w arto śc i m aterja łu , k tó rym  on adm in istru je , a  k rw i i  ż y c ia  n ie  liczono 
woigóle. W p raw d z ie  p iech o ta  n ie m a „monopolu szafo w an ia  k rw ią " , ja k  mówi 
p. V erax , a le  szafu je  n ią  n iesko ń czen ie  o b fic ie j, niż k to ko lw iek  inny, bynajm n ie j 
n ie  w y łą c z a ją c  sz tabów . Z w ycięstw o  n ie  jes t o czyw iśc ie  dziełem  ly lk o  p iecho ty , 
a le  b ez  p iech o ty  n ie  m oże b yć  o siągn ięte .

Pom inę m ilczen iem  w yw o d y  języko zn aw cze  p. V e rax a , jako  luźn ie  z w ią ­
zane ze  sp raw ą , pomimo że b udzą one pow ażne w ą tp liw o śc i, ja k  rów n ież w yw o dy  
lite ra c k ie  łączn ie  z c y ta tam i z M odrzew sk igo , k tó re  n ie  z a s tąp ią  argum entów  
rzeczo w ych . N ie mogę jedn ak  pom inąć m ilczen iem  sp raw y  n ad aw an ia  in tenden ­
tom francusk im  „L eg ji H onorow ej". N ie udał s ię  p. V erax o w i ten  argum en t gdyż 
„L eg ja  H onorowa" n ie ty lk o  n ie  jes t odznaczen iem  w ojennem , ja k  „C ro ix  de guer- 
re" czy  „V irtu ti M ilita r i" , a le  n ie  je s t  odznaczeniem  w ojskow em . „L eg ją  Honoro­
w ą"  podobnie jak  orderem  „Orła B iałego", „Polonja R estitu ta " , lub „K rzyżem  Za­
sługi"  odznacza się  zarów no w o jskow ych , ja k  i  cyw iln ych , —  w  P o lsce np. „Legję" 
o trzym ał B oy-Ż eleńsk i za tłum aczen ie  M o lie ra . Nie zbyt szczęśliw ie  pom yślany 
je s t argum en t o a rm jach  Buszmemów, czy  K afrów , bo p o m ija jąc  fak t, że a rm je  
tak ie  n ie  is tn ie ją , ilo ść służb b yn a jm n ie j n ie  św iadczy  o w ysokości k u ltu ry  danego  
narodu, bo w  tak im  ra z ie  trzebaby uznać F rancuzów , p o s iad a jących  ty lk o  5 służb 
ad m in is tracy jn ych  za m niej k u ltu ra ln y  naród od Greków, k tó rzy  p o s iad a ją  
ich — 43.

N ie sposób je s t p ro stow ać s tek  mało p rzem yślan ych  i  pochodzących  z n ie ­
znajom ości rz ec zy  argum en tów  i  frazesó w  p. V e rax a , to też  pop rzestan ę  jed yn ie  
na skonstatow aniu  raz  je szcze f że n ie ty lk o  n iem a mowy o „ k ru c ja c ie  p rzeciw  
służbom ", an i mi n aw e t p rzez m yśl n ie  p rzeszło  uszczup lan ie  p rzyw ile jó w , k tó re  
już służby u zysk a ły , chodziło m i jed yn ie  o stw ie rd zen ie  fak tów , k tó re  pow odują 
n iep om yśln y  stan  p iech o ty  i  zw ró cen ie  u w ag i n a  kon ieczność za rad zen ia  złemu. 
Służby, zdan iem  mojem , zdo b yły  miaximum p raw  i p rzyw ile jó w , trzeb a  zatem  z ko ­
le i p oszukać „now ych dróg w io d ących  do rz eczyw is tego  do sko nalen ia" , jak  p isze 
p. L ew sk i, „bo każdem u jego  część  m a b yć  w yrządzo n a, n ie  trzeb a  rozum ieć, 
aż e b y  on m iał sław nym  zo stać , a  d rugim i g ard z ić" , jak  c y tu je  z M odrzew sk iego  
p . V erax . T rzeb a  p om yśleć i  o p iecho cie . 0  to ty lk o  chodziło. J e ż e l i  p o lem ika  
toczo n a na łam ach „P rzeg lądu  In tendenck iego" choć trochę s ię  do tego p rzy ­
czyn i, zadani®, k tó re  sob ie postaw iłem , b ęd z ie  o siągn ięte .

R. S.
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Ryczałty i osobowość prawna jednostek 
administracyjnych.

Z c h w ilą  w pro w ad zen ia  za sad y  ryczałtó w  do po lsk ie j ad m in istrac ji w oj- 
skow ej m ożna było zau w ażyć  c iek aw e  z jaw isko . Z w ie lu  stron  rów nocześn ie 
w ysun ię to  w ą tp liw o śc i w  k w e s t ji  osobow ości p raw nej jednostk i ad m in is tracy jn e j. 
Nie trzeb a  dodaw ać , że pow oływ ano s ię  p rzytem  bardzo  częstlo na rzekom e kom ­
p lik ac je , ja k ie  może w yw o łać  w  obrocie dóbr ,,u sam odzie ln ien ie  p raw ne jedno­
stek  ad m in is tracy jn ych . Zarówno zw o lenn icy , )ak  p rzec iw n icy  tego  usam odziel­
n ien ia , w yp o w iad a li s ię  p rzytem  „ze stan o w iska  p raw nego". Cztegóż się  to bow iem  
pod osłoną te j w ygodnej form ułki n ie podaje  dio. w ie rz en ia  t D la p raw n ika , k tó ry  
zaw sze  z pożytk iem  może ś ledz ić  o db ijan ie  się  form obrotu ekonom icznego 
w  zb iorow em  poczuciu  praw nem , p rzed staw ia  p rzeb ieg  tego n ieporozum ienia 
w dz ięczn e  pole do o b serw ac ji i  rozm yślań . A d m in istra to ra  z ac iek aw ić  pow in ien  
ew en tu a ln y  w p ływ  n a  jed n o stk i ad m in is tracy jn e  fałszyw ej oceny sy tu a c ji p raw nej, 
stw orzonej p rzep isam i o ry cza łtach . Chodzić tu  pow inno o to, ab y  raz  na zaw sze 
w yko rzen ić  p rz e sąd y  o „osobowości p raw n e j"  i „usam odzie ln ien iu  p raw nem " 
oddziałów .

Źródła n ieporozum ien ia  p oszuk iw ać  n a le ż y  w  ro li organów  jedn o stk i adm i­
n is tracy jn e j p rzy  z asp ak a jan iu  jej potrzeb  b ieżących  w  jej w łasnym  z ak re s ie  
d z iałan ia , co p oc iąga  za sobą n ab yw an ie  p raw  i zac iągan ie  zobow iązań  w  sto ­
sunku do osób trzec ich , n astęp n ie  zaś w  p re ro ga tyw ach  organu odpow iedzialnego  
za gospodarkę ry cza łto w ą  odnośnie d ysponow an ia oszczędnościam i ryczałtow em u 
Sądzono często , że n ab yw an ie  p raw  i z ac iąg an ie  zobow iązań  p rzez jednostkę  
ad m in is tracy jn ą  n ie  d a  się  pom yśleć bez w yp o sażen ia  tej jednostk i w  o so bo w isć  
p raw ną, a  d la  u ję c ia  w  odpow iedn ie  form y całokształtu  gospodark i oszczędnoś­
c iam i ryczałto w em i i  udz iału  w  n ich  lednostek  gospodarczo  p rzyn a leżn ych  
i  p rzydz e lonych  — w ysu n ię to  sz tuczną ko nstrukc ję  „w łasności", k tó re j dopo­
w iedzen iem  stać  s ię  rzekom o m usiała  „osobowosc p raw n a"  oddziału.

D zisia j, k ie d y  przez u jęc ie  ogólnych zasad  gospodark i ryczałto w e j w  p rze­
p is ad m in is tracy jn y  z 28 m aja  1926 r. (F. S. 180 — 786), d yskus ja  na tem at 
w łaśc iw ego  um ie jscow ien ia  a tryb u cy j jedn o stek  ad m in istracy jn ych  w  obow iązu­
jącym  system ie  p raw nym , z y sk a ła  doniosłość p rak tyczn ą  i  p rzesta ła  się  o b racać  
w próżni ko n cep cy j i  p ro jek tów , w sk azan a  je s t d a leko  id ą ca  ostrożność w  ope­
ro w an iu  tak iem i po jęc iam i ja k  ,,,osobowość p raw n a"  i  „usam odzie ln ien ie  p raw ne" 
oddziałów . T erm iny ju ryd yczn e  obow iązu ją . P on iew aż jedn ak  naweit w  dokum en­
tach , noszących  c h a rak te r  u rzędow y, n ad u żyw a się  n ie jedn okro tn ie  tych  o k reśleń  
w łaśn ie  w  zw iązku  z w prow adzen iem  gospodark i ryczałto w e j, an a liz a  choćby 
pob ieżna w łaśc iw e j ro li jednostek  ad m in is tracy jn ych  w  nowym  system ie  p rze ­
p isów  zda je  się  p rzed staw iać  pew ne ko rzyśc i.

W ładzom  i poszczególnym  urzędom  oddawna m yln ie  p rzyp isyw ano  p rzy ­
m iot osobow ości p raw ne j, pon iew aż w k ra c z a ją  one w  ż yc ie  ekonom iczne na 
w zór osób p raw n ych : n ab y w a ją  p raw a , z a c ią g a ją  obow iązk i, p o zb yw a ją  s ię  p raw , 
p łacą  długi i t. p. G dyby s tan ąć  n a tem  stanow isku , że poszczegó lnym  urzędom  
lub władzom  rzeczyw iśc ie  p rzysłu gu je  p rzym iot osobowości p raw n e j, ja k  za 
tem  przem aw ia w łaśn ie  ta k a  pow ierzchowna obserw acja , n ależałoby im 
p rzyzn ać n ieza leżn ie  od s ieb ie  s fe ry  in te resó w  m ajątkow ych , p raw o do 
n abyw an ia  p raw  i z ac iągan ia  obow iązków n ie ty lko  w  stosunku do osób trz e ­
cich, a le  także  w e w zajem nym  stosunku pom iędzy sobą, a  co zatem  idz ie ,
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p ra w i sądow ej obrony sw ych in teresów  m ajątkow ych  n ie ty lko  w stosunku 
do osób trzec ich ( a le  także  w  stosunku do innych  w ładz i urzędów . N ie można 
bow iem  w yo b raz ić  sob ie  egzys ten c ji osoby p raw nej b ez  w yo d ręb n ien ia  m ajątku , 
którego  ta  osoba je s t  podm iotem . T aka  zaś koncepc ja  doprow adzić m usiałaby 
do rczp rr .s iko w an ia  m asy  m ają tko w e j, n a le żące j się państw u, na drobne części, 
z c a łą  sum ą n astęp stw , w yp ływ a jących  z ko nkurency jn ego  p rzec iw staw ien ia  so­
b ie  poszczegó lnych  m ajątków . D latego też  bardzo  w cześn ie  zw yc ięży ł pogląd , że 
poszczególne w ładze i u rz ę d y  n ie p o s ia d a ją  p rzym io tu  osobowości p raw ne j, po­
n iew aż m a ją tek  oddany w  ich zarząd  je s t zaw sze m ają tk iem  państw a, gm iny lub 
innego zw iązku  p raw no  - p ub licznego . To p rzeko nan ie  u trw a liło  s ię  w  zupełno­
ści w  p raw o d aw stw ie  rzym sk iem  („M ag istra tu s m unic ipałes, quum unum m agis- 
tra tu m  adm in istren t, e tiam  unius hom inis v icem  su stin en t" . L. 25. D. 50.1.).

Z asadę jedności m asy m ają tkow e j państw ow ej p rze jęły  z p raw a  rzym ­
sk iego  u s taw o d aw stw a  now oczesne. S tw ierd zen iem  i ukoronow aniem  tej za sad y  
je s t  stw orzenie w  now oczesnych państw ach  osobnych in s ty tu cy j cen tra ln ych  do 
w yłączn e j obrony m ają tko w ych  in te re só w  p ań stw a  p rzed  sądam i (p. n aszą  u s ta ­
w ę o stw orzen iu  P ro k u ra to r ji G eneralne j). J e ż e l i  za  nadan iem  osobow ości p ra ­
w nej poszczegó lnym  in sty tuc jo m  p aństw ow ym  p rzem aw ia ją  szczególnie w zg lędy , 
z ogólnej m asy  m ają tkow e j p ań stw a  w yd z ie la  s ię , osobną u s taw ą , pew ne objek- 
ty , jako  m a ją tek  odrębny i dopiero  w  ten  sposób ta  in s ty tu c ja  s ta je  s ię  osobą 
p raw n ą , n ab y w a ją c ą  p raw a i z a c ią g a ją c ą  zo b ow iązan ia , odnośnie tego  w łaśn ie  
m ajątku .

W tem  rozum ien iu  można u nas m ów ić o „usam odzie ln ien iu  prawnem* 
szkół ak ad em ick ich  (u staw a  z 15.7.1920. Dz. U poz. 494) lub Pocztow ej K asy 
O szczędności (u staw a  z 19.5.1920. Dz U st poz. 297). N itorn iast n ie  is tn ie je  u nas 
od rębn y sk arb  w o jskow y, lom bardzie) ly ło b y  p rzedw czesnem  d o p a tryw ać  się 
w  pozorach  sam odzie lnośc i p raw nej oddziałów  jak iego ko lw iek  p rze jaw u  ich  
„osobow ści p raw n e j"  lub ,,u sam o dzie ln ien ia  p raw nego ”. P om ija jąc  bow iem  oko­
liczność, że rozporządzen ie n ie może żadnej in s ty tu c ji rządow ej nadać ch arak te ru  
osoby p raw ne j, n a le ży  p am iętać  o tem , że w  brzm ien iu  sam ego p rzep isu  adm i­
n is tracy jn ego  o ryczałtach  n ie sposób się dopatrzeć podstaw  logicznych  do w y ­
sn uw an ia  tak ieg o  w niosku. T ak  sam o zatem , jak  p rzed tem  re jon o w y k ierow n ik  
in ten d en tu ry , czy  ok ręgo w y szef in ten d en tu ry  n ab yw ał p raw a  i z ac iąga ł zobo­
w iąz an ia  w  im ieniu i na rze c z  skarbu  państw a, n ie p o s iad a jąc  p raw a do zas tę ­
pow an ia sw ej in s ty tu c ji, jako  odrębnej od państw a osoby p raw nej, ta k  samo teraz 
p rzez ad m in is tracy jn e  p rzen iesien ie  tych  •,czynności zw iązanych  z zasp aka jan iem  
potrzeb b ieżących  jednostk i ad m in is tracy jn e j"  na osobę dowódcy jednostk i a d ­
m in is tra cy jn e j, ten ostatn i n ie nabył przez to „osobowości p raw nej"  n a rzecz 
swego oddziału , a  oddział n ie uzyskał „usam odzie ln ien ia  praw nego".

Z tych  p rzesłan ek  w yn ik a ją  zatem  n astęp u jące  w n io sk i:
1. Je d n o s tk i ad m in is tracy jn e  p rzy  zaw ieran iu  umów, w yn ik a ją cych  z go­

sp o dark i ryczałto w e j, d z ia  a ją  w  im ien iu i na rzecz skarbu  państw a.
2. W łaśc ic ie lem  oszczędności ryczałto w ych  jes t zaw sze  skarb  p aństw a, 

co zresz tą  w yp ływ a  w yraźn ie  z a rt . 24 i 25. P. S. 180 - 76.
3. W  w yp ad k u  sporu sądow ego  z osobam i trzec iem i. w yn ikłego  ze s to ­

sow ania gospodark i ryczałto w e j, z astęp cą  interesów  skarbu  wobec sądu może być 
ty lko  P ro k u ra to r ja  G eneralna- Dowódca jedn o stk i ad m in istrcy jn e j n ie może po­
w ie rz yć  z as tęp stw a  sądow ego  innej osobie, n aw et gdy  spór sądo w y ma za  pod­
s taw ę  oszczędności ryczałto w e .

W  p rzec iw staw ien iu  do o rganów  służb n abył a to li dow ódca jednostk i ad - 
m in is trcy jn e j d a leko  id ącą  sam odzielność w  dysponow aniu oszczędnościam i
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budżetow em i. Chociaż sam odzielność ta  p rzek racza  naw et up raw n ien ia  m in is tra  
p rzy  stosow aniu v.irement budżetowego* p rzecież  n ie  w yk racz a  poza p o jęc ie  v.ire- 
m ent jako  czynn o śc i adm in is tracy jne j. Inna rzecz , że zgodnie z duchem  naszego 
p raw a  budżetow ego  b yło b y w skazan e  up ow ażn ien ia jednostk i adm in istracy jne j 
w  tym  w yp ad k u  p o łączyć  w  drodze d ek re tu  lub u s taw y  z całokształtem  naszych  
norm budżetow ych .

D. W.

Chleb razowy jako chleb żołnierski.
Obecnie rozw ażany jest p ro jek t zas tąp ien ia  używ anego ch lega żołnierskiego 

przez ży tn i chleb razow y z 96,5 procentowej m ąki. W dążen iu do zrea lizo w an ia  
p ro jek tu  m a ją  być w  n a jb liż sze j p rzyszłości przeprow adzone próby w yp ieku  tego 
gatunku  ch leba oraz p róby u s ta len ia  jego  w arto śc i p rak tyczn e j.

W  zw iązku  z tem, u w aża jąc  sp raw ę za w ysoce  ak tua lną- chciałbym  pośw ię­
cić je j k i lk a  uwag-

D la w yrob ien ia  sobie zupełn ie ob jektyw nego  poglądu będę s ta ra ł się  roz­
p atrzeć  w szystk ie  momenty, p rzem aw ia jące  za lub p rzeciw  konsum cji chleba 
razowego.

J a k  w iadom o, tech n ika  m łyn arska  w  dotychczasow ym  swoim rozw oju nie 
jes t jeszcze  zdo lna id ea ln ie  oddzielić  częśc i m ączne od łusk i z iarn a , oraz 
n ie  potrafi rozdrobić łusk i z ia rn a  tak , by odsłonić je j części, bogate w c iałka 
białkowe.

W praw dz ie  dokonyw ane są  c iąg le  jeszcze  pewne próby w  k ierun ku  o siąg ­
n ięc ia  pow yższego celu , lecz nie zn a laz ły  one dotychczas szerszego  praktycznego 
aastosow an ia.

Ł usk i w ięc, o raz pew ien n ieduży procent części m ącznych , śc iś le  p rzy le ­
g a jąc ych  do z ia rn a  stanow ią t. zw o tręby i zo s ta ją  w  w iększej lub m n iejszej ilo ­
ści od m ąk i odsiew ane.

O cen ia jąc  w artość  otrąb pod w zględem  ich sk ładu  chem icznego, nie da się 
zap rzeczyć , że łuska, a szczegó ln ie  w arstw y  a leu ro n atu  z aw ie ra ją  pew ną ilość 
częśc i azo tow ych  i  c ia ł b iałko w ych , oraz, że w  o tręb ach  znajdu je  się  ponadto, p e­
wna ilo ść so li m in era ln ych  i w itam in .

O cen ia jąc  jedn ak  w artość otrąb pod w zględem  p rzysw a ja ln o śc i zaw artych  
w nich poszczegó lnych  p ie rw iastków  odżyw czych, dochodzim y do w niosku, że 
ty lko  n iew ie lk a  ilość w ęglow odanów , zaw artych  w  częściach  m ącznych oraz pewna 
ilość w itam in  zo sta je  p rz y sw a jan a  p rzez organizm  ludzk i.

Pozostałe p ie rw ia stk i odżywcze oraz so le m ineralne, zn a jd u jące  się w  w e­
w nętrznych  w arstw ach  łuski, p rzysw a jan e  są  przez organizm  ludzk i w  m in im al­
ne ; ty lko  ilo śc i.

Ł uska bowiem sk łada się, ja k  w iadom o, z w ie lk ie j ilo śc i kom órek drzew ni- 
kow ych, odpornych n ie ty lko  na d z ia łan ie  ferm entów, lecz  naw et na m echaniczne 
rozdrabn ian ie , tem bardziej w ięc n ie je s t  dostępna działan iu  soków traw iennych-

W sku tek  tego substan c je  odżyw cze, zaw arte  w  łusce z ia rn a , po spożyciu 
przez człow ieka p rzechodzą przez przew ód pokarm ow y p raw ie  że niezm ienione, 
pow odując p rzytem , n adm ierną p racę  przew odów  traw ien n ych .
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N iezależn ie  od tego stw ierdzono, że p rzy spożyciu  ch leba razow ego zm nie j­
sza się  w  dużym  stopniu w spółczynn ik  p rzysw a ja ln o śc i n ie ty lko  p ierw iastków  
odżyw czych, zaw artych  w  ch leb ie, lecz  rów nież i w szystk ich  innych, rów nocze­
śn ie  spożyw anych , a  w ysokow artościow ych  p ie rw iastkó w  odżyw czych, zaw artych  
w  m ięsie, tłuszczu, ja rzyn ach  tw ardych  i t. d.

O tręby bowiem , d z ia ła ją c  d rażn iąco  na śluzów kę przew odu pokarm owego, 
pow odują n adm ierny ruch  robaczkow y k iszek , a  w sku tek  tego  zbyt szyb k ie  w y ­
d a lan ie  p rz y ję ty ch  pokarm ów, w  dużym  stopniu jeszcze  n iep rzetraw ionych .

Na stopniow e zm n ie jszan ie  się  w spółczynn ika p rzysw a ja ln o śc i, p ie rw ia s t­
ków odżyw czych  ch leba, za leżn ie  od ilo śc i zaw artych  w  nim otrąb, w skazu je  
nam n iżej podane zestaw ien ie :

S k ład  chem iczny a)
W sp ó łcz y n n ik  

p rzy sw a ja ln . b)
Ilośc p rzysw a-  

ana  c)
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I 1) 100 g r . ch leb a ży­
tn iego  z m ąki 70%-j 36’93 5 ’80 0T1 56’18 0 ’62 0 ’60

Ooo

3 ’6 0T 50’6 223

22) 100 g r. ch leba ży­
tn iego  z m ąki 82$-j 38’88 6’04 0’40 51'90 0 ’60 0 ’55 0’86 3’6 0 ’2 44'6 199

33) 100 g r . ch leba żytn. 
Z m ąki razow ej . 43’20 8’09 0’50 45’49 0 ’56 0’55

TTooO

4’5 0 ’3 38’2 178

Z zestaw ien ia  tego w yn ik a , że chleb razo w y ' zaw iera  w praw dzie , w  poró-
naniu  z innem i gatunkam i ch leba, n a jw ięce j b ia łk a  i tłuszczu, że jed n ak  zaw iera
on rów nocześn ie n a jm n ie j w ęglow odanów , o k tó re w łaśn ie , p rzy  spożyw an iu 
ch leba, głównie chodzi.

B iałko  i tłuszcz, chociaż stanow ią w ysokow artościow c p ie rw iastk i odżyw ­
cze, m a ją  jed n ak  z powodu n iedużej ich zaw arto śc i w chlebie, uboczne ty lk o  zn a­
czenie. Głownem,i bowiem d o starczyc ie lam i b ia łk a  i tłuszczów  w  należności ż y ­
w nościow ej żołn ierza, są  inne a rtyk u ły  spożywcze, w  k tó rych  p ie rw iastk i te  z n a j­
d u ją  się w  bardzo dużej ilo śc i i są  znaczn ie  ła tw ie j p rzy sw a jan e  niż w  chlebie
a szczegó ln ie w  ch leb ie  razow ym

Ł) a) Dr. Kónig, — Cheiriite d e r m ensch lichen  N ahrungs und G enusm ittel,
r. 1903. B ad an ia  p row adzone w' r. 1894 p rzez  P lagge  i  L ebb in  nad  ch lebem  z m ąki
ży tn ie j, od k tó re j o dciągn ięto  25°/0, z ż y ta  żubrow anego .

b) Riibmer i  Thom as: Ansh- 1. A n a l. P h ysio log ie , r. 1916 — 1919,
-) a) Dr. Kón;i|g. r. 1903 w yn ik  średn i, z 9 prób, n ad  żołn ierskim  chlebem  

prusk im . —
b) K estn er i Kniffing. — Die E rnahrung des M enschen  r. 1924.
3) a) Dr. Kónig r. 1903. P o daje  w yn ik i b adań  Dr. Popow a nad  ch lebem  

żołn ierskim , o pełnej zaw arto śc i otrąb.
b) W yn ik i średn ie , u zysk an e  na p o dstaw ie  b adań  N eum anna: „Das 

Brot, r . 1922, o raz R iib n era  i Thom asa, r. 1916 — 1919 r.
c) W spółczynn ik  c iep liko w y , o raz  w spółczynn ik  p rzysw a ja ln o śc i tłu sz­

czów w zięto  z d anych  zaw artych  w  p rzep is ie : „W arun k i techniczne produktów  
spożyw czych  i ich  w artość odżyw cza“. Żywn. — 4 c.
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U jem ny w pływ  otrąb n a  przebieg procesów  traw ien ia  w m iarę  zw iększan ia  
się  ich zaw arto śc i w  ch leb ie  w  końcowym  swoim w yn iku  w yraża  się , ja k  w id z i­
m y, w  stopn iow em  zm niejszan iu  się ilo śc i k a lo ry j netto , u zysk iw an ych  ze 100 gr. 
ch leba.

B ogaty m aterja ł, o b tazu ją cy  dosadn ie w artość ch leba razowego, d o sta r­
c z a ją  nam p race  Dr. Sudakow a- Dr. Popowa, Dr. P akrow sk iego  i innych, k tó rzy  
p rzep ro w adza li swe b ad an ia  nad  chlebem razow ym , spożyw anym  w  a rm ji ro sy j­
sk ie j ;

W yn ik i ich badań  zn a laz ły  swój w yraz  w  tem, że z końcem 1912  r. w pro­
wadzono w n iek tórych  oddziałach  a rm ii ro sy jsk ie j tytułem  próby zam iast ch le­
ba razow ego chleb w yp iek an y  z m ąk., z k tó re j odsiew ano 12 proc otrąb, oraz 
w prowadzono częściow e surogow anie ch leba razow ego ‘ /a f. ch leba białego.

Dr. Ł azarew icz w  a r ty k u le  k tó ry  ukazał s ię  w 1900 roku wr „In tendanck ij 
Żum ał" zeszyt Nr. 2, p rzy tacz a  m iędzy innem i opin ję Dr. Sudakow a, k tó ry  stw ie r­
dza, że chleb żo łn iersk i, z powodu dużej zaw arto śc i otrąb, uw ażać n a leży  za mało 
pożyw ny. O tręby bowiem stanow ią n ie ty lko  zbędny b a las t, lecz  w prost p rze­
sz k ad z a ją  zupełnem u p rzysw o jen iu  ch leba p rzez organizm- S tw ierdza on ponadto, 
że  żołn ierz ro sy jsk i, n aw et w  postne dni, n ie  z jad a ł  rzeczyw iśc ie  w ięce j ja k  
l 3/« f., a w ięc 710 gr. ch leba, mimo, że należność jego w ynosiła 3 funty, czy li 
1.228 gr. O b jaśn ia on to  tem, że m asa ch leba ponad 2 fun ty, pom ieszcza 

s ię  w  norm alnym  żołądku człow ieka (m iał n a tu ra ln ie  na m yśli R o sjan in a), ty lko  
pod w arunk iem , że w prow adzana będz ie  częśc ie j ja k  2—3 ra z y  n a dobę-

Na podstaw ie zestaw ien ia  w arto ści odżyw czej trzech  gatunków  ch leba stw ier­
dzam y, że 100 gr. ch leba z m ąk i ży tn ie j 70 proc- odpow iada pod w zględem  w y d a j­
ności k a lo ry j netto  — 112 gr. ch leba z m ąk i ży tn ie j 82 proc., w zg lędn ie  126 gr. 
ch leba razow ego, c z y li że 700 gr. ch leba żytn iego  z m ąk i 70 proc-, odpow iadać 
będzie  teo retyczn ie  w arto śc i odżyw czej około 900 gr. ch leba razowego.

M asa ch leba, w ynosząca 900 gr-, jes t jak o  dzienna należność, p rzy  3-razo- 
wesn spożyw an iu  ja d ła  n a  dobę, naw et d la  żołn ierza ro sy jsk iego , ja k  to stw ierdza 
Dr. Sudakow , zaduża. — Tem bardzie j w ięc będzie  ona za  duża d la  żołn ierza p o l­

sk iego . (M am na m yśli człow ieka, o norm aln ie  rozw in iętym  żołądku).
W y d a ją c  zam iast 700 gr. ch leba z m ąk i ży tn ie j 70°/o-owej, 900 gr. chleba 

razow ego dzienn ie, trac im y  n ie ty lko  n ieskonsum ow aną n adw yżkę, k tó ra  w y ­
n ie s ie  ̂ p rzec iętn ie  conajm n ie j 150 gr. ch leba, lecz  co n a jw ażn ie jsze , obniżym y 
ogó lną  w artość  odżyw czą n ależnośc i żołn iersk ie j- Ponadto trac im y  ta k  b. w arto ś­
c io w ą karm ę d la  zw ierząt, ja k ą  są  o tręby, w  n astęp stw ie  czego znowu uszczu­
p lam y p rzyro st m ięsa i tłuszczu, u zysk iw an y  p rzy  skarm ian iu  otrąb od byd ła i  n ie ­
rogacizny.

Chleb z m ąk i ży tn ie j 82-procentowej w yp iek an y  obecnie w  naszem  w ojsku , 
jak k o lw ie k  już n ie p o s iad a ją cy  w  tak im  stopniu u jem nych  stron ch leba razowego, 
uw ażać  jed n ak  n a le ży  rów nież za konsum cję n ie rac jo n a ln ą , a  w ięc p rzynoszącą 
ogólnej sp raw ie  w yżyw ien ia  stra ty .

Z uw ag i n a powryższe wprowadzono już oddaw na w w o jskach  zachodnio­
eu ro p e jsk ich  chleb w yp iek an y  z m ąk i o m ożliw ie n isk im  procencie  o trąb , w y ­
chodząc z założen ia, że pożyw ien ie  podaw ać n a leży  organizm ow i w  m ożliw ie 
la tw o p rzy sw a ja ln e j i  skondensow anej form ie. T ak  np. odsiew ano od m ąk i ch le ­
bowej w  w o jsku  francusk iem  2 5  —  30°.'o, zaś w  n iem ieckiem  i au s tr jack iem  
15  —  25°/o otrąb.

W sze lk ie  próby, przeprow adzane w  ostatn ich  25 la tach , w  ce lu  o trzym an ia 
ch leba z całego  z ia rn a , a  w ięc zaw iera jącego  c a łą  ilo ść  p ie rw iastkó w  odżyw czych, 
so li m in era ln ych  i w itam in  zaw artych  w  z ia rn ie  (G rowtt, K lopfer i in n i), bardzo



głośno rek lam ow ane, n ie  w ykazały , ażeb y chleb ta k i był pożyw n ie jszy  od chleba, 
w yp ieczonego z m ąk i, z k tó re j część otrąb odsiano. Z tego też powodu chleb tep 
się n ie rozpowszechnił.

B io rąc w ięc pod uw agę w szystko  to, co przytoczyłem  w yżej w  sp raw ie  k o n ­
sum cji ch leba razow ego , przychodzim y do w niosku , że zu żyw an ie  otrąb, jak o  
dom ieszki do ch leba o ile  n ie jes t uspraw ied liw io ne grozą k lę sk i głodowej, 
a W zw iązku  z tem kon iecznością  obniżenia ogólnej w arto ści odżyw czej należno­
śc i dziennej, p rzy równoczesnem  jed n ak  zachow aniu je j p ierw otnej objętości, — 
jest z punktu  w idzen ia  ogólno - gospodarczego, szczegó ln ie  zaś ze stanow iska 
m ożliw ie ja k n a jd a le j  posun iętej oszczędności i rac jon a lno śc i konsum cji — n ie ­
w skazan e . ■ t

R . R a d to w ic z  kp t.

Gospodarka mundurowa w jednostkach 
administracyjnyh.

Z dniem  1 lis to p ad a  b. r. jedn o stk i ad m in is tracy jn e  s ta ły  się sam odzie l­
nym i gospodarzam i w  zak res ie  um undurow ania i oporządzenia sw ych  szeregowych 
i p rzeszły pon iekąd na ryczałtow ą gospodarkę m undurową.

Z aopatrzen ie  m undurow e jednostek  ad m in is tracy jn ych  o p ie ra  się  na ry c z a ł­
tow ym  p rzyd z ia le  p rzedm iotów  um undurow ania in n a tu ra . S tan o w i to System  
rycza łtu  m aterjałow ego , różnego od rycza łtu  p ien iężnego , do jak iego  do tychczas 
p rzyw yk liśm y . W  zasto sow anym  system ie  isto ta  ry cza łtu  tkw i w  g lobalnym  p rzy ­
d z ia le  gotow ych  przedm iotów  um undurow ania, w  w yb o rze  przedm io tów  przez 
jedn o stkę  ad m in is tracy jn ą , k tó rych  ona po trzeb u je  i  zan iech an iu  ro z liczen ia  

zew nętrznego , do k tó rego  jedn o stk i ad m in is tracy jn e  b y ły  do tychczas zobow ią­
zane. O prócz ryczałtu  m undurowego w  n atu rze  o trzym u ją  jednostk i ad m in is tra ­
cy jn e  n ad a l ry cz a łt  k o n se rw acy jn y  w  gotów ce, z podziałem  na dw ie  grupy, p rze ­
znaczony na u trzym an ie  w dobrym  stan ie  przedm iotów  um undurow ania i oporzą­
d zen ia , b ęd ących  w  użytku  szerego w ych  i zdeponow anych  w m agazynach  
pułkow ych.

P o n iew aż n astąp iła  z a sad n icza  zm iana w  sy stem ie  zao p atrzen ia  m unduro­
w ego form acji, n ie  od rz eczy  b ędz ie  zapoznać się  z zasadam i, na k tó rych  jest 
obecnie o p arta  gospo darka m undurowa.

P o dstaw ę zao p atrzen ia  m undurowego jedn o stek  ad m in istracy jn ych  stan ow ią  
e ta ty  m undurow e i norm y trw ało śc i tych  przedm iotów .

Pod p o jęciem  „ e ta t  m undurow y" n a le ż y  rozum ieć należność m undurow ą 
poszczegó lnych  szerego w ych  k ażd e j form acji. E tat m undurow y form acji o trzym uje 
się z pom nożenia e ta tu  osobowego przez należność m undurow ą szeregow ego. 
E tat m undurowy fo rm ac ji je s t  rzeczą  zm ienną, za leżn ą od etatów  osobowych 
i p rzezn aczen ia  potrzeb  form acji, o raz środków  fin ansow ych  p aństw a.

Norma trw ało śc i jes t to m in im alny okres czasu , w  c iągu  k tórego  poszcze­
gó lne  p rzedm io ty  um undurow ania i opo rządzen ia m a ją  pozostać w norm alnein  
użyciu- C zas o k re ś lan y  norm ą trw ałości lic zy  się od dn ia  w yd an ia  przedm iotu 
szeregow em u do użytku . C zas ten  l ic z y  siię n iep rze rw an ie  b ez  w zględu  na tor 
czy  przedm io t jes t s ta le  w  użyc iu , c zy  też  w pew nych  porach  roku.

Celem  zapew n ien ia  form acjom  n a leży tego  w yp o sażen ia  m undurowego i  rac jo ­
nalne j gospodark i, pow inny One otrzym ać z ch w ilą  zm iany system u zao p atrzen ia
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p ierw sze w yposażen ie , o dpow iadające  potrzebom etatów  szeregow ych, ą  eona i - 
m niej fak tyczn ym  stanom  szeregow ych, aby m ogły n a leżyc ie  w ykonyw ać pow ie­
rzone im  zadan ie . Celem  zaś stw ierd zen ia , czy  jedn o stk i ad m in is tracy jn e  p o s ia d a j  
potrzebne w yp o sażen ie  m undurowe, zo stała  p rzep row adzona w  jednostkach  adm i­
n is tracy jn ych  in w en ta ryz ac ja  posiadanych  przedm iotów  um undurow ania i opo­
rządzen ia .

S p is  przedm io tów  um undurow ania i oporządzen ia, zn a jdu jących  się w  for­
m ac jach , s ta ł się rów nocześn ie  p o dstaw ą do zao p atrzen ia  w o jska  w  um unduro­
w an ie  i oporządzenie- E w entualne b rak i w  um undurow aniu, stw ierdzone podczas 
sp isu  i  w yró w n an ie  stanu zao p atrzen ia  n astąp i stopn iow a p rzy  ro zdz ia le  p rzedm io­
tów', potrzebnych do uzupełn ien ia zaopatrzen ia  m undurowego jednostek  ad m in istra ­
cy jnych . D alsze zao p atrzen ie  form acyj będzie  obejm ow ać ty lko  uzupełn ien ie  zu ży­
tych  p rzedm io tów  w sku tek  upływ u czasu , określonego  norm am i trw ałości, lub 
też  w sku tek  innych  pow odów  (np. s tra ty  w sku tek  pożaru) i  odbyw ać się będz ie  
au to m atyczn ie . S zefow ie  in tenden tu r okręgów  korpuśnych  b ęd ą  o b liczać  n a le ż ­
ności m undurow e jednostek  ad m in istracy jn ych  na podstaw ie stanu  faktycznego  
szeregow ych  i norm trw ałości.

N ależności m undurow e, p rzypadajjące  jednostkom  adm in istracy jnym , nie 
m uszą b yć  w yd aw an e  w  tych  p rzedm io tach , ja k ie  pow inny dostać one w edług 
ob liczen ia. Dowódcy jedn o stek  ad m in is tracy jn ych  mogą p rzedkładać  szefom 
okręgow ych in tendentur sw o je d ezyd era ty  w  k ierun ku  zw iększen ia  i p rzydziału  
pew nych przedm iotów  p rzy równoczesnem  zm niejszen iu  p rzyd z ia łu  innych  p rzed ­
m iotów . Np. w  ram ach  w arto śc i p łaszczy , k tó rych  jedn o stka  ad m in is tracy jn a  nie 
potrzebuje, może otrzym ać pew ną ilo ść  k u r te k ( o dp o w iada jącą  w arto śc i niie p rz y ­
dzie lonych  p łaszczy , lub też p ew n ą ilo ść p łaszczy  i ku rtek .

Z asada ta  p ozw ala  na ra c jo n a ln ą  gospodarkę w  form acjach , k tó re  sta ły  
się sam odzielnym i gospodarzam i zapasów  m undurowych, będących  w  ich p o s ia ­
d an iu  w  dniu 1 lis to p ad a  1926 roku.

N ależne p rzedm io ty  um undurow ania ij oporządzen ia b ędą p rzydz ie lan e , 
jako  uzupełn ien ie  p os iadan ych  zapasów , a p rzyd z ia ły  u sku teczn iane  dw a razy  
do roku : w  o k resie  w iosennym  — na la to , w  o k resie  jesiennym  na zimę.

W  term inach  p rzep ro w ad zan ia  k la sy f ik a c ji przedm iotów  um undurow ania 
i opo rządzen ia  n ie  są  jedn o stk i ad m in is tracy jn e  k ręp o w an e; mogą ją  p rzep ro ­
w ad zać  w  o kresach , w yznaczo n ych  p rzez dowódców .

M ają  ją  natom ast p rzep ro w adzać obow iązkow o:
a) p rzy  u s ta lan iu  stanu zapasów 1 z końcem  okresu gospodarczego, t. j. 

w  m aju i p aździern iku ,
b) p rzy  p rzen iesien iu  szerego w ych  z jednej jedn o stk i adm in is tracy jne j do 

drug ie j i
c) w  p rzyp ad kach  szkód i stra t.
W yłączen ie  przedm iotów , n ien ad a jących  się  do użytku  (w yb rako w an ie , 

c e r ty f ik ac ję )  p rzep ro w ad za ją  sam e jedn o stk i ad m in is tracy jn e  w  o kresach  pół­
rocznych . C e r ty f ik a c ja  przedm iotów , u żyw an ych  w  o k resie  zim owym , w inna odby­
w ać sic  n a jpóźn ie j w  czerw cu, a  c e r ty f ik a c ja  przedm iotów , używ anych  w  lec ie  - 
w  lis to p adz ie .

M ate rja ł, u z ysk an y  z w yb rako w an ych  przedm iotów , pozostaje  w łasn ością  
jedn o stek  ad m in is tracy jn ych . W  m iarę  p rzyd atn o śc i m a ią  form acje  zużyć ten 
m ate rja ł do p rzeró b k i na fu rażerk i, łap aw ice  i t. p. i do n ap raw y  przedm iotów  
um undurow ania i oporządzenia.

M ate rja ł, k tó ry  n ie n ad a je  się do ce ló w  n ap raw ko w ych , an i do innych  
potrzeb  w o jskow ych , pow in ien  b yć  zgłoszony szefow i in ten d en tu ry  okręgow ej-
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celem  sp rzedaży. Stosow nie do lo ka ln ych  stosunków  może sizief in ten d en tu ry  za rz ą ­
dzić  sp rzedaż n ieu ży tkó w  p rzez  jedn o stkę  ad m in is tracy jn ą , b ądź  za rząd z ić  p rze ­
w iez ien ie  do O. Z. M. ce lem  do konan ia sp rzedaży .

U zyskane  ze sp rzedaży  kw oty  są  w łasn ością  jedn o stek  ad m in is tracy jn ych  
i  z w ięk sz a ją  fundusz ry cz a łtu  konserw acyjnego !. 0  i le  sp rzedaż n ieużytkó w  o db y­
w a  s ię  p rzez 0 .  Z. M. ro zd z ie la  szef in ten d en tu ry  u zyskan e  ze sp rzed aży  k w o ty  
p roporcjonaln ie  do ilo śc i odprow adzonych  n ieużytkó w  po p o trącen iu  kosztów  
tran sp ortu .

Z pow yższego streszczen ia  z asad  nowej gospodark i m undurowej w y n ik a ją  
znaczne ko rzyśc i, ja k ie  u zysk a ły  jedn o stk i ad m in is tracy jn e  ze zm iany system u 
zao p atrzen ia  mundurowego.

W  zak re s ie  gospo dark i m undurow ej s ta ły  s ię  jedn o stk i ad m in is tracy jn e  
sam odzie lnem u Sam odzielność gospodarcza p o zw ala  jednostkom  ad m in is tra cy j­
nym  zach ow ać p rzy  pom ocy o trzym yw an ych  p rzydz iałó w , oszczędnej i zap o b ie­
g liw e j gospodark i n a le ż y ty  stan  w yp o sażen ia  szeregow ych w  um undurow anie i opo­
rząd zen ie  o raz poczyn ić  oszczędności m undurow e, p rzeznaczone d la  rek ru tó w  na 
p ie rw szy  okres szko len ia , tudzież  reze rw istó w , p ow oływ anych  n a okresow e 
ćw iczen ia .

Z asto sow any obecn ie  system  zao p atrzen ia  m undurowego uprościł w  zn acz­
nym  stopn iu rachunkow ość m undurow ą. Je d n o s tk i ad m in is tracy jn e  p ro w adzą 
obecn ie  k s ięg i m undurowe z podziałem  p rzedm io tów  na g rup y  użytko w e „I" 
i  „II", za leżn ie  od p rzezn aczen ia , podczas g d y  do tych czas p ro w adz iły  jedn o stk i 
ad m in is tracy jn e  k s ięg i m undurowe z podziałem  n a cz tery  k a teg o rje , w  za leżn o ­
śc i od w a rto śc i użytko w ej każdego  przedm iotu . P row adzone p rzez  jednostk i 
ad m in is tracy jn e  k s ię g i m undurow e służą do ro z liczen ia  w ew n ętrznego  z p rz y ­
dz ie lo n ych  przedm io tów  um undurow ania i opo rządzen ia i do użytku  kontro li 
fak tyczn e j.

Odpadło p rzed k ład an ie  k w a rta ln y ch  w ykazó w  ew id en c ji obrotu m a te r ia ­
łowego. W  m ie jsce  k w arta ln ego  w yk az u  ew id en c ji obrotu m ateria łow ego  m ają  
spo rządzać  jedn o stk i ad m in is tracy jn e  raz  do roku  w yk az  stan u  posiadan ych  zap a ­
sów  m aterja łu  m undurow ego uży tku  b ieżącego  w edług k a teg o ry j w a rto śc i „a" 
„b“, ,,c" i „d “ i p rzed k ład ać  po up ływ ie  roku  gospodarczego  szefow i in ten d en ­
tu ry  okręgu  korpusu .

Poza tem  now ow prow adzony system  ryc za łto w y  gospodark i m undurowej 
in  n a tu ra  ma tę  w yższość nad  p ien iężnym  system em  ryczałtow ym , że u w a ln ia  
jed n o stk i ad m in is tracy jn e  od tro sk i o n ab yw an ie  p rzedm io tów  um undurow ania 
i  opo rządzen ia  za go tów kę, tem sam em  w y łąc za  gospodarkę p ien iężn ą  z adm in i­
s t r a c j i  m undurow ej. W  w yp ad k u  zasto so w an ia  ry c z a łtu  p ien iężnego  m usiałyby 
jedn o stk i p ro w adz ić  k s ię g i k aso w e  d la  gospo dark i p ien iężn ej, n ieza leżn ie  od 
k s ią g  m aterja ło w ych . P rz y  zasto so w an iu  ryczałto w e j go sp o dark i m undurowej 

in  n a tu ra  u n ik a  się  tego , a  ew id e n c ja  m undurow a je s t zupełn ie p ro sta .
N ieza leżn ie  od om ówionego sposobu z ao p a tryw an ia  form acyj w  um undu­

ro w an ie  i oporządzen ia s ą  w  zasto so w an iu  obecn ie  d w a  ry c z a ł ty  p ien iężn e:
a) n a k o n serw ac ję  i cech ow an ie  um undurow an ia w  m agazynach ,
b) n a ko n serw ac ję , n ap raw ę  i  cech ow an ie  um undurow ania uży tku  b ieżącego .
Oba ry c z a ł ty  pow inny być połączone w  jed en  ry cz a łt  ko n serw acy jn y .

Połączen ie tych  ryczałtów  uprościłoby w  znacznym  stopn iu ad m in is trac ję  p ie ­
n iężnego  ry cz a łtu  m undurow ego, a  dowódcom  dałoby w ięk sz ą  sw obodę w  dyspo­
now an iu  p ien iędzm i, p rzeznaczonem i na u trzym an ie  w  dobrym  s tan ie  m aterja łu  
m undurowego, oddanego jednostce ad m in is tra cy jn e j do użytku  i  na przechowanie-

P. A .
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Kilka uwag o proszkach do prania.

W  okresie  w o jn y  św iatow ej wobec zupełnego b raku  tłuszczów  w yrab iano  
w  N iem czech ro zm aite  p roszk i m yd lane i  su ro gaty , k tó re  n ie  z a w ie ra ły  an i ś ladu  
tłuszczu, a le  zato  szkod liw ie  d z ia ła ją c e  sk ład n ik i, jako  to : chlorek, sodę k a u s ty ­
czną, b ie lid ło  i krzem ionkę. T ak ie  p roszk i u suw ały  w praw dzie brud, łecz równo­
cześn ie  bardzo n iszczy ły  tk an k i b ie lizny .

W  ostatn ich  la tach  ulepszono w  N iemczech, F ran c ji, A n g lji i  w  Polsce 
p ro szk i do p ran ia , k tó re  obecnie konsum uje się w  ogrom nych ilo śc iach .

P roszk i do p ran ia  d z ie lą  s ię  na 2 ro d za je :
a ) na p ro szk i do p ran ia  n ie  zaw ie ra ją c e  so li u tlen ia jących ,
b) na p roszk i do p ran ia  t. zw. u t len ia jące , p reparow ane na so lach  u t len ia ­

ją c y c h  (p e ro k syd y ).
Dla odróżn ien ia  tych  dw uch rodzajów  środków  do p ran ia  będz ie  na m iejscu 

s tw ierdz ić  ich  isto tę i  sk ład  chem iczny.
P roszk i do p ran ia  d z ia ła ją  w  dw uch k ierun kach : u su w a ją  brud w  postaci 

ku rzu  i tłuszczu i  pozatem  d z ia ła ją  b ie ląco  na tkan inę.
Je d y n ie  ty lk o  usuw an ie  b rudu  zapom ocą proszków  do p ran ia , przygotow anych  

na dobrych surow cach  przez renom owane firm y, c ieszące  się u sta lo ną o p in ją , jes t 
rac jo n a ln e  i n ieszkod liw e, gdyż p rzy  w zg lędn ie  m a le j ilo śc i tego środka osiąga się 
hez nadm iernego  ta rc ia  przez zagotow anie b ie lizn y  c zy stą  i dezynfekow aną tkan inę. 
Podobne p roszk i p rz y c zy n ia ją  się także  w  pew nej m ierze do b ie len ia  tk an in y , n ie 
n iszcząc je j jednakże- S ą  to p rzew ażn ie p roszk i m yd lane, t- zw- a lk a lic zn e , beż 
dom ieszek  so li u tlen ia jąc ych . Do tak ich  proszków  n a leżą  ,,Sapon“, ,,B lask " , „P ro ­
p agan da" , „1920“, „M ew a” i t. d.

P roszki u t len ia ją ce , z a w ie ra ją c e  so le, ja k  n ad tlen ek  sodu (natrium  super- 
o xyd ) lub perborat, o czyszcza ją  b ie liznę  z brudu i tłuszczu narów ni z proszkam i 
t- zw. a lk a liczn em i, n ie preparow anem i na so lach  u tlen ia jąc ych . P ro szk i u tlen ia ­
ją c e  w yró ż n ia ją  się jednakow oż tem, że s iln ie  b ie lą  p rane przedm ioty, a  tem samem 
n iszczą szybko tkan in ę, śc ie ra ją c  n ić z je j pow ierzchn i i  p rzyczyn ia jąc  się przez 
to do k ru szen ia  w łókna. W  ten sposób b ie lizn a  prędko się zużyw a i s ta je  się m niej 
odporną na dz iałan ie  św ia tła  i c iep ła. R ek lam u je  się  te  p roszk i m yd lane szumnemi 
frazesam i o głasza jąc , celem  p o zyskan ia  k lije n te li , że „sam e p io rą" lub „są samo- 
d z ia la ją c e " , w m aw ia jąc  w  konsum enta, że p rzy  używ aniu tych  proszków  un ika  się 
w sze lk ie j p racy  p rzy  pran iu . Żaden jedn akże  z tych  rek lam ow anych  proszków  nie 
posiada cudotw órczych  w łasności.

W ed le  o rzeczenia sp e c ja lis ty  w  te j dz iedzin ie , prof. chem ji dr. H eerm ana 
w  B e rlin ie  tkan in a  p rzy  jednorazow em  p ran iu  proszkam i zaw iera j ącem i n ad tlenk i 
trac i l"/o sw ej trw ałości, czy li, że po 50-ciokrotnym  p ran iu  n a jlep sza  b ie lizna nie 
je s t ju ż  zdatn ą do użytku .

W  p iśm ie fachowem „Se ifensiederze itung" również, u jem nie w yraża  się prof. 
Th M adsen w  K openhadze i dr. Kind, w zg lędn ie  Leim dórfer o dz iała lnośc i środków  
do p ran ia , z aw ie ra jących  so le u tlen ia jące- Do środków  zaw iera jących  so le  u t len ia ­
jące  n a le żą  R adion, P e rs il, Perborol, L iga , M yd lik  i t. d-

N ajnow sze b ad an ia  naukow e prof. dr. H eerm ana stw ie rd z a ją  n iszczące 
w prost sku tk i, ja k ie  w y w ie ra ją  n ad tlen k i sodu w proszkach  m yd lanych  O drobinki 
m iedzi, m anganu lub że laza , k tó re to m eta le  w  p ostac i pyłu  często  się  p rzycze­
p ia ją  się do tk an in y , tw orzą z n ad tlenkam i lo k a ln ą  k a ta lity c z n ą  re ak c ję , p rzez co 
n astęp u je  zn iszczen ie tkaniny-



W ysta rcz y  n aw et 1/50.000 m ilig ram a m iedzi, z n a jd u ją c e j się  w  tkan in ie , aby  
p rzez d z ia łan ie  n ad tlenkó w  w yw ołać lo ka ln e  sp a len ie  b ie lizny . T ak ie  zn iszczen ie  
w s k u t e k  k a ta lic z -  
nych  re a k c ji u w i­
d aczn ia  ja sk raw o  
fotograficzne zd ję ­
c ia  a. S ze rsz a  pu­
b liczność często  n ie 
um ie sob ie  w ytłu ­
m aczyć  p ow stan ia  
p lam  w  p o stac i rdzy 
lub n aw et m ie jsco ­
w ego  z n i s z c z e n ia  
tkan in y . Szko d liw e  
d z iałan ie  proszków  
z a w ie ra ją c y c h  t len , 
ja k  perborat, u w i­
do czn ia  obok p o d a­
n y  s z k i c  g ra f ic z ­
n y  b.

Na szk icu  b lin - 
ja  p rzed staw ia  
zużycie  b ie liz n y  po 
50-cio krotnem  p ra ­
n iu  środkiem  u t le ­
n ia jącym , t. j. per-

b
boratem , s tw ie rd z a  zn iszczen ie 
tkan iny  l ic zb ą  56—zaś lin ja  
p rzed staw ia  zu życ ie  b ie liz n y  po 
50-cio  krotnem  p ran iu  p ro szka­
mi, n ie z aw ie ra ją c em i so li u t le ­
n ia ją c yc h  i oznaczona jes t l ic z ­
b ą 10, c z y li s tw ie rd za , że p rzy  
u żyw an iu  środków  do p ran ia , 
p rep aro w an ych  na so lach  n isz­
czy  się  b ie lizn a  dw a ra z y  p rę ­
dzej jak  p rzy  p ro szkach  n ie  z a ­
w ie ra ją c yc h  so li u tlen ionej.

Je sz cz e  dokładn ie j u w y d a tn ia  
się ró żn ica  na zd jęc iach  foto­
graficznych , z k tó rych  fotografja 
c p rzed staw ia  k aw ałek  tkan in y , 
p ran ej ty lko  t. zw . a lk a liczn em i 
środkam i (bez so li u tlen ia jąc ych ), 
zaś zd jęcie  d  k aw a łek  b ie l i­
zny, p ranej proszkam i u tlen ia - 
jącem i.

Ze w zględu na pow ażne w y ­
d atk i zw iązan e  z obroną k ra jo ­
w ą, w in n y m iaro da jne  czynn ik i

.. , , / / » )  zw racać  Ł ączną uw agę na rac jo -i r o d n t tn i  zaariera s u  t l e *t peTbora t) , , , . .
■> '  > nalne obchodzen ie s ię  z w yrobam i
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z tkan in y , ja k  odzież, b ie lizn a , — bądź to w  koszarach , bądź w  szp ita lach , p ra l­
n iach  i innych  zak ład ach  w ojskow ych .

W ziąw szy  pod uw agę z jedne j strony, że b ie liznę  d la  w o jsk a  w yd a je  się  
roczn ie za 5 m iljonów  złotych, z  d rug ie j zaś strony zw ażyw szy  w yso k i stopień 
zu życ ia  tk an in  p rzy  stosow an iu szkod liw ych  środków  do p ran ia , ja k  to  stw ierdza  
w yże j um ieszczony szk ic  g raficzn y  i fotograf je , n a leżałoby w prost z ak azać  u ży ­
w an ia  proszków , p reparow an ych  na so lach  u lten ia ją cych , t. zw. „sam o działa jących"- 
jak o  w ysoce szkod liw ych  do użytku  w  zak ładach  państw owych.

P rof. Dr. F la ta u ■



KRONIKA ZAGRANICZNA.

F R A N C J A .
;

O rgan iz a c ja  k om u n ik a c j i  i z a opa trz en ia  w  o b r ęb i e  a rm ji .
W  Nr. 65 „R evue m ilita ire  fran ęa ise"  z dn. 1 lis to p ad a  h. r, ukazał s ię  

a r ty k u ł pułko w n ika  L em oine‘a  p. t .: „O rgan izac ja  ca ło śc i ko m un ikacji i zao p a­
trz en ia  w  o bręb ie  arm ji" , w  k tó rym  au to r ro zp atru je  pow yższe zagadn ien ie  
w odniesien iu  do w yżyw ien ia , am u n ic ji, m ate rja łu  inżyn iery jn o -sap ersk iego , d ro ­
gow ego o raz e w ak u ac ji san ita rn e j, Z agadn ien ie  to p rzed staw ia  się  z dw o jak iego  
punktu  w id zen ia : jako  dobór transportów , nadesłanych  z tyłów  o raz jak o  dostaw a 
ich oddziałom . Za p odstaw ę ro zw ażań  au to r p rzy jm uje  arm ję, złożoną z 4 k o r­
pusów  o sk ładz ie  12 D. P. i  1 D. K., p rz e d s ta w ia ją c ą  stan  liczb o w y  300 tys. 
ludz i i  100 tys . koni, d la  k tó rych  1 dzień  żyw nośc i w ynosi 2300 ton, t. j. około 
200 ton na d yw iz ję , lic z ą c  po 4 kg. dz ienn ie  n a czło w ieka i  10 kg. n a  kon ia . 
Inne z w ym ien ionych  m ate rja łó w  u tw o rzą  rów nież b. zn aczn y  tran sp ort, k tó ry  
łączn ie  z żyw n o śc ią  w yn ie s ie  dz ienn ie  30 do 40 pociągów , c z y li około 3 pociągów  
n a d yw iz ję . P rzew id u jąc  tran sp o rty  w o jsk , arm ja  może po trzebow ać do 70 p o c ią ­
gów  dzienn ie i m usi b yć  p rzygo to w an a do w yko n an ia  tego w ys iłku  m aksym alnego . 
D latego  arm ja  m usi ro zporządzać  około 24 ram pam i w yładow czem i, a  p rzy 
uw zg lędn ien iu  innych  jeszcze  m aterja łów , około 30 ram pam i. R am py te  m uszą 
b yć  w ysp ec ja lizo w an e , t. j. rozdz ie lone m iędzy  różne służby do ich  w yłącznego  
użytku , ce lem  w yz y sk an ia  ich  m aksym alne j w ydajn ości. K ażda w ięc  s ta c ja  musi 
ich  p o s iadać  sześć, po jednej d la  każd e j z w ie lk ich  służb. Je d n ak  n ie  m ogą one 
zn ajdow ać się  obok s ieb ie , gdyż tw o rzą  zb yt w ie lk ie  zgrupow ania . N ależy  w ięc 
je  ro zw inąć  w zdłuż l in ji ko le jo w ej, odpow iednio  do p asa  d z ia łan ia  a rm ji i u sz y ­
ko w ać  w głąb  n a tych  sam ych  lub inn ych  lin jach  ko le jow ych .

K ażda ram pa w yład o w cza  p o s iad a  zazw ycza j m agazyn  lub skład , jako 
zab ezp ieczen ie  n a w yp ad ek  n iesp o dz iew anych  zm ian w  stan ach  liczb o w ych , lub 
n a w yp ad ek  złego funkcjonow an ia obsługi ko le jow ej. S k ład y  p o zw a la ją  n a un ie­
za leżn ien ie  się  od godzin p rz y b yc ia  poc iągó w  ii różnych  n iespodziew anych  zm ian, 
w ym ag a ją  jed n ak  p o w iększen ia  p erso ne lu  adm in istracy jnego .

O p ie ra jąc  się na tych  p rzesłankach , au to r proponuje stw orzyć d la  danej 
a rm ji 6 s ta c y j zao p atrzen ia  w  żywność po 1 d la  2 d y w iz y j; k ażd a  z nich musi 
posiadać  m agazyn  żyw nościow y; ponadto obok jedne j z tych  s ta c y j zao p atrzen ia  
ma się znajdow ać obora bydła a rm ji, m agazyn  środków  żyw nościow ych n abyw a­
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n ych  p rzez oddziały  w  drodze w olnego zakupu  (den rees d ‘o rd ina ire ) o raz i il ja  
sk ład n icy  m undurowej s ta c ji re g u lu jące j.

W  sp raw ie  w yb o ru  s ta c y j z ao p atrzen ia  w  żyw ność szef oddziału  IV Sztabu  
armji] m usi się porozum ieć z szefem  in ten d en tu ry  (tak , jak  w  odn iesien iu  do 
s ta cy j p rzezn aczan ych  d la  odbioru innych  m aterja łów  — z szefam i odnośnych 
służb) o raz  z kom isarzem  regu lu jącym . W  sp raw ie  d o staw y  żyw nośc i mogą 
zachodzić  2 w yp ad k i: albo m ate rja ł je s t p o b ieran y  środkam i i sta ran iem  służb 
dyw izy jn ych  na s tac jach  zao p atrzen ia , a d z ie je  s ię  to w ted y , gdy  służby te  
zdolne s ą  do p rzy jśc ia  n a s ta c je  zao p atrzen ia , a lbo  też musi s ię  o dbyw ać  s ta ra ­
n iem  służb arm ji, w  w yp ad ku  p rzec iw nym . O m ożliw ości stan ow i odległość, 
k tó rą  au to r o k reś la  w  o dn iesien iu  do żyw no śc i na 15 do 20 km. w  o k res ie  dz iałań  
stab ilizo w an ych . P rzy  w iększe j od ległości ko rp usy  pow inny tw orzyć ośrodki 
zao p atrzen ia , do k tó rych  żyw ność m usi b yć  dow iez iona środkam i tran sportow em i 
arm ji. O środki te  m ogą p o s iadać  sk ład y  żyw ności, pozosta jące  pod zarządem  
korpusu . D la pow yższego  ce lu  arm ja  p os iada jako  środk i tran sp orto w e k o le jk i 
w ąsko to row e, ko lum ny tabo ro w e i ko lum ny sam ochodow e. B udow a k o le jk i w y ­
m aga dłuższego czasu . S iła  tran sp orto w a kolum n tabo ro w ych  i sam ochodow ych 
arm ji je s t n iew ie lk a . A rm ja w ięc  m usi uc iec  się  do kolum n sam ochodow ych, 
b ęd ących  w  d ysp o zyc ji W ie lk ie j K w ate ry  G łównej, k tó ra  p rzyd z ie la  te  ko lum ny, 
w edług stosunku 200 ton na dyw iz ję . D la arm ji z ao p atryw an e j stanow ić to będzie 
siłę  tran sp o rto w ą 2400 ton, w obec zap o trzebo w an ia  na głów ne lo d z a je  m aterjałów  
w w ysoko śc i 6700 ton, w czem żyw ność w yn o si 2300 ton. To też  w b raku  
k o le jk i w ąsko to ro w ej, n a le ży  się  uc iec  do red u k c ji m aterjałów , d o starczan ych  
przez arm ję. W  z a k re s ie  w yż yw ien ia  4 kg. żyw ności na czło w ieka  i 10 kg . na 
kon ia stan o w i podw ójną ilo ść porcji w ojennej w  ścisłem  znaczen iu  tego  słow a, 
k tó ra jest uzupełn ianą do w skazane j pow yżej w ag i różnem i dodatkam i; do datk i te 
m uszą u lec  red u kc ji, z w y ją tk iem  w in a , co spow oduje, że w aga  1 dn ia żyw ności 
d la  d yw iz ji w yn ie s ie  średn io  100 ton (łącznie z jednostkam i pozadyw izyjnem i). 
N ależy  iiednak zw ró c ić  uw agę , że sk ład  porc ji w zm ocnionej i porc ji norm alnej 
odpow iada znaczen iem  sw ojem  ty lko  w arto śc i o dżyw czej, n ato m iast z punktu 
w id z en ia  w ag i ró żn ica  m iędzy n iem i je s t n iezn aczn a . N ależałoby w ięc  u s ta lić  
inny skład  porc ji żyw nościow ej na czas posto jów , inny zas na czas m arszów  i to 
inny pod w zględem  w agi.

W  odn iesien iu  do gospodark i środkam i tran sportow em i w ażn ą jes t rzeczą  
p rzew idz ieć  na czas ich  użyc ie  i rozdział m iędzy służby. Szczegó ln ie  jeż e li chodzi 
o żyw ność, p rzew id yw an ia  te  są  m ożliw e; oprócz w yp adkó w  w y ją tko w ych  p rzy ­
dz iał środków  tran sp o rto w ych  d la  p rzew ozu żyw ności sto i w  p ierw szym  po­
rząd ku  p iln ości; pozostałe środk i tran sp orto w e m ogą byc podzielone m iędzy 
a r ty le r ję  i saperów . O rgan izac ja  p rądó w  zao p atrzen ia  w ym aga rów nież w ie lk ie j 
uw ag i zarów no na obszarze obsługiw anym  środkam i arm ji, jak  i na obszarze 
d yw izy j. W  obręb ie  arm ji au to r u w aża  za kon ieczne posiadan ie  2 dróg dofron- 
tow ych  o podw ójnym  p rądz ie : jednej d la  ruchu sam ochodow ego, d rugie j d la  
ruchu taborów ; w  o bręb ie  d yw izy j po jednej n a d yw iz ję . W  odniesien iu  do dróg 
poprzecznych  ko n ieczną jest jedna ro k ad a  sam ochodow a d la  ce ló w  przew ozu 
w ie lk ich  m as w ojsk , jedna ro kad a  sam ochodow a d la  celów  zao p atrzen ia , k tó ra  
pow inna być używ ana ty lko  m alem i odcinkam i oraz droga poprzeczna skośna 
d la  ruch u  taborów , id ąca  w  k ie ru n k u  od ty łó w  ku  frontow i. W reszc ie  na p ogra­
niczu s tre fy  arm ji i korpusu k ilk a  m ałych  dróg poprzecznych  pow inno łączye  
po jedyncze  drog i korpusu z drogam i d yw izy j. C odzienny p lan  tran sportów  oraz 
d ruga część rozkazu o peracy jnego  m uszą codziennie repetow ać sp raw ę użyc ia  
dróg i środków  tran sp orto w ych .
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A uto r d a je  w skazó w k i co do czasu , n iezbędnego do poczyn ien ia  pew nycn 
przygo tow ań  i u rządzeń  w  dziedzin ie  zao p atrzen ia , l a k  w ięc  s ta c ja  zao p atrzen ia  
może zacząć  funkcjonow ać w  2 dni po n adejśc iu  na n ią  szyn ; żyw ność (i inne 
m aterja ły) może p rzy jść  na d an ą  stac ję  zao p atrzen ia  na trzec i dzień  od w ys ian ia  
zap o trzebo w an ia  na s ta c ję  reg u lu jącą ; budow a ram py dodatkow ej trw a 8 dni, 
n ie  można rów nocześn ie  budować w ięce j, an iże li 2 lub 3 ram py; u tw orzen ie  
sk ładu  żyw ności pod nam iotam i trw a 2 dn i; w  szopach drew nianych  15 dni. N atu­
ra ln ie  n a le ż y  p rzy jąć , że m aterja ł i siła robocza zn a jdu ją  się na m iejscu.

Budow a k o le jk i w ąsko to ro w ej 60 cm. nie daje  w ięce j, an iże li 1 km . do 
l ' l s km ., to zn, dzienn ie. r

U grupow anie s tacy j zao p atrzen ia  i t. d. różni się n ieco, w  zależności od 
tego, czy  je s te śm y  w  o k resie  b itw y obronnej, czy  też zaczepnej. W  p ierw szym  
w yp ad ku  s ta c ję  zao p atrzen ia  n a leży , o ile  możności, rozm ieśc ić  w głąb , lic z ą c  się 
z m ożliw ością  co fn ięc ia , w  drugim  natom iast n a leży  w szystko  zgrupow ać, o ile  
możności, ku  przodowi'.

Pochód naprzód po b itw ie  w prow adza znaczne trudności w  zao p atrzen iu  
ze w zględu  na zn iszczen ie  dróg, ko le i i m ostów. P on iew aż można lic zyć  na od­
budow ę dróg w  ilości 10 — 12 km . dzienn ie, a  ko le i około 1,5 km. dzienn ie, 
p rzeto  w  p ew nych  w yp ad kach  zao p atrzen ie  musi p rzez długi czas op ierać  się 
na daw nych  stac jach  zao p atrzen ia . T ak  samo o rgana służb n ie mogą stosow ać 
się  codzienn ie do ruchów  w ojsk , gdyż zu żyw a jąc  czas na p rzenoszen ie  się , n ie 
m ogłyby n a le życ ie  spełn iać sw oich  żądań . To też zm iana postoju organów  służb 
o dbyw ać się pow inna od czasu  do czasu  skokam i po 20, 30 lub 40 km., za leżn ie  
od zdo lności m arszow ej ich  środków  przew ozow ych . W  w yp ad ku  zb liż an ia  się 
do n iep rzy ja c ie la , celem  n aw iązan ia  z nim łączności, sy tu a c ja  jes t zupełn ie inna, 
gdy  n ie  są  zn iszczone środk i kom un ikacy jne . Je d n ak  n ie  można tu  p rzew idz ieć  
pola w a lk i, a p osuw anie się a rm ji odbyw a się  bardzo szybko,. To też stac je  
zao p atrzen ia  zm ien iać się będą z dn ia  na dzień. Je ż e li jed n ak  a rm ja  ma się 
szybko posunąć w głąb  obszaru  zniszczonego przez n iep rzy jac ie la ., będzie  m iata 
znaczne trudnośc i pod w zględem  kom un ikacji. M usi ona jak n a jry ch le j dopro­
w ad z ić  do stanu  u żyw alno śc i jedn ą lub dw ie główne drogi d la  ruchu sam ocho­
dowego. W  o dn iesien iu  do w yż yw ien ia  koniecznem  b ędz ie  stworzienie pew nej 
lic zb y  środków  zao p atrzen ia  w zdłuż drog i strzeżonej. N ależy tu jeszcze  usta lić  
pew ne zap asy  żyw no śc i na stac jach  zao p atrzen ia  i u regu lo w ać stosow nie do tego 
o rgan izac ję  tran sp ortó w  i ilo ść reze rw  ruchom ych żyw ności, co jest możliwem, 
jeże li z gó ry  się  zna; głębokość zajm ow anego obszaru.

W  w yp ad ku  b itw y  n a obszarze, oddalonym  bardzo  znaczn ie  od lin ji k o le ­
jow ej, o sposobie zao p atrzen ia  d ecyd u je  ilość posiadanych  środków  przew ozo­
w ych. N ależy  w ięc  p rzedew szystk iem  w  od ległości od 20 do 25 km . od p rzy ­
puszczalnego  po la b itw y  u rządz ić  ośrodki zao p atrzen ia  w żyw ność |i m aterja ły  
innych  służb) w  liczb ie  p rzynajm nie j jednego na korpus (czy  dyw iz ję ). W  ten 
sposób do jdziem y do zagadnifenia d o staw y  żyw ności do tego o środka i zo rgan izo ­
w an ia  w  nim odbioru i w yd aw k i. W edług obecnych  pojęć armjai n ie będz ie  się 
zajm ow ać d o staw ą  do ośrodka zao p atrzen ia , gdyż ma ona stanow ić  zadan ie  
kom endy tyłó w  (d irection  de 1’a rr ie re ). l o  też zadan iem  arm ji będzie  ty lko  
zo rgan izow an ie  sam ego ośrodka zao p atrzen ia  w odległości 20 do 25 km . od frontu, 
co było om aw iane już poprzednio. P on iew aż można p rzew idz ieć , że kom enda 
tyłów  n iezaw sze będzie dysponow ała odpow iednią do potrzeb ilo śc ią  taboru 
sam ochodow ego, au to r u w aża za kon ieczne zao p atrzen ie  d yw izy j w  ko lum ny 
sam ochodow e.
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N I E M C Y .

S a m o w y s t a r c z a ln o ś ć  g o s p o d a r cz a ,  a  s a m o d z i e ln o ś ć  p a ń s tw o w a .
Dążność państw  do sam o w ysta rcza ln o śc i gospodarczej, w raz z jej kon ­

sekw encjam i, s t a l i  się  przedm iotem  rozw ażan ia na łam ach n iem ieckiego  m ie ­
sięczn ika  „M arinę R undschau", k tó ry  w  zeszytach  październ ikow ym  i lis to p ado ­
wym  zam ieszcza  a rtyk u ł starszego  p ła tn ik a  m aryn ark i w stan ie  n ieczynnym , 
Dr. n auk . po lit. G re ise ra  p. t. „Sam o w ystarcza ln o ść  gospodarcza". A u to r u trz y ­
muje, że źródłem  obecnego k ry z y su  gospodarczego  jest pow ojenne uprzem ysło ­
w ien ie  k ra jó w  ,,surow cow ych", k tó re spowodowało zm iany w przedw ojennych  
stosunkach  w ym ian y  i s ta ra  się ob jaśn ić p rzyczyn y  tego  z jaw isk a , stanow iącego 
zap rzeczen ie  sto sunków  przedw o jennych , p o lega jących  na m iędzynarodow ym  
podz ia le  p racy . Źródłem tych  zm ian w  stosunkach  gospodarczych  jest z a s a d a  

sam o w ystarcza ln o śc i gospodarczej, k tó ra  p os iada  dw ie  podstaw ow e form y: d ąż ­
ność do rozw oju p rzem ysłu  p rzy  n a tu ra ln ych  w arun kach  ro ln iczych  oraz dążność 
do rozw oju ro ln ic tw a w k ra jach , k tó rych  w yżyw ien ie  o parte  jes t na przyw ozie. 
Podłoże tych  dążeń  stanow i n au ka  F ry d e ry k a  L is ta  o w yk sz ta łcen iu  (rozwoju) 
w szystk ich  narodow ych sił w ytw órczych . N auka ta  może być n a le życ ie  oceniona 
przez porów nania z przeciw nem i je j zasadam i an g ie lsk ie j ekonom ji po lityczne j
0 m iędzynarodow ym  p odz ia le  p ra c y ( rozw in iętem i w k lasycznem  d z ie le  A dam a 
S m ith 'a  „B adan ia  nad n a tu rą  i  bogactwem  narodów ", k tó re jeszcze dziś jest ' 
naukow ą podstaw ą usiłow ań w prow adzen ia w olnego hand lu  i lib era lizm u  ekono­
micznego.

Na przełom ie 18 i 19 w ieku  pow stała siln a  re a k c ja  przeciw  tem u prądow a 
k tó re j organem  b y ły  w N iem czech p rzed ew szystk iem  d z ie ła  F ry d e ry k a  L ista- 
k tó ry  zw a lcz a  k la sy cz n ą  d o ktryn ę an g ie lsk ą , za rzu ca jąc  jej kosm opolityzm  i in d y ­
w idualizm . T w ierdz i on, że ośrodek p o lity k i i  d z ia ła ln o śc i gospodarczej stanow i 
naród, k tó ry  stanow i jed yn ie  re a ln ą  jednostkę zbiorową. T ej to rea ln e j zbioro­
w ości m usi b yć  p odporządkow aną działa lno ść  poszczegó lnych  jednostek  p ry ­
w atn ych . Z pojęciem , narodu w iąże  się p o jęc ie  n iepod legło śc i i siły . Żaden „nor­
m alny" naród n ie  może zan iech ać  n iczego, co d ecyd u je  o jego s ile  i n iep o d le ­
głości. To też  i  dz iała lno ść  gospo darcza  m usi b yć  rów n ież jednym  z czynn ików  
s iły  i n iepodległości narodu. W arun k iem  je j je s t rów nom ierny rozwój ro ln ictw a 
p rzem ysłu  i hand lu , co w  p rzec iw ień stw ie  do an g ie lsk ie j d o k tryn y  k lasyczn e j 
s tan ow i o narodow ym  p o dz ia le  p ra c y  d la  o s iągn ięc ia  m aksym alne j w ytw ó rczo ­
śc i k ra jo w e j. D aje to p odstaw ę do każdo razow ej p o lityk i gospodarczej, k tó ra  musi 
czuw ać bądź nad rozw ojem  ro ln ictw a, bądź przem ysłu . Poniew aż w szystk ie  k ra je  
w  p oczątkach  sw oich  za jm u ją się  ro ln ictw em , p rzeto  n a jczęśc ie j postu latow i 
sam o w ystarcza ln o śc i czyn i zadość d ążen ie  do rozw oju p rzem ysłu . Również
1 N iem cy za czasów  L is ta  b y ły  k ra jem  ro ln iczym . Z rozw ojem  przem ysłu  idzie 
w  parze  i d a lsz y  rozwój ro ln ic tw a, d z ięk i w zm ożeniu zapotrzebow ania ryn ku  
w ew nętrznego . Poza tem  d z ięk i rozw o jow i priemysłu czerp ie  k ra j w ie lk ie  p ożytk i 
z handlu  m iędzynarodow ego , gdyż k ra j ta k i p o s iad a  d a leko  zn aczn ie jszą  siłę 
n ab yw czą  na ryn kach  zag ran icznych  i zam orsk ich .
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D alszym  w arunk iem  n iezależności gospodarczej i s iły  p o lityczne j jest p o s ia ­
d an ie  flo ty  hand low ej i m aryn ark i w ojennej oraz stw orzen ie  sob ie ko lon ja lnych  
ryn ków  zbytu .

Główne p odstaw y sam o w ystarcza ln o śc i gospodarczej k ra ju  le ż ą  jedn ak  
g łęb ie j; s tanow i je dążność do w ie lkom ocarstw ow ego  stan ow iska  danego narodu.- 
U trzym ać się p rzy sam odzielności i rozw inąć się może w  całej pełni ty lk o  ten 
naród , k tó ry  w  w a lc e  o m ie jsce w św iec ie  rozw inąć  potrafi w szystk ie  sw oje 
s iły  i w yk o rz ys ta ć  w szy stk ie  m ożliw ości gospodarcze swojego k ra ju . P rzyk ład y  
tego  znaleźć  można p rzedew szystk iem  w h is to rji p aństw  o kresu  m erkan ty lnego , 
udzie z a sad y  p o lityczne  łą c z ą  się z zasadam i gospodarczem i. Z tego powodu 
m erkan ty lizm , w edług w yrażen ia  S ch in d le ra , je s t rów noznaczny z tworzeniem  
państwowości- Drugim przykładem  tego jes t h is tor ja  im p erja lizm u  ang ie lsk iego , 
k tó rego  celem  jes t u trzym an ie  jedności m iędzy m etropo lją  a ko lon jam i. U pod­
s ta w y  tych  celów  p o lityczn ych  le ż y  rów nież zasad a  sam o w ystarcza ln o śc i i m a­
ksym alnego  rozw oju sił w ytw órczych . Zmieniło się to nieco od czasu w o jny św ia ­
tow ej, gdyż domin ja  b ry ty jsk ie  d ążą  również do coraz to w iększej sam odzie l­
ności gospodarczej i p o lityczn e j. Podobny objaw  coraz w iększego  usam odzie l­
n ian ia  się gospodarczego zauw ażyć  można i w  innych państwach- u których 
w ojna św ia to w a  p rzyczyn iła  s ię  do w ysok iego  rozw oju przem ysłu . A u tor p rzy ­
ta cz a  na dowód tego ca ły  szereg  s ta ty s ty czn ych  danych  w odniesien iu  do K a­
n ad y , Afryki- południow ej, Indyj i A u s tra lji o raz  Jap o n ji i rep ub lik  południowo­
am erykań sk ich . Na uw agę zasługu je Jap o n ja , k tó ra  przed  w ojną zdana b y ’ a 
całkow icie  na dowóz swego zapotrzebow ania produktów  przem ysłu chemicznego 
w o dn iesi niu do barw n ikó w , co wynosiło  6000 ton, w  czasie  w ojny stw orzyła 
ona w ie lk i przem ysł fa rb ia rsk i, lic z ąc y  100 zakładów  o ogólnej p rodukcji 5400 ton
w  roku 1918. •

W  końcowych swoich w yw odach  au tor z astan aw ia  się nad trw ałością  
i znaczeniem  lego n aruszen ia  podziału p racy  m iędzy państw am i Europy, głównie 
przem ysłowem ii, a p aństw am i zam orskiem i, głównie ro ln iczem i. U w aża on, że 
doprow adzen ie  do1 pew nej rów now agi m iędzy w ytw ó rczo śc ią  ro lną, a p izem y- 
słową w  każdy iti k ra ju  jes t objawem  dodatnim , a le  jes t zdan ia, że u podstaw  
tego dążen ia  zn a jd u ją  się p ie rw iastk i n iegospodarcze, a pochodzące z am bicji 
w ysta rczen ia  sobie sam ym  gospodarczo i z chęci w spółudziału w  hand lu  m ię­
dzynarodow ym , obok k ra jó w  daw nie j już uprzem ysłow ionych oraz z p ragnien ia 
u trw a len ia  swej sam odzie lności p o lityczne j i  je j rozwoju. D latego też au to r z ja ­
w isko  to uw aża za trw ałe. W obec pow yższego Europie n a jła tw ie j byłoby pow ró­
cić do podziału na p aństw a przem ysłow e i ro ln icze. Je d n ak  powrót ten n ie jest 
m ożliwym- To też celem  zapew n ien ia  gęsto zaludn ionej Europie ch leba i pracy- 
najiepszem  byłoby je j zjednoczenie, k tóre się sp rzeciw ia poczuciu suwerenności 
państw ow ej. T ak  samo i podział rynków  zbytu nie zad aw a ln ia  p restige  u p ań ­
stwowego

W obec pow yższego p ow sta je  tylko- wzajemnie- porozum ienie się przem ysłu 
różnych krajów ', co do podziałów  ryn ku  zbytu . W  ten sposób doszło do porozu­
m ien ia m iędzy przem ysłem  potasowym  francuskim  i n iem ieckim  co do p ro dukcji 
i zbytu , tak  samo- zostało o siągn ię te  o statn io  porozum ienie sta low ego  i  żelaznego  
przem ysłu francusk iego , b e lg ijsk iego , n iem ieckego i luksem bursk iego , tak  samo 
przem ysł e le k try cz n y  n iem ieck i jes t b lisk i uporządkow an ia stosunków  zb ytu  przez 
zaw arc ie  um ow y z przem ysłem  am erykańskim -, ho lendersk im , szw ajcarsk im - 
francuskim  i ang ie lsk im . Podobne zam ia ry  żyw i i n iem ieck i przem ysł fa rb ia r ­
sk i. Pozw oli to na dobrow olne p rzesun ięc ie  zakładów  przem ysłow ych  do kra jów  
surow cow ych- a zarazem  z tem  i sk ie ro w an ie  do nich nadm iaru  ludności kra jów
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przem ysłow ych i stw orzenie nowych, w zg lędn ie  rozszerzen ie  s ta rych  rynków  
zbytu . N a leży  zau w ażyć , że k ra je  nowo up rzem ysłow ione m ogą w y tw a rz a ć  ty lko  
p rzedm io ty  codziennego uży tku  i  m asow ej p ro dukc ji. W ytw arz an ie  m aszyn 
przedm iotów  p recyzy jn ych  będz ie  n ad a l udziałem  k ra jó w  dawno uprzem y­
słow ionych, co też  m ożna stw ie rd z ić  w  N iem czech i A n g lji. U przem ysłow ien ie  
k ra jó w  ro ln iczych  podnosi zap o trzebo w an ie  n a  te  w łaśn ie  p rzedm io ty  i m a­
sz yn y  i zap ew n ia  zb yt k ra jom  daw no uprzem ysłow ionym . To też  n iem a pow o­
dów  do obaw  o gospo darczy  b y t E uropy i je j k ra jó w  p rzem ysłow ych . N ależy 
ty lk o  dostosow ać s ię  do obecnego położen ia gospodarczego. W y tw a rz a  się  
w praw dz ie  w ten sposób w a lk a  o ryn k i zbytu , a le  w a lk a  ta  jes t czynn ik iem  roz­
w oju i zw y c ię ż y  w  n ie j ten  naród , k tó ry  w yk aż e  n a js iln ie jszą  w o lę  do o siągn ięc ia  
s iły  gospodarczej i p o lityczne j.

S iła  z b ro jn a  a  w y tw ó r c z o ś ć .
M iesięczn ik  ..W issen  und W eh r“ z p aźd z ie rn ik a  b. r. zam ieścił a rtyku ł po­

ru czn ika  w  stan ie  n ieczynnym  Dr. W ilh elm a H artm anna, pośw ięcony zagadn ien iu  
znaczen ia  s iły  zh ra jnej d la  w ytw órczości k ra jo w e j- A utor c y tu je  p o g ląd y  ekonom i­
stów  począw szy od A dam a Sm itha oraz n iem ieck ich  m ężów stan u  i wodzów, k tó rzy  
s tw ie rd z a ją  zgodnie p ozytyw n e zn aczen ie  s iły  bro jnej d la  w ytw ó rczo śc i, zarów no 
w  sen sie  je j o chrony i  z ap ew n ien ia  jej w aru n kó w  spokoju i p ew ności, jak  
i  w  sensie  w pływ u  na je j jakość  i  k ie ru n ek  ze  w zg lędu  n a tech n ik ę  p ro w adzen ia  
w o jn y i kon ieczność p rzygo to w an ia  się  do n ie j. Je d n ak , zdan iem  au to ra  i c y to ­
w anych  przez n ie g r  p isa rzy  ekonom icznych , do datn i w pływ  s iły  zbro jnej na 
w ytw ó rczo ść  m ieśc i s ię  w  p ew n ych  g ran ic ach , określon ych  jej liczeb no śc ią , 
poza k tórem i nadm ierne c ię ż a ry  zw iązane z utrzym aniem  w o jska , w y w ie ra ją  
w pływ  u jem n y na stosunki w ytw órcze k ra ju . A u tor uw aża, że ta k i u jem ny w pływ  
na w ytw órczość k ra ju  w y w ie ra ją  n adm ierne w yd a tk i na a rm ję  w  P o lsce  i  we 
F ran c ji, w  p rzec iw ień stw ie  do N iem iec, gdzie  o b c iążan ie  w yd a tk am i w ojsko- 
w em i n a  głow ę ludności je s t k ilk ak ro tn ie  m niejsze.



W YDAW NICTW A.

Dr. Wł. Gumplowicz, Geografja gospodarcza, W arszawa, 1927, 
nakładem księgarni Hoesicka 8. VIII — 212.

W  nasze j ubogiej l ite ra tu rz e  geograficzno - ekonom icznej k s ią żk a  prof.Gum- 
p low icza za jm ie  n iew ątp liw ie  bardzo poczesne m iejsce . Z aleca się popraw nością, 
bogactwem , czysto śc ią  i jasn ością  jęz yk a , żyw ością  i s iłą  sty lu , a p rzytem  n ad ­
zw ycza jn ą  zw ięzłością i  p rze jrzy sto śc ią  w ykładu . D zięki tym  zaletom  udało się 
auto row i pom ieścić na dw ustu stronach  ósem ki bardzo w ie lk ie  bogactwo m ater­
ja łu  faktycznego . T rzym ając  się naogół trad ycy jn ego  podziału na część ogólną 
i szczegółow ą (p rzeg ląd  surowców i k ra jó w ), odstąpił od niego au to r w  jednym  
k ierun ku , p o m ija jąc  w  części ogólnej handel i kom un ikację .

K siążka zysk a łab y  zapew ne na w arto ści gdyb y ten b rak  usunąć w  następ - 
nem w ydan iu .

O ile  się rozchodzi o m aterja ł sta tys tyczn y , zgrom adzony w książce , zano­
tować n a le ży  znaczny postęp w  stosunku do innych  polsk ich  p rac  tego rodzaju . 
U zupełn ien ie tego m ate rja łu  na w zór n a jlep szych  w ydaw n ictw  zagran icznych  
przez p rzec iw staw ien ie  datom  z o statn ich  la t  pow ojennych przec ię tnych  cyfr 
p rzedw ojenych , byłoby jed n ak  bardzo pożądane: chociaż bowiem autor słusznie 
zauw aża, że przedw ojenne c y fry  są  d z is ia j p rzestarzałe , a  powojenne c y fry  i fa k ­
ty  jeszcze  n ie w szystk ie  bezspornie stw ierdzone, to przecież w pływ  ostatn iego  
św iatow ego k a tak lizm u  na stosunki p ro dukcji i w ym ian y jest już sam w sobie 
zagadn ien iem  bardzo  ciekaw em  i... pouczającem .

K siążka prof. G um plow icza znaleźć się pow inna n ie ty lko  w  ręku  stu d ju ją -  
cej m łodzieży. P rzeczy tać  ją  może z pożytk iem  każd y  w ykształcony Po lak , k tó ry  
się in te re su je  zagadn ien iam i ekonom icznem i: kup iec, przem ysłow iec, p ub licysta , 
p o lityk . Szczegó ln ie  gorąco za lecam y lek tu rę  k s iążk i oficerom - intendentom , k tó ­
rz y  p rzy je j pom ocy u trw a lą  łatwo w iadom ości w yn iesione ze szkoły, w iado ­
mości, k tóre w  znacznej m ierze stanow ią oparcie d la  ekonomicznego sposobu m y­
ślen ia , tak  upośledzonego n ie ste ty  w  naszym  k ra ju .



PRZEPISY I ROZPORZĄDZENIA.

Notatki bibljograficzne z dziedziny kodyfikacji administracji
wojskowej.

(Ciąg dalszy).
53. P. S. 60—15 z 15.9,1926: „Konie wojskowe". Określanie maści, 

odmian i odznak koni".
Cel: Ujednostajnienie pojęć i terminów, używanych

w wojsku przy określaniu maści, odmian i odznak koni.
Treść — ujęta w załączniku — omawia podział maści, 

określenie poszczególnych maści, oraz odmiany i odznaki.
54. P. S, 60—115 z 15.7.1926: „Konie wojskowe. Brakowanie koni 

służbowych".
Cel: Ustalenie postępowania przy uznawaniu koni służ­

bowych za niezdolne do pracy.
Treść — ujęta w 2 rozdziały — obejmuje; powody brako­

wania, okresy i normy brakowania koni, k lasyfikację koni, ko­
misje k lasyfikacyjne, przeglądy sklasyfikowanych koni przez 
naczelnego lekarza weterynaryjnego okręgu korpusu, w y­
znaczenie ilości koni przez dowódcę okręgu korpusu, sprzedaż 
koni wybrakowanych, zmiana rodzaju pracy, pielęgnowanie
1 żyw ienie koni wybrakowanych, oraz brakowanie w nagłych 
wypadkach.

55, P. S. 60-130 z 15,7,1926: „Konie wojskowe. Sprzedaż koni służ­
bowych".

Cel: Unormowanie spraw y sprzedaży koni przy brako­
waniu normalnem, jakoteż sprzedaż koni brakowanych w na­
głych wypadkach.

Treść obejmuje: podstawę i termin sprzedaży, ogłaszanie 
w pismach i zaw iadam ianie władz administracyjnych, czynności 
lekarza weterynaryjnego formacji, sposoby sprzedaży i  sporzą­
dzania w ykazu koni przeznaczonych do sprzedaży, postępowa­
nie z końmi niesprzedanemi, czynności po sprzedaży, skreślenie 
z ewidencji koni sprzedanych z licytacji, przesłanie meldunku 
o sprzedaży koni i o skreślenie z ewidencji do D. O. K„ postę­
powanie przy sprzedaży koni brakowanych w nagłych w ypad­
kach oraz postępowanie z pieniędzmi uzyskanemi ze sprzedaży.

Co do tych ostatnich postanawia przepis: „Sumy otrzy­
mane ze sprzedaży przekazuje oficer prowadzący sprzedaż nie­
zwłocznie po ukończeniu licytacji kwaterm istrzowi formacji, 
a w razie łącznej sprzedaży kwaterm istrzom właściwych for­
m acyj. Sumy otrzymane ze sprzedaży mają być niezwłocznie 
wniesione do kas skarbowych jako dochód państwa na dział
2 paragraf 14 budżetu M. S. W ojsk."

56, P, S, 110-190 z 24,8.1926: „Służba łączności. Gospodarka ogni­
wami".

Cel: Stworzyć podstawę do jednolitej i racjonalnej gos­
podarki ogniwami elektrycznem i w formacjach, oraz wskazać



sposoby postępowania z ogniwami przy wszelkich czynnościach 
administrowania niemi.

Treść przepisu, który zaw iera wyłącznie zarządzenia ad­
ministracyjne, dotyczące gospodarki ogniwami w formacjach 
z wyłączeniem opisów technicznych ogniw i warunków tech­
nicznych na dostawę ogniw — obejmuje: uwagi ogólne, rodzaje 
ogniw używalnych w wojsku, przygotowanie ogniw do działania, 
zużywanie się i regenerację ogniw w oddziałach, sprawdzanie 
ogniw podczas inspekcji, ogniwa i wymiana ogniw zapasu mob., 
ogniwa użytku bieżącego, ogniwa sprzętu zainstalowanego, 
kartka  ewidencyjna, odsyłanie i sprzedaż ogniw zużytych, od­
powiedzialność i postępowanie końcowe,

57. P, S, 125-360 z 14.6,1926; „Departament Sanitarny. Badanie 
i ocena zdolności fizycznej do służby wojskowej w powietrzu .

Cel: Podanie ogólnych warunków fizycznej zdolności do
służby wojskowej w powietrzu, oraz wytycznych w sprawie 
badania lekarskiego i oceny tej zdolności, jakoteż opisanie 
czynności administracyjno-wojskowych przy wyborze kandyda­
tów do służby wojskowej w powietrzu oraz przy późniejszej 
kontroli fizycznej zdolności do dalszego pełnienia tej służby.

Treść — ujęta w 4 rozdziały —- obejmuje: cel przepisu, 
zastosowanie przepisu, ogólne warunki zdolności do służby 
w powietrzu, centra badań wojskowo-lekarskich dla lotników, 
sposób badania lekarskiego i ocena zdolności do służby woj­
skowej \w powietrzu, poufność badań i oceny zdolności do 
służby wojskowej w powietrzu, druki specjalne koszty spo­
rządzenia i przydział; postanowienia ogółne co do poddania 
badaniu lekarskiem u kandydatów do służby wojskowej w po­
wietrzu, postępowanie wstępne w formacjach lotniczych, odsy­
łanie kandydatów do centrów badań, czynności centrów badań,, 
powrót kandydatów do formacji, wykorzystanie i przechowanie 

• orzeczenia komisji wojskowo-lekarskiej, postępowanie przy ba­
daniu kandydatów do służby w powietrzu z poza wojsk aero- 
nautycznych, postępowanie przy badaniu kandydatów do cy­
wilnych szkół pilotów; postanowienia ogólne co do kontrolnego 
badania stanu zdrowia personelu latającego, przeglądy okre­
sowe i okolicznościowe, postępowanie wstępne w formacjach 
lotniczych, czynności centrów badań, postępowanie po w yda­
niu orzeczenia Komisji wojskowo-lekarskiej, postępowanie przy 
kontrolnych badaniach stanu zdrowia uczniów cywilnych szkół 
pilotów; zarządzenia wojskowe odnośnie do personelu, pełnią­
cego wojskową służbę w powietrzu w chwili wydania przepisu, 
zarządzenia odnośnie do kandydatów zgłaszających się do woj­
skowej służby w powietrzu w okresie przejściowym, moc obo­
wiązującą przepisu, unieważnienie poprzednich przepisów. 
{„San. 12" i „W. Z. 44").

58, P. S. 180-6830 z 4,8.1926: „Finanse i rachunkowość. Lokal re­
prezentacyjny M inistra Spraw W ojskowych .

Podstawa prawna, — Rozporządzenie Rady Ministrów 
z 1.10.1924 r., ogłoszone w Dz. U. R. P. Nr. 90 z 15.X. 1924 ., 
poz. 849 (wydane na zasadzie art. 8 ustaw y z 9.X.23 o uposa-
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żeniu funkcjonarjuszów państwowych i wojska — Dz. U. R. P. 
Nr. 116/23, poz. 924).

Cel: Uregulowanie wszelkich kw estyj, związanych z lo­
kalem  reprezentacyjnym  M inistra Spraw Wojskowych.

Treść- —- Pojęcie lokalu reprezentacyjnego, podstawa 
prawna użytkowania, pomieszczenie — rozmiar — wyposaże­
nie etatowe i dodatkowe — utrzymanie w stanie używalności 
lokalu, opłaty za lokal i czas jego użytkowania, uzupełnienie 
wyposażenia, remont i konserwacja sprzętów etatowych oraz 
pranie bielizny etatowej, wykonywanie opieki nad lokalem 
i odpowiedzialność za całość znajdującego się w nim mienia 
skarbowego, kontrola stanu i remont lokalu, prowadzenie ew i­
dencji wyposażenia, obejmowanie w użytkowanie i oddawanie 
lokalu, moc obowiązująca.

59, P, S. 235-8330 z 5.7,1926: „Etaty (należytości) materjałowe.
Sprzęt łączności oficerskiej szkoły artylerji na stopie pokojowej"'

60, P. S. 235-8335 z 5,7,1926: „Etaty (należytości) materjałowe.
Sprzęt łączności dywizjonu szkolnego arty lerji na stopie poko­
jowej".

61, P, S, 235-8340 z 5,7,1926: „Etaty (należytości) materjałowe.
Sprzęt łączności szkoły gazowej na stopie pokojowej".

62, P, S, 235-8415 z 20.8,1926: „Etaty (należytości) materjałowe.
Sprzęt łączności bataljonu szkolnego saperów na stopie poko­
jowej".

Cel i treść przepisów służbowych 1. p. 59 do 62 zaw iera 
się w tytułach.

63, P. S. 340-85 z 15,12.1924: „Personalne urzędników cywilnych.
Program egzaminu dla urzędników państwowych pierwszej 
drugiej i trzeciej kategorji".
Cel i treść przepisu ujawnia tytuł.
Errata. W numerze 3 Przeglądu Intendenckiego w notatkach 
bibliograficznych pod 1. p. 51 mylnie wydrukowano P. S. 235-60; 
winno być 325-60.

Z a w i a d o m i e n i e .  
Do P. T.

Spółdzielni Wojskowych 
C hcąc pozyskać P. T. w szystk ie  Spółdzieln ie W ojskow e jako  naszych stałych  

odbiorców postanow iliśm y za liczyć  je  w przyznaw aniu rabatów  do naszych n a j­
b ardz ie j uprzyw ile jow anych  hurtowników .

Posiadam y najw ykw in tn ie jsze  czeko lady  jak  rów nież i tan ie , konkurencyjne, 
a  bardzo pożywne czeko lady  d la  żołnierzy oraz w ie lk i wybór cukrów.

S p ec ja ln ie  polecam y nasze
LANDRYNKI, KARMELKI I CZEKOLADKI DESEROWE 

Na żądan ie  cenn ik hurtowy w ysyłam y odwrotn ie.
D ajem y dogodne w arunki kredyto w e.

FA BRYK A  CU K RÓ W  I CZEKOLADY 
ZAKŁADY PRZEMYSŁOW E 
K A R O L -  M A C H L E I D

Spółka A kcy jn a  
W arszaw a, ul. Chłodna 45.
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ihunii limanu uh
S P . Z O G R . O D P .

W A R SZ A W A , G A L E R J A  L U X E N B U R G A  61.
TEL. 221-44, 247-54. Skrót telegr.: EMROT. W A R SZ A W A .

Przedstawicielstwo 
Górnośląskich Zjednoczonych Hut Królewskiej i Laury

Sp. Akc. Górniczo-Hutniczej.

A. Warsztaty Królewskiej Huty wykonują:
1 .  K o n stru k c je  że lazn e w sze lk ie g o  ro d za ju : w ią z a ry  dachow e, 

sz k ie le ty  że lazn e  d la  h an g arów , h a l fa b ry c z n y c h  i m agazynów . —
2. M osty ż e la z n e ; k o le jo w e , szosow e, sp ec ja ln e  w o jsk o w e i pon­

ton ow e. —
3. C y s te rn y  k o le jo w e  do p rzew o żen ia  ro p y , n a fty , benzolu , sm oły, 

k w asó w , sp iry tu s u  i t. p. —
4. D la fa b ry k  sam ochodów : części tłoczone i k u te , ra m y  do pod­

w ozi, osie, sp rę ż y n y  i t. d.

B. Huta Laura wykonywuje:
1. B udynki z b lach y fa lis te j czarn ej i o cyn k o w an e j do n a jw ię k szyc h  

ro zm iaró w  i d la  ró żn ych  p otrzeb . —
2. B lachę o cyn k ow an ą  sp e c ja ln ą  do k ry c ia  dachów . —
3. W y ro b y  z b lach y o c y n k o w a n e j : b eczk i, zb io rn ik i n a fto w e  i t. d.
4. R u ry  i łączniki.

C. Huta Zgoda wykonywuje:
1. U rządzen ia d la  fa b ry k  p rzem ysłu  ro ln eg o  i fe rm e n ta c y j­

n e g o : cu k ro w n ie , go rze ln ie , re k ty f ik a c je , b ro w a ry , p ła tk a rn ie ; d la  
rzeźni, chłodni, p ie k a rń  m ech an iczn ych ; d la h u t i w a lco w n i że laza ; 
d la  k op a lń  i t. p . „

2. K o tły  i m aszyn y p a ro w e . P a le n isk a  ruchom e system u  „P ł a c z e k  . 
U rząd zen ia  do m echan icznego za s ila n ia  k o tłó w  w ęglem . O dw adniacze, 
p om p y, k o m p re so ry  tłok o w e. —

3. Ż óraw ie i suw nice m o sto w e z napędem  ręczn ym  i e le k ­
try czn ym . M ostow nice p rzeład u n ko w e. W ieże  w yciąg o w e. K oło­
w ro ty  p a ro w e  i e le k try c z n e . T arcze obro tow e i p rzesu w n ice . Zbior­
n ik i i ta n k i do w od y , o le jów , n a fty , sm oły, b en zy n y  i t. d.

4. S ta c je  p łyn ów  ła tw o p a ln ych . —
5. A p a ra ty  i u rząd zen ia  d la p rzem ysłu  n a fto w eg o . —
6. T loczark i k o rb o w e  i m im ośrod ow e, p a ten to w a n e , system u  

„F. J o h n a "  w y so k ie j sp raw n o śc i. —
7. U rządzen ia do tra n sp o rto w a n ia  i sp a lan ia  tro c in  i odpad­

k ó w  d rzew n ych . P rzen o śn ik i ( tra n s p o rte ry )  taśm o w e i k u błow e  
do w sze lk ich  celów . . rzen o śn ik i p n eu m atyczn e  do słom y, sieczki 
i siana. U rząd zen ia  do o d k u rzan ia , zw ilżan ia , o g rzew an ia  p o w ie trza , 
do od ciąg an ia  dym u i w y tw a rz a n ia  sztucznego ciągu. Su szarn ie  do 
d rzew a, do k le p e k  i den b eczek  cem en tow ych . S u sza rn ie  do te k tu ry .  
E k sh a u sto ry  i w e n ty la to ry . —

8. P rzew o d y  ru ro w e  dla  in s ta la c y j p a ro w ych , w od n ych , g azo w ych  i t. p.
9. P ęd n ie  (tran sm isje).

10 . O dlew y s ta lo w e  i że liw n e .



KAWA ENRILO
jest doskonała namiastka kawy 
wyprodukowana po długoletnich 
doświadczeniach tylko z krajo­
wych rolniczych produktów.

E N R I L O
z mlekiem używane łączy 
w smaku i aromacie zupełnie 
zalety kawy ziarnistej, przytem 
jest pożywniejsze, zdrowsze 

i znacznie tańsze.

Wszyscy oczekujemy w przyszłości uzdrowienia 
naszych stosunków gospodarczych, dlatego po­

winien się każdy do tego przyczynić.

Kto chce zatem ekonomicznie gospodarzyć, 
niech używa kawy

E N R I L O

h



„Zjednoczenie 
Gospodarcze Rafinerii 

Olejdw Mineralnych”
Sp. z ogr. odp.

W a r s z a w a  M o n i u s z k i  1- a
Adres te legraf iczny „ R a f o l m  i n “ 

Telefony:

265-05 , 159-03, 161-20, 161-T7.

O d d z i a ł y :

Lódź,
L u b l i n ,

Grodno,
Równe,

Białystok,
W i I n o,

Brześć ,  n/B., 
L w ó w ,

Kołomyja.

Do Zjednoczenia należą wszystkie 
większe i średnie rafinerje w Polsce

„Z jednoczen ie"  zajmuje się wy­
łącznie sprzedażą parafiny w kraju.

ni



G. G E R L A C H
W A R S Z A W A  —  Ossolińskich 4  Tam ka  40. 

IN S T R U M E N T Y  G E O D E Z Y JN E  1 R Y S U N K O W E

A P A R A T Y  DO B A D A N I A  M A T E R J A Ł Ó W

M I A R Y ,  W A G I ,  K O M P A S Y .
=  P IÓ R A  W IE C Z N E  W A T E R M A N ’A  = = = = =

FABRYKA DŹWIGNIKÓW

BRACIA JENIKE
W ARSZAW A, ZARZĄD: UL. JEROZOLIMSKA Nr. 20.

DŹWIGNIK, KARCZOWN1KI, ŁAŃCU­
CHY, LI NY STALOWE, NARO ŻN IKI 
DO M URU, L IST W Y  DO STO PN I

DO STAW A ZE SKŁADU: 
E K S K A W A T O R Y  syst. M E N C K -  
H AM BRO ;CK , F R E Z OWANI E  KÓŁ 
Z Ę B A T Y C H  N A  A U T O M A T A C H .

I

J
IV
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Spółka Akcyjna Fabryk Metalowych

pod firmą —-

NORBLIN, B - BUCH i T. WERNER |
ZARZĄD w WARSZAWIE, ul. Żelazna Nr 51 ~

Telefony Nr. Nr 60-80, 160-14, 18-80, 220-33
O D D Z I A Ł  w G Ł O W N I E :  W alcownia miedzi E 
i mosiądzu „Głowno” st. Głowno dr. żel. K aliskiej =

W Y K O N Y W A  N A ZAMÓWIENIE: zi
B lach ę h an d lo w ą  m ied zian ą  i m osiężną, ja k  ró w n ież  b la ch ę  p a le -  5  

n isk o w ą  do k o tłó w  p a ro w y c h , :
D ru ty  m ied zian e i m o siężn e—k rzem o b ron zow e do te le fo n ó w  i te le -

g ra fó w  i tra m w a jo w e  „ T ro lle y “, L~
K u ry  m ied zian e i m osiężne c iąg n ion e, bez szw u, sy s tem u  M anesm anna, E  
P rę ty  i szyn y  m ied zian e i m osiężne, -
K ab le  m ied zian e gołe. —

PO LECA GOTOWE NA SKŁAD ZIE : “
P la te ry : S ztu c iec  na b ia łym  m eta lu , gru bo  s reb rzo n y , g ład k i i s ty lo w y .

G a la n te r ję : kosze, e ta że rk i, cu k ie rn ice  lic h ta rz e , k a ła m a rze  i t. p . 5  
P rz e d m io ty .k o śc ie ln e . ------- -  U rząd zen ia  d la  re s ta u ra c y j i h o te li. -

11IIIIIIIBIIIIIIIIIIIIB1I118I1I1II9IIIIIIII1IIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIi

M0DRZEJ0WSKIE ZAKŁADY 
GÓRNICZO-HUTNICZE

Zarząd. 
W arszawa, 
Srebrna 9.

H U T Y :
MILO WICE — KATARZYNA  

STASZIC

Dyrekcja: 
Sosnowiec, 
Huta „Milo- 
wice“ .

P r o d u k c j a :  Surowiec martenowski i odlewniczy, odlewy że­
liwne (odlewy z rdzeniami i bez rdzeni, walce utwardzone 
i póltwarde, wlewnice i t. p.), odlewy z metali półszlachetnych, 
bloki i rygle stalow e i żelazne, żelazo handlowe okrągłe, 
kw adratow e i płaskie, drut walcowany, bednarka walcowana  
na gorąco i na zimno, szyny w ąskotorow e, łubki i siodełka 
do szyn normalno- i wąskotorowych, haki, śruby, nakrętki, 
nity, podkładki’ drut ciągniony, gwoździe, młoty, siekiery, 
oskardy, kilofy, blacha cienka czarna i dekapowana, rury  
gazowe i wodociągowe, stal pociskowa, pociski arty leryjskie , 
butle stalow e bez szwu do gazów sprężonych.

V



S P Ó Ł K A  A K C Y J N A

„ K O O P  R O L N A "
Z W I Ą Z E K  S Y N D Y K A T Ó W  
I S T O W A R Z Y S Z E Ń  R O L N I C Z Y C H

D A W N .  „ K O O P E R A C J A  R O L N A , ,  
W A R S Z A W A ,  K O P E R N I K A  Nr. 30.

Dostarcza wszelkie ziemiopłody przy współpracy zrzeszo­
nych w niej Syndykatów i in. organizacyj rolniczo-handlowych, 

pokrywających swą siecią całe państwo.

f  X
t Srriffcat hliim Ira r ti !
^  SP. AKC.
^  W A R S Z A W A ,  K O P E R N I K A  30.  ^
^  ORAZ FILJE : ^

Grodzisk, Garwolin, Grójec, Koło, Kutno, Łęczyca, <̂>
Łomża, Łowicz, Maków, Mińsk-Mazowiecki, Nasielsk, ^

Y  Płońsk, Pułtusk, Sochaczew, Włocławek, Żychlin. ^
Dostarcza wprost od producentów oraz z młynów

Y  spółkowych i rolniczych ^

0  ZBOŻE — MĄKĘ.
❖ H
^  Na składach własnych posiada stale: podkowy, hufnale, c|

żelazo, gwoździe, węgiel i materjały budowlane.
0  •#
#  . . . . .  . ......................
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W ła d . Radomski
P O Z N A Ń ,  P L A C - W O L N O Ś C I  3
T E L E F O N Y  NR 1007, 1438, 3529 i 3121 

A D R E S  T E L E G R A F IC Z N Y  „W U R” 

S K R Z Y N K A  P O C Z T O W A  209

Z I E M I O P Ł O D Y

F A B R Y K A  G A R B A R S K A

„ B r a c i a  P f e i f f e r "
W A R S Z A W A  4. 26, 2 0 ™ FS ;  220-46 S M O C Z A  43

AD R. TELEGR: „ P F E R ”

S K Ł A D Y  F A B R Y C Z N E :
w POZNANIU, W odna 22; LW O W IE, W ałow a 11 a; 
W ILNIE, Ja s iń sk ie g o  4; RÓW NEM, H and low a 9; 
ŁODZI, P io trko w ska  85 i w C Z Ę S T O C H O W I E .

Skóry podeszwiane z krajowego i zagranicznego surowca 
Juchty białe, czarne, kolorowe i faledry, blanki białe, 

czarne i kolorowe na paski, blanki szare i czarne 
rymarskie, krupony pasowe i mastrykty do 

pomp, surowce i pergaminy na troki.

i

VII



I— = — —   IFABRYKA GARBARSKA W KALISZU

Juljusz Sowadski i S-ka
T e l e f o n  Nr 69.

W yra b ia :  S k ó r y  p o d e s z w o w e  i k r u p o n y ,  
blanki wszelkiego rodzaju przede­
wszystkiem do celów wojskowych, 
oraz juchty.

SKŁAD  W  WARSZAWIE-

A R T U R  S O W A D S l i l
Próżna Nr 12 m. lO. Telefcm 218-39.

WIELKOPOLSKA GARBARNIA
ZAŁOŻONA W  RO K U  1843 T  7 fA P K ILK A RAZY NAGRODZONA 
JA K O  FIRM A A . R O G O W SK I 1 • / .  W .  F  . Z Ł O T Y M  I S R E B R N E M I  
M ED ALAM I, O RAZ ZŁOTYM MEDALEM P A Ń ST W O W Y M  1925 RO K U .

K n e  W G N I E Ź N I E  £ l ? » ° ,n» 5
A D RES TELEG R.: W I E L K A G A R B A R N I A  G N IE Z N O

PO LECA ZNANE Z PIERW SZEJ JA K O ŚC I

POD GW ARANCJĄ SZTUCZNIE NIEOBCIĄŻONE:

SKÓ RY PODESZW OW E, BLANKI NATURALNE,
CZARNE I KO LO RO W E DO W YRO BÓ W
g a l a n t e r y j n y c h  i r y m a r s k i c h , s k ó r y
WIERZCHNIE SZARE (FALED RY). KRUPONY 
PA SO W E  W Y P R A W Y  DĘBOWEJ I CHROM O­
W EJ, SKÓ RY MEBLOW E, SK Ó RY CHROM OW E 
DO CELÓ W  TECHNICZNYCH I SPO RTO W Y CH ,
SK Ó RY CHRO M O W E WIERZCHNIE CZARNE 

I KO LO RO W E, KLEJ SKÓRNY.

V III



W I E L K O P O L S K I  W Y T W O R N I K  C H E M I C Z N A  Tow.  Akt.
W  POZNANIU

Telefon 30-60 i 5157. A dres telegraficzny: POLOCHEMJA POZNAŃ

ODDZIAŁ I: M ydła to a le to w e  i leczn icze .
ODDZIAŁ II: P ro sz ek  i m yd ło  do p ra n ia  „ B la sk “, g lic e ry n a , m ydło

sz a re  tech n . i m edyc.
ODDZIAŁ III: L a k ie ry  o le jn e  i sp iry tu so w e , fa rb y , p o k o sty .
ODDZIAŁ IV : Ś ro d k i d e z y n fe k c y jn e , lizo l, k re o lin a  i etc.

CENTRALA: POZNAŃ, ALEJE MARCINKOWSKIEGO 5.

G en era ln y  P rz e d s taw . W IE L . W Y T W . C H E M . T . A . w  POZNANIU i in nych  firm  k ra jo w ych .

Z Y G M U N T  B A S Z Y Ń S K I

W arszawa, ul Sienna 19, telefon 317-94.

CHCESZ MIEĆ ŚNIEŻNO-BIAŁĄ BIELIZNĘ .UŻYWAJ

M YDŁA i PROSZKU „BLASK"

KUPUJCIE! KUPUJCIE!

Maszyny do prania systemu Tad. Podoskiego

„ M A R Y S I A ”
Nie niszczą bielizny, nie wy­
magają siły fachowej — prać 
może każdy, dają 90% oszczęd­
ności siły roboczej, mydła, opału 
i bielizny, kosztują o 60% taniej 
od renomowanych maszyn do 
prania — fabryk niemieckich.
W użyciu w licznych oddzia­
łach wojskowych garnizonu 

warszawskiego.

T ow . P rzem . H andl.

„Maszyny do prania 
syst. Tadeusza Podoskiego”

S p ó łk a  z  o g r .  o d p .

W a rs z a w a , P ię k n a  13 .

IX
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M M I M M II
P. T. R.

S p ó łk a  A k c y j n a  
JEDYNA FABRYKA KRAJO W A RADJOSTACYJ 
NADAWCZYCH i ODBIORCZYCH, POKRYWA­
JĄ C A  ZAPOTRZEBOWANIE MINISTERSTWA 

SPRAW WOJSKOWYCH

P O S I A D A :

R a d j o a p a r a t y , c z ę ś c i  a p a r a t ó w , l a m p y  k a t o d o w e

W ŁASN EGO W YROBU ORAZ NAJPIERWSZYCH FIRM AN ­

GIELSKICH I FRANCUSKICH.

W A R S Z A W A , ulica Narbutta Nr. 2 9  
Wydział Sprzedaży: Plac Saski, Hotel Europejski.

Z A K Ł A D Y

S O L V A Y
W  P O L S C E

S O D A  AMONIAKALNA, KAUSTYCZNA 1 KRYSTALICZNA,

C H L O R E K  w a p n i a ,

S Ó L  JADALNA, PRZEMYSŁOWA I BYDLĘCA,

C E M E N T  marki „GRODZIEC” .

F A B R Y K I  S O D Y :
W  MĄTWACH p o d  In o w ro c ła w ie m , w  PODGÓRZU p o d  K raK o w em .
S A L I N Y :  w  S o ln o  po d  In o w ro c ław iem . — K O P A L N I E  S O L I :  w  W a p n ie  
KOPALNIA WĘGLA w  G rodźcu . — FABRYK A PORTLAND CEMENTU G ro d z iec

D Y R E K C J A  i B I U R O  S P R Z E D A Ż Y :

14,  C Z A C K I E G O ,  W A  R S  Z A W A
Telefony: 111-24, 270-07, 108-89, i 66-54. Adres tel. „SO LVAY KA “. 

O D D Z I A Ł Y  i S K Ł A D Y  F A B R Y C Z N E :
W  P o z n a n iu  — w Ł o d z i — w  B ia ł y m s to k u  — w  B ie ls k u  — w  W a r s z a w ie  
w e  L w o w ie  — w  K ra k o w ie  — K a to w ic a c h  — C z ę s to c h o w ie  — w  W iln ie

X



LUDWIG BUCHHOLZ
FABRYKA SKÓR

B y d g o s z c z ,  G a r b a r y  35/40.
T e l e f o n y  36 i 13 7 1 .

SKŁADY FABRYCZNE:
Poznań, ul. W oźna 12 
W arszaw a ul. M arszałkowska 137 
Radom, ul. Rwańska 18
Gdańsk, ul. B re itgasse 119

Skóry podeszwowe z krajowego i zagranicznego surowca 
w połówkach i kruponach, blankówki czarne i kolorowe, 
faledry, krupony pasowe, skóry meblowe, szpalty, karki 

podeszwowe i brzuchy podeszwowe.

a .——

1 ROK 
§ ZAŁOŻENIA 
r 1893

a
T K A L N IA  M ECH A N ICZN A  I

i  i 1893
F A B R Y K A  P L A N D E K  *  ____

N. Z E M S Z  i S-wie
■ W A R SZ A W A , CHŁODNA 38. TEL. 35-88, 29-86.
taa

f  Pł ó t no  brezentowe (oponowe) 
impregnowane i surowe. 

D P ł a c h t y  (plandeki) dowolnych 
I wymiarów. Namioty. Hangary 

przenośne, wiadra oraz wszelkie 
wyroby z brezentu.

a i
i

i
a s
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o
<ie> <3t> o  <i> <t> <t> <> <ih> apay

Specjalny oddział

^ K O N F E K C J I  $
damskiej, męskie] i dziecięcej A

v W i e l k i  w y b ń r
w f u t r a c h  m ę s k i c hA - — -------   A

v u l s t r y ,  p a l t a  i u b r a n i a ,  v
a  w  f u t r a c h  d a m s k i c h  a

płaszcze, kurtki, kostjumy i suknie
p o l e c a  p o  c e n a c h  n is k ic h  y

D O M  HANDLO W  V

ł M.  S .  L E  I S  E R  v
T E L E F O N  3 1 6  T O R U Ń  S T .  R Y N E K  3 4 - 3 5

 i.    _____________________
<> <3> <i> <3t> <i> <3E> <3> <3> IjSfl

GŁOWACKI i PRZESMYCKI
SP . Z O. ODP.

POZNAŃ, plac W olności Nr. 3.   Telefon 50-13.

Dostarczamy: żyto, owies, jęczm ień.
P o l e c a m y :  dla młynów rejonowych szw ajcarską j e ­

dw abną gazę m łynarską po cenach fabrycznych.

B A D U R A  i P A L U S Z Y N S K I
D O M  H A N D L O W Y  

T oru ń , ul. ŻeglarsKa 1 3 .  = T e le fon  586.

Zakup i sprzedaż ziemiopłodów, specjalnie siana i słomy w więk­
szych partjach.
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T O R U Ń S K I  M Ł Y N  P A R O W Y

LEOPOLD RYCHTER
T O R U Ń - M O K R E

ADRES TELEGR.: MŁYN T E L E F O N Y :  73 i 29

MŁYN ŻYTNI, PSZENNY I KASZARNIA
P R O D U K C J A  DZI ENNA  100 TON

T OW.  P R Z E M Y S Ł O W O - H A N D L O W E
DAWN. C. B. DIETRICH i SYN Z O. O.

TORUŃ, SZEROKA 35

ŻELAZO, BLACHY, DRUTY, GWOŹDZIE
NARZĘDZIA RZEM. I NACZYNIA WSZELKIEGO RODZAJU

S. i £. R U T K O W S C Y
Fabryka Garbarska: M I Ł O S Ł A W, T e le f a n  39. 
Skład  Fabryczny: POZNAŃ, til. Woźna 17. Teł. 26-38.

W yrabia skóry podeszwowe i juchtowe.

POLSKIE ZAKŁADY GARBARSKIE
SP Ó Ł K A  A K C Y JN A

W  KRAKOW IE — LUDWINO WIE.
S k ła d  fa b ry c z n y  na  w o je w . p o z n a ń s k ie ,  u l. W ie lk ie  G ra b a ry  20.

„  „  „  P o m o r z e  —  B y d g o sz c z ,  u l. G d a ń sk a  13.

W. J U N K
PRODUKTY ROLNE

BYDGOSZCZ
Dworcowa 95. Tel. 712 i 709.

A d res  te le g ra f ic z n y : „JU N K ” 
S k rz y n k a  p ocz tow a Nr. 55.

P o leca : o w ies, żyto  i jęczm ień

Meble — Pianina
p o l e c a

Z E N O N  K O W A L E W S K I

F a b r y k a  H e b l i  

T O R U Ń ,  N o w y - R y n e k  16 17. 

T e l. 332.
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HURTOWNIA CZESŁAW  BUZA _  TORUŃ
N a jw ięk sz y  m a g a z y n  b ła w a tó w  i  k o n fe k c ji

M aterjały damskie, męskie. Konfekcja damska i męska. Specjalność: 
palta  i ubrania według miary. Dywany, chodniki, kapy, narzutki.

k— — ------ — — _-  .  - — - i    -------------

K. W Y C Z A Ł K O

N A U K A  A OKULTYZM
SENSACYJNE REWELACJE O STOSUNKU METOD NAUKOWYCH  

I OKULTNYCH

SKŁADj: KSIĘGARNIA METAPSYCHICZNA 
W A R SZ A W A , A L . JE R O Z O LIM SK IE  47

Ż ąd ać w sz ę d z ie  C en a 2 .20  zł

WARSZAWSKA SPÓŁKA AKCYJNA

BUDOWY PAROWOZÓW
W ARSZAWĄ, UL. KOLEJOWA 57.

A D R E S TELEG RAFICZN Y: „L O K O M O T — W A R S Z A W A " .
T E L E F O N Y :  Nr N r 1 3 1 -6 1 ,  77-77 , 3 1 -5 1 ,  2 68 -6 0 , 269 -88 .

K A P I T A Ł  Z A K Ł A D O W Y : 2 .5 0 0 .0 0 0  z ł. K A P I T A Ł  Z A P A S O W Y :  5 .0 8 2 .2 4 7 .5 6  z ł.
K A P I T A Ł  A M  O T Y Z A C .:  2 9 9 .5 9 0 .5 1  z ł.   2 .0 0 0  R O B O T N IK Ó W .---------------

K O N T A  C Z E K O W E :

B an k P o l s k i ,  — --------------------—  Z iem sk i B ank K re d y to w y  w e L w ow ie,
P o lsk i B an k P rz e m y s ło w y ,-------------------------  W a rs z a w s k i B ank D y s k o n to w y ,------

—  P . K .  O . N r 183 0 . —

Z A K R E S  F A B R Y K A C J I

1 .  P a r o w o z y  w s z e lk ic h  t y p ó w .  6 . W y r o b y  k u te  do 2 .0 0 0  kg . w agi.
2 . L o k o m o ty w y  e le k t ry c z n e .  7 . M a so w e , d rob ne  w y r o b y  k u te ,  że-
3 .  L o k o m o ty w y  m o t o r o w e ,  s y s te m u  lazn e  i s ta lo w e .

D ie s la ,  b e n z y n o w e , n o rm a ln e  i  w ą s k o  8 . M o to ry  s p a l in o w e  system u  p ro feso ra
to r o w e .  E berm ana od 3 5  do 2 .0 0 0  K M .

4 . K o ła ,  o s ie  i  w s z e lk ie  c z ę ś c i s k ła d o -  9 . L o k o m o b ile  p rzem ysło w e  i ro ln ic z e ,
w e  d o  p a r o w o z ó w  i te n d r ó w .  1 0 .  W a lc e  d r^ g -o w e  system u  p ro feso ra

5 . M a so w e  w y r o b y  t ło c z o n e  z b la c h  że- E b e rm a n a .
laz n yc h  i s ta lo w y c h  do 30  m/m g rub .
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GÓRNOŚLASICI HANDEL WĘGLA

F U LM EN
S p ó ł k a  z  o g r a n i ,  o d p o w .

i C  Bk “ l i c a  J u l i u s z a
m  o^ K k  n w  w  h . Kfeu L i g o n i a  N r  3 / 5 / 7

T e l e f o n y :  4 9 7 ,  4 9 8 ,  8 0 7 ,  2 2 7 1  

A t S r e s  l e l e g r . :  F U L M E N  K A T O W I C E

Pierwszorzędny 
węgiel kamienny 

i brykiety
W y ł ą c z n a  s p r z e d a ż  w ę g l a  
z kopalń Z a k ł a d ó w  Hohen-  
l o h e g o ,  S p ó ł k a  A k c y j n a  
i Czernickiego Towarzystwa 
Węglowego Spółka A k c y j n a

W ó j e k ,  K r a m s t a ,  
M a k s ,  K a r o l i n a ,  
J e r z y  i H o y m

K O P 1 LNKE:
iiiiiimimmmmiiiimim

23235391484823532348232348235353



T O W A R  Z Y S T W O

SISKIWIECIKI FIlRfK (Ul ] ŻELAZA
Sp. Akc.

w  S OaS N O W  CjU  
ZARZĄD GŁÓWNY I BIURO SPRZEDAŻY: 

W A R S Z A W A ,  M A Z O W I E C K A  7.  T E L E F O N  6 7 -2 7 . 
Z ak ład y  w  S o sn o w cu  i Z aw ie rc iu  w y tw a rz a ją :

R u ry  ,bez szw u  i  sp aw an e  do g a z u  i w ody cz a rn e  i o cyn ko w an e , 
łą c z n ik i do n ich , r u r y  do ko tłó w  ró żn ych  sy stem ó w , c ien k o śc ien n e  
do w yro b u  m eb li, ro w erów , ae ro p lan ó w , ró żn ych  a p a ra tó w  do 

k a n a liz a c j i  w zam ian  la n y c h , parow ozow e i  in n e . 
W ężo w n ice  z ru r  bez szw u w sz e lk ic h  k sz ta łtó w  i  w ym ia ró w . S łu p y  
ru ro w e  do lam p  łu k o w ych , tram w a jó w , te le fo nó w , i te le g r a fu . B la c h y  
ż e la zn e  i s ta lo w e . B ec zk i s ta lo w e  do p łyn ó w  p o m alo w an e  i o cyn ko ­
w an e . K loce (b lo k i)  s ta lo w e  i ż e lazn e  z p iecó w  „ S iem en s-M artin “. 
Ż elazo h an d lo w e  w sz e lk ic h  faso nó w  i  s ia l .  Ż elazo do w yro b u  p od­
kó w . Z łącza i  p o d k ład k i do sz yn  n o rm a ln y c h  i le k k ic h . S z y n y  
le k k ic h  typ ó w . W a ły  s ta lo w e . W a lcó w k ę  do w yrob u  gw oździ i  d ru tu . 
Ż elazo  do w yro b ó w  p o d k o w iak ó w  (h u fn a li) . Ż elazo  n a  n ity  i ś ru b y . 
Ż erdzie  w ie r tn ic z e  i d ru ty  pom pow e. L em iesze  i o d k ład n ie  do 
p ługów . O dlew y s ta lo w e . S th l sp e c ja ln a  z e le k tr y c z n y c h  p ieców .

ZJEDNOCZONE ZAKŁADY BUDOWY PIECÓW 
P I E K A R S K I C H  I C U  K I  E R N I C ZY CZ

S I L E S I A ”
SP. z o. o.

Całkowita ins talac ja n ow o cz e sn y ah  m e chan i czn y ch  piekarń. Bu­
d ow a  p i e c ów  piekarskich i cukiern i czych.  Maszyny i P rzybo ry  

Piekarskie i Cukiernicze
ODZNACZONE ZŁOTYM MEDALEM 
NA WIELKIEJ WYSTAWIE ŚWIA­
TOWEJ W LIPSKU W  ROKU 1922

CENTRALA:
Katow ic e ,  Wojewódzka 22 

Telefon 17-91 
A d re s  łel.: „ S IL E S IA " , K atow ice

O D D Z I A Ł Y :
W a rsza w a , ul. T raugutta  L . 3, telefon  271-18, adres te leg ra fic zn y  TP ie c s il' 
P oznań , P lac  S a p ieżyń sk i L . 4, tel. 39-65, adres telegr. „S ile sia p iec” — P oznań

Lw ów , K ra kó w .
(P rosim y uw ażać  na śc isłe  brzm ien ie  firm y, g d y ż  są  naśladow nictw a).



Pasta Erdal
z czerwoną żabą na puszce
jest dobrodziejstwem 

dla sKóry

Przetwórnia Wosku w Polsce
Spółka Akcyjna 
w  Z a w ie rc iu .


